
Kosa to kosa Stan  w ojenny i „okrągły stó ł” to  d la m łodych ta k a  sam a  
ab strakc ja  ja k  rozbicie dzie ln icow e i p o w stan ie  lis to p ad o w e

Najpierw rzucamy kamieniami, a po­
tem robimy wjazd do przedziałów, 
badamy przeciwnika. Jak jest ich za 
dużo, to się wycofujemy i czekamy w 
większej grupie na ich powrót. Jak 
czujemy się na siłach, to zrywa się 
hamulec i zaczyna się rzeźnia...

O rozróbach opolskich „szalikow- 
ców ” i stadionowym  zdziczeniu p i­
sze na stronach 16-17 Zbigniew  Gór­
niak

Bajery Bundeswehry

Andi zajeżdża na harleyu, cały w ma­
lowanych skórach i łańcuchach, Jo- 
hann prosto z łowienia raków, jeszcze 
w sztormówce, mundur w bagażni­
ku. Obolałego, jak zwykle po libacji, 
Maxa podwozi dziewczyna...

Beata Szczerbaniewicz wysłuchała 
zwierzeń Opolanina, który służył we 
współczesnym niemieckim wojsku - 
strona 4.

Bo bilard to narkotyk. Uzależnienie, 
które nie szkodzi zdrowiu, choć do­
prowadza do konfliktów rodzinnych, 
uczy pogardy dla obowiązków i ssie 
czas jak dobry odkurzacz stertę pie­
rza...

O bilardowej elicie Opola pisze na 
stronie 8 M aciej Siembieda

Oda do kandydata
Krzysztof Zyzik

17-, 18-latkowie. Marynarki, krawaty, znaczki partyjne w klapach. 
Fiskalizm, konkordat, filozofia dialogu - na ustach. Młodzi akty­
wiści twierdzą, że im szybciej zaczną - tym dalej zajdą. A mierzą 
wysoko.
Opolskie sztaby wyborcze zatrudniły w 

tym roku młodzież. Młodzi prowadzą dzia­
łalność polityczną, częściej jednak biegają 
po mieście z w iaderkami kleju. Robią to 
dla pieniędzy. Przechodzą przy okazji 
przyspieszony kurs polskiej kultury  poli­
tycznej.

W ałęsę zak le jc ie !
Czwartkowa noc. Ulica Krakowska w 

Opolu. Zimno, siąpi deszcz. Sławek W anat 
z I LO i Kuba Winnicki z „dwójki” kleją 
Kuronia. Zostało jeszcze pięć plakatów.

- No i co w y robicie, m łodzi - krzyczy 
kobieta. - R ozum u n ie  m acie! Polaka  
b yśc ie  k leili.

Sławek (18 lat): - Cały czas nas za­
czep iają . K leim y w ieczorem , jak  je ­
szcze są  ludzie, to  co ch w ilę  jak iś ko­
m entarz mamy. N ajw ięcej starszych. 
N a przykład  p odchodzą i pytają: „A 
ten  kandydat to  z p raw icy czy z lew i­
cy? A je s t za konkordatem ?”.

Kuba (18): - C zęsto łap ią  nas za ra­
m ię i proszą: „Zaklejcie, ch łopcy, Wa­
łęsę . Tak, żeby go w  ogóle n ie  było w i­
dać”. Albo inaczej: „M oczulskiego jest  
za m ało. W ieszajcie M oczulskiego”. 
S tarsi lu d zie  robią nam  w ykłady, na  
przykład taki d ziadek  nas nam awiał, 
żebyśm y g łosow ali za O lszew skim . 
R ecytow ał nam  wiersz: „Dopomóż, pa­

n ie  Jan ie , bo rozkradną P o lsk ę  d ra­
n ie”.

Sławek: - Co im  odpow iadam y? A, 
to  ró żn ie . Na za czep k i w  og ó le  n ie  
reagujem y, a le  jak  k toś  zap yta  o coś  
k on k re tn ego , to  in form u jem y, na  
p rzyk ład , k ied y  b ę d z ie  sp o tk a n ie  
w yborcze.

Id ea  je s t ta k a
Kawiarnia „Green Bar”. Piwo, paluszki.
Sławek: - O gólna id ea je s t  taka, żeby  

zarobić p ien iądze.
Kuba: - No, bo n ie  oszukujm y się , te  

plak aty  n ie  mają zbyt dużego w pływ u  
na ludzi. Jak  ktoś ju ż wybrał, to  przez  
plakat poglądów  n ie  zm ien i. My k le i­
m y tego, kto płaci.

Sławek. - A czkolw iek  Kuronia aku­
rat popieram y. Bo w cześn iej rob ili­
śm y u  M oczulskiego, z którym  m niej 
sym patyzujem y. Ale nazw isko  k and y­
data n ie ma dla nas w iększego znacze­
n ia  - chcem y po p rostu  d orobić. Tak  
robi w ielu  kolegów . C zęsto m ijam y się  
na u licy  z w iaderkam i: - „Cześć. Kogo 
w ieszasz? Z ielińskiego? - A ja  «Gron- 
kowca». Aha, no to  cześć”.

Sławek: - Sam i zn a leźliśm y sob ie  
p racę. N ajpierw  by liśm y w  sztab ie  
M oczulskiego. Był tak i okres, że cała  
K rakow ska to b y ł M oczulski. P ła c ili

Zdjęcie: Paweł Stauffer

1,5 ty s ią ca  od  p lak atu . P o tem  u d e­
rzyliśm y do U nii W olności. N o i k le i­
m y K uronia. Za ile? K uroń je s t  u ta j­
n iony. A le z tego co w iem y, to  n ajw ię­
cej p łaci P aw lak  - 5 ty s ięcy  za p lakat. 
Tylko tam  m ało p lak atów  mają.

J a k  dorośli
Prudnik. Liceum Ogólnokształcące.
M aja B ranka (17 lat): - Moja d z ia ła l­

n ość p o lity czn a  w yn ik a  z tro sk i o 
pioją przyszłość. Staram  s ię  uśw iad o­
m ić kolegom , że n ik t n ie  m u si za n ich  
d ecyd ow ać, że ju ż  w k ró tce  m ogą to  
zrobić sam i.

M aja je s t szefową koła „Młodych De­
mokratów”. Zorganizowała pierwsze |  
młodzieżowe praw ybory w m iasteczku. |  
Wcześniej była na kursach  w warszaw - \ 
skim  C entrum  Edukacji Obywatelskiej. |  
M aja uw aża prawybory za sukces, bo l 
wyniki licealnego głosowania potwierdzi-  ̂
ły ogólnopolskie, „dorosłe” sondaże: 1. ( 
Kwaśniewski, 2. W ałęsa, 3. Kuroń.

O dlotow y k ra w a t
Przed wyborami młodzi mieli kilka 

wykładów i spotkań  z rasowym polity­
kiem.

Czesław Dumkiewicz: - P od staw ow a  
obserw acja: M łodzi bazują na stereo ­
typach. P ow ielają  to, co usłyszą  przy­
p adk iem  w  te lew izji, od rod ziców . 
Hasła: konkordat, fisk a lizm  - pow ta- 
rzają, ch oć n ie  do k oń ca  p otrafią  je  i 

(Dokończenie na. str. 3) {

Niedziela, 5 listopada

W YBIERAMY
PR EZYD EN TA

Fanaberia lordów



wiemy 
słyszeliśmy 
ludzie mówią

MIŁOŚNIKÓW monet i staro­
ci Polskie Towarzystwo N um i­
zmatyczne zaprasza w niedzielę,
5 listopada, w godzinach 8 -1 2  do 
Ośrodka U sług Socjalnych „Spo­
łem” przy ul. 1 M aja w Opolu na 
jesienną giełdę numizmatyczną.

DUŻO szczęścia miało w Sła­
w kach gm. Dąbrowa trzech mier 
szkańców Niemodlina, jadących 
„maluchem” w kierunku Opola. O 
mało co nie staranow ała ich pę­
dząca z olbrzymią prędkością toy­
ota na opolskiej rejestracji. Corol- 
la, kolebiąca się od jednego skraju 
jezdni do drugiego, zaledwie kilka 
metrów przed fiatem zjechała do 
rowu. Kierowca toyoty i jego pasa­
żer byli kompletnie pijani.

PASAŻEROWIE korzystają­
cy z usług PKP i PKS w Namysło­
wie bardzo proszą o skorygowa­
nie rozkładu jazdy pociągów przy­
jeżdżających do m iasta np. z Ka­
towic lub Wrocławia i zgranie ich 
z odjazdami autobusów do Brze­
gu. Szczególnie w godzinach
12.30 - 15.40.

LADA DZIEŃ Zakładowi Go­
spodarki Komunalnej w Kolonow- 
skiem zostanie przekazana 40-ki- 
lometrowa sieć wodociągowa. 
Tym samym w całej gminie jedy­
nie przysiółek G ranica pod Kra- 
siejowem będzie bez bieżącej 
wody.

MIESZKAŃCY podopolskiego 
„Metalchemu” i okolic uważają, iż 
stojący tuż przed przystankiem  
autobusowym przy ul. Oświęcim­
skiej 121 znak „Przejście dla pie­
szych” nie spełnia swojej funkcji. 
- Powinien być ustaw iony k ilka­
dziesiąt metrów wcześniej 
twierdzą.

DO OLESNA przyjeżdżają w 
poniedziałek, 6 listopada, aktorzy 
z częstochowskiego T eatru  D ra­
matycznego. W Miejskim Domu 
K ultury wystąpią w dwóch przed­
staw ieniach „Ani z Zielonego 
Wzgórza”. Początek spektakli:
8.30 i 11.00.

NA POLU w Kozłówkach pod 
Kietrzem leży od tygodnia zde­
chła sam a. Je s t doskonale zakon­
serwowana. Zapewne dzięki pa­
nującym ostatnio chłodom.

KOŁU Łowieckiemu n r 2 
„Azoty” 'w Kędzierzynie-Koźlu 
stuknęło w łaśnie 40 lat.

NIE DOŚĆ, że ulicę Lelewela 
w Opolu trudno sforsować z po­
wodu ciągłego zatarasow yw ania 
jej przez klientów  pizzerii „Pre- 
sto”, to na dodatek w pobliżu 
przystanku MZK zrobili sobie 
ostatnio „bar pod chm urką” oko­
liczni pijaczkowie.

NIC w pią tek  nie płonęło ani 
się naw et nie tliło. Zam iast do 
ognia strażacy pojechali pomagać 
policji. Dzięki nim  ujęto pięciu 
złodziei, którzy zabarykadowali 
się w jednym z mieszkań przy ul. 
Dąbrowskiego w Opolu. Osaczeni 
przez policję, lokal otworzyli do­
piero wtedy, gdy przed oknami 
meliny zobaczyli w ysuniętą s tra ­
żacką drabinę.

PIĄTKOWE kursy w alut 
(wszystkie w s tu  jednostkach) w I 
oddziale B anku PKO przy ul. 
D am rota w Opolu. Dolar - skup 
242,21, sprzedaż 249,59. M arka 
niemiecka - odpowiednio 170,31 i 
175,49; funt angielski - 382,46 i 
394,10.

Z e b ra ł BOGDAN BOCHEŃSKI

[Strony depeszowe 
redagował Andrzej Jagiełłą. 
Pracą korekty kierował 
Krzysztof Szymczyk.

-JStWM®

W ybory już w  n iedzie lę

Wybierz dobrze!
To już jutro! Lokale wyborcze będą otwarte dla 
głosujących w godzinach 6-20.
Idąc oddać głos, nie zapomnij 

wziąć ze sobą dokum entu po­
twierdzającego tożsamość (nie 
m usi to być dowód osobisty, ko­
nieczna je s t jednak  fotografia). 
Jeśli nie sprawdziłeś uprzednio, 
czy zostałeś wpisany do spisu 
wyborców, a na miejscu okaże się, 
że Cię w rum nie ma, nie dziw się, 
że nie będziesz mógł głosować. 
Obwodowa komisja wyborcza 
może dopisać do spisu tylko oso­
by przedstawiające zaświadcze­
nie o prawie do głosowania pobra­
ne w miejscu zamieszkania.

N a karcie do głosowania znaj­
dziesz w porządku alfabetycznym 
nazwiska 17 kandydatów. Czte­

rech z nich już wycofało swoje kan­
dydatury, jednak karty  wydruko­
wane wcześniej nie uwzględniają 
tego. W każdej kabinie i w innych 
miejscach znajdziesz obwieszcze*- 
nia o wycofanych kandydatach. 
Dodatkowo, wydając kartę, człon­
kowie komisji obwodowej będą 
każdemu wyborcy o tym przypo­
minać. N ie głosuj w ięc na Le­
cha K aczyńskiego, . Marka 
M arkiew icza, Leszka M oczul­
skiego ani B ogdana P aw łow ­
skiego -jeśli to uczynisz, twój głos 
będzie nieważny.

Zasada je st następująca: 
ch cąc oddać w ażny głos, m u­
sisz  p ostaw ić  znak  „X” obok

nazw iska  w ybranego  k an d y­
data z praw ej strony. Głos bę­
dzie nieważny, jeśli:

- nie dokonasz wyboru, czyli 
nie postawisz żadnego „X” (lub 
postawisz go obok nazwiska tego, 
kto zrezygnował),

- postawisz więcej niż jeden 
„X” przy nazwiskach osób, które 
nie zrezygnowały (jeśli będzie ich 
więcej, jednak „nadwyżka” będzie 
umieszczona obok osób, które 
wycofały swoje kandydatury  - 
głos zachowa ważność),

- znak „X” um ieścisz niezgo­
dnie z ordynacją, np. z lewej stro­
ny karty.

- N a jw a ż n ie jsze  do za p a ­
m ię ta n ia  je s t  to , by  p o sta w ić  
je d e n  ty lk o  zn a k  „X” p rzy  
n a zw isk u  k a n d y d a ta , k tó ry

n ie  w y c o fa ł s ię  - przypom ina 
T a d eu sz  D om iń czy k , przew o­
dniczący Wojewódzkiej Komisji 
Wyborczej.

□  □ □
Wczoraj wieczorem wydruko­

wane zostały obwieszczenia o 
rezygnacji z kandydowania K a­
czyńskiego i Markiewicza. Do po­
łudnia nie nadeszła do Wojewódz­
kiego B iura Wyborczego uchwała 
Państwowej Komisji Wyborczej o 
wycofaniu się Moczulskiego i Paw­
łowskiego - po jej nadejściu miał 
ruszyć druk drugiego, podobnego 
obwieszczenia. Oba druki dziś roz­
wożone są do wszystkich obwodo­
wych komisji wyborczych.

- W  u rzęd ach  gm in  będą  
prow adzone ca łon ocn e d yżu ­
ry do czasu  otw arcia  lokali. W 
w ypad k u  zg ło szen ia  k o lej­
n ych  rezygn acji n a w et tuż 
przed  rozpoczęciem  w yborów  
b ęd zie  w ięc  m ożliw ość p ow ia­
d om ien ia  o tym  w yborców  - 
mówi Tadeusz Domińczyk.

(WAW)

Na morzu też głosują
W niedzielnych wyborach prezydenckich wezmą udział zało­
gi 164 jednostek pływających. Głosy marynarzy i rybaków  
spłyną m. in. z Morza Beringa, rejonu Falklandów, Morza 
Chińskiego, koreańskiego portu UIsam.

Zgodnie z ustawą o wyborze pre­
zydenta, można tworzyć obwody 
głosowania na polskich statkach 
morskich będących w podróży, jeśli 
przfebywa na nich co najmniej 20 
wyborców i istnieją możliwości do­
starczenia wyników do kraju. Po­
nieważ wiele polskich statków pły­
wa pod obcymi banderami, Pań­
stwowa Komisja Wyborcza ustaliła, 
że pod ustawowym mianem „polski 
statek” należy rozumieć jednostkę 
będącą własnością kapitałową ar­
matora mającego siedzibę w kraju, 
dowodzoną przez polskiego kapita­
na i z polską załogą.

Szczecińska Polska Żegluga 
M orska utworzyła obwody gło­
sow ania na ponad 60 statkach. 
W przedsiębiorstwach połowo­
wych „Odra” i „Gryf’ powołano 24 
obwody. Dalekomorscy rybacy z 
reguły, z uwagi na różnicę czasu, 
będą głosować znacznie wcześniej 
niż w kraju. Jednostki łowiące na 
Morzu Beringa rozpoczną wybory 
w sobotę wieczorem czasu polskie­
go. Na 8 traw lerach przebywają­
cych w UIsam w Korei Płd. głoso­

wanie odbędzie się z 7-godzinnym 
wyprzedzeniem.

W ostatniej chwili, bo na 3 dni 
przed wyborami, Wojewódzka 
Komisja Wyborcza w Szczecinie 
podjęła decyzję o utworzeniu do­
datkowego obwodu pływającego. 
Powstał on na udającym się w 
piątek w próbny rejs po Bałtyku 
kontenerowcu „Romeral” budo­
wanym przez Stocznię Szczeciń­
ską. Decyzja WKW umożliwi 
udział w głosowaniu blisko 100- 
osobowej grupie specjalistów 
przeprowadzającej próby statku.

Obwody głosowania powstały 
na 37 statkach PLO. Największa 
grupa statków tego arm atora bę­
dzie w dniu wyborów przebywać 
na Morzu Śródziemnym, pojedyn­
cze jednostki - na  Morzu Chiń­
skim, Morzu Beringa i w pobliżu 
Korei Płd.

Głosować będą też załogi zako­
twiczonych na północ od Rozewia 
platform wiertniczych przedsię­
biorstwa „Petrobaltic”, zajmują­
cego się badaniem i eksploatacją 
ropy spod dna morskiego. (PAP)

Reporter na weekend
W sobotę i niedzielę w redakcji "NTO" jest do Państwa dyspozycji 

nasz reporter. Beata Szczerbaniewicz pod numerem telefonu 537-245 
przyjmie każdy sygnał o nurtujących Was sprawach, pomoże publikacją 
na łamach gazety. Proszę dzwonić lub przyjść osobiście do redakcji przy 
ul. Powstańców Śląskich 9 w Opolu. vj

SOBOTA od 11 do 16; NIEDZIELA od 12 do 15. Czekamy na sy­
gnały o wszelkich absurdach, niedogodnościach dnia codziennego. Jak 
trzeba będzie - reporter przyjedzie do Was!

K ole jarze  odw ołali s tra jk

Będzie wypłata
Dolnośląscy kolejarze przerwali protest. Zapowie­
dziany na poniedziałek strajk został odwołany. Za­
miast podwyżek będzie jednorazowa wypłata. Zo­
stanie też zwiększone zatrudnienie.

W czwartek późnym wieczo­
rem zakończyły się rozmowy 
Okręgowego Komitetu S trajko­
wego z szefostwem dolnośląskim 
i przedstawicielami Dyrekcji Ge­
neralnej Kolei Państwowych. 
Podpisano porozumienie kończą­
ce spór zbiorowy, wszczęty przez 
związkowców. Nie uznały go jed­
nak Związek Zawodowy Maszyni­
stów PKP i Regionalna Sekcja 
„Solidarności” (działająca na czte­
rech stacjach okręgu).

DDOKP zgodziła się wypłacić 
jednorazowo po 29,5 zł blisko 19 
tysiącom kolejarzy zatrudnionych 
przy obsłudze ruchu. Pozostałych 
6 tys. kolejarzy dostanie po 15 zł. 
Kolejarze otrzymają te pieniądze 
do końca listopada.

W dwóch etapach będzie prze­
biegał wzrost zatrudnienia. Do 
końca listopada dojdzie-ono od 
25,9 tys. osób. Do końca grudnia 
m a wynosić nieco ponad 25,9 tys. 
W tej chwili w okręgu dolnoślą­
skim pracuje 24,5 tys. kolejarzy. 
Związkowcy uważali, że powinno 
ich być’28 tys.

O statnim  uzgodnionym punk­
tem je st poprawa s tanu  bezpie­
czeństwa pracy. Do 10 listopada 
DDOKP powoła zespół (z udzia­
łem związkowców),, który ustali, 
jakie są tu  najpilniejsze potrzeby. 
Zostanie opracowany term inarz 
konkretnych działań i sposób ich 
finansowania.

Wszystkie ustalenia żaakcep- 
towali przedstawiciele Dyrekcji

G eneralnej, uczestniczący w roz­
mowach - zastępca dyrektora ge­
neralnego H enryk  P aw łow sk i i 
szef B iura Spraw  Pracowniczych 
i Socjalnych (odpowiedzialny też 
za kontakty ze związkami zawo­
dowymi) A ndrzej Krawczyk. 
Zapowiedzieli jednak, że zarówno 
fundusz przeznaczony n a  jedno­
razowe wypłaty, ja k  i pieniądze 
dla przyjętych w prżyszłości p ra ­
cowników muszą być wypracowa­
ne w okręgu. DG nie przeznaczy 
na ten  cel żadnych pieniędzy. Bę­
dzie to kosztować 650 tys. nowych 
złotych.

Okręgowy Sztab Strajkowy 
poinformował nas, że po podpisa­
niu porozum ienia rozwiązał się 
kom itet strajkowy. W kom unika­
cie przesłanym  sztabom rejono­
wym odwołano zapowiedziany na 
poniedziałek 6 listopada dwugo­
dzinny stra jk  ostrzegawczy.

KRZYSZTOF BARANOWSKI

Konkurs „3 x 5 m ilionów ”

Nagroda na mikołajki
- „NTO” to je s t  n asza  g aze­

ta  od p ier w szeg o  num eru. 
N ie ma d nia , żeby n ie  było jej 
u  n as w  dom u - tw ierdzi pani

Gerda M akiola z Opola, kolej­
na w tym tygodniu lau rea tka  
konkursu.

Pani Gerda pracuje w biurze 
dowodów osobistych U rzędu 
Miejskiego w Opolu. Gazetę ku­

puje jej mąż. Od deski do deski 
czyta ją  w pociągu, którym  do­
jeżdża do pracy w S trzelcach 
Opolskich. Po powrocie do domu 
„NTO” przeglądają domownicy.

- Syn gra w e w szystk ich  
konkursach, ja  z m ężem  w ysy­
łam tylko kupony. I opłaca się! 
- dodaje z uśmiechem pani Gerda 
Makiola. - Za w ygrane m iliony  
narobię prezentów  na M ikoła­
ja dla m oich w nucząt.

Szczęśliwe kupony
Wylosowaliśmy kolejnych laureatów  naszego konkursu. W tym 

tygodniu po 5 min starych złotych otrzymują: P iotr M iłoszew ski 
zamieszkały w Opolu przy ul. Ozimskiej 69/9, Zofia O kapiec - rów­
nież mieszkanka Opola (ul. Gawędy 60) i Andrzej G rabow ski z 
Grodźca - (ul. Częstochowska 70).

Zwycięzcom gratulujemy. Po odbiór nagród zapraszamy do siedzi­
by naszej redakcji (Opole ul. Powstańców Śląskich 9) od poniedział­
ku, godz. 10.00. KB

■  WYPOŻYCZALNIA SAMOCHO­
DÓW 747-554. 1006698-EX

I G O LF III - po w ypadku, tel. Opo- 
3 61-28-06 . 3007676-EX

Biuro Podróży „ITAKA” 
poszukuje osoby na stanowisko:

ASYSTENTKI DYREKTORA
wymagania:

- wykształcenie wyższe 
- b. dobra znajomość języka angielskiego
(mile widziana znajomość innych języków zachodnich) 

- samodzielność, kreatywność 
i zaangażowanie.

zapewniamy:
- atrakcyjne wynagrodzenie 

- pracę w dynamicznym, młodym 
i ambitnym zespole 

- możliwość doskonalenia 
swoich umiejętności i wiedzy

Zainteresowane osoby prosimy o składanie 
ofert zawierających list motywacyjny, C.V. 

i aktualną fotografię w BP „ITAKA” 
Opole, ul. Ozimska 19/ p. 924

________________ A
1006738-g

Zaoszczędzisz forsy

MAXI
korzystając z

E U R O  T A X I
TEL. 54-50-50 i
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(Dokończenie ze śtr. 1)

rozszyfrow ać. M yślą troch ę  
po am erykańsku; ja k  k toś je s t  
ład n y  i ła d n ie  m ów i, to  je s t  
p o lityk  „na p oziom ie”. W ałęsa  
je s t  p opu larn y w śród  ch łop a­
ków , a K w aśn iew sk iego  w olą  
d ziew częta . C hłopcy m ów ią: 
„W ałęsa ob alił kom unizm , je s t  
zn an y  w  ś w ie c ie ”. D z iew czy ­
n y  p rzyznają , że  p odob a im  
s ię  Olek, bo: „ma m odne m ary­
narki, od lotow e kraw aty, opa­
li ł s ię  i sch u d ł”.

J a k  w ynika z obserwacji poli­
tyka, dla większości prudnickich 
licealistów „Solidarność”, s tan  
wojenny, a naw et „okrągły stół” 
to pojęcia czysto historyczne i 
równie abstrakcyjne ja k  rozbicie 
dzielnicowe, czy pow stanie listo­
padowe.

Dumkiewicz: - J e s t  grupa  
b ardzo zaan gażow an ej - i 
trzeba p rzyznać, że d ość kom ­
p eten tn ej - m łod zieży , a le  
w ięk szo ść  n ie  bard zo  in ter e ­
suje s ię  polityk ą.

Maja: - Co nam  d a ły  w yb o­
ry? C zujem y s ię  d ow artośc io ­
w ani. S cep tycy  sąd z ili, że  w  
liceu m  zw y ciężą  „m ało p o ­
w a żn i” k and yd aci. T ym cza­
sem  k o led zy  p od esż li do urny  
z p ełn ą  p ow agą. To rokuje na  
p rzyszłość .

N ie  d la  dziec i
W części opolskich sztabów  

w yborczych zaangażow ano do 
pracy młodych ludzi. Głównie 
p lakatu ją , niektórzy jednak  pro­
w adzą działalność polityczną. 
Tylko w jednym , przepytyw a­
nym przez n as  sztab ie  n ie  m a 
młodzieży.

Zdzisław Gall, sztab W alde­
m ara Pawlaka: - My uw ażam y, 
że p o lityk a  to  zb yt p ow ażn e  
za jęc ie  d la  d ziec i. J e s t  u  n as  
jed en  m łody, ob rotn y  cz ło ­
wiek: Jan u sz  Jed yn ak  z N ysy. 
No, a le  on  je s t  po trzyd ziestce  
- to  ju ż  od p ow ied n i w iek  dla  
polityka.

Pozostałe opolskie sztaby chęt­
niej angażują młodzież. Wiesław 
Wróblewski, sztab Wałęsy: - 
M amy gru p kę 17-18-latków  i 
bardzo je s te śm y  z n ich  zad o­
w olen i. W yw odzą s ię  z ch rze­
śc ijań sk ich  organ izacji m ło ­

d zieżow ych . Są p e łn i w iary  i 
zapału.

Także przedstawiciel opolskie­
go sztabu H anny Gronkiewicz- 
Waltz zapewnił, że nie brakuje 
młodego zaplecza.

Boją się
Aranżujemy spotkanie w opol­

skiej kaw iarni. Przy coli i piwie 
spotykają się młodzi działacze 
opolskich sztabów wyborczych. W 
ostatniej chwili zrezygnowali 
młodzi zwolennicy Wałęsy, co 
uczyniło stolik nieco lewicowym. 
Za młodych „wałęsistów” przy­

szedł Wiesław Wróblewski, czło­
nek Rady ds. Rozwoju Gospodar­
czego przy Prezydencie RP.

Wróblewski: - N asi ch łop cy  
boją s ię  pokazać w  gazecie. To 
jak iś znak  czasów . Jed en  z 
n ich , sied em n asto la tek , po­
w ied zia ł, iż  obaw ia się , że w  
w ypadku zw ycięstw a  Kwa­
śn iew sk iego  b ęd zie  m ia ł k ło ­
poty w  szkole...

O swoich kandydatach młodzi 
dyskutanci powtarzali opinie ja k ­
by żywcem wyjęte z publicystycz­
nych tekstów poczytnych gazet. O 
wspólnym tekście M ichnika i Ci-

Zdjęcie: Paweł Stauffer

moszewicza: „P ierw szy  krok
w prow adzenia  w  życ ie filozo ­
fii d ialogu , lecz ź le  od czytan y  
ze  w zględu  na kam pan ię”.

O K oście le  i re lig ii 
w  szkołach

Lech N. Nijakowski (18 la t, II 
LO w Opolu, wiceprzewodniczący 
KKR „Młodzi Demokraci”): - M a­
rzy m i s ię  m odel zachodni. 
K apłaństw o - p osłu ga dla w ie ­
rzących . Insty tu cja , św ia d ­
cząca u słu g i ty lk o  re lig ijn e . 
J eż e li m oi rów ieśn icy  s ię  od­

w racają  od  K ościo ła , to  p o ­
w in n o  to  d ać do m yślen ia .

W ażne s trza ły
Najwięcej kontrow ersji wzbu­

dziła przeszłość.
- Co m n ie  o b ch od zi, że  

p ię tn a śc ie  la t  tem u  ro z strz e ­
la li , ja k ie g o ś  gó rn ik a ” - wypo­
w iedziała się niedaw no w prasie 
ogólnopolskiej licealistka z sza­
cownego „Rejtana” - dawnej kuźni 
polskich opozycjonistów.

Piotr Kumiec (25 la t, sekretarz 
Rady Wojewódzkiej SdRP): - 
O czyw iście , to  w ażn e, że  w  
„W ujku” s trze la n o  do g ó rn i­
ków . A le co, na Boga, m a z tym  
w sp ó ln eg o  K w aśn iew sk i. 
P rzec ież  on  w  tym  cza sie  k oń ­
czy ł stud ia .

- A le on  to firm uje - zaprote­
stował stolik. - Za n im  sto ją  ci 
m ord ercy, od  k tó ry ch  on  s ię  
n ie  od cią ł. N ie g ło so w a ł p rze ­
ciw k o  p rze d a w n ien iu  zb ro­
dni, ch ron i a ferzystę  Sek ułę.

Zeszło na lustrację.
Nijakowski: - R ozsąd n a  i 

sp ra w ied liw a  je s t  oczy w iśc ie  
p otrzeb n a . T ylko obaw iam  
się , że je s t  to  tech n ic zn ie  n ie ­
w ykon aln e. Bardziej by m ogły  
u cierp ieć  ofiary  n iż opraw cy.

Wróblewski: - G ruba k re ­
ska...

K o fta  na dobranoc
Rozmowa przeciągnęła się do 

późnej nocy. M iędzy p rz e d s ta ­
w icielam i sztabów  W ałęsy i 
K w aśniew skiego w yw iązał się - 
pokojowo zakończony - spór ide­
ologiczny.-

Kumiec (sztab Kwaśniewskie­
go): - P an  je s t  g łu ch y  na in n e  
argum enty. P ozostań m y przy  
sw o ich  pogląda'ch.

W róblewski (sztab W ałęsy): - 
A ja  sądzę, że pan, jak o bardzo  
m łod y  cz łow iek , je s t  je szcz e  
do uratow ania . J a  panu  d ed y­
k uję tak ie  zd an ie  Jon asza  Ko­
fty: „B yliśm y m łod zi - gn iew ­
n i, je s te śm y  sta rzy  - w ku r...” 
Życzę, żeby pan na starość  był 
spok ojn y i radosny.

□  □ □
Młodzi rozeszli się do domów. 

N a ulicy K rakow skiej w ia tr  go­
nił naderw ane p lakaty . N iew i­
dzialny  p isak  dorysował K wa­
śniew skiem u pejsy, M oczulskie­
m u w sadził w dłoń g ran a t, H an­
nę Gronkiew icz-W altz p rzystro­
ił w b iskup ią czapkę. Za k ilk a ­
naście godzin m iała  się rozpo­
cząć cisza przedw yborcza. Za 
dwa dni - wybory.

KRZYSZTOF ZYZIK

Oda do kandydata

Wojna na słowa
L ech W ałęsa: Nigdy nie zda­

rzyła się sytuacja, k tóra by mnie 
zaskoczyła. Jestem  zarozumialec 
i bufon, taki jestem  i będę.

J an  P ietrzak : U rząd prezy­
denta powinien promieniować 
życiem umysłowym, a nie dwor­
skim. Wolny m a być od kapciar- 
skich, w ędkarskich i pingpongo­
wych zachowań.

A lek san d er K w aśniew ski: 
Biorę na siebie rolę „lidera wyści­
gu”. Wybierzcie mnie już w I tu ­
rze, to zaoszczędzicie duże pienią­
dze. G w arantuję, że przeznaczę 
te środki na  cele społeczne.

L eszek  M oczulski: Zatrzy­
majcie komuchów!

L ech  W ałęsa: Kiedy biegnie 
stado bydła, to trzeba je  czasem 
zatrzymać bombą.

K azim ierz P io trow icz: Na­
leży zerwać z system em  party j­
nym i oddać władzę w ręce fa­
chowców. Fachowcy wybierani 
byliby przez superfachowców. Su- 
perfachowcy wybiorą się sami, na 
wzór wyboru papieża.

Lech Wałęsa: Nie będę anga­
żował Ojca Świętego w kam panię 
wyborczą.

A lek sa n d er  K w aśniew sk i:
W Polsce schodząc z wysokiego 
stanow iska n ie idzie się n a  sza ­
fot an i w zapom nienie. W 
A meryce na  przykład  byli p re ­
zydenci fundu ją biblioteki. 
N asz też mógłby zbudow ać b i­
bliotekę.

L ech  W ałęsa: Wszystko, z 
czym przyjdziecie do mnie, macie 
załatwione.

Bogdan Paw łow ski: Nie bę­
dziemy dłużej kolonią Warszawy!

J an  Pietrzak: Agenci carycy 
krążą po kraju.

H anna Gronkiewicz-W altz: 
Sytuacja kobiet w Polsce je st do­
b ra  począwszy od królowej J a ­
dwigi.

T adeusz Koźluk: Powołałem 
Ruch Zdrowego Rozsądku i In ­
sty tu t Mózgu. Dzięki znajomości 
kierowniczych ośrodków USA i 
państw  zachodnich będę ideałem 
prezydenta.

Tadeusz Zieliński: Oszołomy 
do rezerwatów!

Andrzej Lepper: Rzecznik 
praw obywatelskich i pani prezes 
NBP walą głupa.

A leksander K w aśniew ski: 
Pływalnia w parku miejskim we 
Wrześni musi być obiektem kry­
tym - dostępnym przez cały rok.

L eszek  M oczulski: Grozi 
nam, że po Bierucie, Gomułce, 
G ierku i Jaruzelskim  na czele 
Polski stanie ich duchowy wnuk - 
Aleksander Kwaśniewski.

Jan usz Korwin-M ikke: We­
dług mojego rozeznania pan 
Kwaśniewski na pewno w socja­
lizm nie wierzy. J e s t na to zbyt 
inteligentny.

Hanna Gronkiewicz-W altz:
Głosowanie w I turze na Lecha 
Wałęsę jest wyborem Aleksandra 
Kwaśniewskiego w II turze.

Lech Wałęsa: N ikt nie zaha­
muje pewnych rzeczy. Trzeba bę­
dzie strzelać. Tylko wiem, że żad­
na pańcia tego nie zrobi. A ja  to 
zrobię dla dobra ojczyzny.

J a c e k  K uroń: Opowiadam 
się za porozum ieniem , a n ie za 
lizaniem  kogokolwiek po czte­
rech literach. Bez względu na to 
czy to chłop, robotnik czy przed­
siębiorca.

Jan u sz Korwin-M ikke: Po
dojściu do władzy Kwaśniewskie­
go wypełznie sto tysięcy „czerwo­
nych pijawek” z żądaniem  posad 
państwowych.

Lech K aczyński: Janusz  
Korwin-Mikke powinien być pod­
dany badaniom psychiatrycznym. 
Ośmiesza najsensowniejsze 
propozycje. Może robi to celowo, 
ale może to wynik choroby.

Hanna Gronkiewicz-W altz: 
Nie spadłam z M arsa, nie jestem  
klaczą trojańską!

Jan  Pietrzak: Niepokoi mnie, 
że ilekroć idzie do kościoła, podą­
żają za nią kam ery telewizyjne. 
Bardzo ubolewam, że przeszka­
dzają jej w modlitwie.

L ech  W ałęsa: Proszę wy­
chylić się poza W arszaw ę, ilu  
ludzi je s t  na moich sp o tk a­
niach . Tylko pap ież może ze 
m ną konkurow ać.

J a n  O lszew sk i: Nie mówię, 
że jestem  ojcem „Solidarności”, 
ale poczuwam się do b ra te r ­
stw a.

L eszek  Bubel: Żądamy am ­
nestii, osądzić sądy! Sądy to miej­
sca największego bezprawia i de­
moralizacji.

W aldem ar Paw lak: Sądy są­
dami, a  sprawiedliwość m usi być 
po naszej stronie.

J a ce k  Kuroń: Przestępczość 
wśród ludzi władzy wypalić nale­
ży rozpalonym żelazem, gdyż po­
wszechnie panujące prześw iad­
czenie o nieuczciwości polityków 
je s t śmiertelnym  zagrożeniem dla 
demokracji i sprawnego funkcjo­
now ania państw a.

Lech W ałęsa (do Olszewskie­
go): P ana  rząd  był najgorszy po 
1989 roku. Czego się dotknął, 
wszystko spaprał, żaden agent 
nie zrobił tyle złego.

J a n  O lszew sk i (do Wałęsy): 
To pan  pielęgnował lewą nogę, 
k tó ra te raz  nas przywala.

T ad eu sz  Z ieliński: Koniecz­
ny je s t rozrachunek nie tylko z 
PRL, ale również z tymi, którzy 
po 1989 roku doprowadzili do nę­
dzy miliony Polaków.

J a n u sz  Korwin-M ikke: 
Szwecja je st zrujnowana!

M arek M arkiew icz: K andy­
dowanie w tych wyborach trak to ­
wałem jako obowiązek i go spełni­
łem.

J an  P ietrzak : Gdy skończy 
się ta  kam pania wyborcza, zało­
żymy sobie Nięęależny Samo­
rządny Związek Zawodowy By­
łych Kandydatów na Prezydenta.

(Tekst opracow any na pod­
staw ie w ypow iedzi prasowych) 

IKA
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D la N ie m c ó w  opow ieśc i o „m ęczeniu  ko ta” w  polskim  w ojsku  to  ta k i sam  fo lk lo r  
ja k  „Przygody dzie lnego w o ja k a  S zw e jka” z początku  w ieku dobrze działa. Zarabiam więcej 

n iż na k olei. Pensja  m oże n ie  
je s t  bardzo w ysoka, raczej 
przeciętna, a le n isk ie p odatk i 
B rutto mam trzy tysiące, na  
rękę - dw a czterysta . Moja 
m am a pracuje w  sk lep ie  i też  
m a trzy  tysiące, ale na rękę ty l­
ko tysiąc osiem set! Bo żołnierz  
n ie  m u si p łacić na bezrobot­
nych  ani na  rentę, ani na op ie­
kę zdrow otną. Im w yższy sto ­
p ień  i dłuższy staż, tym  w ięcej 
płacą. S zef mojej kom panii ma 
siedem  tysięcy, to  już jest bar­
dzo fajna pensja. Do tej pensji 
dochodzi mi jeszcze  sześć i pół 
m arki za każdy d z ie ń ,Rozłąki” 
na poligon ie , a  jakbym  m iał 
dzieci, to po sto  pięćdziesiąt na  
każde. No i je s t  odprawa: czte­
rokrotność pensji oraz taki za­
s iłek  na czas szukania pracy - 
przez p ó ł roku siedem dziesiąt  
p ięć  procent! Za trzy  ty s iące  
m arek m ożem y też robić kursy  
d osk on alen ia  zaw odow ego, 
aby n ie  w ypaść ze swojej bran­
ży. Co kto chce: księgow ość, j ę ­
zyki obce, kom puterow e stero­
w anie tokarką... M uszę s ię  je ­
szcze  p orząd n ie  zastanow ić, 
co rob ić dalej. Poszedłbym  na  
zaw odow ca, ale bardzo trudno  
nim  zostać. A jak  będ ę za d łu­
go czek a ł n a  k w alifik ację i 
m n ie odrzucą, to  potem  w y­
padnę z branży i ju ż n ie  dosta­
n ę pracy...

□  □ □

- W Niemczech nie m a czegoś 
takiego, żeby chłopaki migały się 
od wojska, by kogoś za to sadzali 
do więzienia lub się ukrywał. Jak  
nie chcą, powołują się na  odpowie­
dni paragraf i dostają zastępczą 
służbę w domu starców. I u  nas 
zdarzają się jednak symulanci. Bo 
jak  ktoś m a zwolnienie lekarskie, 
to go wysyłają do domu, aby nie 
pozarażał innych. J e s t luz, ko­
leżeństwo. Nie wiem, jak  to powie­
dzieć po polsku, ale mamy z tej 
Bundeswehry dużo „szpasu”. Nie 
może być musztry za karę, przeło­
żony m usiałby ćwiczyć razem z 
tym karanym , aby uniknąć podej­
rzenia o znęcanie się. Ja k  chcą 
kogoś ukarać, to mu odciągają 
żołd czy pensję albo musi się wpro­
wadzić do koszar. Zdarzają się „le- 
wizny”. Jeśli do dziesięciu dni, to 
muszą to odrobić. Trzeba być wa­

Przed siódmą rano pod koszarami Bundeswehry robi się ruch. Andi zajeżdża 
na harleyu, cały w malowanych skórach i łańcuchach, Johann prosto z łowie­
nia raków, jeszcze w gumowej sztormówce, mundur ma w bagażniku. Obola­
łego, jak zwykle po libacji, Maxa podwozi jego dziewczyna - Manuela. Chłopaki 
zjeżdżają się na służbę jak do roboty w fabryce.

Po ćwiczeniach popijawa w pubie lub szybki romansik na mieście.

Christoph D. - Stabsoffizier 
wojsk łączności Bundeswehry w 
Hannoverze - rozmawia ze mną w 
opolskiej kaw iarni „Piastowska”. 
Nie wygląda na żołnierza. Broda, 
włosy spadają na kark, zaczesana 
filuternie grzywka, kolczyk w 
uchu. Gdy ma służbę, kolczyk 
musi wyciągnąć, a grzywkę scho­
wać pod czapkę, bo to, co m a pod 
mundurem i czego nie widać, to - 
jak  mówi - ,jego pryw atna sp ra­
wa”. Jego kumpel Max ma kolczyk 
w pępku, ta k  samo ja k  M anuela 
(to tak i ich znak zaręczynowy) i 
też n ik t się nie czepia. A Andi ma 
nagą kobietę wytatuowaną na ca­
łych plecach (ze dwadzieścia 
centymetrów kwadratowych!) i 
węża od ram ienia aż do nadgarst­
ka, ta k  że ja k  podwinie rękaw 
m unduru, to wąż łyska jęzorem.

- J esteśm y  żo łn ierzam i i 
w oln ym i lu dźm i. C hłopaków  
śm ieszą  o p o w ieśc i o „fali” w  
p olsk im  w ojsku . Jak  im  opo­
w iad ałem , że u nas „koty” 
zb ierają  w odę z k orytarza  
sznurów ką albo szorują k ib le  
szczoteczką do zębów , że u c ie ­
kają przez p łot, żeby s ię  napić  
piw a, to  s ię  śm iali, że  to  ja k  z 
„Wojaka Szw ejka” - mówi Chri­
stoph. - Ja  n ie  s łu żyłem  w P o l­
sce, a le  co  s ię  nasłuchałem !!! 
N ie w iem , m oże coś s ię  zm ie­
n iło  przez te  k ilk a  lat? - pyta.

Christoph jest urodzonym Opo­
laninem. Wyemigrował, mając 17 
la t, jako Krzysiek z nazwiskiem 
przez „sz” i „ski”, które teraz pisze 
się „sch” i „sky”. To miały być tyl­
ko wakacje u ciotki, ale spodobało 
mu się i zadzwonił do domu: „Ko­
chani rodzice, zostaję, tu  mi się 
bardziej podoba”. Przyjechali po 
niego i... też złożyli wniosek o oby­
watelstwo. Christoph jak  skończył 
Sprachkurs, poszedł do szkoły, 
wyuczył się na mechanika i za tru­
dnił na kolei, czyli w Deutsche 
Bundesbahn. Po trzech miesią­
cach dostał powołanie do wojska.

□  □ □

- B ałem  się , n ie  m a co  - opo­
wiada. - W iadomo, w ojo - d ziu ­
ra w  ży c iorysie . In d ok tryn a­
cja. N ajpierw  łam ią cz ło w ie­
ka, aby potem  go odbudow ać  
po sw ojem u na p osłu szn ą  m a­

rion etk ę . D ryl, m usztra, p o ­
m pki i  m arsze przez całą noc, 
„starzy” i „m łodzi”, „fala”, 
szlaban  na w ych odzen ie aż do 
p rzysięg i. J ak  w  w ięz ien iu . 
N iejed en  s trze lił sob ie w  łeb  
na w arcie. - To op ow ieści m o­
ic h  starszych  b raci, którzy  
s łu ży li w  W ojsku Polsk im . 
W iedziałem , że w  N iem czech  
w szystk o  s ię  różni, inaczej lu ­
d zie  żyją i  pracują. A le to, co 
zobaczyłem  w  Bundesw ehrze, 
p rzeszło  m oje n ajśm ielsze  
oczek iw ania! Na w szystk o ro­
biłem  w ielk ie  oczy.

□ □ □

Pierwszy dzień był porządko­
wy: przydział pokoi, m unduru i 
wyrobienie stałej przepustki. Za­
jęcia kończą się o szesnastej trzy­
dzieści - do dwudziestej drugiej 
wolne. Wtedy obecność na bloku 
spraw dza GvD czyli Gefreiter 
vom Dienst.

- Od razu w  tym  pierwszym  
dniu  poszliśm y w szyscy do 
knajpy oblać pobór. D okończe­
n ie im prezy było ju ż w  kosza­
rach: n ie  m a zakazu w nosu al­
koholu, n ie  w olno tylko pić na 
służbie. Mamy naw et sklepik  
przy kantynie z wódką, piwem  
i koniakiem . Ale m ało kto ko­
rzysta, bo w szyscy w olą iść  na 
m iasto. Po m iesiącu przedłużo­
no nam przepustki do północy 
- od razu poszliśm y na dyskote­
kę. Jeszcze przed przysięgą  
m ogliśm y spać w  domu - jak  
kto ma blisko, oczyw iście, albo 
jak  znalazł sobie w  m ieście  
dziew czynę czy w ynajął m ie­
szkanie. W koszarach śpią ci, 
którzy chcą. Trzymają w poko­
ju  co chcą: telew izory, w ideo, 
kom putery, m agnetofony, je ­
den jest naw et malarzem-hob- 
bistą i m aluje na sztalugach!

□ □ □

K ark kazali podgolić. Tylko 
żołnierzom dziewczynom może 
coś wystawać spod czapki, ale jak  
ktoś ma wąsy albo brodę, to nie 
je st problem. Ważne tylko, aby 
zdjęcie w Truppenausweis (ksią­
żeczka wojskowa) zgadzało się z 
twoim wyglądem i aby wyglądać 
czysto. Nie można mieć więc pa­

rodniowego zarostu i jak  chciałem 
zapuścić brodę, musiałem zrobić 
to na  urlopie i zaraz wyrobić 
nowy ausweis. Miałem tylko małe 
problemy z przejściem przez w ar­
tę. Zadzwonili do dowódcy, pytać, 
czy taki a taki u  nas służy, i do­
piero wpuścili. Możemy wyglądać 
ja k  chcemy, byle nie zagrażało to 
naszemu bezpieczeństwu podczas 
ćwiczeń. Niemcy są na to s tra ­
sznie wyczuleni. Dlatego trzeba 
ściągać wszystkie kolczyki (a nie­
którzy mają po siedem w uchu i 
dwa w nosie) i łańcuszki.

' □ □ □

- Z ciucham i też jest w ol­
ność. Po służbie oczyw iście.

modę, w łaśn ie jakby cały n a ­
ród był w  wojsku! Ja  w m undu­
rze idę i wracam  z jednostki, bo 
n ie mam tam żadnych rzeczy. Z 
okna mojego m ieszkania w idzę 
jednostkę. Jak  byłem  na kom i­
sji, pytali, w  jakiej form acji 
chciałbym  służyć. P ow iedzia ­
łem, że m i obojętnie, b yle b li­
sko domu. To dali tak  blisko, że 
chodzę na piechotę!

□ □ □

Słyszałem, że w Polsce żołnie­
rzowi zabierają paszport i prawo 
jazdy! Że ma kłopoty z wyjazdem 
jeszcze potem, po zakończeniu 
służby, bo się boją szpiegostwa. Ja  
jeszcze nie miałem przysięgi, jak 
przyjechałem do Polski na wesele. 
Samochodem oczywiście. Zwie­
dzam cały świat jak  mam urlop - a 
należy mi się dwadzieścia sześć dni 
na rok. Byłem w Turcji i w Indiach. 
Na szkoleniu uczą nas tylko, że jest 
jedenaście państw  „ograniczonego 
zaufania”, gdzie nie powinniśmy 
rozmawiać o Bundeswehrze. To są 
nie zrzeszeni w NATO: Korea Pół­
nocna, Irak, Dominikana, Europa 
Wschodnia. Polska też, czyli teraz 
właśnie niby łamię przepisy. Ale o 
szyfrach ci nie opowiem!

□  □ □

Christophowi ta k  się spodoba­
ło w wojsku, że jeszcze nie skoń­
czył służby zasadniczej, jak  pod­
pisał umowę term inow ą na dwa 
la ta  z przedłużeniem na cztery, w 
przypadku jeśli pozytywnie zda 
egzaminy HUS-a. H erres U nter- 
offizier Schule to po polsku szko­
ła  podoficerska dla mężczyzn (bo 
są i dla kobiet). Zostało mu je ­
szcze czternaście miesięcy.

□  □ □

- To jest po prostu fucha! - 
przekonuje. - Stały czas pracy, 
n ie m a zmian, n ie  ma nadgo­
dzin, nie m a akordu, po robocie 
w olne. Tyle że dwa razy do

Dziś spadkobiercy tamtej armii noszą w uszach kolczyki i przyjeżdżają na służbę „harleyami”.

Przez p ierwszy m iesiąc to na­
w et m ieliśm y zabronione w y­
chodzić w  m undurze, bo n ie  
um ieliśm y jeszcze salutować i 
jakbyśm y spotkali na m ieście  
innego żołnierza, mógłby być 
kłopot. Każdy chodzi, jak  chce, 
to  najczęściej zależy od tego, 
jakiej słucha muzyki: czy rapu, 
czy m etalu, czy techno. W Pol­
sce n ie ma takich  subkultur, 
w szyscy są ubrani w  jednako­
we dżinsy i kurtki na jedną

roku jedziem y na poligon, ale 
w tedy za to osobno płacą. Ła­
twa, przyjemna, n ie  m ęcząca  
robota. W w ojsku jest tak, jak  
było w  PRL - „czy się  stoi, czy 
się  leży...”. Często, choćbyśm y  
chcieli, n ie ma czym się zająć. 
Trzy razy w  tygodniu jest spo­
rt - co kto wybierze: koszyków ­
ka, nożna albo lekkoatletyka. 
Ć wiczenia na sam ochodach, 
szkolenia now ych z zasadni­
czej, sprawdzam y sprzęt, czy

riatem , aby uciekać na dłużej i 
mieć sprawę w sądzie. Po co?

□ □ □

Służba zasadnicza w Bundes-we- 
hrze trwa w tej chwili dwanaście 
miesięcy. Od nowego roku - według 
nowych przepisów - zostaje skrócona 
do dziesięciu. Największa siła armii 
to zawodowcy i żołnierze terminowi 
na czasowej umowie o pracę.

BEATA SZCZERBANIEWICZ

Sobota - niedziela, 4 - 5 listopada 1995a

Bajery Bundeswehry



N a w e t w e  W roc ław iu  s łuchają  ryback ie j prognozy pogody

Z  wiatrem i pod wiatr
- Pamiętam rejs „Zawiszy” dookoła świata - rozpoczyna opowieść kapitan Maciąg. - To było zaraz po stanie wojennym. Co port, to 
jakiś harcerz zostawał na stałe. W Nowym Jorku zostało pół załogi. Po roku pływania do Polski wróciła jedna trzecia harcerzy...
Taw erna „Jazz” w Kopenha­

dze. Kapitanowie żeglugi bałtyc­
kiej Robert M aciąg i Przem ek 
Bielik z W rocławia - chodzące, 
choć częściej pływające historie 
polskiego żeglarstwa.

- H istoria to je st M ączka - pro­
testu je Przem ek. - Nie znasz? 
M ączka to je s t człowiek, który je ­
szcze za ciężkiej komuny zm aj­
strow ał w garażu  jacht. Miał 
żonę, dzieci, ciepłą posadkę. Ja k  
skończył ten  j acht, to rżucił wszy­
stko i wypłynął dookoła świata. 
Nie było go dwanaście lat.

M aciąg i B ielik m ają coś z 
Mączki, choć sam otnikam i nie są. 
Od k ilkunastu  la t w każdy rejs 
w yruszają wspólnie. Reprezentu­
ją  wymierający gatunek m aryna­
rzy, którzy w pół godziny po infor­
macji o rejsie pakują worki, za­
bierają gitary, całują w czoło za­
płakane żony i wskakują na  łajbę. 
Tak było i tym razem, gdy wybra­
liśmy się na wspólny rejs po duń­
skich i szwedzkich wysepkach. 
W rocławianie dali się skusić na 
najstarszy  w Polsce pływający 
jacht: „Korsarz” (rok zwodowania 
1934). Podczas nie kończących się 
nocnych wacht, przy kubku gorą­
cej kawy i zapachu tabak i opo­
wiedzieli mi to i owo o polskim 
żeglowaniu.

N ajp ie rw  była  
p artyzan tka

... i stonka - mówi Robert. - 
Tak nas nazywali miejscowi na 
M azurach. Tak ja k  wszyscy że­
glarze w tym kraju, zaczynaliśmy 
od jezior. A miejscowi nas nie ko­
chali, oj nie... Żeglarze to było 
największe zło, bo wykupywali 
chleb, wódkę i benzynę. Nazywa­
li nas stonką, bo pojawialiśmy się 
sezonowo i wszystko zżeraliśmy.

Przemek: - Wtedy się pływało 
na prymitywnych, bezkabinowych 
łódkach. W dżinsach i powyciąga­
nych swetrach, które mama zrobi­
ła  na drutach. Nie było jeszcze 
mowy o sztormiakach. Teraz bez 
kurtk i z goretexu za tysiąc m ara 
nie m a się co pokazywać.

Robert: - Potem przerzuciliśmy 
się na morze. Wiesz, przestrzeń, 
poczucie wolności. Płyniesz dwie 
doby i nie widać lądu. Zbudowali

wtedy we Wrocławiu jach t pełno­
morski „Panorama” (spotkamy go 
podczas rejsu w duńskim Helsin- 
gorze - przyp. K. Z.). Wtedy zaczę­
ło się prawdziwe pływanie.

Przemek: - Choć z faktu, że 
mieliśmy łajbę, nic jeszcze nie wy­
nikało. Na tak i rejs trzeba było 
zebrać prowiant. A za komuny 
wiadomo... Dla dzieci nie mogłeś 
kupić, a co dopiero dla siedmiu 
chłopa na miesiąc. No, ale miało 
się kontakty z dyrektorami zakła­
dów, którzy też żeglowali - komu­
chy lubiły ten  sport. Szło się do 
takiego dyrektora: wicie, panie 
dyrektorze, rozumicie. I dyrektor 
mówił: nie ma sprawy, ja  po­
pieram  rozwój fizyczny polskiej 
młodzieży i dawał na przykład 300 
dżemów porzeczkowych. Z wojska 
załatwiało się chleb w puszkach i 
żarłeś, bracie, tego czerstwiaka z 
dżemem przez miesiąc. Brrr...

Przemek: - Ale kiedyś przywie­
źliśmy 200 dżemów z powrotem. 
To było na rejsie do Liverpoolu. 
Po trzech tygodniach żeglowania 
chodziliśmy po prostu głodni. Na 
szczęście do Liverpoolu przypły­
nął z Argentyny polski tra n sa ­
tlantyk. A tam , bracie, mają cały 
zespół kucharzy, swoją piekarnię, 
ciastkarnię... No i poszliśmy w 
gości n a  ten  statek . Popiliśmy 
tam  zdrowo, a  na odchodnym 
każdy z osobna - a było nas wte­
dy sześciu - poprosił jednego m a­
rynarza o jedzenie. I każdy wrócił 
z workiem żarcia: pomarańcze, 
banany, kakao, mięso, salami, 
śwież.utka sałata...

Robert: - Można to było oczy­
wiście wszystko kupić na targu  w 
Liverpoolu, ale za komuny był 
tak i przelicznik, że nam na jedno 
piwo w pubie ledwie starczało. 
Wszystko się z domu brało...

J a ch tem  do w olności
Przem ek z Robertem nie pa­

miętają, ile rejsów zaliczyli. Mu­
sieliby zajrzeć do książeczek że­
glarskich, ale m ają je już tak  sfa­
tygowane i w kawałkach, że u sta­
lenie dokładnej liczby morskich 
wypadów je st niemożliwe.

Przemek: - Na początku pły­
wanie to była ciekawość świata. 
Szczególnie zachodniego. Pamię-

Romantyczne żeglarstwo odpłynęło z  komuną. Miesiąc temu odbyliśmy być może jeden z ostatnich 
rejsów najstarszym polskim jachtem „Korsarz”.

Dziś króluje szpan i szybkie, plastikowe łódki...

tam  mój pierwszy rejs po Danii. 
Wtedy nie mogłeś, tak  jak  my te­
raz, wpłynąć na pełnych żaglach 
do centrum  Kopenhagi. Komuni­
stów nie wpuszczali. A człowiek, 
wiadomo, chciał zobaczyć ten  Za­
chód, pochwalić się przed kum ­
plami i panienkami. No to podjeż­
dżało się pod tak i port i m arko­
wało aw arię jachtu. „Wołałeś” 
przez radio, że masz dziurę w ka­
dłubie (!), to cię musieli wpuścić...

Robert: - Numery robiło się też 
z opłatam i portowymi. Prze­
licznik był tak  zabójczy, że trzeba 
było kombinować. Najmilej wspo­
minam ciecia z Kanału Kilońslde- 
go. K anał je s t strategiczny, bo 
otwiera drogę do Morza Północne­
go. Ale za przepłynięcie trzeba 
słono płacić - od długości jachtu. 
Nasz miał 16 metrów. Podpływa­
łeś do budki i podawałeś metraż, 
a dziadek zapisywał i kasował. Za 
pierwszym razem podaliśmy 8 
metrów. Stary Klaus pokręcił gło­
wą i nas puścił. J ak  kiedyś zupeł­
nie byliśmy bez grosza, to podali­
śmy 6,5 m etra. Też puścił. Potem 
się okazało, że jego m atka pocho­
dzi z Wrocławia...

Kapitanowie przyznają, że far­
tem było to, że w ogóle mogli wte­
dy pływać i poznawać Europę. 
NRD-owcy na przykład nie mogli 
uprawiać za komuny żeglarstwa: 
był bezwzględny zakaz posiada­
nia prywatnych jachtów. Hone­
cker się obawiał, że będą płynąć 
tylko w jedną stronę.

Przemek: - Był taki okres, szcze­
gólnie za pierwszej „Solidarności”, 
że rejsy do Szwecji i Darni najczę­
ściej się tam  kończyły. Często prze­
mycało się ludzi w zęzie pod pokła­
dem. Dziś to samo miejsce służy do 
przewozu amfetaminy. Mniej 
odważni szmuglują papierosy.

Robert: - Najciekawszy rejs to 
był po stanie wojennym na „Zawi­
szy Czarnym”. Chłopaki płynęli 
dookoła świata. Nie załapałem się 
wtedy, ale było dużo moich znajo­
mych. Rejs super, przygoda na całe 
życie. Pierwszym etapem po Euro­
pie był Nowy Jork. No i, bracie, 
płyną oni z tej Polski - a tu wiado­
mo: szaro, brudno, puste półki, ko­
lejki... Jak  zobaczyli Statuę Wolno­
ści, to już ich wzięło. Jak  wyszli na 
ląd, to połowa załogi uciekła.

Finki lubią Polaków
Osobna historia to porty,
Robert: - Jes t takie stare przy­

słowie żeglarskie: „W portach 
statki butwieją, a m arynarze 
schodzą na psy”. Trochę prawdy w 
tym jest. Najbardziej się to spraw­
dzało w byłym Związku Rado­

snym. Robiliśmy rejs: Amsterdam, 
Kopenhaga, a potem - dla odrea­
gowania - Ryga i Tallin. A tam  za 
pięć dolarów to mogłeś przez ty­
dzień od stołu nie odchodzić.

Przemek: - Ale z drugiej strony 
wszystko było pod kontrolą i za 
łapówki. J ak  wpływał do portu 
obcy jacht, to już na morzu przej­
mował go okręt wojenny. Kontro­
la: po co, na co itp. W portach cze­
piali się pijani milicjanci. Z tak i­
mi nie ma żartów. Jak  chcieli, to 
mogli za darmo posadzić. Za 
paczkę marlboro z pewexu zamie­
niali się w ochroniarzy...

Ja k  powszechnie wiadomo, w 
portach są „mewki”.

Przemek: - Wytrawny żeglarz 
nie korzysta z usług prostytutek. 
To dzisiaj zbyt ryzykowne. Ale in­
teres się kręci. W takiej Kilonii jak 
tylko zejdziesz z pokładu, to pod­
chodzi panienka z sakram ental­
nym pytaniem: „Po francusku 
czy...?”. Trzeba się opędzać. Cieka­
wie jest też w Skandynawii, Finki 
na przykład cenią sobie polskich 
marynarzy. Finowie z kolei piją 
straszne ilości alkoholu. Tam mają 
bardzo ostre przepisy antyalkoho­
lowe, co powoduje, że w każdym 
fińskim domu pędzi się bimber.

Robert: - Zrobiliśmy kiedyś na 
„Panoramie” imprezę. To było pod 
Helsinkami. Chłopaki z wioski 
przynieśli ten ich napój. Czysty spi- 
ryt - okazało się. Nam się oczy od 
tego kręciły, a chłopcy nic, tylko 
nalewali. Jak  ktoś mi teraz mówi, 
że Polacy najwięcej piją, to ja  odpo­
wiadam: okey, ale za Finami.

Z akres  k u charzen ia
Partyzanckie, romantyczne że­

glarstwo odpłynęło z komuną. 
Choć nie od razu. Polski Związek 
Żeglarski był jeszcze przez jakiś 
czas bastionem komunistów: pre­
zesowali związkowi Rakowski, 
potem Sekuła. Dos zło do jakichś, 
nie udowodnionych sądownie, 
przekrętów. Gdzieś w siąkły pie­
niądze na wioskę żeglarską, 
którą z rozmachem zaprojekto­
wano w Mikołajkach.

Przemek: - Ludzi władzy za­
wsze ciągnęło do żeglarstwa. Dziś 
zasiada we władzach związku mi­
nister Kaczm arek (od pryw aty­
zacji) i Misiąg (resort finansów). 
Żeglarstwo nobilituje.

Z dawnych czasów został też 
szczegółowy regulamin, który mówi 
m.in. o tym, że: „śmieci należy wy­
rzucać na pełnym morzu” (chodzi o 
to, by nie robić tego w portach).

Robert: - Gdyby się o tym 
„Greenpeace” dowiedziało, to za­
dyma na całą Europę gotowa.

Regulam in ocieka -komuni­
styczną nowomową. Są tam  poru­
szone zagadnienia „z zakresu ku­
charzenia”, je s t punk t o „poga­
dankach z ciekawymi ludźm i”. 
Można też wyłuskać perełkę oby­
czajową: „Gość na jachcie ma, z 
racji gościny, ograniczoną możli­
wość odm awiania toastów. Przy 
spożywaniu alkoholu należy więc 
zachować zrozumiały um iar, gdyż 
skutk i bankietu mogą być d la go­
ścia na drugi dzień przykre”. .

K re ta  w  s łoneczku
Robert: - Teraz je s t norm al­

niej. Dzwonisz do Warszawy, do 
agencji, i czarterujesz łajbę na 
Krecie. Jedziesz do Grecji, wska­
kujesz na  jach t i byczysz się w 
pełnym słoneczku. N awet nie jest 
to takie drogie, biorąc pod uwagę 
ceny zorganizowanych wczasów, 
gdzie leżysz na dokładnie wyzna­
czonym leżaku obok Zdenka z 
Ołomuńca i Rity z Bytomia.

Przemek: - Trochę smutno, że 
coraz mniej te raz  prawdziwych 
żeglarzy, a coraz więcej „sprzę­
towców”. M ercedes z law etą, na 
lawecie plastikowe cudeńko w ce­
nie dwóch mercedesów. Rzucą 
tak i ja ch t na wodę i naw et im się 
pływać nie chce. Leży na  pokła­
dzie do góry brzuchem i szwargo- 
cze pół dnia przez komórkę.

Robert i P rzem ek tw ierdzą, 
że z żeglarstw em  nie m ożna ze­
rwać. Szczególnie tym  morskim . 
Je ś li p rzy trafi się żeglarzow i 
mało w yrozum iała kobieta, to w 
pojedynku: żona - morze z regu­
ły. wygrywa morze. W rocławscy 
m arynarze praw ie codziennie 
słuchają rybackiej prognozy po­
gody. Taki naw yk. Gdy sp iker 
mówi o sztorm ie - w m yślach już 
sztorm ują.

Robert: - W padliśmy kiedyś w 
straszny  m łyn w S kagerraku, 
gdy w racaliśm y z Londynu. Wia­
ła  „dw unastka”, czyli w po­
w ietrzu praktycznie b ia ła piana, 
fale powyżej ośmiu metrów. 
Wszyscy zarzygani, jednego 
zmiotło z pokładu - m iał szczę­
ście, że był przypięty, to zawisł 
na relingu. Przew róciliśm y się 
w tedy na  bok, potem nas znowu 
postawiło. W mesie wszystko 
pływa - biegamy po mokrych śpi­
w orach i ubraniach: horror i je ­
szcze raz  horror. Po kilku godzi­
nach walki miałem dość żeglowa­
nia. Na jedną noc. Bo rano znów 
zaświeciło słońce i powiał wybor­
ny, zachodni w iaterek.

KRZYSZTOF ZYZIK
PS. Za tydzień korespondencja 

z rejsu po Danii.
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Romans
Stanisława Tymińskiego
W tysiącletnich dziejach Polski legendą obrosły dwa wielkie romanse: Barbary Radziwiłłówny z ostatnim 
Jagiellonem, królem Zygmuntem Augustem, i Marii d’Arquien Zamoyskiej z królem Janem III Sobieskim. 
Romanse te mają bogatą literaturę, a nawet filmografię. Przed dwudziestu laty wybitny - niestety już 
nieżyjący - łódzki historyk Zbigniew Kuchowicz wydał intymną biografię Barbary Radziwiłłówny, która 
stała się wielkim bestsellerem. Wkrótce Janusz Majewski w oparciu o prozę Haliny Auderskiej nakręcił 
powszechnie oglądany serial telewizyjny “Królowa Bona” i film fabularny “Epitafium dla Barbary Radzi­
wiłłówny”, gdzie kulisy dramatycznego romansu królewskiego zajęły centralne miejsce. Warto też przy­
pomnieć, jakie triumfy święciła książka Boya “Marysieńka Sobieska” oraz jakie zażenowanie strażników 
“dobrych obyczajów” wywołała publikacja listów Sobieskiego do tejże Marysieńki.

Obecnie na półki księgarskie 
tra fiła  książka opolskiego histo­
ryka J a n a  Seredyki o nie mniej 
dram atycznym  rom ansie Zofii 
Radziwiłłówny, w nuczki b ra ta  
królowej Polski, równie pięknej i 
erotycznie zachłannej. W ogóle 
ród Radziwiłłów m a opinię, iż do­
minowali w nim ludzie o gorących 
tem peram entach, którymi rządzi­
ły nieokiełznane namiętności.

Prof. J a n  Seredyka, jeden z 
najbardziej poważanych w kraju 
ze względu na  doskonałość w ar­
szta tu  badawczego historyk z Uni­
w ersytetu Opolskiego, poszedł 
drogą Kuchowicza i napisał książ­
kę z dziejów obyczajowości pol­
skiej XVII wieku, w której central­
nym wątkiem je s t zdrada małżeń­
ska jako wynik namiętnej miłości 
między zamężną księżniczką i 
biednym szlachcicem. P ikanterii 
dodaje fakt, że bohaterami dram a­
tu  o niem al szekspirowskim wy­
miarze byli: żona wielkiego 
m arszałka litewskiego Krzysztofa 
Dorohostajskiego (taki tytuł odpo­
wiada dziś funkcji premiera) i S ta­
nisław Tym iński - jeden  z setek 
sług m arszałka, człowiek noszący 
nazwisko, które zrobiło zadziwia­
jącą karierę w czasie wyborów 
prezydenckich w Polsce w 1990 r. 
i jest dziś symbolem nieobliczalno­
ści polskiego elektoratu.

K siążka nosi ty tu ł “Księżnicz­
ka i chudopachołek” i je st w do­
robku naukowym prof. J a n a  Se­
redyki nietypowa, świadcząca o 
tym, że ten  wybitny znawca epo­
ki staropolskiej je st otw arty na  
eksperym enty historiograficzne. 
W arto więc przy tej okazji przypo­
mnieć jego drogę naukową, pa­
miętając, że mamy do czynienia z 
jednym  z twórców liczącego się 
dziś poważnie w kraju opolskiego 
środowiska historycznego.

Prof. J a n  Seredyka wywodzi 
się z Prus Wschodnich. Urodził się 
w Grajewie w rodzinie zawodowe­
go podoficera służby granicznej. 
Wojnę przeżył na Polesiu w. P iń­
sku w atmosferże, k tó rą tak  zna­
komicie zrekonstruował Ryszard 
Kapuściński w świetnej książce 

. “Imperium”. Tak się złożyło, że nie 
znając się, obaj w tym samym cza­

sie mieszkali w Pińsku. Niepełno­
letni wówczas Ja n  Seredyka zmu­
szony był przez okupantów nie­
mieckich do ciężkiej pracy fizycz­
nej w pińskiej stoczni rzecznej. Po 
wojnie jednym z pierwszych trans­
portów, jak  się wówczas mówiło: 
repatrianckich, wspólnie z rodzi­
cami i braćmi przyjechał do Opola. 
Tu osiedlił się na  stałe i rozpoczął 
naukę w liceum o profilu humani­
stycznym przy ulicy gen. Henri Le 
Ronda (obecnie Katowicka). Li­
ceum to, kierowane przez dra 
Jan a  Zembatego, cieszyło się wy­
soką renomą. Wśród nauczycieli 
był tam  m.in. świetny polonista, 
poeta i prozaik Stefan Iwaszkie­
wicz oraz historyczka Anna Za­
krzewska, a  wśród kolegów szkol­
nych Jan a  Seredyki w tej samej 
klasie byli m.in. Jerzy Antczak - 
późniejszy reżyser filmowy, twór­
ca ekranizacji “Nocy i dni” i “H ra­
biny Cosel”; Tadeusz Olszański - 
publicysta, hungarysta, obecny 
korespondent TVP w Budape­
szcie; prof. Stanisław  M alarski - 
znany opolski jurysta.

Po m aturze Ja n  Seredyka roz­
począł studia historyczne na Uni­
wersytecie Wrocławskim. Na zaję­
cia dojeżdżał pociągiem. Trudna 
sytuacja m aterialna powodowała, 
iż w tym czasie pracował dorywczo 
przy wykopaliskach archeologicz­
nych na Ostrówku. Młodszym opo­
lanom warto przypomnieć, iż w 
miejscu, gdzie stoi dziś amfiteatr, 
była prasłowiańska osada. Tam 
spotykał na co dzień swych profe­
sorów uniwersyteckich, wybitnych 
archeologów Rudolfa Jam kę i 
Adolfa Nasza. Na Uniwersytecie 
słuchał wykładów i zdawał egza­
miny u ówczesnych znakomitości 
w świecie historyków: profesorów 
Ewy i Karola Maleczyńskich, Hen­
ryka Wereszyckiego, Józefa Gie­
rowskiego, Stefana Inglota i Wła­
dysława Czaplińskiego, który miał 
największy wpływ na wykreowa­
nie naukowych zainteresowań 
Jan a  Seredyki- Czapliński był pro­
motorem jego pracy magisterskiej 
o stosunkach rosyjsko-ukraiń- 

. skich, w czasie powstania Chmiel­
nickiego oraz zarekomendował 
świeżego absolwenta Uniwersyte­

tu  ówczesnemu organizatorowi 
studiów historycznych w opolskiej 
WSP doc. Alojzemu Gembali. Prof. 
Czapliński okazał się też wzorem 
mistrza, który przeprowadził swe­
go ucznia przez wszystkie szczeble 
gradacji naukowej: magisterium, 
doktorat, habilitację. Dziś profe-
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blematyki Rzeczypospolitej szla­
checkiej w XVI i XVII w. Główne 
jego prace przedstaw iają ustrój 
polityczny, społeczny i gospodar­
czy Polski epoki Wazów, stosunki 
polsko-szwedzkie, polsko-rosyj­
skie, ukraińsko-rosyjskie w XVII 
w. oraz reformację i kontrrefor-

sor zwyczajny Uniwersytetu Opol­
skiego Jan  Seredyka należy do 
najwybitniejszych uczniów szkoły 
Czaplińskiego. Jego biogram znaj­
duje się m.in. w Cambridge En- 
cyclopedia (ed. XVI, 1993).

Prof. J an  Seredyka należy do 
najaktywniejszych organizatorów 
opolskiego środowiska akademic­
kiego. W dawnej WSP pełnił 
funkcje prodziekana, prorektora i 
rektora (1968 - 1972). To w trak ­
cie jego kadencji rektorskiej na­
stąpiło wysadzenie auli WSP 
przez braci Kowalczyków, co go­
spodarzowi uczelni przysporzyło 
niejednego siwego włosa na gło­
wie. Przez wiele la t był kierowni­
kiem Katedry Historii Nowożyt­
nej, a później dyrektorem Insty­
tu tu  Historii. Był członkiem pre­
stiżowych komisji, m.in. Komite­
tu  Badań Historycznych PAN i 
Prezydium Rady Głównej Nauki i 
Szkolnictwa Wyższego.

Zainteresowania naukowe 
prof. Jana  Seredyki koncentrują 
się w ogólnym ujęciu wokół pró-

mację w Polsce i na Litwie. Są to 
wszystko źródłowe prace anali­
tyczne, oparte na  imponującej 
bazie archiwalnej. Ponadto prof. 
Seredyka je s t wybitnym znawcą 
dziejów parlam entaryzm u pol­
skiego, twórcą znanej w kraju  
opolskiej szkoły badań nad dzie­
jam i parlam entaryzm u. J e s t też 
autorem biogramów do Polskiego 
Słownika Biograficznego, meto­
dologiem i teoretykiem zagadnień 
wiążących się z warsztatem  histo­
ryka i techniką badań nauko­
wych. Dotychczas posiada w swo­
im dorobku (stan  na 1 listopada 
1995 r.) 93 pozycje naukowe, w 
tym 7 książek. Wśród nich 
“Rzeczpospolita w ostatnich la ­
tach panowania Zygm unta III” i 
“Sejm zawiedzionych nadziei”.

N aj no wszą-książka prof. Jana  
Seredyki, której, promocj a połączo^ 
na z benefisem autora będzie mia­
ła miejsce w Klubie Akademickim 
Uniwersytetu Opolskiego,'jest-jak 
już ̂ spomnia®o - niezwykła w jego 
dorobku) Zapbiekt-łjadań przyjmu:

mmmmmmmęmĘsmm  
je nie wielkie problemy polityczne 
(jakże często w rozważaniach ana­
litycznych dla przeciętnego czytel­
nika nudne), ale historię romansu: 
tajemniczą, skandalizującą, pełną 
pikanterii i przez to atrakcyjną 
czytelniczo. Takie książki nie 
przechodzą zazwyczaj bez echa. 
Mają swych czytelników i 
kolekcjonerów. W zajmujący spo­
sób przedstawiają czasy staropol­
skie, mentalność naszych przod­
ków, ich obyczajowość i kulturę 
osobistą. Myślę, że w tym wypadku 
prof. Jan  Seredyka zamierzył napi­
sać książkę nie tylko dla grona 
wąskich specjalistów, ale równo­
cześnie dla szerokiego kręgu czy­
telniczego. I ten  zamiar w pełni się 
powiódł: książka równie dobrze 
odbierana będzie w bibliotekach 
naukowych, jak  i osiedlowych.

Najmocniejszą stroną tej książ­
ki je st wręcz fantastyczna doku­
mentacja. Różnego typu romanse 
nie były i nie są czymś rzadkim, 
ale z reguły wszystko, co o nich 
wiemy, są to plotki lub domysły. 
W historii rom ansu Stanisław a 
Tymińskiego z księżną Zofią Ra­
dziwiłłówną je st wiele dokumen­
tów, listów, zeznań, oświadczeń, 
według których można z maksy­
m alną wiarygodnością odtworzyć, 
ja k  do tego doszło i ja k  nieszczęśli­
wie się to wszystko skończyło. 
Prof. Seredyka z m aestrią detek­
tywa po prawie czterystu latach 
odkrywa przejmujący dram at sta­
ropolski, w którym jest wszystko: 
namiętność i miłość, zazdrość i 
nienawiść, wina i kara, szczęście i 
nieszczęście, ból i ekstaza, wspa­
niałomyślność i nikczemność.

W myśl prawa obowiązującego 
na Litwie zdradę małżeńską karano 
śmiercią. Po zdemaskowaniu ko­
chanków widmo to zawisło nad nimi. 
Ale Dorohostajski zbyt mocno kochał 
swoją żonę, by do tego dopuścić. Swój 
ból i rozpacz przemienił w nienawiść 
do Tymińskiego. Ale mając możli­
wość -jako potężny magnat i wysoki 
funkcjonariusz państwowy - unice­
stwić swego wiarołomnego sługę, 
zdobył się. na szczyt wspaniałomyśl­
ności i nie zadał ciosu ostatecznego. 
Jest to naprawdę książka o drama­
cie iście szekspirowskim.

Prof. Marceli Kosman napisał, że 
historia romansu Stanisława Ty­
mińskiego z Zofią Radziwiłłówną to 
gotowy scenariusz na serial telewi­
zyjny. Może kiedyś taki powstanie? 
Tymczasem wszystkim zaintereso­
wanym polecam książkę opolskiego 
historyka i w imieniu organizatorów 
gorąco zapraszam do Klubu Akade­
mickiego przy ulicy Nysy Łużyckiej 
na jej promocję 9 listopada o godzi­
nie 17.00. Są w tej książce wątki 
ponadczasowe ubrane w .kostium 
epoki staropolskiej. Prof. Jan  
Seredyka potrafi o nich pisać i mówić 
zpańjąri'wielkim 'znawstwem.

STANISŁAW  SŁAWOMIR 
NICIEJA

Jan Seredyka', Księżhłćzka i chu­
dopachołek, Wydawnictwo Uni­
wersytetu Opolskiego 1995, ss. 142.

Robert Chojnacki - saksofonista zespołu De Mono 
rozpoczął solową k a r ie rę ..

Seksowny saksofon
Fani grupy De Mono, wielbicielki Roberta Chojnackiego i smakosze nowocze­
snego, popowego brzmienia saksofonu długo czekali na tę chwilę - za miesiąc 
krajowa premiera płyty „Sax i sex”, a 5 listopada promujący płytę teledysk. 
Wcześniej Robert Chojnacki udzielił wywiadu „NTO”

- S kąd  p o m y sł na so low ą  
p ły tę?  Czy ź le  gra ło  c i s ię  w  
De Mono?

- To nie ta k . Dość długo no­
siłem  się z zam iarem  n ag ran ia  
swojej p ły ty , poniew aż g ran ie  
w De Mono podporządkow ane 
było bardzie j określone j, g ita- 
row o-beatow ej koncepcji. Nie 
oznacza to jak iegoś rozłam u De 
M ono, zw łaszcza że pozosta li 
m uzycy rów nież przygotow ują 
solowe p ły ty , a w zespole g ra ­
my razem .

- Czym tw oja  p ły ta  b ęd zie  
ró żn ić  s ię  od m u zyk i granej 
p rzez D e Mono?

- Na pewno nie będzie to, jak  
się niektórym  wydaje, zbiór 
utworów instrum entalnych z nie 
kończącymi się solówkami sak ­
sofonu. Na płycie znajdą się nor­
m alne, mam nadzieję, że prze­
bojowe, piosenki.

- Kto zaśp iew a  na p łycie?
- W szystko w swoim czasie. 

N a razie powiem tylko, że są to 
moi dobrzy znajom i - młodzi

zdolni, popularni lub bardzo po­
pularni. Wśród nich jeden z n a j­
popularn iejszych polskich wo­
kalistów ,' k tórego nażwisko 
chcemy utrzym ać w tajem nicy 
do sam ej prem iery.

- Ty je s te ś  zn an y  p rzed e  
w szystk im  jak o  saksofon ista . 
To m u sia ło  ch yb a  m ieć  
w p ływ  na m a ter ia ł n agran y  
na „Sax i s e x ”...

- N a tej płycie saksofon speł­
n ia  rolę in s trum en tu  spinające­
go całość. S tara łem  się wykorzy­
stać ten in s trum en t w możliwie 
różnorodny sposób, dlatego zde­
cydowałem się na jedynie dwa 
utw ory instrum enta lne.

- Czym je s t  d la  c ie b ie  n a ­
gran ie  p ły ty  „Sax i se x ”?

- J e s t  to bardzo osobista pły­
ta . J e s t sum ą doświadczeń - za­
równo osobistych, ja k  i tych ze­
branych w pracy z De Mono. 
Tym razem jednak  jestem  odpo­
w iedzialny za całość - sam 
skomponowałem piosenki, za­

aranżow ałem  je , sam  gram  a 
czasam i naw et śpiew am . Cały 
m a te ria ł je s t  odbiciem  moich 
upodobań m uzycznych. G ram  
tó, ćó nap raw dę lubię. 
Jednocześnie myślę, że wszyscy 
ci, k tórzy lubi styl De Mono, po­
w inni rów nież znaleźć coś dla 
siebie n a  tej płycie.

□  □ □

Na 5 listopada zaplanow ano 
p rem ierę, pow stającego pod 
fachowym okiem M ałgorzaty Po­
tockiej, te ledysku do prom ujące­
go płytę Roberta Chojnackiego 
„Sax i sex” utw oru za ty tu łow a­
nego „Budzikom śm ierć”. Ja k  
udało nam  się dowiedzieć, głów­
ne role zagra ją  w nim - znana 
p rezen terka  TV Polonia A gata 
K onarska oraz - uw aga - Ceza­
ry Pazura! P lotkuje się zresztą, 
że to w łaśnie A gata K onarska 
była m uzą R oberta przy n ag ra ­
niu płyty i tow arzyszy mu dalej 
w życiu prywatnym .

RADEK KOBIAŁKO

een Sobota - niedziela, 4 - 5 listopada 1995



Z esz łe j zim y p rzech o w ała  w  sp iżarce  siedm iu bezdom nych

Na biedę - Fedorowska
- Bieda człow ieka uszlachetnia, a bogactw o ty lko  psu je  - tw ierdzi Wiesława Fedorowska z Nysy. - Moja 
rodzina zawsze żyła bardzo skrom nie, ale n igdy nie przeszliśm y obojętn ie obok nieszczęścia drugiego  
człowieka. „W iesiu , pom agaj innym ”  - pow iedziała do m nie mama na łożu śm ierci. No i  pomagam. Nie 
trzeba być an i bogatym , an i wykształconym, żeby wesprzeć biedaka. Chleba nakroję, zupy nagotu ję i  dam.
Zeszłej zimy Fedorowska prze­

chowała siedm iu bezdomnych w 
swojej spiżarce.

- Nie wszystkich naraz - obja­
śnia. - Bo w pom ieszczeniu metr 
na dwa zmieści się na materacu 
najwyżej dwóch. N ie boję się - 
mówi. - Bo i czego. Złota ani pie­
niędzy nie mam. Zresztą nie zda­
rzyło m i się jeszcze, żeby mnie 
który okradł. Jeśli taki coś we­
źmie, to najwyżej parę ziemniaków ' 
albo kapustę z  pola. „Jakieś lum ­
py za tobą łażą - oburzają się zna­
jomi. -Jeszcze cię kiedyś zgwałcą".

W Nysie od la t tu ła  się po u li­
cach 30 osób. Latem, kiedy za pół- 
darm o najm ują się do pracy w 
polu, śpią w stogach siana i pod 
krzakam i w parku. Jes ien ią  z? 
czynają rozglądać się za miejsca­
mi, w których je st choć trochę cie­
pła. Czasem dekują się w prze­
znaczonych do rozbiórki m ieszka­
niach, w kanałach  grzewczych 
miejskiej ciepłowni albo w m e l i ­
nach. Najczęściej jednak urządza­
ją  sobie legowiska w starej p ru ­
skiej twierdzy, skąd  w ędrują po 
śmietnikach, wysypiskach, zaple­
czach sklepów i osiedlach w po­
szukiwaniu czegoś do zjedzenia.

Miło je s t pomóc czyściutkiej, 
schludnej biedzie. Ale ja k  biedak 
śmierdzi? J a k  mu kapie z nosa? 
Jak  m a gruźlicę i wszy?

- N a Sybirze - odpowiada pani 
Wiesława - spali z  nam i na gołej 
ziem i i Polacy, co z  kopalni szli, i 
Kirgizi. Jedni m ieli tyfus, inni

prątkowali, ale nic się nas nie 
czepiło. Moja m am usia zawsze 
mawiała, że co kom u pisane, to 
będzie. Siedem  polskich rodzin 
uratowała od śmierci głodowej. A  
po wojnie do końca życia pomaga­
ła biednym  - wdowom, staru­
szkom i sparaliżowanym.

W iesława Fedorowska przeży­
ła  6 la t w stepie, gdzie za pan 
b ra t była i z brudem, i z głodem. 
Rosjanie wywieźli ją  spod Wilna 
razem  z m atką w 1939, kiedy 
m iała zaledwie 2 lata.

- Nie wiedziałam  nawet, ja k  
wygląda drzewo - opowiada. - 
Wojny też nie widziałam, tylko  
niebo i. trawę, żmije, w ilki i wszy, 
od których odzież aż chodziła.
. Kiedy m iała osiem la t, na wi­

dok samolotu ze strachu straciła 
mowę.
;.--Jak  przyjechałam po wojnie 

do Lodzi, n ik t nie um iał m i po­
móc. Dopiero w 'N ysie niemiecki 
ksiądz, przywrócił m i głoś w cią­
gu. 7 tygodni. To był porządny  
.człowiek, który pomógł wielu lu­
dziom ziołarni i  terapią. W  1957 
r. U B wywiozło stąd trzy pełne 
klasztory. Księdza też zabrali Bóg 
wie gdzie i wszelki słuch po nim  
zaginął.

Fedorowską zna cała nyska bie­
dota. I głodne dzieciaki, i miejscowi 
menele, którym nie potrafi odmówić 
nawet, kiedy proszą o parę złotych 
na „dinksa” (denaturat).

- A  co im  innego pozostało? - 
pyta.

Staruszkom  też pomaga. To się, że uciekł z  dom u opieki w Ko- 
okna umyje, to działkę skopie, pernikach, gdzie niesłusznie posą- 
poprzesadża kw iatki w skrzyń- dzono go o kradzież. Wolał 
kach albo posprząta mieszkanie, umrzeć z  głodu, niż wrócić do 
Ot, tak, z dobrego serca. sióstr zakonnych. Rozum iałam

- Któregoś dnia córka przybie­
ga zdyszana do domu i woła od 
progu: „Mamo, w parku  po łące 
chodzi jak iś  pan, który zbiera coś 
z ziem i i je ” - relacjonuje pani 
Wiesława. - Poszłam tam, patrzę, 
a on ślim aki wpieprza na surowo. 
Zaprowadziłam  go najpierw do 
bezdomnych, co w starej szopie na 

-opuszczonych działkach mieszka­
li. Franek m u było. Mówić nie 
mógł, bo był po wylewie. Okazało

Zdjęcie: Paweł Saufier 

go, bo w idziałam  ju ż  niejedno i 
wiem, że Boga nosi się w sercu, a 
nie w  szatach.

Żal jej było człowieka, ale 
sam a wtedy siedziała czwarty rok 
na utrzym aniu córki, k tóra za ra­
biała grosze. Poszła więc po po­
moc do opieki społecznej.

-A  co on panią obchodzi - usły­
szałam. - Niech zdycha - opowiada 
Fedorowska. - N a korytarzu znale­
źliśmy ulotki informujące o tym, że

„Caritas” otworzył kuchnię, łazien­
kę i pokoje dla bezdomnych. No to 
poszliśm y pod wskazany adres, 
żeby biedaka wykąpać. N a  miejscu 
wyszedł ja k iś  kulawy i zdziw ił się: 
„Co? Jaka łazienka? Tu nie m a ni­
czego poza planam i”. W  kuchni za 
6 tysięcy nalali m u  jakiejś mama- 
łygi. N i to zupa, ni to kleik. Zjadł. 
Bo ja k  człowiek od trzech dni nic 
nie m a w ustach, to wszystko prze­
łknie. N a  odchodne dostał jeszcze 
czapkę narciarską i tenisówki.

W końcu wyżebrała jednak w 
Ośrodku Pomocy Społecznej 100 
tysięcy dla Franka. Kupiła mu tro­
chę prowiantu i bilet do schroniska 
dla bezdomnych mężczyzn w Bieli­
cach, gdzie już został na stale.

Czesiowi, którego pasierbowie 
wyrzucili, z domu zaraz po tym, jak  
jego konkubina wyjechała do Ka­
nady, też znalazła lokum w starej 
altanie na peryferiach Nysy.

- Najpierw urządził sobie mie­
szkanie w piw nicy - mówi Fedo­
rowska. - Kiedy go i stam tąd prze­
gonili, poszedł pod schody. Co so­
bie przyniósł ze śmietnika, to mu 
sprzątaczka zabrała. N a  koniec 
wylądował na sienniku w tej bu­
dzie. Pieniędzy ani paczek, które 
m u kobieta wysyłała, nigdy nie 
widział. Pracował tu  i tam  doryw­
czo, bo kto by dał posadę schoro­
wanemu, starem u człowiekowi, 
który nawet nie ma się gdzie umyć. 
No i wegetował tak aż do śmierci.

Józia, którego wyciągnęła z 
dna, też wyrzucili z domu. Poszedł 
najpierw do jednego takiego, który 
pozwalał mu spać u siebie tylko za 
flachę. J a k  nie miał, to szedł na 
strych albo do rowu. Walał się tak, 
aż przeziębił sobie nogi. S tara ł się 
o rentę, ale nie dostał.

- Dzięki pomocy prezesa Towa­
rzystwa Pomocy im. Brata Alberta 
udało m i się znaleźć dla niego nie­
wielki pokoik po melinie. No i wy­
szedł na ludzi - cieszy się pani Wie­
sława. - Kiedyś p ił wszystko poza 
naftą. A  dzisiaj to nawet piwa nie 
tknie. I  pomaga teraz innym razem 
ze mną.

BEATA CICHECKA

P atro lu ją  w  pożyczonych kurtkach

Gliną tego nie zalepi
W opolskiej Komendzie 
Wojewódzkiej Policji na 
ścianie obok pokoju 
związkowców wisi kart­
ka z hasłem: „Więcej po­
licjantów pojawi się na 
ulicach. Kiedy? Gdy 
zawalą się wszystkie nie 
remontowane komisa­
riaty”.
Opolskiej policji brakuje na 

wszystko. Od dwóch lat na tzw. 
rzeczówkę (remonty, paliwo, zakup 
sprzętu itp.) może ona przeznaczyć 
14 procent otrzymywanych środ­
ków. Resztę pochłaniają „wydatki 
osobowe”, czyli płace, co wcale nie 
oznacza, że są one wysokie.

- Prawidłowy stosunek w ydat­
ków rzeczowych do osobowych - 
mówi komendant T adeusz C ie­
le ck i - powinien kształtować się 
ja k  jeden do jednego.

Co trze c i rad io w óz  
na złom

W prawdzie opolska policja w 
ostatnich dwóch latach otrzymała 
sporo nowych samochodów (VW 
Vento i transportery) - stanowią 
one już blisko trzecią część radio­
wozów - lecz ze starych połowa 
nadaje się na złom. Na policyj­
nym parkingu wciąż przybywa 
rozbitych i zepsutych radiowo­
zów; będą stały, bo nie m a ich za 
co remontować.

Nawet gdyby jakim ś cudem je 
wyremontowano, to i ta k  wraz ze 
sprawnymi ich liczba nie pokry­
wa tego, co według s truk tu ry

działów (zgody i środków) na kup­
no nowych radiowozów. Sytuację 
częściowo ratowały samorządy 
gmin, które fundowały „swoim” 
policjantom samochody. Przykła­
dem je s t Kędzierzyn-Koźle, gdzie 
tam tejsza komenda rejonowa 
otrzymała od sponsorów blisko 30 
nowych polonezów i alfa romeo.

- Paradoksalne, ale niepełny 
stan radiowozów nie za bardzo nas 
obecnie martwi - stwierdził oficer z

trzeb. Radiowozy podczas patrolu 
mogą przejechać tylko 40-50 kilo­
metrów. Bo taki mają limit. Swe­
go czasu tzw. patrole autostrado­
we były dumą opolskiej policji. 
Tylko że one same zżerały 11 pro­
cent lim itu paliwa dla policji z 
całego województwa. Obcięto więc 
patrolom autostradowym przy­
dział - te raz tak i patrol podczas 
służby może przejechać tylko 120 
kilometrów. To ciut więcej niż

przejechanie jeden raz w tę  i z 
powrotem opolskiego odcinka 
autostrady...

P ałk i sam obijk i
Prawdziwym jednak  proble­

mem jest umundurowanie. Nowo 
przyjętych policjantów nie m a w 
co ubrać. S tąd takie sytuacje, że 
funkcjonariusze ze szkoły policyj­
nej w Brzegu, wychodząc na pa­
trol, pożyczają od kolegów kurtki.

- Kłopoty z  umundurowaniem  
wynikają nie tyle z  braku pieniędzy 
- tłumaczy Tadeusz Cielecki - lecz 
pustych magazynów policyjnych w 
całym kraju. Od dawna mówi się 
o wymianie umundurowania, więc 
nikt nie kupuje i czeka.

Teoretycznie nie jest źle z pod­
stawowym wyposażeniem funk­
cjonariuszy: każdy ma broń osobi­
stą, pałkę, długopis i latarkę. 
Rzecz w tym, że w tych ostatnich 
często trzeba zmieniać baterie. A 
na to już nie ma pieniędzy. Poli­
cjanci klną i kupują za swoje. Zaś 
co do pałek, to ich użycie zagraża 
zdrowiu... funkcjonariuszy. Pałki 
są giętkie - jak policjant zbyt moc­
no się nią zamachnie, to jej koń­
cówka może go ugodzić w nerki.

W dużych m iastach straże 
miejskie posiadają na  wyposaże­
niu długie, tw arde pałki - takie, 
jakie się widzi na amerykańskich 
filmach. Takie pałki zakupiła już 
opolska policja. Z nim i tylko taki 
kłopot, że nieumiejętnie użyte ła­
mią „pacyfikowanym” żebra i 
kończyny. Komenda w Opolu za­
łatw iła instruktorów , którzy 
przeszkolą funkcjonariuszy w 
posługiwaniu się am erykańskim i 
pałkami. Instruktorzy muszą jed ­
nak  czekać, bo „na górze” nie wy­
dano jeszcze unormowań p ra ­
wnych co do korzystania z „ame­
rykanek”.

Policjant powinien posiadać 
kilka kompletów do udzielania  
pierwszej pomocy: gumowe ręk a ­
wiczki i specjalne chusteczki fo­

liowe do sztucznego oddychania. 
Wiadomo - zagrożenie AIDS. Je ­
den kom plet kosztuje grosze, bo 
24 tysiące starych  złotych. Tyle 
że jeśli to przemnożyć przez 2200 
funkcjonariuszy policji na Opol- 
szczyźnie, to kupno lulku kom­
pletów  dla każdego stanow i ba­
rie rę  finansow ą nie do pokona­
nia. No więc m ają  po jednym  
komplecie...

Odciski na popiół 
z papierosa

Od dawna przedmiotem kpin 
nie tylko policjantów były posia­
dane przez nich środki łączności. 
Obecnie zanotowano postęp: sta­
re radiostacje wymieniono na su­
pernowoczesne „motorole”. Po­
stęp jednak ograniczył się tylko 
do Komendy Rejonowej w Opolu. 
„Teren” dalej używa przedpotopo­
wych krótkofalówek i długo je­
szcze będzie.

- M im o wszystko nie je st tak  
źle - twierdzi Tadeusz Cielecki. - 
Przeciętność, bo przeciętność, ale 
inaczej nie m a w służbie zdrowia 
czy oświacie.

K om endant nie mówi już , że 
opolska policja dopiero niedawho 
- i to z trudem  - osiągnęła tę  prze­
ciętność. Dzięki dwóm rzeczom: 
początkom kom puteryzacji (do 
końca br. w każdej komendzie re ­
jonowej będą już  końcówki kom­
puterów) oraz laboratorium  kry­
minalistyki. Te według Cieleckie­
go to poziom XXI wieku. Potrzeba 
mu jedynie kom putera do dakty­
loskopii i oprogramowania do nie­
go. Tylko skąd wziąć na to 130 
m in starych złotych?

Jeszcze nie ta k  dawno techni­
cy krym inalistyki do zdejmowa­
nia odcisków palców używali... 
popiołu z papierosów. Na szczę­
ście znaleźli się sponsorzy, którzy 
kupili we W iedniu 3 kg proszku 
do daktyloskopii i je s t spokój.

BOGUSŁAW  MRUKOT
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organizacyjnej powinna posiadać 
policja na Opolszczyźnie: Mści się 
tutaj „oszczędnościowa” polityka 
z ubiegłych lat: komendy nie 
otrzymywały z Warszawy przy-

komisariatu na opolskich Cha­
brach. - Dlaczego? Bo nawet te, 
które są, nie mają na czym jeździć.

Przydział pieniędzy na paliwo 
zaspokaja tylko trzecią część po­



Opole m a dw a profesjonalne stoły i kilku pasjonatów, których grę 
przeryw a św it

Kunszt 
w  p igu łce

(według rankingu opolskich  
koneserów bilardu)

Stół
Zdecydowanie dziewięcio- 

stopowy (pole gry 127 x 254 i 
cm), z k am ienną  p ły tą  i 
skórzanym i luzam i (otwory, 
w k tó re  w padają bile, zo sta­
jąc w plecionych kieszeniach). 
P ły ta  z łupka włoskiego (naj­
lepsze n a  świecie z kam ienio­
łomów w' dolinie P ianezza) - 
gładkiego i posiadającego 
s tru k tu rę  płatow ą, bo z ia rn i­
sty  m arm ur pije wilgoć i de­
form uje się ja k  paździerz. 
Obudowa z dębu. Sukno: bel­
gijski Sim onis (tradycje od 
XVII wieku), h iszpańska Go- 
r in a  albo w łoskie M ali. N aj­
lepsze krajow e firm y produ­
kujące stoły to  cieszyński 
WiK, Kaczor z Dąbrowy Gór­
niczej , b rac ia  Raczkiewicz i 
nie is tn ie jąca  ju ż  firm a Ziół­
kowskiego z W arszawy.

Kije
Krajowe się nie liczą. Po­

zostaje im port, i  to najlepiej - 
renom owanych światow ych 
firm : George B alabushka, 
Meucci, Longoni, M axton, 
M ali, Buffalo, D ufferin, Pera- 
don and F letcher. (N ajdroż­
sze kosztu ją  około 1,5 tysiąca 
dolarów). N ajlepsze kije wy­
konuje się z d rew na kanady j­
skiego klonu lub jesiona, z in ­
donezyjskiego ram in u , euro­
pejskiego orzecha i czereśni, 
drzew a tekowego z południo­
wo-wschodniej Azji i brazylij­
skiego pa lisandru . Dobry kij 
m usi mieć trw ałą  ferułę (łącz­
n ik  drew na z końcówką) oraz 
skórzaną  - koniecznie k le­
joną , a  nie w kręcaną - pome- 
rancę , czyli skórzany czubek 
bezpośrednio uderzający  w 
bilę. Żaden z renom owanych 
kijów nie m a lakierow anej 
górnej części.

Bile
N a ry n k u  dom inują ta j­

w ańsk ie , choć najlepsze  są 
belgijskie: A ram ith  i C on ti­
nen ta l. N iegdyś robiono je  z 
drew na, kam ien ia i kości sło­
niowej, dziś - z żywic fenolo­
wych. D obra b ila  m a dobrą 
prędkość - przy rozbiciu spe­
c ja lis ty  po tra fi osiągnąć na 
sto le szybkość 200 km  n a  go­
dzinę.

Turnieje
Najbardziej renom owane - 

to eliminacje do m istrzostw  
Polski i seria Pol Touru. Naj­
bardziej opłacalne - rozgrywki 
w am erykańską „dziewiątkę”, 
w których pierwsza nagroda 
wynosi 50 i więcej milionów 
starych złotych. W Opolu - o 
znacznie skromniejsze nagro­
dy - toczą się turnieje w klubie 
„But” (co druga niedziela w 
miesiącu).

Czempioni
A ktualnie w k ra ju  najwyż­

sze notowania mają: Krzysztof 
K utacha (dwukrotny m istrz 
Polski z Bielska-Białej), Krzy­
sztof G astm an z W arszawy, 
M ariusz Roter z Sosnowca i 
Sebastian  S tanek z Białego­
stoku - trenujący przez półtora 
roku w RFN.

Fanaberia
lordów

- Błagam, panowie, kończcie! - zaklinał słabnącym głosem pracownik baru z 
bilardem w Czarnowąsach. - Uczę w szkole, je s t ju ż  za p iętnaście ósma, a wy 
gracie od wczorajszego popołudn ia ! Z kłębów papierosowego dymu nad sto­
łem padła odpowiedź: - To zam knij nas pan na klucz i p rzy jdź pan po lekcjach...

Radosław Sudołowicz; jeden z opolskich mistrzów

Bo bilard to narkotyk. Uzależ­
nienie, które nie szkodzi zdrowiu, 
choć doprowadza do konfliktów 
rodzinnych, uczy pogardy dla obo­
wiązków i ssie czas jak  dobry od­
kurzacz stertę  pierza. Nałogowi 
plejerzy zdarzali się już wśród 
templariuszy. Szekspir kazał to­
czyć kule bohaterom „Snu nocy 
letniej” oraz „Romea i Ju lii”, a w 
Szkole Kadetów Stanisław a Au­
gusta Poniatowskiego bilard był 
przedmiotem obowiązkowym. Lu­
dwik XIV wolał go od kobiet, cho­
ciaż kobiety przedkładał nade 
wszystko, a  Imm anuel K ant ma­
wiał, że tylko przy zielonym stole 
czuje się napraw dę blisko filozo­
fii. Skazana na ścięcie M aria Stu­
a r t  przyjęła wyrok oschle, z 
królewską dumą, ale „pękła” i 
eksplodowała oburzeniem, gdy - 
na rozkaz Elżbiety I - z celi usu­
nięto jej stół bilardowy.

W Polsce
bilard był gościem i banitą. 

Zaproszony na  dwór ostatniego z 
królów - oczarował arystokrację, 
wykształcił kilku mistrzów i tak  
zawrócił w głowie Kościuszce, że 
ten  o mały włos przeoczyłby wła­
sne powstanie. Brzmi to obrazo- 
burczo, ale takie rzeczy się zda­
rzają: z powodu bilardu m arno­
wano złote interesy i zapominano 
o bożym świecie, a w jednym z 
więzień zdarzył się przypadek, że 
skazany napisał prośbę do sądu 
o... przedłużenie kary, bo osiem 
dni po jego wyjściu w kryminale 
miał się odbywać turniej bilardo­
wy. Chyba najlepiej rozum ie'to 
właściciel opolskiej cukierni Bli­
klego - A rk ad iu sz  C h łap , który 
potrafi spędzać przy stole całe

noce i godzinami rozprawiać o 
położeniu bil oraz kącie uderze­
nia „białej”, co nie ujmuje mu ani 
osobistego uroku, ani powodzenia 
w interesach.

Przed wojną w kaw iarniach 
grywano w karam bola - szlachet­
ną odmianę bilardu. Po wojnie 
porąbano stoły na opał i zakaza­
no „burżuazyjnej fanaberii”, cho­
ciaż w ośrodkach wczasowych by­
wały antybilardy „z grzybkiem”, a 
profesjonalne stoły tkwiły scho­
wane za parawanem obowiązko­
wej pogardy w... siedzibach wła­
dzy. Jeden z nich - do dziś wspo­
minany przez fachowców z profe­
sjonalnym cmokaniem - s ta ł w 
opolskim Komitecie Wojewódz­
kim, robiony był na zamówienie, 
a  po upadku PZPR przeszedł w 
ręce narodu i grano na nim do 
upacłłego w barze w Dąbrówce 
Łubniańskiej. Podobnymi, choć

znacznie uboższymi stołami dys­
ponowały w la tach  sześćdziesią­
tych jednostki wojskowe, w 
których grano „w swojaka” - wbi­
jając (kto pierwszy) piętnaście 
żółtych bil.

A potem przyszła demokracja 
i bilard s ta ł się jej sześcioletnim 
rówieśnikiem. Im portowany 
w raz z całym zestawem  przy­
zwyczajeń uznawanych za „ame­
rykanizację życia” - wkroczył do 
barów, klubów i domów pryw at­
nych - przynosząc eksplozję zain­
teresow ania i złoty biznes fir­
mom sprowadzającym na począt­
ku la t dziewięćdziesiątych stoły i 
akcesoria. W krótce ruszyły wy­
twórnie krajowe, pow stała ogól­
nopolska sieć sklepów, rozrósł 
się Polski Związek Bilardowy, na 
mapie k ra ju  pojawiły się profe­
sjonalne kluby, a w środowisko­
wym obiegu zaczęto pow tarzać

Portfel (szanującego się) p lejera:
1. Kij do  gry (zd ecyd ow an ie M eucci) - od 450 zł w zw yż.
2. Kij do rozbijania  (w ystarczy tan i Longoni) - 150 zł.
3. Trw ały fu tera ł na k ije  - 250 zł.
4. Kreda (k onieczn ie M aster lub N ation al) - 3 zł.
5. E tu i na  k red ę - 2 zł.
6. R ękaw iczka (n iek on ieczn ie) - 39 zł.
7. O strzałka k oń ców k i k ija - 10 zł.
8. Ś ciereczka  lub skóra do po lerow an ia  k ija  - 12 zł.
9. T alk  do rąk - 4 zł.

W yposażenie podstaw ow e zam yka s ię  kw otą  b lisk o  10 
m in starych  złotych , do której n a leży  dodać: k oszty  u d z ia ­
łu  w  tu rn iejach  (podróż, w p isow e - m inim um  20 zł), cen ę  
stroju  obow iązującego podczas rozgryw ek  (czarne b u ty  i 
spod n ie , b ia ła  koszula , kam izelka, m uszka - m inim um  200 
zł) oraz jed n ego  s łab ego  drinka, bo p rzep isy  tu rn iejow e  
pozw alają na zaw artość a lkoholu  w e k rw i zaw od nika naj­
w yżej 0,4 prom ila.

nazw iska wirtuozów bili - najczę­
ściej mających mniej niż dwa­
dzieścia la t  i zarabiających p ie­
niądze, o jak ich  ich ojcowie mogli 
jedynie śnić w socjalistycznych 
urzędach i fabrykach.

Serce polskiego b ilardu  bije 
na Ś ląsku (kluby w Sosnowcu i 
P iekarach już dorobiły się legend 
o um iejętnościach swoich zawo­
dników), choć coraz bardziej liczy 
się Pomorze i W ybrzeże oraz 
W arszawa. M apa zapełn ia się z 
miesiąea na miesiąc, chociaż cią­
gle tkw i n a  niej - otoczona moc­
nymi ośrodkami bilardowymi -

opolska b ia ła  p lam a.
Województwo jakoś nie ma 

szczęścia do bilardu. Jedyny pro ­
fesjonalny klub snookerowy w 
opolskiej siedzibie NOT został 
zlikwidowany, a bardzo dobre 
stoły z im portu  wyjechały poza 
granice Opolszczyzny. Klub pool- 
b ilarda - bijącego rekordy popu­
larności - nigdy nie powstał, choć 
k ilku etuzjastów  zapaliło się do 
tego pomysłu słomianym 
ogniem. P ierw szą jaskółką b ilar­
dowej wiosny je s t świeża inicja­
tyw a kaw iarn i „But”, m ieszczą­
cej się w akadem iku Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej, gdzie w sta­
wiono profesjonalny stół i zareje­
strowano klub, mający już certy­
fika t PZBil. Dwaj jego członko­
wie wypadli rewelacyjnie w nie­
dawnych elim inacjach i w łaśnie 
w yjeżdżają n a  m istrzostw a Pol­
ski do W arszawy. Bilardowa cżo- 
łówka k ra ju  - dzięki tem u - po 
raz pierwszy dowiedziała się, że 
w Opolu gra się w poola i usły­
szała  nazwę naszego klubu 
„Margo”, k tó ra  - czytana od tyłu 
- brzm i bardzo buńczucznie.

W styd powiedzieć, ale poza 
„dziew iątką” w akadem iku WSI, 
na której tre n u ją  zawodnicy 
„Margo”, w Opolu je s t  jeszcze 
tylko jeden  stół o turniejow ych 
w ym iarach, ukry ty  w wojsko­
wym Klubie G arnizonow ym  i 
używ any do snookera. Resztę 
(poza C zarnow ąsam i, gdzie też 
je s t „dziew iątka”, eksploatow a­
na przez opolskich plejerów zgo­
dnie z anegdotą n a  początku) 
stanow ią rozm aite „meble” bi­
lardow e w w iejskich barach . 
Józef N ussbaum , prowadzący 
bilard-shop przy Małym Rynku i 
zajm ujący się renow acją sprzę­
tu , ocenia je  bardzo różnie: je st 
sporo chłam u sprow adzanego z 
niem ieckich śm ietn isk , nie b ra ­
kuje m arnych wytworów prze­
m ysłu krajowego, chociaż zda­
rzają się stoły bardzo dobre, cza­
sam i naw et... przedw ojenne - 
w ykonane z doskonałych m ate­
riałów , posiadające tabliczki 
znamionowe słynnych firm  i 
unikatow e mechanizm y w rzuto­
we. Jedno z tak ich  cacek stoi w 
Antoniowie „U M azura”, o in ­
nych - będących w rękach  p ry ­
w atnych - k rążą  legendy.

G rają  na  nich m istrzow ie i 
dyletanci. Opole dorobiło się eli­
ty  wysoko notowanych graczy, z 
Leszkiem  B uckim  i R a ­
d o s ła w e m  S u d o ło w ic z e m  na  
czele, chociaż obydwóm zdarza 
się przegrać z p retendentam i do 
ty tu łu  m istrza  województwa, a 
tych je s t  niemało. Poza nim i is t­
nieje m ocna „II liga” i nieznana 
rzesza  am atorów , grających w 
wiejskich barach i dochodzących 
nierzadko do prawdziwego kun­
sztu . Ten o s ta tn i w ym aga je d ­
nak  m inim um  sześciu-ośm iu 
godzin codziennego tren ingu , 
więc trudno  się dziwić podkrą­
żonym oczom opolskich p le je­
rów i zakłopotaniu  nauczyciela 
z Czarnowąs.

MACIEJ SIEMBIEDA

Sobota.-.nifidziela, 4 -.5 listopada 1.995.



S ta jem y się  ku ltu ra ln ą  p row incją  Europy

Za ścianek
W ubiegłym miesiącu koncertował w Warszawie 
sławny włoski tenor Luciano Pavarotti. Znakomity 
niedawno artysta - dziś wszakże mający swoje 
wielkie dni za sobą - przyjechał wreszcie do Polski, 
ponieważ nigdzie go już w świecie nie chcą. Złośli­
wi krytycy uważają, że może on być podziwiany 
jeszcze tylko na rynku w swojej rodzinnej Modenie 
albo nad Wisłą.

Sprow adzenie Pavarottiego  
kosztow ało drogo. Do m iliona 
dolarów  w ydanych z kieszeni 
pryw atnego organizatora im pre­
zy prezydent W arszawy, M arcin 
Święcicki, dodał z m iejskiej 
kasy 120 tysięcy nowych zło­
tych. Za te  ogrom ne pieniądze 
przebrzm iały  gwiazdor belcan ta 
zaśpiew ał - co m ożna było usły­
szeć także w tran sm is ji te lew i­
zyjnej - słabo i mało.

N arzekan ia krytyków  na po­
ziom koncertu  i s a rk an ia  osób 
uw ażających, iż z budżetu  m ia­
s ta  wyrzucono zbyt grube pienią­
dze, utonęły przecież w po­
wszechnej histerycznej wrzawie, 
że oto raczył nas zaszczycić 
m istrz, przez co powiało u nas 
wielkim światem , do którego je st 
nam całkiem blisko. O ile w ogóle 
już w nim  nie jesteśm y.

□  □ □
Ta zbiorowa h isteria , ten  pe­

łen uniesienia szloch jeszcze raz 
pokazały naszą świadomość żało­
snych prowincjuszy, uczepionych 
u św iata wielkiej ku ltu ry  jak  
ongiś u  jaśniepańskiej klam ki za­
gonowy szlachetka. J a k  słoma z 
dziurawych butów wyszła na 
wierzch nasza zaściankowość. 
N asza zapyziałość. N asz kom­
pleks, że oto i my nie jesteśm y 
gorsi. Że liczymy się w świecie. Że 
nas zauważają. Że nas chcą. Że 
trak tu ją  nas ja k  równych sobie.

Tymczasem do Polski od da­
w ien daw na znakom itych a rty ­
stów przyjeżdża bardzo mało. 
Takich, którzy albo są u  szczytu 
sławy, albo ich wielka gwiazda 
wciąż świeci silnym  blaskiem . 
Kiedyś dostępu do Polski broniła 

'im  „żelazna k u rty n a”. Później 
polityczne zasieki, jak im i od cy­
wilizowanego św iata odgrodzone 
były państw a tzw. socjalistyczne­
go obozu, do których również n a ­
leżał nasz kraj.

Od czasu do czasu trafiali 
przecież do nas artyści tej miary, 
co geniusz fortepianu A rtur Ru­
binstein, wirtuoz skrzypiec Yehu- 
di M enuhin, legenda jazzu Miles 
Davis. Ich bytność w Polsce była 
jednak  wykorzystywana przez 
przeideologizowaną propagandę 
do celów politycznych, że oto i do 
nas przyjeżdżają artystyczne sła­
wy tego świata.

Było, minęło.
D z is ia j  - c h o ć  g r a n ic e  

p r z e d  a r ty s t a m i  o tw a r t e  
m a m y  n a  p r z e s t r z a ł  - ró w ­
n ie ż  t r a f i a  d o  n a s  n ie w ie lu  
z n a n y c h  lu d z i  s z tu k i ,  m u z y ­
k i, e s t r a d y .  A je ś li ju ż  się to 
zdarzy, wówczas dmiemy w n a ­
rodowe surm y, a nie trak tu jem y 
tego jako  in teresu jącego , lecz 
przecież wyłącznie artystyczne­
go zjaw iska. Ł aknąc sukcesów  
ja k  k an ia  dżdżu, popraw iam y 
sobie swoje zakom pleksione sa ­
mopoczucie. U m acniam y w so­
bie p rzekonan ie, że jesteśm y  
prężnym  społeczeństw em , po­
niew aż n asza  k u ltu ra  rozw ija 
się coraz bardziej.

□  □ □
N iestety - jeśli się tem u zjawi­

sku przypatrzyć chłodnym okiem

- trzeba powiedzieć, iż stajemy się 
ku ltu ralną prowincją Europy.

Przykładów tej tezy można po­
dać sporo. Weźmy dwa. N ajbar­
dziej spektakularne.

Oto traci na znaczeniu Między­
narodowy Konkurs Pianistyczny 
im. Fryderyka Chopina. Tegorocz­
ny, niedawno zakończony, nie roz­
niecił -jak  dawniej - w naszym spo­
łeczeństwie większych emocji. Nie 
wzbudził - pomijając krąg muzy­
ków i humanistów - powszechniej­
szego zainteresowania i przeszedł 
w zasadzie nie zauważony.

Przykład pierwszy. Od czasu 
kiedy przed kilku laty  um arł Ta­
deusz Kantor, znakomity reżyser 
i wizjoner sceny, wielki polski te­
a tr w zasadzie zniknął z Europy i 
świata. Przestał nie tylko fascy­
nować, ale w ogóle się liczyć.

Przykład drugi. Kiedyś polski 
film liczył się w świecie. Zdobywał 
nagrody. Publiczność. Był ogląda­
ny i podziwiany. Teraz jest zupeł­
nie inaczej.

Oto w ubiegłym roku polskie 
filmy fabu larne definityw nie 
zniknęły z m iędzynarodowych 
liczących się festiw ali. N ato­
m iast w tym roku nie pokazali­
śmy ani jednego (!) filmu w C an­
nes, Berlinie i Wenecji. Nie gra 
się naszych filmów za granicą. 
N a przykład we Włoszech w se­
zonie repertuarow ym  1994/95 
pokazywano n a  ekranach  430 
tytułów . Były wśród nich, m ię­
dzy innymi, filmy greckie, turec­

Czy P olska rzeczyw iśc ie  - ja k  w ynika z tek stu  - 
stan ow i ku ltu ra ln ą  prow incję Europy i  jeże li tak, 
to  d laczego  albo raczej - przez kogo tak  się  dzieje?  
Czy fak tyczn ie  daw niej, gdy sz tu k ą  k ierow ali 
„działacze” z partyjnego nadania, P o lsk a  św ięciła  
k u ltu ra ln y  tr iu m f za trium fem ? I czy  w  końcu  
p ow in n iśm y m ieć kom pleksy z pow odu tego, że z 
n ie  sw ojej w in y  p o lsk a  tw órczość  n ie  n ad ąża  za  
św iatem ? N in iejszym  tek stem  zam ierzam y spro­
w ok ow ać P aństw a do dyskusji n a  tem at kondycji 
p o lsk iej k u ltury , jej zapóźn ień , szans, nad ziei. 
O czekujem y polem ik , analiz , refleksji. R ing w ol­
ny, czekam y n a  p ierw sze  starcie.

Z racji sposobu oceniania 
młodych muzyków K onkurs 
Chopinowski budzi m ieszane 
uczucia. Zarzuca mu się 
skostnienie. Nie wróży to dobrze 
tej w spaniałej im prezie, tym 
bardziej że przybywa w świecie 
św ietnie zorganizowanych i do­
skonale przeprow adzanych kon­
kursów  pianistycznych
dorów nujących rangą naszem u 
szopenowskiemu.

Na ubocze europejskiego życia 
muzycznego stacza się W ar­
szaw ska Jesień. Była ona kiedyś 
jedną  z bardziej liczących się na 
naszym  kontynencie im prez a r­
tystycznych promujących współ­
czesną muzykę poważną. P re­
zentowały się tu  znakom ite 
orkiestry i nowatorscy twórcy. W 
tym roku 38. W arszawska Jesień 
zgrom adziła mniej niż zwykle 
świetnych wykonawców, a wi­
downia F ilharm onii Narodowej 
rzadko kiedy w czasie koncertów 
zapełniała się do końca.

Żeby powiększyć ten  przykry 
re jes tr , trzeba by sięgnąć do 
muzyki rozrywkowej, w ymienia­
jąc kolejne niewypały, jakim i są 
międzynarodow e (z nazwy) fe­
stiw ale piosenki w Sopocie oraz 
fakt, że praw ie nigdy nie odwie­
dzają Polski - ta k  ja k  choćby 
Czechy - znane zespoły i znani 
soliści estrady.

Całe szczęście, że istn ieje  
znakom ita W ratislav ia C antans 
i że odbywają się w naszym  k ra ­
ju  udane międzynarodowe festi­
wale folklorystyczne i - od czasu 
do czasu - im prezy jazzowe. 
Inaczej św iat całkiem  by o nas 
zapomniał.

Nie tylko kultury  ze świata 
je s t u  nas coraz mniej. Również 
polskiej kultury i sztuki w świecie 
je st bardzo niewiele.

Podajmy też tylko dwa tego 
przykłady.

kie, z Hongkongu, lecz ani jed ­
nego filmu polskiego.

Gorzej już być nie może.

□  □ □
Powtórzmy. Z roku na rok s ta ­

jemy się coraz bardziej ku ltu ­
ralną prowincją Europy. Zaścian­
kiem. Co gorsza - zaściankiem, w 
którym obniża się poziom ku ltu ­
ralny, a  jednocześnie zmniejsza 
się społeczne zapotrzebowanie na 
sztukę „wysokiego lotu”, a także 
ludzka na n ią wrażliwość

Jeśli, na przykład, w sezonie 
teatralnym  1968/69 jedno tylko 
przedstawienie teatralne („Dziś 
do ciebie przyjść nie mogę”) obej­
rzało ponad 423 tysiące widzów, 
to przed rokiem wszystkie k ra ­
kowskie teatry  odwiedziło raptem 
340 tysięcy osób.

Czy zatem  gusta  Polaków ma 
zaspokajać jedynie nędzny pro­
gram  telew izyjny, który  - n a ­
szpikow any film idłam i, py­
skówkam i pseudopolityków  
oraz rek lam am i m argaryn, 
pachnideł i dam skich podpasek 
higienicznych - zszedł z pozio­
mu głowy i serca w okolice 
żołądka i pośladków?

Czy społeczne gusta m ają za­
spokajać filmy wideo, z których 
większość to zwyczajne kicze i 
bzdury? Albo nędzne książki - ro­
mansidła? A muzyczne potrzeby 
młodych 'mają zaspokajać wrza­
skliwe anglojęzyczne zespoły lub 
paskudne teksty rodzimych cwa­
niaków bez talentu?

Z ap y ta jm y  w reszc ie : J e ś l i  
ta k i  je s t  s ta n  n aszej k u l tu ry  i 
s z tu k i i je ś l i  o n a  s ta n o w i o 
is to c ie  n a ro d u  i o je g o  w ize­
r u n k u  w  św iecie  - to  ja c y  m y 
je s te śm y  i g dzie  j e s t  n a sze  
m ie jsce  w śró d  p a ń s tw  cyw ili­
zow anych?

JÓZEF SZCZUPAŁ

Wielkie
wsypy
W każdej firmie zdarzają się wpadki. Śmieszne i 
przykre. Zawsze mają ciąg dalszy. Minęły czasy, gdy 
smutni panowie wyjmowali z łóżek redaktorów i po­
ligrafów, by wyjaśnić, czy za drukarskim chochli­
kiem nie kryje się „wrogowa robota” - jak zwykł 
mawiać towarzysz Roman Nowak, I sekretarz KW 
PZPR w Opolu z pierwszej połowy lat pięćdziesiątych. 
Mimo to stale są jakieś momenty.
We wsi pod Kędzierzynem mia­

no otwierać kolejną 1000-latkę. 
Młodszym czytelnikom wypada wy­
jaśnić, że za panowania towarzysza 
Wiesława realizowano hasło: „Ty­
siąc  szkół n a  Tysiąclec ie” (które 
przypadało w 1966 roku). Szkoły 
wprawdzie stawiano nie zawsze 
tam, gdzie dawało się wypełnić je 
odpowiednią liczbą dzieci, ale jest to 
drobiazg niewart uwagi. Ponieważ 
wybudowana pod Kędzierzynem 
1000-latka była którąś tam  z rzędu, 
uroczystość miała mieć charakter 
lokalny, ale podniosły. Miała być 
opisana sążniście i w tym celu 
wydelegowany został sprawozdaw­
ca Tadeusz Sokołow ski. Tadzio - 
jako człowiek solidny - pojechał kil­
ka godzin wcześniej do wsi, odpytał 
grono nauczycielskie i starszą dzia­
twę, zapoznał się z programem, a 
następnie zasiadł w restauracji 
„K łodniczanka” (wtedy najlepsza 
kuchnia w województwie).

Traf chciał, że przy sąsiednim 
stoliku popasał kolega, z którym 
red. Sokołowski nie widział się sie­
dem lat. Panowie zamówili obiad i 
wychodząc z założenia, że „tylko lu­
dzie głupie nie piją przy zupie”, już 
przy deserze musieli obstalować 
drugie pół litra. Tadeusz był jednak 
profesjonalistą i z restauracyjnego 
telefonu przekablował do redakcji w 
Opolu piękne sprawozdanie. Była w 
nim podana kubatura szkoły, na­
zwiska najbardziej zasłużonych bu­
downiczych, omówienie wystąpie­
nia I sekretarza KP PZPR to w. S. 
oraz opis występów artystycznych 
dziatwy szkolnej. Panowie kontynu­
owali wspomnienia oraz opróżnia­
nie butelek do zamknięcia lokalu. 
Tymczasem drukował się kolejny 
nakład gazety z barwnym opisem 
uroczystego otwarcia szkoły.

Nazajutrz relację czytano z wy­
piekami na twarzach - taka  była 
piękna. Jedno się tylko nie zga­
dzało. Mianowicie pół godziny 
przed rozpoczęciem uroczystości 
nad wioską przeszła burza z gra­
dem i zadymką śnieżną. Otwarcie 
przełożono na drugi dzień. Nawet 
nie było zbyt wielkiej awantury.

W znacznie gorsze tarapaty po­
padła parę la t później N ina  K ra- 
che row a - przedwcześnie zmarła 
świetna pisarka i reporterka. Już 
wcześniej była lekko podpadnięta 
za opisanie, jak  sobie poczynają w 
Turcji polskie damy, dostojne żony 
notabli ówczesnych elit średniego 
szczebla, które odpłatnie umacniały 
stosunki z Portą Otomańską. To 
było jednak małe piwo. Nina - mie­
szkając po sąsiedzku z budynkiem 
zasiedlonym przez oficerów naszej 
armii - miała różnych znajomych. 
Także śmieciarzy, którzy jej przed­
stawili dokumentację tego, co mał­
żonki majorów i podpułkowników 
spuszczają do zsypu. Gdy w skle­
pach był głównie 6-procentowy ocet 
i okazyjnie musztarda, lokatorzy 
zmilitaryzowanego budynku wyrzu­
cali wędliny, owoce południowe, a 
także drób porcjowany. Kracherowa

wszystko opisała, podając pełną 
specyfikację tego, co spadało z ofi­
cerskiego stołu. Działo się, działo - 
jak  mawia Ju rek  Owsiak. Sprawa 
trafiła aż do generała Ja ru ze lsk ie ­
go, a jego poddani ze Śląskiego 
Okręgu Wojskowego we Wrocławiu 
odgrażali się, że Ninę wbiją na pal, 
ja k  srogi Luśnia Azję Tuchajbejo- 
wicza. Z Kracherową sprawa nie 
była jednak prosta. Po pierwsze - 
nie była to dama nadmiernie stra- 
chliwa, a po drugie - m iała doskona­
łą dokumentację. Były w niej daty, 
Usta wyrzucanych wyrobów 
(uwzględniająca gatunki mięs i 
fruktów) oraz oświadczenia śmie­
ciarzy - ludzi twardych, którym re- 
wanżyści armijni mogli nagwizdać. 
Na dokładkę N ina zadbała o serwis 
fotograficzny i kiedy wzięto ją  na 
spytki, powiedziała, że może mi­
giem dopisać ciąg dalszy, a to będzie 
jeszcze mniej do śmiechu. Poza tym 
wnet nastał s tan  wojenny i wojsko 
zaczęło mieć znacznie poważniejsze 
problemy.

Prawdziwie czarne chmury zgro­
madziły się natomiast, mniej więcej 
w tym samym czasie, nad Jack iem  
S zw edkow iczem  - pierwszym 
wędkarzem wśród dziennikarzy, 
osobnikiem, któremu trudno wci­
snąć ciemnotę. Pierwszy spławik 
regionalnej żurnalisty  lei pojechał do 
Zdzieszow ic, gdzie mu naopowia­
dano, że kopalnie grają z koksownią 
w kulki. Rzecz polegała na tym, że 
przysyłały byle jaki węgiel, Ucząc za 
pierwszy sort. Na dokładkę z tego 
szmelcu nie dało się zrobić dobrego 
koksu hutniczego, a więc firma cier­
piała podwójnie. Płaciła za węgiel 
jak  za zboże, a na dodatek była gnę­
biona przez odbiorców z powodu złej 
jakości. Szwedkowicz pojechał do 
górników. Ci mu próbowali 
wmówić, że są okey, tylko ludzie ze 
Zdzieszowic to nie fachowcy, lecz 
normalne brakoroby. Jacek miał 
wszelako kopie poufnych badań nie­
zależnego laboratorium, z których 
wynikało, że rację mają nie górnicy, 
lecz koksownicy. Wszystko to opisał 
i wówczas męstwo oraz władzę sta­
rał się wykazać Zdzisław  „Decem- 
b e r” G ru d z ień  - partyjny boss 
Górnego Śląska, zwanego po­
wszechnie Katangą. Oznajmił na 
jednej z narad, że Szwedkowicz po­
pełnił sabotaż polityczno-gospodar­
czy i obraził za jednym zamachem 
całą ludność Śląska, ze szczególnym 
uwzględnieniem przodującej klasy 
robotniczej. Szwedko wieżowi osta­
tecznie włos z głowy nie spadł, bo 
towarzysz Grudzień to nie była 
nadmiernie łubiana postać także w 
centralnych kręgach decyzyjnych, a 
one wtedy decydowały o przetrwa­
niu lub niebycie w branży.

Były to chyba najgrubsze 
w padki aż do mom entu, gdy w 
Opolu upiekliśm y słynny PA­
SZTET SUWALSKI, ale o tym - w 
kolejnym odcinku.

(Cdn.)
ANDRZEJ MACH
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XXXI
niedziela zwykła
„ P an  je s t  ła g o d n y  i m iło s ie r n y ” - a  więc to niepraw da, że Bóg 

je s t  okru tn ik iem , n ie je s t  Tym , k tóry  syci się k lęską człowieka, 
który  zm ierza do jego unicestw ienia. Bóg troszczy się o każdego i 
przychodzi z pomocą w chwilach najtrudniejszych.

P sa lm ista  zapew nia: „ P a n  je s t  d o b ry  d la  w s z y s tk ic h ” - nie 
w ybiera sobie nielicznych, d la  k tórych m iałby przygotowane spe­
cjalne dary. Bóg w ybrał d la  siebie w szystkich ludzi, o nich to pa­
m ięta  i to naw et wówczas, gdy sam  został zapomniany.

Czy wiesz, że Jego miłosierdzie je s t  nad  tobą? Czy wiesz,, że nie 
je s t On skory do gniewu? Nie ukryw aj swego oblicza przed Panem , 
ta k  ja k  to  kiedyś uczynił Adam, lecz naw et wówczas Bóg go poszu­
kiwał, aby n a  nowo ofiarować najlepszy przybytek.

OJCIEC SEBASTIAN

POWIEDZIANE PO POLSKU (239)
Towarzysz
Co znaczy słowo to w a rzy sz? - 

pyta p. Jan  K ułaga z Ozimka. - 
Zostało ono splugawione przez 
kom unistów, ale w literaturze 
występowało przecież wcześniej, 
np. u Sienkiewicza: to w a rzysz  
p a n ce rn y .

Wychodzę z założenia, że py­
tanie  nakierowane je s t nie tylko 
na samo znaczenie, ale i etymolo­
gię, to znaczy - na objaśnienie ,, 
skąd się to słowo wzięło i jak  
zmieniało się jego znaczenie.

Najpierw refleksja ogólna: kie­
dy usiłowałem rozeznać się w 
tym, co polscy językoznawcy n a ­
pisali na tem at towarzysza  w cią­
gu ostatnich kilkudziesięciu lat, 
zwłaszcza z punk tu  widzenia 
praktycznego, plon okazał się za­
dziwiająco mizerny. Widać wyra­
źnie, iż - jeśli to tylko było możli­
we - towarzysza  omijano, by nie 
wikłać się w, przypadkowe cho­
ciażby, konteksty bieżące.

Tymczasem towarzysz, jakkol­
wiek w PRL-u funkcjonował u  nas z 
nadania sowieckiego (typowe przy­
kłady użycia: Rozmawiam, mam  
nadzieję, z  towarzyszem? - Tak, je ­
stem w partii od dawna - W. Zu- 
krowski, Mądre zioła, 1951, albo: 
Razem, towarzysze z  całego świata I 
po życie nowe. /  Socjalizm stworzył, 
socjalizm brata /  związki zawodowe 
- W. Broniewski, Nadzieja, 1951), w  
podobnej roli występował już 
wcześniej: oznaczał mianowicie 
'członka partii lub organizacji

Zdjęcie Paweł Sztauffer

robotniczej’: I  tu jest, towarzyszu - 
mówiła zwracając się do oponenta - 
zadanie i rola dla nas, dla dojrza­
łego pokolenia - J. Poliński, Z  walk 
o szkołę polską, 1933.

Można rzec, iż zasadnicze zna­
czenie w yrazu przed 1945 ro­
kiem brzm iało: = 'ten, kto jest 
przy k im  obecny, kto przebywa z  
kim  gdzie, spędza z  kim  czas’. Po 
tym  bowiem roku, choć n ik t 
oczywiście tego znaczenia nie 
skasow ał oficjalnie an i nie­
oficjalnie, praktycznie ograniczy­
ło się ono do tytułow ania człon­
ków PZPR. Jeżeli odżywał daw­
niejszy sposób użycia, to albo w 
kontekście historycznym  (wła­
śnie m.in.: towarzysz pancerny, o 
którym  za chwilę), albo w u ta r ­
tych zwrotach w rodzaju: towa­
rzysz sztuki drukarskiej, dozgon­
ny towarzysz życia, książka  - 
twój niezawodny towarzysz.

Towarzysz spokrewniony jest z 
czasownikiem warować = 'zapew­
niać, strzec, ochraniać, czuwać’ i 
oznaczał wspólnotę owego czuwa­
nia, gwarantowania, ochrony czy po 
prostu - przebywania razem ze 
sobą. Toteż jedno z najdawniejszych 
znaczeń odnosiło się do współmał­
żonków, a czasownik towarzyszyć 
był kiedyś używany nie tylko w zna­
czeniu ’obcować, przestawać z kim’, 
ale i 'współżyć z  kim ’. W XVI i XVII 
wieku wykształciło się znaczenie to­
warzysza pancernego jako 
'szłachcica zaciągającego się-do. cho­
rągwi husarskiej lub pancernej z

własnym pocztem'. Niestety, wsku­
tek praktyki polskiej szlachty, okre­
ślenie to obrosło w niekorzystne ko­
notacje. Towarzysze husarscy - pi­
sze Jan  Stanisław Bystroń - nie mo­
gli być popularni. W chorągwiach 
husarii służyli przecież potomkowie 
pierwszych rodzin Rzeczypospolitej, 
wszystko zamożni, nieraz bajecznie 
bogaci, wyniośli; demonstrowali oni 
zazwyczaj swą wyższość w formach, 
które nie podobały się średniej 
szlachcie, wytwarzali styl złotej 
młodzieży (...). W literaturze saty­
rycznej tych czasów (a są to, dokła­
dnie, czasy, w których rozgrywa się 
m.in. akcja Trylogii - przyp. mój, 
M.Sz.) towarzysz husarski występu­
je  jako burda, opój, samochwał, 
chętnie o swych przewagach wojen­
nych opowiadający. Zapewne tym  
więcej o tych sukcesach-opowiada­
no, im mniej ich było (...). Osobliwa 
ta elita wojskowa miała też w służ­
bie nie lada przywileje; towarzysz 
husarskiej czy pancernej chorągwi 
nie mógł pójść pod komendę oficera 
codzoziemskiego autoramentu, choć­
by najwyższej rangi, uważając się 
za coś lepszego (Dzieje obyczajów  
w daw nej Polsce).

Tak było w rzeczywistości, ale 
nie w Trylogii. Odstępstwo Sien­
kiewicza od wierności prawdzie 
historycznej w tym względzie mia­
ło miejsce z tych samych, najogól­
niej rzecz biorąc, powodów, co np. 
w przedstawieniu sylwetki Jere­
miego Wiśniowieckiego oraz w in­
nych krzepiących zmianach.

Dodajm y dla porządku, że 
m a tow arzysz  jeszcze dw a w ą­
skie znaczen ia środowiskowe: 
1. w daw nych cechach rze ­
mieślniczych oznaczał czeladni­
ka, jako  wyższy (po uczniu) sto ­
pień zawodowy na drodze do sa­
m odzielności: Towarzysze, czyli 
czeladź każdego rzem iosła, a 
czasem k ilku  rzemiosł, m iewała  
oddzielną  swą gospodę, do 
której się schodziła  wieczorem  
na p iw o - Jęd rzej M oraczewski, 
Dzieje R zeczypospolitej P ol­
skiej; 2. w gw arze łowieckiej to­
w arzysz  = ’m łody je leń  byk, za ­
czynający brać u d z ia ł w ryko­
w isku, zw ykle odpędzany od 
chm ary przez byka głównego’. 

Polityka
Pan J a n  Kułaga pyta też o 

znaczenie słowa p o lity k a .
Można wyróżnić 4 znaczenia, 

tak zresztą ściśle ze sobą związane, 
że słowniki najczęściej kwalifikują 
je jako jedno znaczenie z kilkoma 
odcieniami. Dla większej przejrzy­
stości wyodrębnimy je  tutaj: 1. 
sztuka albo nauka rządzenia pań­
stwem, 2. kierowanie i administro­
wanie sprawami wewnętrznymi i 
zagranicznymi państwa, 3. działal­
ność mająca na celu zdobycie, 
utrzymanie i wykorzystanie władzy 
państwowej, 4. (przenośnie) postę­
powanie zręczne, ostrożne. Słowo 
pochodzi z greckiego politika = 
'sprawy państwowe’.

MARIAN SZCZUREK

AMBER,
W arszaw a , 1995

J. R. R. Tolkien, Niedokoń­
czone opowieści, 1.1, s. 238.
Miłośnicy Tolkiena stanow ią 

dziś liczną i dobrze wzajem rozu­
m iejącą się grupę. Wiadomość o 
szykowanej przez AMBERA edy­
cji nie znanej u  nas jeszcze książ­
ki tego pisarza rozeszła się lotem 
błyskawicy i mało je st prawdopo­
dobne, by jeszcze gdzieś w księ­
garniach ostały się egzemplarze 
1. tom u (spośród zamierzonych 
trzech) N ie d o k o ń c zo n y c h  o po ­
wieści. Ale można próbować,, 
może się uda je  zdobyć. Zresztą 
zapewne wkrótce będą dodruki. 
K siążka ta , podobnie jak  S ilm a -  
r ill io n ,  ukazała się już po śm ier­
ci pisarza, w opracowaniu jego 
najmłodszego syna, Christophe- 
ra. Trudno się dziwić 
niecierpliwości, z jaką  polscy m i­
łośnicy Tolkiena czekali na tę po­
zycję. J e s t ona bowiem wyjątko­
wa także dlatego, że przynosi 
odpowiedzi na pytania, które czę­
sto dręczą czytelników wcze­
śniejszych dzieł J. R. R. Tolkiena. 
Tłumacz tego utw oru, Radosław 
Kot, na samym wstępie zazna­
czył, iż uszanow ał stworzony 
przez M arię Skibniewską kanon 
tłum aczenia prac Tolkiena, czego 
wyrazem m.in. fakt, że - ilekroć 
pada cytat z wcześniejszych ksią­
żek - podaje się go tu ta j w 
przekładzie M arii Skibniewskiej.

William Bernhardt, Doskona­
ła sprawiedliwość, s. 311.
Masowa powieść współczesna 

jest równocześnie interesującym 
zjawiskiem socjologicznym: wydaw­
cy i autorzy starannie śledzą upodo­
bania publiczności, po czym starają 
się maksymalnie wyjść im naprze­
ciw. Szczególnie miarodajny jest fu  
oczywiście rynek amerykański. 
Otóż William Bernhardt, też adwo­
kat, obserwował uważnie poczyna­
nia i skuteczność Johna Grishama. 
Obserwował nie tylko on oczywi­
ście, bo naśladowców pojawiło się 
mnóstwo, ale Bernhardtowi udało 
się wyciągnąć praktyczne i - co naj­
ważniejsze - skuteczne wnioski. Za­
czął mianowicie publikować całą 
serię powieści ze sprawiedliwością 
w tytule. I nie omylił się: tym, czego 
dziś najbardziej łaknie przeciętny 
obywatel Zachodu, jest - jak  się oka­
zało - poczucie, iż sprawiedliwości 
staje się zadość. To naturalnie by 
nie wystarczyło, gdyby nie do per­
fekcji opanowany warsztat typowej 
powieści sensacyjnej. Po P ierw ­
szej..., Śm iercionośnej... i Ś le­
pej... mamy przed sobą D oskona­
lą  sprawiedliwość. Oczywiście, 
tytuły nie mają tu większego zna­
czenia, spełniają rolę numerów ka­
talogowych. Ważne, że w imię spra­
wiedliwości (obojętnie z jakim przy­
miotnikiem) wystąpi dzielny, prze­
ważnie samotny bohater, trochę 
tak, jak  to się-działo w klasycznym 
westernie, by wspomnieć choćby W  
sam o połudn ie. Dziś kowboja za­

stąpił świetnie przygotowany młody 
prawnik w nienagannie skrojonym 
garniturze. Cała zaś reszta, w zasa­
dzie, pozostała bez zmian...

Jonathan Kellerman, Niedo­
bra miłość, s. 328.
Jeden ze współczesnych mi­

strzów suspensu - po raz pierw­
szy po polsku. Autor te n  zdyskon­
tował swoje przygotowanie zawo­
dowe: z wykształcenia je st psy­
chologiem i profesorem pediatrii. 
Jego bohater, o takim  mniej wię­
cej przygotowaniu, pracuje jako 
detektyw, biorąc na w arsztat 
szczególnie zagadkowe przypad­
ki, z udziałem dzieci. A że dziec­
ko, wplątane w matnię rozgrywek 
między dorosłymi i w ponure 
sprawy tego świata, je st szczegól­
nie wdzięcznym tem atem  w po­
wieści zgrozy, więc nic dziwnego, 
że książki Kellermana mają licz­
nych czytelników...

Thomas Gifford, Pretorianin, 
s. 463.
D ruga wojna światowa. Od­

dział brytyjskich komandosów 
ląduje w Afryce Północnej, by za­
bić stacjonującego tam  dowódcę 
Afrikakorps, feldmarszałka Erwi­
na Rommla. Ktoś jednak wydał 
szczegóły planu...

Autor L o d o la m a cza  i A k w a ­
r iu m ,  były oficer wywiadu 
sowieckiego, po ucieczce n a  Za­
chód skazany zaocznie na karę 
śmierci (wyrok ciągle pozostaje w 
mocy), napisał nowy cykl powie­
ściowy, którego bohaterką jest 
N astia Strzelecka, pozostająca w 
trybach apara tu  przemocy ZSRR. 
Kontrola otwiera nową, tzw. czer­
woną serię Wydawnictwa, w 
której ukażą się najpierw książki 
Suworowa, zarówno wznowienia, 
ja k  i pozycje nowe.

Larry Bond, Znienacka, s.
361.
A oto seria czarna, przedsta­

w iająca wydai^zenia zza drugiej 
strony żelaznej kurtyny. Larry 
Bond, były oficer marynarki USA, 
po przejściu do rezerwy rozpoczął 
pracę jako analityk Pentagonu 
oraz... powieściopisarz. Najpierw 
opublikował C zerw onego F e n i­
ksa, a następnie wybierał już 
wydarzenia aktualne na świato­
wej scenie politycznej: sytuacja w 
Afryce Południowej oraz w Euro­
pie po zawaleniu się system u 
komunistycznego (Wir, K ocio ł). 
Jego najnowsza książka poświę­
cona została siłom specjalnym 
Iranu, mającym z ukrycia 
destabilizować życie Ameryka­
nów. Polska edycja Z n ie n a c k a  
przedstawiańa jest jako światowa 
prem iera, bowiem dopiero po niej 
ma ukazać się wydanie am ery­
kańskie.

MACIEJ DRZEWIEJ

W ^dawraieftwo A d am sk i 
g B ieiińsko, 
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Wiktor Suworow, Kontrola, 
s. 287.

SILESIACA

Rocznicowy
pożytek
Według gwarowych nazw topo­

graficznych osiedle rozciąga się 
między Dębiną a Olszą. Od cmenta­
rza - poza młyn, wzdłuż drogi kolejo­
wej w kierunku Osin, w których 
onegdaj miało zapaść się karczmi­
sko, co było widomym znakiem kary 
boskiej za grzechy pijaństwa i roz­
wiązłości. W każdym razie ślady 
tego widać we wskazywanym miej­
scu po dzień dzisiejszy.'

I choć najstarszy zachowany za­
pis o istnieniu wsi pochodzi z  1386 
roku, mieszkańcy - podobnie jak  
wielu innych wsi podolskich - wła­
śnie w tym roku zorganizowali jubile­
usz 700-lecia. Znaleźli też wśród 
siebie zawodowego historyka. Tak 
powstała opublikowana przez opol­
skie Wydawnictwo Świętego Krzyża 
w serii ,(Z dziejów kultury chrześci­
jańskiej na Śląsku" Wydziału Teolo­
gicznego UO książeczka autorstwa 
Anny Pobóg-Lenartowicz pt. 
CHMIELOWICE. SIEDEM WIEKÓW 
ISTNIENIA. Posiadają więc od tej 
pory pierwszy (!) wydany drukiem 
życiorys miejsca, gdzie żyją.

Na wstępie muszę podkreślić, że 
jubileuszowa rozprawa o tej podo- 
polskiej osadzie młodej, ale już ze 
sporym dorobkiem badawczym hi­
storyczki Uniwersytetu Opolskiego 
wciąga czytelnika także zamiejsco­
wego. Wykład, rozpoczęty od przy­
pomnienia legendy związanej ze 
zniszczeniem w kwietniu 1241 r. 
pierwotnych Chmielowic przez 
najazd tatarski i  prowadzony aż do 
1995 r., zbudowany jest z  siedmiu 
rozdziałów, ukazujących siedem ko­
lejnych wieków wioski. Od roku, w 
którym wyznaczone zostały granice 
nowych parafii, co wrocławski bi­
skup Jan Romka ujął w dokumencie 
z 17 listopada 1295 r. - po rok bieżą­
cy, w którym (poza 700-leciem) 
Chmielowice obchodzą 50-lecie 
obecności pochodzącej z  Góry św. 
Anny łaskami słynącej figurki św. 
Anny Samotrzeciej oraz 15-łecie 
erygowania parafii i wreszcie 5-lecie 
konsekracji kościoła.

Czytamy więc najpierw o cza­
sach odległych, gdy wieś otrzymy­
wała nazwę - albo od syna jakiegoś 
Chmielą, albo też od rośliny, której 
uprawa już w średniowieczu była tu 
upowszechniona (bo Ślązacy nale­
żeli do miłośników trunku, do które­
go produkcji potrzebny był chmiel). 
Wiek po wieku, ukazując szerokie tło 
wydarzeń, które nadawały ton życiu 
mieszkańców. Więc kolejne wielkie 
wojny, niszczące wieś, jak wojna 30- 
letnia, klęski - jak głód, który stwo­
rzył warunki sprzyjające Wiośnie 
Ludów, aż po wojnę ostatnią, którą 
jeszcze wielu pamięta, ale nie chce 
o niej mówić. Uświadamiając nam 
także, że np. pierwszy zegar znalazł 
się w pobliskim Opolu na wieży do­
piero na początku XV wieku, za pa­
nowania księcią-biskupa Jana Kropi- 
dły, a pierwszy raz ludzie zobaczyli 
w Chmielowicach pociąg jadący do 
Nysy w 1887 r. Podobnie pierwszy 
rower, samochód itp. Wreszcie - że 
chmielowiczanin znalazł się, nieste­
ty, na Titanicu.

Do opowiadanych dziejów pod­
chodzi autorka jak rasowy historyk - 
więc z koniecznym krytycyzmem. 
Pisze więc: „być może", „nie do 
uwierzenia jest". Ale też prezentuje 
wiele materiału, do którego zwykły 
śmiertelnik nie ma szans dotarcia. 
Dzięki szperaniu w archiwach, ale 
także dzięki pomocy ludzi, których 
wymienia z imienia i  nazwiska. Bę 
dzięki nim książka stała się bogat­
sza m.in: o zdjęcia, pozyskane od 
rodziny v. Donatów z Niemiec i ro­
dzin miejscowych - zarówno archi­
walne, jak i najświeższe. Kończy 
opracowanie dokumentacja obcho­
dów 700-lecia. I krótkie streszczenie 
w języku niemieckim.

MICHAŁ LIS

Sobota - niedziela, 4 - 5 listopada 1995
ddf;! d - i .s i& s b e in  - cMdoib



Obywatelu, zmarnuj swój głos!
Gazety zwariowały i katują nas 

od dobrych paru miesięcy sondaża­
mi prezydenckimi. Strony dzienni­
ków wyglądają dziś jak gminne spra­
wozdania na temat dynamiki skupu 
buraka cukrowego - tu wykresik, tam 
„torcik" procentowo pokrojony, ja ­
kieś słupki, schodki, ząbki, pałeczki. 
Nie ma czytelnictwa, jest oglądac- 
two. W Polsce każdy chyba tytuł za­
fundował sobie swoje własne bada­
nia społeczne, a jak wydawcy na nie 
nie stać, wygania się na ulice młódź 
dziennikarską, żeby chodziła i mę­
czyła ludzi: kto, kto, kto, no kto wy­
gra te wybory? Dochodzi przy okazji 
do śmieszności. Oto gazeta ogłasza 
na czołówce wielkimi kulfonami, że 
w je j sondażu zwyciężył pan X., 
szczegóły czytaj na stronie dziewią­
tej. I w środku okazuje się, że w son­
dzie brało udział 18 osób - panienka 
z okienka, dwie sprzątaczki, jedna 
urzędniczka, dwóch licealistów i 
dwunastu „przypadkowych” prze­
chodniów pod „Delikatesami".

Graficzny urodzaj idzie w parze z 
mnogością sondażowych warian­

tów: pytają nas obopy, demoskopy i 
inne cyklopy, jak głosowalibyśmy 
dziś, jak jutro, jak w poniedziałek, a 
jak w poniedziałek szewski, czyli na 
kacu. Jak z  bolącym zębem, jak po 
mszy i jak po obiedzie. Bada się kry­
teria wyborcze ludu - czy są nimi ład­
ny krawat i  opalenizna z solarium czy 
może zafajdana przeszłość i skłon­
ności do tłuczenia forsy na boku. Po­
tem drukuje się na pierwszych stro­
nach te wyniki i one zaczynają żyć 
swoim własnym życiem. A także - 
wpływać na życie nasze. Są jak ba­
lon, który nadmuchuje się sam. Efekt 
tego taki, że ludzie przestają się kie­
rować w swych wyborach własnym 
rozsądkiem, doświadczeniem czy 
choćby intuicją, a zaczynają myśleć 
według schematów, które podsuwają 
im media.

Oto w trzytysięcznym setnym chy­
ba sondażu opinii wyszło jak byk, że 
co siódmy wyborca zamierza przy 
urnie kierować się nie własną poli­
tyczną sympatią do kandydata, lecz 
jego procentową szansą na sukces, 
o której dowiedział się z sondaży wła­

WYBRZYDZANIE MALKONTENTA

Z  ręką w nocniku

śnie. Im kto ma lepsze prognozy - 
tym więcej zdobywa nowych zwo­
lenników. Spece od tłumaczenia 
tego typu zjawisk wyjaśniają, że Ju­
dzie boją się zmarnować swe gło­
sy". Ma to rzekomo świadczyć o 
rozsądku elektoratu i  racjonalnym 
podejściu do rzeczywistości.

W czasach gospodarki generała 
Jaruzelskiego funkcjonowały - obok 
wielu innych - kartki na alkohol. Każ­
dy dorosły obywatel dostawał od 
państwa bloczek, na który mógł ku­
pić pół litra wódki miesięcznie. I oka­
zało się, że w obawie przed „zmar­
nowaniem kartki” wódę kupowali i 
chlali najwięksi nawet je j przeciwni­
cy oraz ludzie, którzy ze względu na 
skąpstwo nie pozwalali-sobie wcze­
śniej na małe choćby piwko. Ilu z 
. nich stało się wskutek tego nałogo­
wymi alkoholikami? - na ten temat 
statystyki milczą.

W ten właśnie sposób można 
stać się zakładnikiem narzuconej 
przez obopy swoistej racjonalności.

Zakładnikiem sondaży stają się 
także, a może przede wszystkim, 
politycy. Znakomita większość na­
szych kandydatów na prezydenta 
nie kieruje się bowiem w swych 
działaniach osobistą wizją, progra­
mem, pomysłem, lecz wynikami ba­
dań właśnie. Najpierw polityk prze­
prowadza sondaż, z  którego dowia­
duje się, iż społeczeństwo żyć nie

może bez waty cukrowej, powiedz­
my. I potem na tej wacie polityk bu­
duje swój wyborczy program. Nazy­
wa się to „racjonalnym uprawianiem 
polityki", choć z racjonalnością nie­
wiele ma wspólnego, bo przypomi­
na czasami sytuację, w której chcie­
libyśmy zalegalizować jazdę po pi­
jaku, gdyż wyszło nam z  sondaży, 
że w takim właśnie stanie porusza 
się po jezdniach większość polskich 
kierowców.

Potwierdzają to nawet sami auto­
rzy sondaży, jak choćby profesor 
Antoni Sułek z  Instytutu Socjologii 
Uniwersytetu Warszawskiego, który 
powiedział „Gazecie Wyborczej", iż: 
„...nadmierne wsłuchiwanie się w 
głos opinii publicznej może skłaniać 
polityków do dostosowywania się do 
aktualnych oczekiwań wyborców. A 
bądź co bądź od polityków oczekuje 
się przywództwa i myślenia nie tylko 
w kategoriach obecnych potrzeb".

Coś m i się zdaje, że chyba 5 li­
stopada „zmarnuję" jednak swój 
głos.

ZBIGNIEW  GÓRNIAK

Nasi politycy dysponują bardzo 
ciekawą właściwością. Uważają 
mianowicie, że powinno być tak, jak 
się im wymarzyło. Przekonanie to 
było mocno zakorzenione w dobie 
realnego socjalizmu. Jest i teraz - w 
epoce nierealnego kapitalizmu. W 
każdym przypadku skutki takiego 
rozumowania dla niepolitycznej re­
szty są jednoznacznie fatalne.

1.
Starsze osoby pamiętają, jak  

przy okazji rozmaitych plenarnych 
posiedzeń, zjazdów oraz innych 
tym podobnych konwentykli wma­
wiano nam, że chociaż przez zgni­
ły Zachód przetacza się fala narko­
manii, prostytucji, terroryzmu i 
AIDS - to naszego, zdrowego mo­
ralnie społeczeństwa plagi te do­
tknąć nie mają prawa. Niestety - 
miały.

Z  tymi rzeczami jest bowiem tak 
jak z modą. Zawsze docierała do nas 
z niejakim opóźnieniem. Mój przyjaciel 
Tadeusz Cielecki, jeden z najważniej­
szych bossów opolskiej policji, dzie­
sięć lat temu określił, kiedy w Polsce 
zacznie się profesjonalna narkoma­
nia. Pomylił się o kilka miesięcy.

Prostytucji też nie było, chociaż 
osobiście znałem już wówczas w 
Opolu kilka pań, które w tym fachu 
dorobiły się własnościowych M-5, 
vrołkswagenów i sporych kont w 
banku. Do AIDS stosunek był ana­
logiczny. Należało utrzymywać 
kontakty cielesne wyłącznie z za­
ślubioną legalnie. Najlepiej po so­
botniej kąpieli i  wykonaniu zadania 
partyjnego.

2.
O rientacja polityczna się 

zm ieniła. Mentalność - wprost 
przeciwnie. Mamy więc AIDS, 
narkomanię, a burdele ogłaszają 
się w prasie - także katolickiej. Z  
terroryzmem jeszcze nie weszli­
śmy do czołówki światowej. Zre­
sztą m inister Andrzej Milczanow­
sk i parokrotnie zapewniał, że to 
nam - na dużą skalę - nie grozi. 
To samo opowiadał o pow iąza­
niach mafijnych i ja k  się okazuje 
- trochę przedobrzył. Kopalń nie 
naciągnęli na b iliony złotych  
drobni złodziejaszkowie, a 
hekto litrów  spirytusu nie prze­
rzuc ili przez kilka grśnic faceci- 
-mrowki, co to z  Czech noszą po

kilka flaszek piwa. O firmach 
eksportowych zaopatrujących ro­
syjskich dorobkiewiczów w 
samochody kradzione w Niem­
czech i Ho landii nie wspomnę.

3.
M afii jednak nie ma. Terrory­

zmu też nie. Pięciu wyposażo­
nych w spluwy facetów zatrzy­
mało na międzynarodowej trasie 
obok wsi Sucha Ukraińca jadące­
go ładą. Ustalili, że jego przejazd 
przez Polskę powinien koszto­
wać 300 dolarów. Delikwent nie 
miał. W yrzucili go do rowu, auto 
zabrali. Ale to podobno jeszcze  
nie je s t terroryzm, lecz tylko 
bandytyzm. Do te j kategorii za li­
cza się też fakt, że do firmy w 
Bierawie weszło kilku zbójów w 
kominiarkach, z  bronią w ręku. 
Zaku li w łańcuchy strażnika i 
skradli, co było do zabrania.

Wedle polskiej definicji to je ­
szcze nie jest terroryzm. Takiemu 
traktowaniu sprawy wcale się nie 
dziwię, bo polska policja w żaden 
sposób nie jest gotowa do zwalcza­
nia prawdziwego terroryzmu. Tak 
jak niewiele lat temu nie dopusz­

czano istnienia w Polsce prostytucji 
i  narkomanii.

4.
Tymczasem terroryzm (bez różni­

cy - polityczny czy kryminalny) jest 
już całkiem blisko. We Francji, mają­
cej jakoby najbardziej skuteczne 
służby bezpieczeństwa wewnętrzne­
go, bomby zabijają ludzi tuż obok sie­
dziby prezydenta. W Moskwie ter­
roryści strzelają w biały dzień do po­
lityków, biznesmenów, dziennikarzy. 
Jeśli ktoś wierzy, że Polska pozosta­
nie oazą spokoju, to chyba dopiero 
co spadł z  księżyca. Wystarczy przy­
pomnieć, że już kilkanaście osób w 
tym roku pożegnało się z  życiem. 
Zastrzelonych, wysadzonych w po­
wietrze. Społeczeństwo w każdym 
przypadku otrzymuje informację, że 
są to porachunki mafijne. Na razie...

Od tego się zaczęły te sprawy w 
latach dwudziestych w USA. Teraz w 
Ameryce liderami klanów mafijnych i 
organizatorami terroryzmu są przy­
bysze z byłego ZSRR. Tamtejsza 
prasa przewiduje, że mająca do nie­
dawna monopol na nielegalną wła­

dzę włoska Cosa Nostra wnet zosta­
nie zepchnięta do funkcji chłopca na 
posyłki u ludzi, którzy przyjechali w 
ostatnich pięciu latach znad Donu i 
Wołgi. Ton prasy niemieckiej jest 
podobny. W RFN rosyjska mafia już 
zdominowała i rodzimy świat prze­
stępczy, i  ten, który przez lata się 
tworzył w gettach tureckich, arab­
skich, greckich i jugosłowiańskich.

5.
W Polsce na razie mamy (i to poli­

cja niechętnie przyznaje) dominację 
wschodniej prostytucji i bossów kieru­
jących kradzieżami samochodów. Jak 
podaje zachodnia prasa, właśnie u 
nas, gdzieś pod Warszawą, doszło do 
spotkania liderów mafii włoskich, rosyj­
skich i francuskiej. Ustalono podobno 
strefy wpływów oraz sposoby wykorzy­
stania naszego świata przestępczego. 
My jednak nadal uważamy, że ani ter­
roryzm, ani prawdziwa działalność 
mafijna na dużą skalę nam nie grozi.

Wygodniej nie dostrzegać zagro­
żenia, niż mu przeciwdziałać. Tyle, 
że niechybnie znów się obudzimy z 
ręką w nocniku.

ANDRZEJ MACH

Program Windows - programem narodu!
Ucichł harmider wzniecany przez 

sztaby wyborcze kandydatów na 
prezydenta. W niedzielę wybierze­
my szefa państwa. Wysłuchałem, 
jak większość z  nas, dziesiątki „po­
mysłów na Polskę" i podobnych baj- 
durzeń. Bez wahania stwierdzam, 
że jedynym programem, który popie­
ram w całości i bez zastrzeżeń jest 
program WINDOWS '95 stworzony 
przez Microsoft. Niestety, panuje u 
nas reguła, że prezydentem może 
być tylko osoba fizyczna, mająca 
poza tym poparcie 100 tysięcy oby­
wateli. WINDOWS '95 nie może za­
tem zająć miejsca w Belwederze, 
choć jego oferta jest imponująco 
konkurencyjna wobec innych: daje 
wszelkie możliwości, bez żadnych 
warunków wstępnych.

W krajach, gdzie informatyka roz­
wijała się od lat, za sprawą progra­
mów takich jak WINDOWS, życie 
codzienne zwykłych obywateli za­
czyna powoli przypominać bajkę. 
Ludzie nie ruszając się sprzed do­
mowego komputera mogą dokony­
wać zakupów, pracować, łączyć się 
z najdalszymi zakątkami globu etc. 
Wystarczy postawić byle maszynkę 
na biurku, podłączyć ją do telefonu i

„zalogować się"do ogólnoświatowej 
sieci INTERNET.

Jest ona zresztą ciekawostką 
samą w sobie. Narodziła się dla po­
trzeb amerykańskiej armii po to, by 
w razie atomowego konfliktu zni­
szczenie jednego ze stanowisk do­
wodzenia nie sparaliżowało całego 
systemu obrony.

Jednak po jakimś czasie, z  ja ­
kichś powodów armia z niej zrezy­
gnowała, ale ideę przechwycili cywi­
le. Od tej chwili nastąpił wręcz wybu­
chowy je j rozrost. Panuje dość zgod­
na opinia, że jedną z najważniej­
szych przyczyn sukcesu INTERNE­
TU jest to, że nie kontroluje je j żad­
na agencja rządowa, nie ma swojej 
rady nadzorczej, nikt nie ingeruje w 
przekazywanie za je j pośrednic­
twem treści (tylko władze Korei Pół­
nocnej zakazały swoim obywatelom 
sięgania do niektórych części sieci, 
ponieważ jest to jednak praktycznie 
niewykrywalne, ostatecznie tylko 
potwierdzi tezę, że pod każdą szero­
kością geograficzną komuniści są 
bardziej śmieszni niż groźni).

INTERNET jest zatem doskona­
łym przykładem na to, że wszędzie 
tam, gdzie ingerencje państwa ogra­
niczone są do minimum, następuje

prosperity, tam natomiast, gdzie 
państwo usiłuje kierować wszyst­
kim, mamy do czynienia z nieła­
dem, rosnącymi ponad miarę ko­
sztami i multum podobnych plag.

□  □ □
Pierwszy z brzegu przykład. 

Służba zdrowia. Od lat państwowe 
instytucje energicznie ją reformują 
ze skutkiem nie lepszym jak przy 
próbie przybicia gwoździem ciasta 
do ściany. W dodatku dla przecięt­
nego człowieka cały ten system sta­
je  się coraz mniej zrozumiały. 
Ostatnio resort wymyślił nowy, nie­
prawdopodobny system sprzedaży 
leków, który pewnie nie zwiększy 
dostępności farmaceutyków, wręcz 
odwrotnie - przez samo swoje ist­
nienie - podniesie koszty obrotu, 
więc pewnie w ślad za nimi również 
ceny detaliczne. Założę się, że fa­
talne skutki tego resortowego wy­
nalazku odczujemy za rok, dwa, ale 
wtedy będzie już i za późno, i  mini­
ster inny, więc pozostanie nam tyl­
ko zapłacić z podatków rachunek 
za ów wykwit urzędniczych fanta­
smagorii.

Nie szczypiąc się przesadnie, 
bierzemy inny przykład. Oto mini­

ster Klemens Ścierski - dodajmy od 
razu, że nie jest to minister „od ro­
zumu”, lecz od przemysłu i handlu, 
bez większych wahań opowiada się 
za utrzymaniem protekcyjnych dla 
krajowych producentów urządzeń 
drogowych zapór celnych na import 
prawdziwych samochodów. Do mi­
nistra Ścierskiego nie przemawia 
fakt, że place przyfabryczne FSO 
zawalone są polonezami, których z 
powodu ich skandalicznej jakości 
nikt nie chce kupować. Nie przema­
wia do niego i to, że rodzimi produ­
cenci samochodów byli - z różnych 
względów - chronieni przez ponad 
czterdzieści lat przed konkurencją, 
a krajowi konsumenci, siłą rzeczy, 
przymuszeni do kupowania byle 
czego po szaleńczych cenach.

Minister, a w ślad za nim rząd, 
chronią brakorobów, jest iv tym jednak 
pewna logika. Bo gdyby otóż, pewne­
go dnia, tak dla żartu chociażby - 
przez chwilę, ministenalni urzędnicy 
zechcieli użyć zwykłego rozsądku 
miast ideologii i  zwinęli państwowy 
parasol ochronny znad głów bubel- 
twórców, rychło okazać by się mogło, 
że potrafią oni sobie świetnie radzić 
sami i wszelka pomoc z zewnątrz nie 
jest im do niczego potrzebna.

Gangsteryzm niejedno ma imię. 
Czasem przybiera maskę gospo­
darczej armii zbawienia i sporej 
dozy podejrzliwości trzeba, by od­
kryć, że za tą winietą tytułową cza­
ją się watahy facetów, którzy z  wih- 
łactwa uczynili sposób na życie i 
dobre zarobki.

□  □ □
Będziemy mieli niespotykany nig­

dzie na świecie system sprzedaży 
leków. Niecodzienny system pro­
dukcji i sprzedaży samochodów. 
Państwo przymusi nas do kupowa­
nia (ustawa o nasiennictwie) rodzi­
mych płodów rolnych, a pozostające 
pod ideologiczną ochroną tegoż 
państwa „różne formy własności” 
zmuszą nas do płacenia czynszów 
obliczanych w trybie uznaniowym, 
czyli bez oglądania się na rzeczywi­
ste koszty.

Zagadką, przerastającą moje 
zdolności umysłowe, jest to, czemu 
akurat za tego typu organizacją sy­
stemu państwowego, krzywdzącego 
wszystkich, opowiada się większość 
wyborców...

MIROSŁAW OLSZEWSKI
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LEGENDY SPORTU

Casablanca
dzisiejsza
Jeden z moich bardzo dawnych kolegów klubo­
wych, słysząc, że coś mówią o Casablance, sko­
mentował rzecz tak: „Co za kasa blanka? To zna­
czy, że w kasie jest blank pusto? I nie będą nam już 
płacić?”. Był to w ogóle intelektualista.

Kiedyś wróciliśmy bodajże z 
Gorzowa czy innego Radomia - 
niemiłosiernie skopani przez tu ­
bylców. Cytowany wyżej piłkarz 
opowiadał kibicom: „To, co oni z 
nami robili, to był wandalizm. Na­
wet gorzej - to było preludium ”. 
Zawodnik ten lubił bowiem słowo 
„preludium”, wino „Mistella” oraz 
panią Zytę, k tóra w bydgoskiej 
knajpie „Wrzos” podejmowała ko- 
legę-piłkarza po zamknięciu loka­
lu. Józek (tak mu było na imię) po­
zostawał wtedy w wieku poboro­
wym, Zycie stuknął czwarty krzy­
żyk, oboje mieli w sumie ukończo­
ne jedenaście klas szkoły podsta­
wowej. Nie przeszkadzało to Józ­
kowi być jednym z lepszych bocz­
nych obrońców w ówczesnej II li­
dze, a Zycie - bufetową zdolną do 
utrzym yw ania w państwowej fir­
mie „Wrzos” wódki „Soplica” w cią­
głej sprzedaży, chociaż ostatn ia 
dostawa tego trunku  m iała miej­
sce przed rokiem.

Oboje jednak  byli bardzo na 
swoim miejscu: Józek n a  lewej 
obronie, Zyta za bufetem. Z tej 
konfiguracji w ynika dość oczywi­
ste uogólnienie, że krawiec powi­
nien szyć ubrania, a  szewc robić 
buty. Gdy dzieje się odwrotnie - 
co w Polsce nieodmiennie typowe 
od pięciu dziesięcioleci - nie jeste­
śmy ani dobrze odziani, an i po­
rządnie obuci, że o innych 
przypadłościach nie wspomnę. 
Wyłania się tedy naiwne pytanie: 
Dlaczego ludzie myślą, że w spo­
rcie powinno być inaczej? Otóż 
każdy jako tako myślący człowiek 
m usi dojść do konkluzji, że ina­
czej być po prostu nie może.

Mimo to są nadal rozm aite 
zdziwienia w kw estiach zupełnie 
oczywistych. Jeden  z sym paty­
ków piłki, jeżdżący regularnie na 
Ii-ligowe mecze do Namysłowa, 
uważa, że właściciel Varty pan R. 
zrobił wprawdzie rzecz teoretycz­
nie niewykonalną (i za to mu 
chwała), ale na  meczach zacho­
wuje się ja k  ekonom wobec chło­
pów pańszczyźnianych. Pokrzy­
kuje bowiem na kopaczy, posłu­
gując się przy tym słownictwem, 
które w salonach je s t określane 
jako wybitnie wulgarne. Na m ar­
ginesie pragnę donieść, że jeden z 
największych polskich reżyserów 
(teatralnych i filmowych) Kazi­
mierz Kutz też posługuje się rów­
nie mało wyszukanym leksyko­
nem, ja k  pomawiany przez kibica 
Ryszard Raczkowski. Nie je s t to 
nadm iar elegancji. Gdyby je ­
dynym zarzutem  wobec działaczy 
piłkarskich było ich słownictwo - 
nie byłoby o czym mówić.

Spraw a je s t jednak  znacznie 
bardziej skomplikowana. Wuje 
kręcący się wokół sportu  (ze 
szczególnym uwzględnieniem pił­
ki nożnej) najczęściej „mieli do 
szkoły pod górę, a nauczyciele od 
myślenia odum arli ich we wcze­
snym dzieciństwie” - ja k  m awia 
świetny brydżysta i niegdyś cał­
kiem niezły p iłkarz Ślęzy Wro­
cław - Tadeusz Ralko. Tragedia 
polega na tym, że ludzie mądrzy 
do piłki się nie garną, a w 
konsekwencji je st opanowana 
przez nastojaszczych przygłupów. 
W tej konstelacji będę bronił na- 
mysłowianina Ryszarda R., który

w ogóle je s t facetem pozbiera­
nym, a na  tle  innych wujów od 
piłki - wręcz wzorem rozmaitych 
pozytywnych przymiotów.

Dzięki transmisjom radiowym i 
sprawozdaniom w warszawskich 
gazetach mam dokładny obraz pił­
karskiej części spotkania zwołane­
go przez naszego m inistra sportu, 
pana Paszczyka. Chciał on - jak  ten 
pierwszy naiwny - doprowadzić do 
consensusu w zwaśnionym pół­
światku piłkarskich wujów-ligow- 
ców. Wuje jednak się pożarły i na 
dokładkę wylegitymowały się to­
talnym głupolstwem. Domagały się 
bowiem rozstrzygnięć od pana Pa­
szczyka „w temacie”, czy Lechia 
Gdańsk legalnie się zlała z Olimpią 
Poznań, a Sokół Pniewy z GKS-em 
Tychy. Jednocześnie wuje od piłki 
twardo stały na stanowisku, 
partia kopactwa w Polsce jest auto­
nomiczna i żaden urzędnik mie­
szać w tej branży nie może. Mimo 
głosów rozsądku - nie potrafili po­
jąć, że sami sobie przeczą i doma­
gają się od Paszczyka dokładnie 
tego, co dawniej załatwiał jednym 
telefonem czynownik z KC PZPR.

Tam też zresztą wskazywano, 
kto m ą być prezesem związku pił­
karskiego, kto - wice, a kto - sze­
fem od sędziów. Teraz mamy de­
mokrację i pana Dziurowicza na­
znaczono prezesem przytłaczającą 
większością głosów. Mówi się jed­
nak, że i on, i zarząd to jest kółko 
koleżeńskie. Stworzone po to, aby 
wylansować GKS Katowice i sa­
memu załapać szmal oraz jeździć 
sobie po zagranicach za cudzy 
szmal. Dziurowicz to nie jest moja 
sympatia (raczej wprost przeciw­
nie), ale faceta wybrano de­
mokratycznie, legalnie i teraz głu­
pio płakać nad rozlanym mlekiem. 
Słowo „głupio” jest całkiem na 
miejscu, bo jeśli mi ktoś udowodni, 
że chociaż jedną rzecz (w tym 
roku) w polskiej piłce zrobiono roz­
sądnie, to natychm iast inwestuję 
w trunek m arki „Napoleon” oraz 
w migdały w soli na zakąskę.

Kolejny pomysł genialny wy­
szedł z głów piłkarskich wujów w 
spraw ie H enryka Apostela. Na 
pożegnanie funkcji trenera kadry 
pojedzie jeszcze do Turcji jako 
szef reprezentacji. Mecz z Azer 
bejdżanem jest bez znaczenia 
może by było lepiej, gdyby tam 
wybrała się inna (niż do Bratysła­
wy) drużyna i inny facet jako jej 
boss? Pewnie na wynik wpływu 
by to nie miało, ale przecież Apo- 
stelowi ten  mecz będzie już wisiał 
ja k  funt kitu . Piłkarzom też, bo 
mniem am , że pan  Henio na wy­
prawę do Porty Otomańskiej we 
źmie niemal tych samych ludzi 
którym i był spraw ił tyle radości 
kibicom. W ten sposób rok 1995 
przejdzie do legendy jako bodajże 
najgorszy okres w ostatnim  
ćwierćwieczu polskiej piłki.

Cytowany na wstępie boczny 
obrońca Józio też nie był - jak  
wuje z PZPN - zbyt rozgarnięty 
ale swój rozum miał. Kiedy trener 
K ristof Szarle chciał z niego zro­
bić pomocnika, mawiał: „To jest 
w andalizm, a naw et preludium. 
Ja  jestem  obrońca, a moja Zyta 
bufetowa. Inaczej nie będzie!"

ADAM BOGUCKI

I  c h o ć  w  p io s e n c e  m ow a, 
że  c z te r d z ie ś c i  l a t  m i ja  j a k  
je d e n  d z ie ń , p r z e c ie ż  .w yda­
je  s ię , że o p o w ie śc i o lig o w e j 
p iłc e  w  O p o lu  to  ja k a ś  b a jk a , 
b o  n ie w ia ry g o d n e  m u s i być  
o p o w ia d a n ie , iż  o p u n k ty  n a  
s ta d io n ie  p rz y  u l.  O le sk ie j 
tw a rd o  w a lc z y ć  m u s ia ły  n a ­
w e t ta k ie  f irm y  j a k  L e g ia  i 
W idzew , a  p o z n a ń s k i  L e ch  
to  n a w e t  d w a  ra z y  w  je d n y m  
ro k u  t r a c i ł  n a  n a s z y m  s t a ­
d io n ie  p o  s ie d e m  b ra m e k .

Czterdzieści lat 
jak jeden dzień
Opolskim sympatykom futbolu - tym młodszym - 
coraz trudniej uwierzyć, że kiedyś w mieście nad 
Odrą żyło się l-ligową piłką nożną niemal na co 
dzień. Coraz trudniej uzmysłowić sobie, iż mieli­
śmy nawet wielokrotnych reprezentantów Polski. 
Kiedy? No, ostatni raz piętnaście lat temu, ale pierw­
sze wspaniałe dni opolskiego futbolu przyszły 
znacznie wcześniej.

Jednym z  autorów l-ligowego awansu Odry przed 40 laty był En­
gel bert Jarek (tu z Wiesławem Lucyszynem, z  lewej, i synem Artu­
rem).

Zdjęcie: Jerzy Stemplewski

W p rze d o s ta tn ie j  s e r i i  II- 
lig o w y c h  s p o tk a ń  d o sz ło  w  
O polu  d o  w ie lk ie g o  m eczu  
g łó w n y ch  p r e te n d e n tó w  do  
a w an su . Z m ierzy ły  s ię  j e d e ­
n a s tk i O dry i G órn ik a  Za­
b rze . Pokrzyżow ać im  p lany 
mógł jeszcze CW ĘS (te raz  Za­
wisza) Bydgoszcz, ale w p ierw ­
szą listopadow ą niedzielę tylko 
zrem isow ał on u siebie z G órni­
kiem  Szom bierki. W tym  sa : 
mym n a to m ia st czasie O dra 
stoczyła heroiczny bój z G órni­
kiem , k tó ry  ju ż  w 7. m inucie 
pojedynku zm roził 15-tysięcz- 
ną (!) opolską część widowni, 
zdobyw ając prow adzenie ze 
s trza łu  W iśniowskiego z rzu tu  
wolnego.

W yrów nał w reszcie , ku 
ogromnej radości kibiców, H u ­
b er t P o p lu c  w 76. m inucie, 
zaś w 10 m in u t później F ran c i­
szek  K lik potężnym  u d e rze ­
niem  pod poprzeczkę uzyskuje 
zwycięskiego gola. M ocno  
w ier zą c  w  k o ń c o w y  su k c e s ,  
w id z o w ie  w sta ją  z m ie jsc  i 
n ie  czek a jąc , aż s ę d z ia  B uś- 
k ie w ic z  z W arszaw y za k o ń ­
czy  sp o tk a n ie  - g r e m ia ln ie  
śp ie w a ją  s ta r o p o ls k ie  „Sto  
la t”. F ruw ają  w  górę czap k i, 
k a p e lu sz e , s z a lik i , r ę k a ­
w ic z k i, a n a w e t p a ra so lk i.  
Odra zn ów  w  I lid ze! A d z ia ­
ło  s ię  ta k  d o k ła d n ie  6 l i s t o ­
p ada  1955 rok u , c z y li w  naj-

Ba, widywaliśmy w Opolu ta k ­
że renom owane drużyny zag ra­
niczne, choć było to w czasach 
realnego i sierm iężnego socjali­
zm u, a jed n ak  naw et słynni 
Brazylijczycy z AFC Bello Hori- 
zonte mogli być godnie - sporto­
wo głównie - goszczeni.

P o raz p ie r w sz y  o p o lsk a  
Odra zd ob y ła  p raw o gry w  
p o lsk ie j fu tb o low ej e k s tr a ­
k la s ie  u sch y łk u  (gra ło  s ię  
w ted y  sy stem em  w io sn a  - j e ­
s ień ) 1952 rok u , po barażo- 
wych meczach z G arbarnią  K ra­
ków (3-2 i 1-1 na terenie prze­
ciwnika). Dokonali tego n as tę ­
pujący piłkarze: b ram karze P a ­
sz k ie w ic z  i R yb czyk  oraz 
W ojtk iew icz, A rtym ow icz, 
B rożyniak , K ania, Skronkie- 
w icz , B och en ek , C zech , Tro­
ja n o w sk i (dwaj pierw si opol­
scy olimpijczycy w... hokeju na 
lodzie), M ruczyń sk i, M ieln i- 
czek , Ż abick i, K lik , C ich y  i 
S łysz. W inaugurującym  I-ligo- 
wą h istorię Odry meczu w Opo­
lu  nasz zespół 15 m arca 1953 
roku przegra ł 1-2 z G w ardią 
W arszawa. P ierw szą historycz­
nie bram kę rep rez en ta n ta  
Opolszczyzny w ek s trak las ie  
futbolowej (i jedyną w swojej 
karierze) zdobył wtedy P ocw a. 
Oba gole dla G w ardii strze lił 
Baszkiewicz.

Po p ie rw szym  sezon ie  
O dra  s p ad ła  je d n a k  do II lig i,

b l iż s z y  p o n ie d z ia ł e k  b ę d z ie  
j u ż  c z t e r d z i e s t a  r o c z n ic a  
te g o  w ie lk ie g o  s u k c e s u ,  za ­
tw ierdzonego  w tedy rem isem  
2-2 w o s ta tn im  Ii-ligow ym  wy­
s tęp ie  przeciw ko CWKS (W a­
wel) w K rakow ie.

Tym i, k tórzy  znów w eszli do 
I ligi, byli w zdecydowanej 
w iększości au to rzy  pierwszego 
aw ansu . Ile m ieli w 1955 roku 
la t, czym się - oprócz g ran ia  w 
piłkę - zajm ow ali? I tu  będzie 
sporo ciekaw ostek...

3 0 -le tn i w ówczas b ram k arz  
J a n  P a s z k ie w ic z  p racow ał 

-(tak , ta k .. .)  ja k o  k ie ro w n ik  
tr a n s p o r tu  w C e n tra li  M ię­
snej, a jego 1 8 -le tn i za s tęp ca  - 
późniejszy  w ie lok ro tny  re p re ­
z e n ta n t P o lsk i K o n r a d  K o r- 
n e k  był s to la rzem  w O polskim  
P rz ed s ię b io rs tw ie  Robót B u­
dow lanych. B o le s ła w  S k ro n -  
k ie w ic z  (27 la t)  z a tru d n io n y  
był w baz ie  sp rz ę tu  OZPB, A l­
fons  K an ia  (31) p racow ał 
ja k o  k ie ro w n ik  techn iczny  
W ZBPP, jego  ró w ieśn ik  A l­
f r e d  C ic h y  „robił” za ś lu sa rz a  
w M iejsk im  P rzed sięb io rs tw ie  
Robót B udow lanych . Po 23 
la ta  liczyli Z d z is ła w  R o g o w ­
s k i - k ie ro w n ik  la b o ra to r iu m  
cem entow ni „O dra” - i Z b i­
g n ie w  S t r o c i a k  - dyspozytor 
bazy tra n sp o r tu  ZBM. N as tęp ­
n a  tró jk a  to  20-la tkow ie: Z b i­
g n ie w  S ły s z  (p racow nik  PH P 
OPZB), E n g e lb e r t  J a r e k  
(ag ronom  w spó łdzie ln i p ro ­
dukcyjnej w D ąbrow ie N iem o­
d lińskiej) i H u b e r t  P o p lu c  
(d ek o ra to r w PSS „Społem ”). 
29-letni F r a n c i s z e k  K lik  
(ta k że  re p re z e n ta n t  P o lsk i w 
piłce ręcznej 11-osobowej) był 
k ie row n ik iem  tra n s p o r tu  w 
OPRB, zaś liczący  ty le  sam o 
w iosen E u g e n iu s z  D u b ie l  - 
n aw e t nacze ln ik iem  N arodo ­
wego B an k u  Polskiego w Opo­
lu. W ilh e lm  S p a łe k  - mimo 
zaledw ie 24 la t  - to w ykładow ­
ca w T echn ikum  H utn iczym  w 
Z aw adzkiem , zaś 22 -le tn i S ta ­
n i s ła w  S m a jd a  k ie row ał 
dz ia łem  p lan o w an ia  w cem en­
tow ni „G roszow ice”.

T ak  zaczynały  się  tłu s te  na 
ogół la ta  w h is to rii opolskiego 
k lubu, k tó ry  22 sezony g ra ł w I 
lidze, a w m eczach m iędzynaro­
dowych potykał się nie tylko w 
AFC Bello H orizonte, ale i choć­
by z N o ttingham  F orest, IFK  
N orrkoeping, S lovan B ra ty s ła ­
wa, W iener AK, H ajdukiem  
Split, FC M agdeburg, Beveren, 
C haux de F onds, BK O densee 
czy Hvidovre i F rem  K openha­
ga. G rali też przecież opolanie 
naw et w europejsk ich  pucha­
rach , konk re tn ie  w rozgryw ­
kach o P uchar UEFA.

Dziś to - n ieste ty  - już  tylko 
w spom nienia. Takie sąm e ja k  o 
tym , że k iedyś w Opolu był 
choćby w m iarę mocny boks, 
niezły hokej, k tó ry  dobijał się 
też - ja k  p iłka  nożna - I ligi.

W krótce do gorzkich wspo­
m nień zaliczyć trzeba też będzie 
żużel, choć przecież mam y w n a ­
szym mieście naw et jedynego 
polskiego m istrza św iata  w tym 
sporcie. A wszystko przez to, iż 
w Opolu nie m a ponoć sportowe­
go lobby.

JULIUSZ STECKI

'iiniHiiiiiiinim hitu -'■Wł
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g ra jąc  w nie j n a s tę p n ie  przez  
dw a k o le jn e  la ta .  W 1955 
ro k u  tre n e re m  opo lsk ie j d ru ­
żyny był n a d a l tw ó rca  p ie rw ­
szego aw a n su  - M ie c z y s ła w  
B ie n ie k ,  podobn ie  ja k  k ie ­
row n ik iem  zespo łu  - n ie s t r u ­
dzony W ito ld  S o b o le w s k i .  
D z ię k i  n im  i  k i e r u j ą c y m  
k lu b e m  ó w c z e s n y m  d z i a ł a ­
c z o m  s tw o r z o n o  z e s p ó ł ,  
k tó r y  ś w i e tn i e  s o b ie  r a d z i ł  
w  m is t r z o w s k ic h  r o z g r y w ­
k a c h .
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AWANTURNICY, KOCHANKOWIE, KRÓLOWIE

Okrutna Irena
Większość kobiet, które przeszły do historii jako 
kochanki i żony wielkich władców, pamięć tę za­
wdzięcza swej pozytywnej roli, jaką spełniły u boku 
swych panów. Były jednak i takie, których sława 
wzięła się z okrutnych postępków, niepohamowanej 
żądzy władzy i braku skrupułów. Taka była właśnie 
bizantyjska cesarzowa Irena.
Irena była żoną cesarza Leona dała, by uznano, że to nie syn, lecz 

IV, który ożenił się z nią, ponieważ ona jest następczynią tronu. Tego 
była piękna i łagodna. W ybrał ją  było już Konstantynowi za wiele; 
był starannie spośród sprowadzo- przy pomocy swych wyświęconych 
nych specjalnie na dwór kilkudzie- stryjów przechwycił władzę, a 
sięciu dziewcząt. Były wśród nich m atkę wypędził. Aby stryjowie 
piękniejsze od Ireny, ale to ona nie żądali wdzięczności za przy- 
zwróciła jego uwagę; była cicha i  sługę, na wszelki wypadek kazał 
potulna. im wyrwać języki i wydłubać oczy.

Irena pochodziła z Aten, była - Okazał się tym samym nieodrod- 
jak  na owe czasy - wykształcona i nym synem Ireny. Tylko raz oka- 
wychowana w duchu greckiej kultu- zał słabość: nie godząc się na ża­
ry, którą Leon uwielbiał. Jako żona, mordowanie matki, co mu wszy- 
Irena zaczęła przejawiać ambicje scy doradzali. Uduszono tylko jej 
polityczne; w trącała się w sprawy współpracowników, a piękna żona 
państwa, próbowała forsować swój została osadzona w klasztorze. Jej 
punkt widzenia i wymagała od pod- miejsce zajęła dama dworu matki, 
danych czołobitności. Kiedy jednak która namówiła go, by pozwolił 
zbliżała się do trzydziestki, Leon Irenie wrócić do stolicy. Zakócha- 
zmarł i władza cesarzowej stanęła ny Konstantyn nie umiał 
pod znakiem zapytania. N astępcą odmówić, gorzko tego potem żału- 
tronu był wprawdzie ich syn Kon- jąc.
stantyn, ale miał on dopiero 10 lat, Po powrocie do pałacu Irena, nie 
a cesarz miał liczną rodzinę i chęt- tracąc czasu, zaczęła organizować 
nych do uchwycenia władzy braci, nowy spisek, mający na celu osta- 
Zanim jeszcze przebrzmiały echa teczne pozbawienie syna tronu, 
pogrzebowych uroczystości, Irena Udało jej się zbuntować przeciwko 
kazała pochwycić swoich szwagrów niemu armię i przejąć władzę. Kon- 
i wymordować wszystkich ich praw- stantyn został pochwycony i osa- 
dziwych i domniemanych zwolenni- dzony w więzieniu. Irena triumfo- 
ków. Przerażonych kazała przypro- wała, ale radość ze zdobycia władzy 
wadzić przed swoje oblicze, po czym przyćmiewała myśl, że żyjący syn, 
dała im wybór: albo podzielą los wolny czy nie, jest jednak niebez- 
swoich przyjaciół, albo przyjmą pieczny. Trzeba było się go pozbyć, 
wszyscy święcenia kapłańskie. Był nie uciekając się do zbrodni. Były 
to z jej strony szczególny akt łaski; na to dwa sposoby: albo zainsceni- 
cesarzowa nigdy potem nie pozosta- zować wypadek, albo trwale okale- 
wiała przy życiu swoich przeciwni- czyć, tak by nie nadawał się już nig- 
ków politycznych. dy do ro li. panującego. Pierwsza

Pozbywszy się konkurencji, Irena myśl była ponętniejsza, ale kłopoth- 
panowała, nie dzieląc się władzą z wa, jako że właśnie przysłano dele- 
nikim, nawet syn był odsuwany od gację od Karola Wielkiego, który 
spraw państwa, tym bardziej że i on zastanawiał się nad małżeństwem 
przejawiał wielką ochotę na przeję- z ambitną cesarzową. Pozbycie się 
cie swoich obowiązków. Początkowo syna mogło postawić ją  w niezbyt 
m atka starała się trzymać go z dala korzystnym świetle. Ostatecznie 
od dworu, ale kiedy to wywoływało Irena zdecydowała się użyć drugie- 
opór Konstantyna, sprawa stała się g° sposobu. Na jej rozkaz Konstan- 
głośna. Najbliżsi współpracownicy tynowi wyłupiono oczy i (co nie jest 
cesarzowej, eunuchowie Staurabios do końca pewne) uniemożliwiono 
i Aecjusz, doradzali, by pozbyć się na zawsze posiadanie potomka. W 
następcy tronu, wysyłając go na woj- urnę matczynej miłości Irena po- 
nę z Arabami, gdzie najpewniej zgi- zwoliła Konstantynowi przebywać 
nie, bądź po prostu otruć, ale Irena na dworze, choć złościła ją  jego błą- 
nie mogła się na to zdecydować. Jej kająca się po pałacu, jak wyrzut su- 
niezdecydowanie nie wynikało by- miema, postać, 
najmniej z uczuć matczynych, lecz z Historia okazała się jednak 
obawy, że skoro i tak  wszyscy będą sprawiedliwa: po kilku latach rzą- 
wiedzieć, komu przypisać zbrodnię, dów kolejny spisek doprowadził 
może zbuntować się armia, która do usunięcia jej z tronu. Tym ra- 
tylko dzięki przekupywaniu dowód- zei?  JeJ przeciwnikiem okazał się 
ców tolerowała kobietę na tronie. psobisty sekretarz i kochanek, 
Wymyśliła natom iast inny plan: ktopy zamknął ją  w klasztorze, by 
ożeniła syna z najpiękniejszą kobie- mia â duzo czasu na obrachunek 
tą, jaką znaleziono w całym cesar- f  swoim grzesznym życiem. Tam 
stwie, by przy niej zapominał o swo- tez P° roku zmarła, 
ich ambicjach, a jednocześnie zażą- BOŻENA PALIWODA

CZWARTA RUNDA

B ard  sukcesu
Po remisowym meczu reprezen­

tacji Polski w eliminacjach piłkar­
skich mistrzostw Europy z  Rumunią 
w Zabrzu telewizyjny komentator 
tego marnego widowiska, Dariusz 
Szpakowski, długo w ciemną noc z 
zatroskaną twarzą kontestował z 
szefostwem naszej drużyny to - 
mimo wszystko - niepowodzenie. I 
wtedy podszedł do niego pewien 
zacny człek z  grodu sławetnego By­
czyna z prośbą o autografy znako­
mitego pana Darka dla syna i jego 
kolegi. Szpakowski wziął w spraco­
wane dłonie podane mu notesy i dłu­
gopis, ale kiedy byczyński obywatel 
żartem wypomniał mu, że jako opo- 
wiadacz meczu w okienku przynosi 
pecha naszym futbolowym ulubień­
com, pan Dariusz zgniewał się i nie 
złożył żadnego podpisu.

Popisy futbolowej reprezentacji 
Polski od dłuższego czasu denerwu­
ją  i  zniesmaczają Dariusza Szpa- 
kowskiego. Mistrz chciałby tak, jak - 
nieodżałowanej pamięci - Jan Ci­
szewski dąć w zwycięskie surmy i 
ogłaszać wszem i wobec wiktorię 
polskiego futbolu, a tu klapa za kla­
pą, klęska za klęską i do tego je ­

szcze poruta z  publiczną samoro- 
zbieranką reprezentantów od sied­
miu boleści. Zeźlił się zatem okrutnie 
pan Darek i ogłosił swój prywatny 
bojkot popisów narodowej piłkarskiej 
selekcji. Powiedział po prostu, że 
odtąd nie będzie już w TV opowiadał 
o meczach reprezentacji, chyba że 
ta wykaże skruchę, zademonstruje 
mocną wolę poprawy i zadowalające 
go wyniki. A tymczasem zostanie 
jeno przy Legii, która - jak zawsze - 
jest jego również jedyną, teraz już  
spełnianą miłością.

Ponieważ jednak większość tele­
wizyjnych koleżanek i kolegów nie 
będzie miała takiego ja k  on prawa 
wyboru, skromnie zaproponuję no­
watorskie rozwiązanie, czyli dokona­
nie ścisłej specjalizacji. Kiedy tylko 
męcz się rozpocznie, zacznie go re­
lacjonować spec od remisów, który 
natychmiast ustąpi miejsca przy mi­
krofonie i  monitorze, jeśli padnie 
bramka dla nas. Po wyrównaniu 
przez przeciwnika - wróci „remiso- 
wiec", a będzie on musiał odejść 
wtedy, gdy rywale zaczną brać górę. 
W ten sposób aż trzech ludzi znaj­
dzie zatrudnienie przy jednej telewi­

zyjnej transmisji, choć najwięcej za­
rabiać będzie chyba specjalista od 
porażek, bo - wydaje m i się - długo 
przyjdzie nam jeszcze boleć nad 
upadkiem polskiego reprezentacyj­
nego futbolu.

W tej sytuacji możliwy będzie po­
wrót Dariusza Szpakowskiego do 
komentowania meczów narodowej 
jedenastki, gdyż ukochana Legia 
niebawem - po zawrocie głowy suk­
cesami i  mnogością walutowych wa­
lorów zdobytych w Lidze Mistrzów - 
także powróci do przeciętności, co 
bywa jakby polską normą dążących, 
nawet z  początku z  wielkim powo­
dzeniem, do wielkości. Przecież 
wówczas „Szpak” nie rzuci znów 
nieopatrznie spełnioną obietnicą po­
rzucenia tych, których dotyka niefart. 
Nie rzuci, bo pracować trzeba, a i 
żyć - dobrze - z  czegoś też trzeba.

Bardem sukcesu każdy z  nas 
chciałby zostać. A już najlepiej bar­
dem własnego sukcesu. Choćby, a 
może przede wszystkim, finansowe­
go. Czego Wam - Drodzy Czytelnicy 
- i  sobie szczerze życzę!

JULIUSZ STECKI

UCZUCIA MIESZANE

Reklamacja
U progu letniego sezonu jeden z 

moich znajomych kupił sobie buty. Wy­
glądały bardzo porządnie. Wydawały 
się też bardzo funkcjonalne: miękka 
skóra, praktyczny kolor, sympatyczne 
wycięcia dla wietrzenia stóp. Złoty, za­
graniczny napis we wnętrzu „uwiaryga- 
dniał” solidność tego obuwia i jego wy­
soką cenę.

- Za dobrą rzecz warto słono zapła­
cić - pomyślał przyszły właściciel no­
wych butów, bez oporów sięgając do 
portfela.

Przez kilka najbliższych dni był z 
zakupu nadal zadowolony. Wygoda 
stóp rekompensowała lekkość kie­
szeni. W czwartym dniu - choć nie 
był to nawet dzień słotny - prawy but 
zupełnie się rozleciał. Zirytowany 
właściciel pobiegł do sklepu, mówiąc 
bez ogródek: zabierajcie sobie te 
buble i zwróćcie mi pieniądze!

- Na załatwienie reklamacji czeka 
się, zgodnie z przepisami, dwa tygo­
dnie - odpowiedziało dziewczę zza 
lady. Trudno powiedzieć, czy otrzy­
ma pan pieniądze, czy też but zosta­
nie naprawiony.

Po dwóch tygodniach klient po­
nownie przyszedł do sklepu. Panien­
ka z uśmiechem wręczyła mu staran­
nie zszyty but i  właściciel felernej pary 
znów zaczął w nich paradować. Po kil­
kunastu dniach pękł mu but lewy.

Zdenerwowany przybiegł do 
sklepu.

- Bardzo panu współczuję - ostu­
dził go kojący głos sprzedawczyni, 
ale procedura reklamacyjna i w tym 
przypadku wygląda jak poprzednio. 
Musi go pan zostawić. Na dwa tygo­
dnie. - Ale... - przyjrzała się kliento­

wi uważniej - może pan jest do tych 
butów za tęgi? Może one nie wytrzy­
mują pańskiego ciężaru ciała?

Człowiek, mnąc w ustach prze­
kleństwo, wypadł ze sklepu, ale po­
kornie wrócił do niego po dwóch ty­
godniach. Znów czekał tam na niego 
pięknie zaszyty but.

Dalej było jak u Mrożka. Po kilku­
nastu dniach pękł znowu but napra­
wiany jako pierwszy. Wylądował w 
sklepie, oczywiście znowu na dwa 
tygodnie. Klient zgłosił się jednak po 
niego trochę później, w międzycza­
sie wyjechał bowiem na urlop. W 
starych butach.

Potem odebrał te reklamowane i 
znów w nich trochę pochodził, po 
czym ponownie przyszedł z  rekla­

macją, bo tym razem pękły oba buty. 
Zostawił je, jak poprzednio, na czter­
naście dni.

Gdy znów przyszedł, panienka zza 
lady, która witała go już jak dobrego 
znajomego, rzekła z uśmiechem: - 
Dziś mam dla pana pieniądze za buty. 
Mój szef, który nosi ten sam rozmiar, 
widząc znów tę samą parę obuwia, 
sam postanowił zabawić się w eksper­
ta i zobaczyć, co też w nich jest. Gdy 
tylko je  włożył, zaraz pękł jeden.

W ten sposób perypetie z  letnim 
obuwiem skończyły się wraz z  letnim 
sezonem. Na 83 dni, które upłynęły 
od zakupu, aż 41 dni buty przebywa­
ły w reklamacji.

LINA SZEJNER

OPOWIASTKI PRZEWROTNE

Dwa głody
- Mówią o tobie różne rzeczy - za­

gadnął mnie wczoraj kundel o imie­
niu Ben. - Podobno pomagasz innym 
w rozwiązywaniu ich życiowych trud­
ności. Kiedyś takie zajęcie by mnie 
śmieszyło, ale dzisiaj zmuszony je ­
stem skorzystać z twojej rady.

- To prawda, że wszystkim po­
magam. Jestem filozofem, lekarzem 
duszy, znam wiele różnych koncep­
cji, stanowisk i pewien jestem, że 
wykorzystując swą wiedzę, zdołam 
ci pomóc.

- Od pewnego czasu targają mną 
równocześnie dwie potrzeby: nieza­
leżności i uległości. Niezależność 
pojmuję jako wolność, możliwość 
decydowania o sobie. Wiem, jak 
wspaniałą jest ona rzeczą. Uległość 
natomiast to poczucie bezpieczeń­
stwa, a więc między innymi, czy

przede wszystkim - pełny żołądek, 
czym gardzić nie można, bo to też 
wspaniałe. Oba dobra są podstawo­
we, ale występują w ciągłym konflik­
cie, więc nie wiem, które postawić 
wyżej, które bardziej cenić, a w kon­
sekwencji nie wiem, jak żyć.

- Tak, to jest pewien kłopot. Mu­
sisz przyjąć jakieś kryterium dobra, 
inaczej bowiem nie uporasz się z 
trudnościami. Jeśli uznasz, że dobre 
jest to, co trwale, to wyżej cenić bę­
dziesz wolność.

- Ale wówczas ja przestanę być 
trwały. Padnę z  głodu.

- Uznaj zatem, że dobro to odpo­
wiedź na potrzeby. Wówczas cenić 
będziesz niezależność wtedy, gdy 
będziesz syty, a na głodno ważna 
stanie się potrzeba uległości.

- To też mi nie odpowiada. Ucie­
kać mam i wracać do mojego pana. 
Ja jestem psem, a nie hyclem. Ktoś 
powiedział, że do ludzi można zali­
czyć psy, ale nie hyclów i tego chcę 
się trzymać.

- A gdyby tak pogodzić jedno z 
drugim? Trochę uległości i  trochę nie­
zależności, zawsze jednak tak, by 
zachować to, co tak cenisz: godność.

- Czy można być godnie uległym? 
Godnie służyć? Znów mi każesz robić 
coś, na co stać tylko was, ludzi. Mówili 
mi o tobie różne rzeczy...

Nie chciałem słuchać. Odszedłem 
pospiesznie. Z  godnością. Chociaż 
trochę mi było żal odchodzić. Miałem 
bowiem jeszcze trzy zupełnie różne 
koncepcje iv  zapasie.

BARTŁOMIEJ KOZERA
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Betoniarką 
na Kasprowy Wierch

Ten rok był wyjątkowy. Latem po Tatrach chodziło 
kilkadziesiąt tysięcy osób dziennie! Jesienią tłok 
na górskich ścieżkach zmalał nieznacznie.
Do tłum u przypadkowych wy­

cieczkowiczów („metalowcy” w 
skórach z ćwiekami, skinheadzi w 
pełnym umundurowaniu, ludowcy 
w garniturach i koszulach bez kra­
watów oraz biznesmeni w barw­
nych m arynarkach - i z k raw ata­
mi!) dołączają... zwierzęta. W Dob­
nie Kościehskiej ludzi tyle, co na 
Marszałkowskiej w Warszawie - 
chytry i wcale niewściekły bs regu­
larnie dokarm ia się batonikam i 
czekoladowymi. Ponoć m a nawet 
ulubioną firmę. Jada  z ręki. Po 
Granatach (ponad 2 tys. m wysoko­
ści) spaceruje... pies myśhwski. Z 
obrożą i podanym adresem. Widać 
wyżeł często chodzi „w turnie”. W 
gęstych zaroślach kosówki, tuż 
przy schronisku na Hah Gąsienico­
wej oblężonym przez cztery setki 
ludzi, w samo południe niedźwiedź 
wypłasza dorodnego jelenia, który 
przez tłum  na ścieżce szarżuje w 
stronę otwartej przestrzeni, a  sam 
misio - mocno przestraszony spo­
tkaniem  - galopem pokonuje płyt­
ki stawek i znika w kosodrzewinie 
po przeciwnej stronie. Dwadzieścia 
metrów dalej, za zakrętem , po- 
nadstuosobowa (!) wycieczka jest 
właśnie objaśniana przez przewo­
dnika. Panienki kwiczą, że nogi je 
bolą, a stopy spływają krwią z ob­
tartych obuwiem ran. Nieśmiało

pytają jednak, czy wieczorem bę­
dzie można pójść na dyskotekę...

Znakomita większość wycie­
czek chodzi jednak po Tatrach bez 
przewodnika. Po co opłacać 
„nadzorcę galerników”, który bę­
dzie pilnował porządku i narzucał 
rozsądne tempo? Profesorka od 
geografii albo wuefu wystarczy. W. 
wagoniku kolejki na  Kasprowy 
Wierch „psorka” objaśnia nasto­
latkom  widoki. Kopę Kondracką 
myli z Małołączniakiem, a samot­
nię św. b ra ta  Alberta z męskim 
klasztorem  Albertynów. N astęp­
nie wmawia małolatom, że co naj­
mniej połowa więźniów obozu w 
Oświęcimiu budowała w czasie 
wojny kam ienną drogę na Kala­
tówki, gdzie czasami rezydował 
gubernator Hans Frank. Takiej 
wersji historii nie wytrzymuje pe­
wien starszy pan, który po prze­
siadce na Myślenickich Turniach 
tłumaczy babie, że opowiada dzie­
ciom brednie, a Kalatówki i droga 
zawdzięczają swoje istnienie ra ­
czej narciarzom, a nie nazistom.

Na samym Kasprowym Wier­
chu dość ostro pracuje... betoniar­
ka. Pełną zaprawy taczkę robotnik 
pcha turystycznym szlakiem, po 
głazach, wokół szczytu, później 
ostro w dół. Tak to jakoś robi, że

ani odrobina betonu nie kapie na 
prawem chroniony obszar Ta­
trzańskiego Parku Narodowego, 
poża miejsce budowy wzmocnień 
szlaków i murków oporowych. Żeby 
narciarze nie spadali z lawinami 
na słowacką stronę. Granica pań­

taszczyli ogromne plecaki. Wspól­
nie podziwiali przez chwilę widoki 
i zamieniwszy się ekwipunkiem, 
schodzili w dół. Takich panów oba­
wiają się widocznie urzędnicy, blo­
kujący od lat odnowienie konwen­
cji turystycznej umożliwiającej

stwowa w Tatrach to ostatnio co­
raz bardziej umowna linia. Dość 
znany w Zakopanem przewodnik 
przez kilka la t nie zobaczy wier­
chów, bo przyłapano go na „tury­
stycznym” przemycie. Ze znajo­
mym Słowakiem spotykał się na 
granicznym szlaku. Obaj panowie

przechodzenie granicy górskim 
szlakiem, a nie tylko w Chyżnem 
lub na Łysej Polanie.

Na dole, choć nie całkiem ni­
sko, bo nad Morskim Okiem, sły­
chać same... wyzwiska. Niej' to 
nie wycieczkowicze. Wyrazy na k, 
ch i tym podobne dochodzą ze

skalnych urw isk Mnicha, Mięgu­
szowieckich i Kazalnicy; gdzie 
swe umiejętności ćwiczą „łojarze”, 
czyli ta tern icy  ekstrem alni. Dla 
nich liczy się tylko trudność dro­
gi. Najlepsza byłaby dla nich ide­
alnie gładka betonowa ściana.

Całkiem nisko, w Zakopanem - 
mieście zaledwie 37-tysięcznym - 
w ielki świat! Sklepy pełne prze­
pychu. C iastka można kupić w 
niedzielę naw et do godziny 19. 
Tanie i pyszne obiady serw ują 
regionalne restauracje . Nie tak  
ja k  w pięciokrotnie większym 
Opolu. Jedyne w swoim rodzaju 
Krupówki, główna ulica Zakopa­
nego, są przebudowywane. Noyve 
lam py w sty lu  XIX-wiecznym, 
nowy bruk, murki, klomby. A ile 
było kłótni w lokalnym środowi­
sku, że to brzydkie/piękne, źle 
zaplanow ane/genialne, przydat- 
ne /stra ta  pieniędzy... Itd., itp.

Kłótnie nie ustają natomiast na 
pobliskich łąkach, w zimie zamie­
nianych na kopalnie złota. Na Gu­
bałówce dyrekcja Polskich Kolei 
Linowych szykuje się do kolejnego 
sezonu i sztucznego śnieżenia 
wodą z brudnego potoku prywat­
nych gruntów. Właściciele - zda­
niem PKL - powinni się cieszyć, że 
narciarze chcą po ich działkach jeź­
dzić. Aha, całą „kasę” z narciarzy 
zgarnia oczywiście PKL. Pod Nosa­
lem prywatny właściciel „wyona- 
cył” szacowną i chwalebną dla pol­
skiego sportu instytucję - tzw. 
COS. Na jaw  wyszło bowiem, że 
Centralny Ośrodek Sportu zbudo­
wał był kiedyś wyciągi, ale nie cał­
kiem na swoim gruncie... Faktem 
jest, że dopiero dzięki „prywacia­
rzowi” można teraz pod Nosalem 
szusować do woli.

W połowie listopada turystów 
już w T a trach  chyba nie będzie. 
Dlatego w dni podczas pełni księ­
życa leśnicy z TPN będą liczyć 
kozice - symbol gór (?) leżących w 
pobliżu Zakopanego.

JAROSŁAW MAJCHER

Rozm owa w  katedrze (2)

„Ojczyznę wolną 
pobłogosław...
Ksiądz prałat Stefan Baldy: - Po trzech wojnach ślą­
skich odchodzili stąd Austriacy, wchodzili Prusacy. 
Wszyscy książęta, cale opolskie ziemiaństwo zebrało 
się w katedrze przed sarkofagiem Jana Dobrego na 
nabożeństwo żałobne. Był płacz i - być może - wspo­
minanie złotych czasów za panowania księcia, może 
tym spotkaniem chcieli okazać śląską solidarność... 
Na pewno - moralny sprzeciw i lęk przed nową władzą.
Po klęsce poniesionej w starciu z 

wojskami Napoleona Prusy musia­
ły zapłacić kontrybucję. Skąd wziąć 
pieniądze? W Opolu w ruinę poszła 
świątynia dominikańska „Na Gór­
ce”, zakonnicy zostali rozpędzeni, 
zarekwirowano budynek klasztorny 
franciszkanów. Władze kasacyjne 
likwidowały precjoza. Odbierały, z 
przeznaczeniem na złom, zabytko­
we monstrancje, kielichy, nie 
oszczędziły srebrnych okuć mszału. 
Sukienka z figurki świętego Anto­
niego, szczególnie czczonego na Ślą­
sku, prawdziwe dzieło sztuki, dla 
władz kasacyjnych przedstawiała - 
jak  wynika z zapisu - jedynie war­
tość około 22 marek (1 marka -180- 
250 g) srebrnego kruszcu. Ocalały 
przedmioty nieodzowne do zacho­
wania kultu. Żeby nie było wątpli­
wości, z czyjej łaskawości i do kogo 
należą, każdy miał szpetny, wklę­
sło-wypukły ślad pieczęci. W kate­
drze do dziś zachowały się prze­
pięknie zdobione srebrne ampułki 
z pruskim orłem w widocznym 
miejscu. - Pożytek z wotów, z na­
czyń był chyba bardzo mały, a ra­

na zadana - wielka - ubolewa 
ksiądz Baldy.

Kościół Świętego Krzyża szcze­
gólnie ucierpiał z powodu likwidacji 
biblioteki kolegiackiej i archiwum. 
Księży próbowano uzależnić finan­
sowo, wyznaczając im mizerne pań­
stwowe pensje. Uposażenie probo­
szcza „Świętego Krzyża” w latach 
1810-1815 równało się pensji stróża 
w ratuszu. Nawet na owies dla ko­
nia (bez konia by sobie nie poradził, 
podlegało mu aż szesnaście wiosek) 
zmusżony był prosić wiernych. Jeśli 
był władzy posłuszny - pozostawał 
na stanowisku; gorzej, jeżeli się jej 
sprzeciwiał: dowiadywał się wkrót­
ce, że lud go nie popiera, a z wolą 
ludu trzeba się liczyć.

- Skąd my to znamy - zauważa 
ksiądz prałat. - Ale Kościół zdołał 
się podźwignąć. Lata pięćdziesiąte i 
sześćdziesiąte ubiegłego wieku to . 
był chyba najpiękniejszy okres życia 
- umocnionego, bogatego religijnie. I 
kiedy się wydawało, że wszystko 
zmierza ku jeszcze lepszemu - do 
głosu dochodzi Bismarck i jego pra­
wa ręka, minister Falk. W Opolu

władze pruskie żądają, żeby opolscy 
duchowni (w latach siedemdziesią­
tych jest ich jedenastu) podpisali, że 
nie będą uczyli religii w języku pol­
skim, tak  w szkole, jak poza szkołą. 
Cieszę się, że żaden nie uległ. Pru­
sacy przyszli do proboszcza Porscha 
pod pretekstem, że przechowuje taj­
ne materiały i prowadzi korespon­
dencję z biskupem Forsterem, 
skazanym na banicję, przeprowa­
dzili rewizję. Nic nie znaleźli, ale z 
plebanii wyrzucili. Przygarnęły go 
siostry franciszkanki.

N a całe dziesięć la t katedra 
milknie. Nie odbywają się nabo­
żeństwa, nie udziela się sakra­
mentów. Co nie znaczy, że ustaje

Życie religijne. Opolanie chrzczą 
nowo narodzone dzieci po do­
mach, tam  także sprawowane są 
inne sakram enty.

- Tę sam ą politykę, niemal
identycznie, może czasem nie­
udolnie, prowadzono po roku 
1949. W 53, już po uwięzieniu 
prym asa Wyszyńskiego, Urząd 
Bezpieczeństwa najechał kurię i 
ówczesnemu ordynariuszowi, 
późniejszemu kardynałowi
Kominkowi dał bodaj dwanaście 
godzin na spakowanie rzeczy. 
Zwołał radę konsultantów, przy­
prowadził księdza Em ila 
Kobierzyckiego, proboszcza „Na 
Górce”, i powiedział: tego macie 
wybrać. Nawet wikarego nie mógł 
ten  nowy ordynariusz mianować, 
tylko Wydział do Spraw Wyznań. 
Na szczęście ka tedra m iała 
probosz.cza, Pawła Karola Knosa- 
łę. Nie można mu było przypiąć 
niemieckiej łatki, a zwykle z taką 
się odsyłało, bo w okresie plebi­
scytu nękany był ża przekonania.

- Podobnie zachowali się wyko­
nawcy stanu wojennego...

- Raz po raz grożono mi rewi­
zją. Naprzód z powodu sprawy 
księdza Zycha, potem zaczęto mi

Lech Wałęsa w katedrze w towarzystwie bp. ordynariusza Alfonsa 
Nossola i ks. prałata Stefana Baldego.

Zdjęcie: Jerzy Stemplewski

wmawiać, że na probostwie prze­
chowuję przewodniczącego „Soli­
darności”, pana Jałowieckiego, 
ale ta k  naprawdę chodziło o to, że 
po pierwszych aresztowaniach 
rodziny gromadziły się w moim , 
pokoju na plebanii, żeby wymie­
nić informacje, zdobyć adresy. 
Była przecież w sąsiednich k a ­
mienicach jedna kam era i druga.

- Skąd pewność?
- Żona jednego z pracowników 

UB powiadomiła. Mieli tak i zwy­
czaj, że przysyłali „wezwanie w 
charakterze świadka”. Trzeba było 
iść ze szczoteczką do zębów. Przy 
wejściu dowód osobisty oddać, róż­
ne inne rzeczy - oddać, oddać, od­
dać. No, a  potem - przesłuchanie. 
J a  na pamięć umiem własny życio­
rys. Tak mnie uczono, żeby broń 
Boże nie było rozbieżności. Jedne­
go dnia osiem razy się rodziłem. 
Uprzedzali, że „za fałszywe zezna­
nie grozi złożenie z urzędu”.

- Podpadł Ksiądz kazaniem  13 
grudnia...

- Nawet nie wiedziałem o 6 rano, 
co się święci. Dopiero potem ktoś 
mnie uświadomił: „Wie ksiądz, czoł­
gi jadą na wiadukcie”. Pamiętam, 
co powiedziałem: „Słuchajcie, 
prawdopodobnie jest wojna. To 
mnie się wydaje, że można ją  prze­
grać lub wygrać. J a  myślę, że po­
winniśmy tak  urządzić, tak  się ja­
koś zmobilizować, żeby wygrać”. 
Już po południu byli z milicją, że 
podżegam. No, a potem to już we­
szło samo i nie można się było wy­
cofać: każdego trzynastego wieczo­
rem mieliśmy mszę św. w intencji 
Ojca św. i ojczyzny. Pamiętam 
wszystkie ubliżania, także w waszej 
gazecie, i pogróżki urzędników: 
„Kończcie wreszcie śpiewać "Ojczy­
znę wolną racz nam wrócić, Panie»”. 
A ludzie... Oni mieli swoje czucie i 
pod koniec mszy św. zawsze powta­
rzali te słowa z podniesionymi ręka­
mi. Doczekaliśmy się. Teraz śpie­
wają „pobłogosław, Panie”. 1

DANUTA NOWICKA
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Przez c a łe  życ ie  za  n a jw iększe  zagrożenie  
u w a ża ł kom unizm

Dyktator 
czy zbawca!

Za dwa tygodnie minie 20. rocznica śmierci Fran­
cisco Bahamonde Franco. Był on jednym z najdłu­
żej rządzących przywódców. Przy władzy pozosta­
wał przez blisko 40 lat. Jego postać stanowi klucz 
do zrozumienia najnowszej historii Hiszpanii.

Rządy Franco opierały się na 
tradycyjnych, katolicko-konserwa- 
tywnych podstawach. Wyznaczał je 
autorytaryzm, niechęć do lewicy i 
demokracji jako systemu rządów, 
prymat katolicyzmu, próba konser­
wacji s truk tu r społeczno-ekono­
micznych państwa. Filary reżymu 
tworzyły: armia, Falanga i Kościół. 
Mimo represyjnego charakteru 
rządów, począwszy od 1939 r. cau- 
dillo zapewniał swemu krajowi 
wewnętrzną stabilność. Przyczynił 
się również do znacznej moderniza­
cji hiszpańskiej gospodarki, zwła­
szcza po odejściu od autarkii i dzię­
ki liberalizacji polityki ekonomicz­
nej w końcu la t 50.

Franco urodził się na hiszpań­
skiej prowincji w 1892 r. Zamknię­
ty w sobie, sumienny, opanowany, 
religijny i pełen szacunku dla tra­
dycji, charakterem  przypominał 
swa matkę. W wieku 15 la t rozpo­
czął naukę w Akademii Piechoty 
(słuchaczem był dość przeciętnym). 
Po jej ukończeniu, w stopniu pod­
porucznika, zgłosił się do służby w 
Maroku, ówczesnej kolonii hi­
szpańskiej. Po czternastu latach 
opuścił Afrykę w stopniu generała 
(był najmłodszym generałem w hi­
szpańskiej armii). Choć Franco był 
przede wszystkim żołnierzem, po­
byt w Maroku miał również wpływ 
na krystalizację jego poglądów po­
litycznych. Armia, w której służył, 
stała się dla niego uosobieniem pa­
triotyzmu i gwarantem jedności 
narodu. Był zdecydowanie przeciw­
ny wycofywaniu wojska z Maroka 
i nie chciał pogodzić się z upadkiem 
imperium hiszpańskiego. Za naj­
większe zagrożenie przez całe życie 
uważał komunizm i działalność 
masonerii.

Sukces lewicowego Frontu Lu­
dowego w wyborach w 1936 r. 
uznał za spisek komunistów inspi­
rowany przez Moskwę. Zaniepoko­
jony zapowiedzią am nestii i anty­
katolicką reakcją lewicy (podpala­
nia kościołów i klasztorów), odrzu­
cił jednak początkowo możliwość 
przewrotu wojskowego. Wątpiąc w 
jednomyślne wystąpienie armii 
przeciw republikańskiem u rządo­
wi, pozostawał biernym obserwa­
torem konspiracyjnych przygoto­
wań. Na zmianie decyzji zaważy­
ło zamordowanie przez socjali­
styczną bojówkę jednego z liderów 
opozycji parlam entarnej. Franco 
uznał, iż fala radykalizmu znala­
zła się poza kontrolą władz, co gro­
ziło wybuchem rewolucji.

18 lipca 1936 r. armia, tradycyj­
nie aktywna politycznie, opowiada­
jąc się za porządkiem i stabilizacją, 
wystąpiła przeciw rządowi Frontu 
Ludowego, dając tym samym począ­
tek blisko trzyletniej wojnie domo­
wej. Franco został dowódcą wojsk 
marokańskich. Po parunastu 
dniach sytuacja jego oddziałów była 
niemal beznadziejna. Od klęski 
uratowała je pomoc Niemiec i 
Włoch, umożliwiająca przerzucenie 
drogą lotniczą oddziałów z Maroka 
na półwysep. Jesienią 1936 r. Fran­
co został mianowany jednocześnie 
generalissimusem, głównodowodzą­
cym sił zbrojnych i szefem rządu

am erykańsko-hiszpańska współ­
praca wojskowa. W 1955 r. H i­
szpania została przyjęta do ONZ.

Franco był człowiekiem o pro­
stych, surowych zwyczajach. Pro­
wadził też bardzo uregulowany 
tryb życia. Wstawał o 7. rano, jadł 
śniadanie, modlił się. O 9. rozpo­
czynał pracę: w każdy wtorek 
przed południem przyjmował woj­
skowych, w środę - cywilów, w 
czwartki rano przyjmował zagra­
nicznych dyplomatów. Cztery po­
południa, od poniedziałku do 
czwartku, przeznaczał na indywi­
dualne konsultacje ze swymi mini­
strami. Osobiście interesował się 
przede wszystkim polityką zagra­
niczną, sprawami porządku pu­
blicznego i stosunkami z Kościo­
łem. Przez cały okres jego rządów 
stosowane represje nie miały jed­
nak charakteru ślepego narzędzia

Dla wielu Hiszpanów, pamiętających podsycany przez moskiew­
skie pieniądze komunistyczny spisek, Franco okazał się wybaw-
Efgion Condor Guemiki, prastarej 
stolicy Basków. Dzięki arcydziełu 
Pabla Picassa Guernica stała się 
symbolem okrucieństwa wojny.

W 1938 r. rząd frankistowski 
przywrócił cenzurę, zniósł rozwody 
i śluby cywilne; zlikwidowano nau­
czanie koedukacyjne, wprowadzo­
no obowiązkową naukę religii; wy­
właszczone przez rząd republikań­
ski majątki ziemskie zwracano 
dawnym właścicielom; opowiada­
jąc się za centralizacją kraju, zde­
cydowanie zwalczano baskijski i 
kataloński separatyzm. W marcu 
1939 r. wojska frankistowskie zaję­
ły Madryt, oznaczało to koniec kil­
kuletniej wojny domowej, która 
pochłonęła 300 tys. ofiar.

W okresie drugiej wojny świa­
towej Hiszpania, mimo nalegań 
H itlera i Mussoliniego, pozostała 
krajem neutralnym  („stroną nie 
wojującą”), stopniowo skłaniając 
się ku aliantom, zachowując jed­
nak zdecydowany antykomunizm. 
Po 1945 r.,Hiszpania, której rząd 
powstał dzięki pomocy Niemiec i 
Włoch, została wykluczona z ONZ 
i znalazła się w międzynarodowej 
izolacji. Zmiana nastąpiła na po­
czątku la t 50. Zainicjowała ją

rozliczeń i walki z opozycją. Prze­
prowadzano je stale i systematycz­
nie, choć selektywnie i racjonalnie. 
Dla wielu Hiszpanów pam iętają­
cych okres chwiejnej republiki i 
wojnę domową Franco stał się wy­
bawcą. Dobrobyt i spokój, jaki za­
pewnił swym rodakom, stał się nie­
zaprzeczalnym sukcesem dyktatu­
ry. Powodzenie przyniosła polityka 
liberalizacji systemu gospodarcze­
go, którą ostatecznie Franco zaa­
probował, mimo tradycyjnej nie­
chęci do liberalizmu i kapitalizmu. 
Polityce tej patronowali członkowie 
katolickiej organizacji Opus Dei.

Wzrost gospodarczy był bardzo 
szybki, zaczęto nawet mówić o hi­
szpańskim „cudzie gospodarczym”. 
Stopniowo przyszła wolność prasy 
i tolerancja wobec opozycji. Przez 
wiele la t Franco przygotowywał też 
sukcesję Juana  Carlosa, który po 
jego śmierci (w 1975 r.) został ko­
ronowany na króla Hiszpanii. W 
ciągu niemal 40 lat rządów Franco 
Hiszpania ź biednego, rolniczego 
kraju przekształciła się w państwo 
uprzemysłowione, zapewniające 
dobrobyt swym obywatelom. Nie­
bawem stała się też państwem de­
mokratycznym.

KRZYSZTOF TARKA

Po jakiemu 
ono gada?

W końcu  się  o d n a jd u jem y  
n a  w ysokich  p ię tra c h  w ieżow ców .
N iże j j e s t  m ia sto  - w zd łu ż  i  w  p o p rze k  
w ędru je: m ia sto  d u szy  sw o je j p o szu k u je .

Ten zap is poetycki pow sta ł 
w iele la t  tem u  w pracow ni m a­
la rsk ie j K rzyszto fa Buckiego 
na poddaszu jednego z wieżow­
ców przy  opolskim  rondzie, 
sk ąd  spog ląda liśm y n a  ciasne 
ciągi ulic i u liczek  naszego 
m ias ta .

Obaj byliśm y w Opolu p rzy ­
byszam i - ja k  praw ie  w szyscy 
jego m ieszkańcy. Obcy n a  tym  
nowym m iejscu  - obcy d la  m ia- 
ą ta , w zajem nie obcy wobec 
w szystk ich  sąsiadów . I dużo 
la t  trz e b a  było tu  przeżyć, by 
poczuć się  w tym  m ieście  
p raw dziw ie w dom u. I d o s ta ­
teczn ie  liczn i m u sie li s ię  w 
tym  m ieście praw dziw ie zado­
mowić, by m iasto  ich obecno­
ścią uzyskało swój głos w ew nę­
trzn y  - głos swojej duszy.

Nie lękam  się tego słow a - 
w szak naw et „w p ię ty  porusze­
n iu , w korku  trzew ik a  duszę 
w idzieć...”. Choć więc inny  poe­
ta  wołał: „... m iasto , ta  zbro­
dnia z k am ien ia”, a S tefan  Że­
rom ski orzekł ja sk raw o , że 
„wieś stw orzył P an  Bóg, a m ia­
sto  diabeł, i to d iabeł bourgeo- 
i s . . to pod doraźnym  jazgo ­
tem  i ja rm arcznym  bełkotem  
przecież usłyszeć m ożna w koń­
cu także  przejm ujący  głos du ­
szy tego „złoconego k rań ca  
przepaśc i”, czy też „przedsieni 
z a tra ty ” (tenże C. K. Norwid!). 
Gdyby więc K rzyszto f jeszcze 
żył i n ad a l spoglądalibyśm y z 
jego pracow ni w dół ku ulicom i 
domom - co pow iedzielibyśm y 
sobie, co napisałbym , być może, 
dzisiaj? D zisiaj, w o sta tn ich  
dniach listopada 1995 roku?

Być może szukalibyśm y  
w zrokiem  za wieżowcem „na 
Cyplu”, n a  lewym brzegu Odry 
obok „białego m ostu”, przy  dzi­
siejszym  placu  P iłsudsk iego  (w 
tam tych  la tach  tego wieżowca 
jeszcze n ie było) - po to , by 
mówić o tam te jsze j filii B iblio­
te k i M iejsk iej, o co dopiero

p rzeży tym  w nie j w ieczorze 
au to rsk im .

To był w ieczór l i te ra c k i 
A dam a W iercińsk iego . A le to 
był te ż  w ieczór au to rsk ieg o  
dw ugłosu: słowo w stęp n e , ry ­
su jące sy lw etkę  duchow ą A da­
m a W ierc ińsk iego , w ygłosił 
S ta n is ła w  N icie ja , n ie  ty lko  z 
w yksz ta łcen ia , a le  i z p łom ien­
nej p as ji h is to ry k , rów nie ż a r­
liwego te m p e ra m e n tu  - b iogra- 
f is ta . A W ierc iń sk i?  Do z a p a ­
m ię ta n ia  skup iony  w sobie p i­
sa rz  o ab so lu tnym  słu ch u  ję zy ­
kow ym  - p rzec in ek  i k ropka, 
w ie lok ropek  i m iędzysłow ne 
m ilczenie brzm ią  w tym , co p i­
sze, i w tym , ja k  czyta, ta k  róż­
n ie i z rów ną w yrazisto śc ią , co 
każde słowo. I je szcze lu s tr z a ­
ny r e je s tr  tego s łuchu : poczu­
cie h u m o ru  i a b su rd u  języko ­
wego (n ie m ów iąc o to ta ln e j 
n ie to le ra n c ji d la  językow ego 
n ie ch lu js tw a  i b ru d u ). P rzy  
tym  A dam  W ierc iń sk i g en e ­
tyczną  w rażliw ością  je s t  czło­
w iekiem  z obrzeży  północno- 
w schodnich  - z W ileńszczyzny: 
sub te lność  odczuw ania i n az y ­
w an ia  tych  uczuć ja k b y  z ta m ­
tego n ieba  b ra n a  - czysta , ści­
szona, czu ła i opanow ana (o 
ileż  to b ard z ie j p rze jm u jące  
n iż pa te ty czn e  ty rady!).

S tan isław  N icieja i Adam 
W ierciński zatem  w tym  niepo­
w tarzalnym  w swoim rodzaju, 
przejm ującym  dwugłosie wieczo­
ru  na lewym brzegu Odry: język 
Opola wieczornego, myślącego, 
Opola ślęczącego pospołu nad 
swoją i nad  ta m tą  daleką prze­
szłością, Opola patrzącego na 
swoją teraźniejszość cho'ćby z 
tego balkonu Adamowego m ie­
szkania, na k tórym  p a ra  sier- 
pówek ta k  bardzo tu te jsza , h i­
storycznie też przybyła gdzieś ze 
stro n  kresow ych, pół rzeczywi­
stych, pół legendarnych, baśnio­
wych już  tylko...

JAN G O C ZO Ł

MEBLE ZA KUPONY
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hiszpańskiego. Na tych stanowi­
skach pozostał aż do śmierci.

Charyzmatyczny wódz - caudillo 
- obiecał przywrócić Hiszpanii jej 
dawną wielkość. Najbliższym zada­
niem pozostawało jednak pokona­
nie Frontu Ludowego. Nie było to 
łatwe, zważywszy, iż Armia Ludo­
wa' liczebnie przewyższała siły na­
cjonalistów, otrzymywała ponadto 
stałą pomoc ze strony Związku So­
wieckiego. Franco oparcie znalazł w 
hiszpańskiej prawicy oraz rządach 
Niemiec i Włoch. Opinią publiczną 
wstrząsnęło zbombardowanie w 
kwietniu 1937 r. przez niemiecki



WYCINKI 

I DOCINKI
Kościół polskokatolicki życzy 

Aleksandrowi Kwaśniewskiemu 
zwycięstwa ju ż  w pierwszej turze 
wyborów. Z  tej okazji - ja k  poinfor­
mowała warszawska „Trybuna" - 
ksiądz Jerzy Bajorek na nowo od­
czytał proroctwo zawarte w III Księ­
dze ,,Dziadów” Adama Mickiewicza:
,A- imię jego czterdzieści i cztery”.

W im ieniu O LEK litera O jest 
szesnasta w.alfabecie, L  - dw una­
sta, E  - piąta, a K  - jedenasta. 
Razem czterdzieści cztery - rozszy­
frował ksiądz, który nie powie­
dział jednak, czy w wypadku zw y­
cięstwa Kwaśniewskiego spełni 
się również przepowiednia zawar­
ta w tytule dram atu wieszcza.

□  □ □
O PSL powiada się, że to partia 

żarłoczna i głodna stanowisk dla 
swoich działaczy. Źródeł takiego 
stanu rzeczy można się doszukać, w 
reportażu z  Kamionki - rodzinnej 
wioski Waldemara Pawlaka - opu­
blikowanego przez „Zycie Warsza­
wy”. Fragment wspomnień Stefanii 
Stolarczyk, która kilkuletniego 
Waldka, karmiła kluskami z twaro­
giem: „Kiedyś wyniosłam patelnię 
na podwórze, a czteroletni Waldek 
i moje dzieci usiadły i zaczęły jeść. 
Patrzę i widzę, że Waldek, który 
m iał ju ż  mało po swojej stronie, 
zaczyna odgarniać do siebie z całej 
patelni. W końcu kiedy ju ż  tamte 
nie miały nic, a jem u zostało, wziął 
rękami swoje kluski i  położył na 
trawie, żeby m u nikt nie zabrał”.

□ □ □
„Do klasy średniej nie można, 

się zapisać ja k  do Stowarzyszenia 
Przyjaciół ONZ czy Organizacji 
Hodowców Kanarków” - konsta­
tuje na łam ach „Rzeczpospolitej’ 
Michał Radgowski. Otóż można: 
Tygodnik „Cash” („Gotówka”) 
drukuje kupon rejestracyjny, po 
którego wypełnieniu i wysłaniu  
do redakcji można się ubiegać o 
przyjęcie do Polskiej K lasy Sre 
dnićj (Middle Class). Warunki, 
stanowisko kierownicze, wolny 
zawód, właściciel firm y, własne 
m ieszkanie lub dom, samochód.

„Członkiem Polskiej Klasy Śre­
dniej może więc zostać każdy  
cinkciarz, któremu udało się zdać 
m aturę” - ubolewa w tygodniku  
„Solidarność” Dariusz Lipiński.

□  □ □
- Urząd prezydenta ma być 

wolny od kapciars-kich, wędkar­
skich i pingpongowych zachowań
- stw ierdził podczas wizyty w 
Opolu pretendent da prezydentu­
ry Ja n  Pietrzak, Po odnotowała 
„Gazeta w Opolu”’. Fachowcy od 
„public relations”uzn a li tę wypo­
wiedź za jedną z najbardziej nie­
fortunnych  ■w kam panii znanego 
kabareciarza. NajiFhgkszą Uczeb 
n ie  .organizacją w  Polsce je st bo- 
.wiem Polskj Zwiąpąk Wędii

Ukazał się na rynku sygnowany 
przez Wydawnwtwófyj&ultowe PWN  
„Słownik polskich przekleństw  
wulgaryzmów Raź jeśzęze potwier­
d za  się teza o boghętwić naszego ję- 
Zyka: w słowniku znaleźć można aż 
&3 sposoby użycia popularnego czte- ■■ 
ńolit-erowego słowa 'ha „d”.

Q Q d '
W  rybryce „Towarzyskie” w 

„Życiu Warszaufy” pom iędzy 
„Drapieżnymi kęcicami, które 
przyjadą” a „dwiema długonogi­
m i kocicami” znalazł się tajem ni­
czy anons o następującej treści 
(pisownia oryginalna): „Drogo, 
ale mistrzosko”. .

Cokolwiek by to miało znaczyć
- na pewno nie chodzi o mistrzo­
stwo w ortografii.

□  □ □
W warszawskim  kinie „Palla­

d iu m ” trwa M iędzygalaktyczny 
Festiwal S z tu k i Grozy. Jedną z  
głównych atrakcji je st konkurs  
wycia do księżyca, w którym  
udział może wziąć każdy. Prasa 
przemilczała informacje na temat 
nagrody dla zwycięzcy. (GOR)

PLAGI NASZYCH CZASÓW
N ie skarżym y się, że nas palu ją. N asze ryzyko. To nas ty lk o  ra jcu je ,

Jak kosa, to kosa
ZBIG NIEW  GÓRNIAK

Stadionowa dyplomacja nie należy do wyrafinowanych. Operuje zaledwie trze­
ma podstawowymi pojęciami. Jest więc: zgoda, układ albo kosa. Zgoda polega 
na wspólnym piciu i biciu przeciwnika. Ultrasi trzecioligowej Odry najdłużej 
trzymają zgodę z kibolami Polonii Bytom. Krzepka jest też zgoda z Zagłębiem 
Lubin, którą niedawno odnowiono. W trzeciej lidze fani Odry nie widzą nikogo, 
z kim można by podpisać zgodę. - Samo wieśniactwo - tłumaczą.

U kład oznacza neutralność. 
Kosa to wojna. W Polsce w szyst­
kie kluby kibica m ają kosę z Le­
gią, Zagłębiem Sosnowiec oraz z 
hanysam i, czyli drużynam i ś lą ­
skim i. W B ratysław ie podczas 
meczu ze Słowacją kibice Zagłę­
b ia  pogonieni zostali z polskiego 
sektora . M usieli siedzieć osob­
no, spalono im  honorową flagę. 
W styd okropny.

- B yli w szoku  - w spom ina 
Willy z Opola - 1 teraz trzeba się 
będzie pilnować, bo będą na nas 
polować po dworcach i stadio­
nach.

Gościu m ia ł z łam aną  rękę i 
nogę, przyjechały pały, a on nas 
nie sypnął, choć w iedział, kto  
go urządził. To się nazywa ho­
nor kibica.

M e cze  te ż  og lądam y
Przeciętna wieku - od 18 do 

20 la t. Twierdzą, że w ciągu go­
dziny są w stanie zmobilizować 
pięćdziesięcioosobową grupę. 
N arzekają:

- W Opolu nie m a co oglądać, 
p iłka  cienka.

- Mecze też oglądamy, ale 
przychodzi się głównie na zady­
my. A że mało kto do nas p rzy ­
jeżdża, trzeba szukać zadym  na 
wyjazdach.

- N iektórzy z  nas w Opolu na 
mecz nie przyjdą, ale na wyjeź- 
dzie są każdym , bo wiadomo, że 
będzie bitwa.

- Wstyd. N awet m ięśniaki z  
Nam ysłowa są lepsze od naszej 
Odry.

•Na meczu ż C hem ikiem  K ę­
dzierzyn-Koźle opolscy kibole 
'krzyczeli do swoich piłkarzy: 

p r z y jd ź c ie  do es-ce-ku! PrźyjĘź-'. 
pie do es-ce-kuf*; Chodziło- ©?Stu-. 
j&enekie CentrmmlKultury , 'k a^e  
£a%©dnicy up^dfeaiłi sobie ’ja3co 
miejsce z abas^yV : r

M aciek: - Ó Jafląm  chleją  eo 
sobotę. Kiedyś wjechaliśmy pałą 
.ekipą z  pasdfni i  chcieliśmy ic h  
bić. No bo czy to je s t uczciwe$ 
[My je ździm y  za  n im i po całej 
' Polsce, a oni zam iast grać, pijĄt

Szczególna kosa je s t z Che­
mikiem  Kędzierzyn-Koźle. - Na 
meczu pucharowym  rozw alili­
śm y im  cały sektor. Potem zrobi­
liśm y w jazd na boisko. Spotka­
nie przerwano - opowiada Willy.

H onor k ib ic a
- Mamy obczajone terminy me­

czów pierwszo- i -drugoligowyćh, . 
'znam y rozkłady ja zdy  pociągów. 
G dy G órnik gna na  przykład  w 
■Ępznamu; to wj&dpmo, o któręj 
jS ii pociąg będzie przejeżdżał 
jarzez Opole. - ’4>ł-u«a«czy M aciek, 
jeden z liderów opolskich „hooli- 
|$ in s”. - Zw&łijjemy-się i jedziem y 
¥% Opdle-ZaehmjtfĘfcjpi&rw
■ edm y kam ieniam i, 'a potem  rdbi- 
.mj? -wjazd do-przedziałów, bada- 
j$ y  przeciwnika. Jidk jest ich z d  
dtjżo, to się w yćojppfay i czeka- 
h jy  w większej grifpie na ieli po- 
d)łM. Ja k  czujemy się na siłach, 
to zrywa się ham ulec i zaczyna  
się rzeźnia.

C zasam i kibicom, z którym i 
O dra ma kosę, w ypada prze­
siadka w Opolu. Rozłażą się 
w tedy po mieście.

- W yłapujem y ich i klepiemy 
po buźkach - mówi D alton 
Pierwszy.

- H anysów nie lubi się d la te­
go, że pucują  pałom , no, dono­
szą policji - opowiada jego b ra t 
D alton D rugi. - A przecież je st 
tak ie niepisane prawo, że kibic 
na kib ica  nie sypnie. K iedyś 
zrob iliśm y rozpierduchę na 
opolskim  dworcu PKS. Sk lepa ­
liśm y kiboli „Rucha” Chorzów.

sżcze czasów. Do dziś żywe je st 
w mieście wspom nienie inw azji 
wrocław skich kibiców, po 
których zapełniały się szpitale , 
a szklarzom  i samochodowym 
blacharzom  przybywało nagle 
zleceń. N a stadionie Ślęzy do­
szło do bijatyki. Poleciała bu te l­
ka z benzyną.

- Ale n ik t się nie zapalił - ko­
m entuje Willy.

- N a zw ykły mecz butelkę 
wniesiesz - mówi D alton P ierw ­
szy. - N a m iędzynarodowy nie 
ma szans.

„Z a p a ln ic zk a ” 
i „D ezo d o ran t”

Największy honor je s t wtedy, 
gdy uda się zerwać główną flagę 
przeciw nika. F laga wisi zazwy­
czaj na  siatce oddzielającej boi­
sko od widowni. Z jednej strony 
broni do niej dostępu wróg, z 
drugiej - policja.

- Dlatego żeby skasować fla- 
gę, trzeba wybiec na m-urąwę, 
przedrzeć s ięjprzez gliw.pjp.zp. -i 
zerwać. A le wtedy n ie  ‘«M  ju ż ,

; gdzie uciekać ?i sam  jesteś  
wany. To ZafhśJiie d la  liaińSłhi- 
dze, ale są tacy, którzy tp ̂ m Śą  
- tłumaczą,. •

N ik t s ię  n ie  zap a li!
Tw ierdzą, że o Opolu, choć 

stać je  tylko na trzecią ligę, je st 
w k ra ju  głośno. - Czasam i uda  
nam  się obić i  p ierwszą ligę - 
chwalą się. - Mało nas, ale jeste­
śm y bojowi. W trzeciej lidze je ­
steśmy najlepsi. No i jako pierw­
si w kraju użyliśm y na stadionie 
butelek z  benzyną. Teraz używa­
ją  wszyscy.

To było we W rocławiu na me­
czu ze Slęzą. Zaszli ich wtedy od 
tyłu kibice znienawidzonego 
Śląska. O dra toczy ze Śląskiem 
wojnę od pierwszoligowych je-

Stanisław Wanat, so­
cjo log z warszawstwej 
Akademii W ychowania 
Fizycznego: - Młodzi Ły­
dzie niećheąbyćtyłkowi- 
dzam i, obcą uczestn i­
czyć. I dlatego prowokują 
organizatorów, policję, in­
nych kibiców. Jeśli niema 
zadymy, mecz jest strą­
cony. Nieważne są strze­
lone gole ani nawet to, że 
akurat wygrali „nasi” ,

Andrzej Menke, dyrek­
tor Lecha Poznań:- Być 
może niedługo trzeba 
będzie wprowadzić na 
stadiony jednostki anty­
terrorystyczne.

Willy: - G dyby'ktoś skasował 
naszą flagę, byłaby m asakra. 
Wracałby: do dom u w sam ych  
m ajtkach.

Rozbieranie wroga je s t  wśród 
kiboli bardzo popularne: - Kie­
dyś po rńeęzu Po Iska -R u m un  i a 
w Zabrzu złapaliśm y paru. bura­
ków z Kędzierzyna. N ajpierw  
oklep, a polem  puściliśm y ich do 
dom u bez butów.

Kolejne w honorowej gradacji 
je s t  „krojenie” szalika. Szalik 
zdejmuje się z szyi przeciw nika, 
co nie je s t  łatw e, bo trzeba go 
najp ierw  pokonać Potem szalik 
się pali albo zaw iązuje się na 
łydce - ta k  aby wlókł się po bło­
cie. - To śmieć, to gówno, krzy ­
czy m y  • wtedy...

- Ale i ta k  najw iększe pow a­
żanie vm  ten, który przyjebał 
g lin iarzow i - ob jaśn ia Willy. - 
Bo kibole z całej. Polski najw ięk­
szą kosę m ają z policją.

M aciek: - N aw et ja k  pały biją 
kogoś, z k im  m am y kosę, to 
krzyczym y: zostaiu kibica, zo 
staw kibica. ■

D alton Drugi: - G liny też nas 
nienawidzą. Wywożą za miasto, 
spału ją  i zostaw iają . Po za d y­
mie z U nią Krapkowice ciągle 
się przypierdzielali. Podpuszcza­
li nas,, dopytyw ali się, kto zrobił 
to, kto  zrobił tamto.

- M ówimy im  wtedy, że to zro­
bił facet, na którego wołają „Dez­
odorant” albo „Zapalniczka”. Ta­
kiego gościa nie ma, ale opolska 
policja od k ilku  lat szuka „Dezo­
dorantu” - śmieje się Willy.

(Jszol, B osm an i R ybak
U ltras to kibic skrajny, gotowy 

na  wszystko chuligan. - Gdy ktoś 
krzyczy na nas „wy chuligani”, to 
tylko nam  pochlebia - mówią.

Do historii przeszły już  czasy, 
kiedy na s tad ionach  krzyczało 
się „Sędzia kalosz”.

- M am y swoje grepsy. W jeż­
dżają na p rzykład  do nas hany- 
sy z  Krapkowic w trzy dyszki. I  
krzyczą: „zajebiemy, zajeb ie- 
m y!”. To m y wtedy od razu: 
„Morda krótko, prostytu tko!”

- U bieram y się ja k  złodzieje 
samochodów i  kubkarze . Śliski 

.kolorowy d res , adidasy,' hasshe- 
rą ,  no i szaliki. N a dresie, .pąs - 
d© bicia. Gdy robim y wjazd, de 
pociągu, zasłaniam y t.w^r^e‘̂ 0 - 
m iniarkafńi, ale lepiej j^ ś tk lu -  
feowym szalikiem, żeby rgnój yKip- 
dziął, k to  -gó biję. No i .my z (fipo- 
la  golimy sftbie głowy. M ą to  nie 
ijest żadna ^kinów ska ideófegi-a. 
Po prostu:: żeby w czasieihójki 
nie było zafćó- złapać. '

Szaliki ząBa-awiają w specjali­
stycznym  zakjbadzie w Kjrako- 
wie. P łacą ,po 150 tysięcy s ta ­
rych złotych za sztukę.

Miejsce,- w  k tórym  sto ją na 
stadionie, zwane je s t „młynem”. 
Nie wpuszcza się tam  byle kogo. 
N a ogół młyn m a swego szefa.

- U nas szefa jeszcze nie ma - 
mówią. - Je st tak i weteran „Cio­
ta”, koło trzydziestki, ale on. pije 
i na szefa się nie nadaje. Być 
może ja k  „Odra” awansuje, to i 
sze f się znajdzie.

Z szacunkiem  i zazdrością 
mówią o czasach, k tó re znają 
tylko ze słyszenia.

- Pierwsza liga, mocna ekipa, 
starzy• kibole. „Młynem” rządził 
wtedy „Ciunio”. Chłopaki w Pa-

1 6 V Sobota - niedziela, 4 - 5 listopada 1995
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domowa
PSYCHOZABAWA

Temperatura serca
Znasz go od pewnego 
czasu, jes t wam ze 
sobą dobrze. Liczysz 
na ten zw iązek. On 
mówi, że kocha, albo 
jeszcze nic nie mówi, a 
ty się tylko tego domy­
ślasz. Ale czy on cię ko­
cha naprawdę? Jesteś 
pewna czy tylko1 ci się 
tak wydaje?
Zastanów się, na co on liczy: na 

przelotną znajomość czy ma poważ­
ne plany. Do końca nie będziesz 
pewna, ale pewne sprawy może ci 
wyjaśnić mały test psychologiczny.

1. Czy zdarzyła ci się taka sytua­
cja: zadzwoniłaś do niego i po dwóch 
zdaniach odłożyłaś słuchawkę; po 
kilku sekundach on zadzwonił do 
ciebie, by jeszcze porozmawiać?

a. tak jest często, zwłaszcza gdy 
połączenie zostaje przerwane; b. 
zawsze tak robi, gdy do mnie tęsk­
ni; c. to mogłoby się zdarzyć tylko 
wtedy, gdyby zapomniał, że przed 
chwilą ze mną rozmawiał; d. za­
wsze natychmiast dzwoni, gdy po­
przednią rozmowę skończyłam 
bardzo chłodno.

2. Jak on się zachowuje, gdy je­
steście na przyjęciu w nowym towa­
rzystwie?

a. opiekuje się mną i przedsta­
wia swoim znajomym; b. jest bar­
dzo pewny siebie; c. ciągle znika 
mi z oczu; d. jest miły, ale zajmuje 
się też innymi, do mnie wraca gdy 
widzi, że się nudzę.

3. Wyjechał służbowo na lulka 
dni. Kiedy spodziewasz się telefo­
nu ód niego?

a. zaraz po powrocie; b. oń nie 
dzwoni, to ja muszę się dowiedzieć,

a. on się nie tylko ogląda, ale i 
flirtuje z nimi; b. to normalny sam­
czy odruch, gdyby się nie oglądał, 
mnie by też nie zobaczył; c. w ogóle 
nie zwraca uwagi na inne kobiety; d. 
zdarza mu się zagapić, ale ja szybko 
przywołuję go do porządku.

Przy pomocy tej tabelki policz, 
ile zebrałaś punktów.

czy już wrócił; c. dzwoni zaraz jak 
tylko dotrze na miejsce; d. nie za­
stanawiałam się nad tym nigdy, bo 
on nie dzwoni.

4. Kiedy się całujecie, to kto 
pierwszy przestaje?

a. ja, bo mi brak tchu, on ma 
chyba zapasowe płuca; b. my się 
całujemy bez przerwy; c. ja jestem 
nienasycona, a jemu wystarczy 
krótki pocałunek; d. od niedawna 
on przerywa pierwszy.

5. Czy on jest wrażliwy na 
krytykę?

a. jak panienka - natychmiast się 
obraża; b. to go bardzo przygnębia 
i zasmuca; c. uprzejmie wysłuchu­
je, potakuje, ale niczego nie zmie­
nia w swoim zachowaniu; d. ależ on 
jest cudowny i nie wymaga kryty­
kowania.

6. Macie dużo czasu i idziecie ra­
zem na zakupy. Jak on się zachowuje?

a. zachęca mnie, żebym wszystko 
przymierzała; b. sam chce wszystko 
przymierzać; c. na cokolwiek zwrócę 
uwagę, on twierdzi, że to za drogie; 
d. mówi mi szczerze, w czym dobrze 
wyglądam, a w czym nie.

7. Jakim on jest rozmówcą, czy 
umie dobrze opowiadać?

a. wprost zamieniam się w słuch, 
gdy zaczyna mówić; b. jest znakomi­
ty, zwłaszcza w większym towarzy­

stwie; c. dobrze mu to wychodzi, ale 
czasem mam wrażenie, że opowiada 
coś po raz setny; d. kiedy mówi, jest 
nudny jak flaki z olejem.

8. Czy stara się wyglądać tak, 
aby się tobie podobać?

a. dba o siebie minimalnie - na 
tyle, by nie uchodzić za brudasa i 
flejtucha; b. ubiera się tylko w to, co 
mnie się podoba; c. jest mu wszyst­
ko jedno, co na siebie włoży - ale jest 
czysty; d. chodzi w mundurku - 
dżinsy, T-shirt i skórzana kurtka.

9. Czy on cię uważnie słucha, 
kiedy opowiadasz mu o sprawach, 
które są dla ciebie bardzo ważne?

a. rzadko, zwykle w połowie 
opowieści przerywa, dając do zro­
zumienia, że nie uważał; b. słucha - 
owszem, ale wydaje mi się, że rzad­
ko mnie rozumie; c. zawsze słucha 
bardzo uważnie; d. słucha, pod wa­
runkiem, że potrafię sprawę szyb­
ko przekazać.

10. Jak układa się wasze życie 
intymne?

a. jest wspaniale, bez cienia ruty­
ny; b. nie mogę złego słowa powie­
dzieć; c. bez zachwytu, ale w końcu 
seks nie jest najważniejszy; d. nic by 
mu się nie stało, gdyby się zaintere­
sował tym, co mnie odpowiada.

11. Czy zdarza mu się oglądać 
za innymi kobietami?

CO NAJMNIEJ 200: Możesz 
być pewna, że on serce ma gorące, 
bardzo cię kocha, a wasz związek 
traktuje z całą powagą. Nie trzeba 
ci o tym mówić, bo on dostarcza ci 
na co dzień dowodów. Zdobyłaś 
jego miłość, to bardzo trwałe uczu­
cie. Ciesz się nim i korzystaj z tego 
dobrodziejstwa.

OD 100 DO 195 PUNKTÓW: Na 
pewno cię kocha, ale jak na praw­
dziwą miłość - stawia trochę za 
dużo warunków. Trochę też brak 
tej miłości upojenia. On ma skłon­
ności do chłodnego analizowania w 
sytuacjach zupełnie do tego nie pa­
sujących. Jeśli jednak jest to jego 
jedyna wada - nie rezygnuj. Macie 
szansę na udane życie - być może 
on po prostu nie jest zdolny do su- 
perporywów i nie potrafi w uczu­
ciach dać z siebie wszystkiego.

OD 50 DO 95 PUNKTÓW: To 
uczucie jest zaledwie cieple. Masz 
jego serdeczność, ale o namiętności 
raczej nie ma mowy. Wasz związek 
bardziej przypomina przyjaźń niż 
związek miłosny. Spróbuj podgrzać 
temperaturę uczuć, ale nie szarżuj.

CO NAJWYŻEJ 45 PUNKTÓW: 
Co ty jeszcze robisz u jego boku?! 
On jeśli kogoś kocha, to tylko sie­
bie samego. Poszukaj sobie inne­
go, bo ten cię tylko skrzywdzi.

CEZARY NIECNOTA

Jesienne zabiegi
Jesienne mżawki są zbawienne 
dla skóry. Najlepszą okazją do 
nawilżenia naskórka są właśnie 
spacery podczas drobnego de­
szczyku. Ta pora roku pod wie­
loma względami jest bardziej 
przyjazna naszej cerze niż sło­
neczne lato.
- Nie oznacza to, że mamy o nią nie dbać - za­

strzega kosmetyczka Anna Kaszkot - Jest coraz 
chłodniej, rano występują przymrozki... Najwyż­
szy czas otulać naszą buzię kołderką.

Pod tym określeniem pani Anna rozumie od­
powiednio nałożony makijaż. Poświęcić musimy 
mu o wiele więcej czasu niż wczesną jesienią. 
Makijaż kołderka składa się kolejno z: kremu 
odpowiedniego do rodzaju cery, kremu podkła­
du, pudru we fluidzie i wreszcie - pudru sypkie­
go. Dzięki temu nasza cera nie będzie marzła, co 
wyjdzie na zdrowie głównie naczynkom krwio­

nośnym. Dla nich bowiem jesień i zima to trud­
ny okres.

- Szczególnej pielęgnacji wymaga skóra 
wrażliwa - radzi opolska kosmetyczka. - Roz­
szerzone naczynka krwionośne najlepiej jest 
zamknąć za pomocą elektrolizy. Natomiast 
naświetlania lampą sollux z niebieskim fil­
trem pomogą zamknąć pory, zwęzić naczyn­
ka krwionośne i zlikwidować podrażnienia. 
Potrzebna jest seria co najmniej dziesięciu 
zabiegów.

Jesień jest najlepszym okresem do wykona­
nia głębokiego złuszczania naskórka. Powinny 
go wykorzystywać osoby o cerze normalnej, 
unikać zaś - panie o cerze wrażliwej, szczegól­
nie - skłonnej do wspomnianego już rozszerza­
nia naczynek.

Zabieg ten pozwala usunąć plamy, przebar­
wienia, blizny a także - jeśli ktoś nie lubi - piegi.

- Leczy też łojotok, zwęża pory i sprawia,
że cała buzia wydaje się gładsza - dodaje ko­
smetyczka. BIL

Dzisiaj wypróbowane sposoby, uła­
twiające nasze życie, nadesłane przez
p. Danutę Bednarz z Dębskiej Kuźni.
□ Ginącą roślinkę doniczkową można urato­

wać, wlewając do doniczki białko z jednego jajka.
O Ziemniaki szybciej się ugotują, jeżeli do­

damy do nich podczas gotowania łyżeczkę mar­
garyny lub masła. Smakowo będą lepsze, jeżeli 
dodamy ząbek czosnku.

□  Aby oczyścić dywan, na którym przylepi­
ła się guma do żucia, nie wolno jej odrywać, bo 
bardzo łatwo można powyrywać włoski. Na 
gumę trzeba położyć kawałek lodu, po paru mi­
nutach guma skruszeje i da się łatwo usunąć.

O Aby podnieść włosy wełnianego dywanu, 
przygniecione meblami, należy na te miejsca 
położyć wilgotną szmatkę i przeciągnąć tuż nad 
nią gorącym żelazkiem.

□ Kotlety schabowe (rozbite) lub z drobiu 
można zanurzyć na godzinę przed smażeniem w 
jajku roztrzepanym z 1 łyżką śmietany i przypra­
wami. Kotlety są wtedy kruche i soczyste.

Dziękujemy, przesyłamy książkę i oczekuje­
my na dalsze wypróbowane sposoby.

(GRAŻKA)

Tego, co usłyszałeś, nie musisz 
brać tak bardzo do siebie, choć rze­
czywiście miało to związek także z  
tobą. Nie wpadaj w panikę, bo się 
zupełnie pogubisz Odczekaj trochę 
i  zacznij od początku:
RYBY
Działasz zbyt nerwowo, a w twojej 
sytuacji pochopne decyzj 
są ci szkody. Chyba pc 
zdać się na intuicję. Musis 
cować szczegófy przedsięwzięcia,
O.K. ? Od tego wiele zależy. 
BARAN
Chociaż sprawy sercowe to sprawa 
intymna, aie nie zaszkodzi pora­
dzić się wypróbowanych przyjaciół, 
gdy inne sposoby zawiodły. Nie 
wstydź się swych uczuć. To jest 
takie piękne i  romantyczne.
BYK
W stosunkach z  partnerem uno­
szenie się honorem byłoby teraz 
najgorszym wyjściem. Przeżywa­
cie oboje trudny okres i łatwo pod­
dajecie się emocjom. Ktoś musi 
być mądrzejszy i  spasować. 
BLIŹNIĘTA
Chowanie głowy w piasek nigdy nie 

jest dobrą metodą, a już szczególnie 
w twojej sytuacji. Spróbuj otwarcie 
stawić je j czoło. Znasz wszystkie 
okoliczności, tylko nie potrafisz wy­
ciągać wniosków.
RAK
Czy ty przypadkiem nie szukasz 
dziury w całym? Minęło dużo cza­
su, a ty nie możesz się pochwalić 
wielkimi osiągnięciami. Musisz być 
bardziej aktywny. To najlepszy 
sposób na partnera.
LEW

. Ostatnie wydarzenia rozczarowały 
cię, ale to jeszcze nie koniec. Gro­
z i ci, że zostaniesz bezpośrednio 
wplątany w pewną awanturę. 
Przygotuj się na przykrości. Bądź 
bardziej stanowczy.
PANNA
Rozsądku c^nie brakuje, ale czasa­
mi miewasz kłopoty z właściwą 
oceną sytuacji. Naucz się dyskuto- 

| wać i osiągać małe sukcesy. Wów- 
I czas cale przedsięwzięcie też 
E skończy się twoim sukcesem. 

WAGA
Nie wybieraj między uczuciem a 
ambicją. To niepotrzebne. Gdybyś 
sztucznie nie wyolbrzymiał proble­
mu, byłoby to dla ciebie oczywiste. 
Popatrz na wszystko realistycznie. 
Nie ma rzeczy nieodwracalnych. 
SKORPION
Wywierasz zbyt silną presję na 
współpracowników, a to ich para­
liżuje. Nie ograniczaj się w ocenie 
sytuacji do wybranych wycinków. 
Miej na uwadze całość. Naucz się 
sztuki kompromisu.
STRZELEC
W najbliższych dniach nie powi­
nieneś myśleć o wyjeździe. Zosta­
wiłbyś za sobą wiele nie załatwio­
nych spraw. W stosunkach z bli­
skimi jest jeszcze wiele do zała­
twienia. Rozwiąż te problemy. 
KOZIOROŻEC
Myśl przede wszystkim o pracy i  
pieniądzach. Nie zaniedbuj zdro­
wia, ale postaraj się z  tym nie 
przesadzać. Sensacje na razie 
zachowaj dla siebie. Jeszcze 
przyjdzie na nie stosowna pora.

S
obota - niedziela, 4 - 5 listopada 1995



S
ob

ot
a 

: 
ni

ed
zi

el
a,

 4
 -

 5
 li

st
op

ad
a 

19
95

Już czteroletnie dzieci dostrzegają różnice między dziewczynką a chłopcem

Wstydliwe tematy
Wielu rodzicom podjęcie z dzieckiem rozmowy na 
tematy związane z jego płcią sprawia niemały kło­
pot. Zwlekają więc z rozmową o „tych sprawach” 
tak długo, jak się da. Tymczasem - jak uważają 
naukowcy - już trzylatek zaczyna zauważać swoją 
seksualność, co wymaga od jego rodziców odpo­
wiedniej postawy i zachowań.

Dla dzieci nie ma tematów tabu
- Nie zawsze potrafimy z naszymi Opowiadajmy im o wszystkim. Wte- 

dziećmi rozmawiać. Trzeba do nich dy łatwiej będzie porozmawiać o 
mówić już wtedy, gdy są w brzuchu, tym, co wydaje się tematem wstydli­

wym, choć tak naprawdę dotyczy 
spraw najbardziej naturalnych - 
mówi Grażyna Czubińska z Towa­
rzystwa Rozwoju Rodziny w Opolu.

Wedle Freuda do 3. roku życia 
dziecko można traktować jako 
istotę biseksualną. Później jednak 
dzieci zaczynają uzewnętrzniać 
swoją płeć. Jak twierdził nauko­
wiec, czterolatkom nie są obce.., 
sny erotyczne.

- Uzewnętrznianie płci przejawia 
się chociażby w tym, że chłopcy ba­
wią się samochodami, a dziewczyn­
ki stronią od męskich rozrywek na 
rzecz zabawy z lalkami. Jednocześnie 
dzieci zauważają różnice w budowie 
anatomicznej chłopców i dziewczy­
nek - mówi P io tr Pośpiech, gine- 
kolog-seksuolog. - U dziewczynek 
może na przykład wystąpić coś, co 
zwane jest kompleksem kastracji. 
Mogą się poczuć gorsze od chłopczy­
ków, ponieważ oni mają coś, czego 
one nie posiadają.

Absolutnie naturalne jest wów­
czas pytanie o własne ciało. Wyni­
ka ono z chęci poznania go. Z tego 
samego powodu dzieci przyglądają 
się sobie i swym rówieśnikom, 
chcą także obejrzeć ciało doro­
słych. Takie zachowania rodzice 
często oceniają jednak według 
miarki charakterystycznej dla świa­
ta dorosłych, a nie dzieci.

- Zabraniają więc dzieciom doty­
kania własnych narządów płcio­
wych, a gdy tylko zobaczą ręce pod 
kołdrą - karzą. Podejrzewają też 
dzieci o niezdrowe podglądanie. 
Przebierając się, starają się kryć 
przed wzrokiem własnego dziecka.

Ten zaś koduje sobie wówczas, że 
wszystko, co jest związane z ciałem, 
nagością i płcią, jest złe, potępiane i 
wstydliwe - przestrzega Grażyna 
Czubińska. - To początek komple­
ksów i zahamowań seksualnych. 
Tymczasem warto uczyć dzieci miło­
ści do własnego ciała, warto kąpać 
się razem z nimi, a nade wszystko 
odpowiadać na każde pytanie.

Gdy dzieciak pyta nas o to, skąd 
się wzięło, nie zbywajmy go milcze­
niem, a już na pewno nie fukajmy, 
że „głupstwa mu w głowie”. Psycho­
lodzy radzą odpowiedzieć wprost^ 
„Gdy tatuś z mamusią się kochają, 
tato przekazuje mamie do brzuszka 
nasionko, ż którego wyrasta dziec­
ko”. Na pytanie o poród radzi się 
odpowiadać wedle podobnego sza­
blonu: „Gdy dziecko jest wystarcza­
jąco duże, brzuch się otwiera, aby 
mogło wyjść na świat”. Tego typu 
rozmowy powinno się przeprowa­
dzić z każdym 4-, 5-latkiem.

- To wiek, kiedy dzieci szczególnie 
interesują się różnicami płci i taje­
mnicą życia. Nie można wówczas 
zaprzepaszczać żadnych okazji do 
rozmowy. Nie można-też karać za 
praktyki masturbacyjne, które są 
normą dla tego wieku - ostrzega se­
ksuolog. - Choć oczywiście i tu mogą 
się zdarzyć przypadki oraz zachowa­
nia, które warto skonsultować z se­
ksuologiem. Dziecko może się bo­
wiem uzależnić od praktyk mastur- 
bacyjnych, przez co straci zaintereso­
wanie w przyszłości do pici przeciw­
nej. Dodatkowo zamknie się w sobie, 
wiedząc, że robi coś niewłaściwego.

Powyżej ósmego roku życia 
dzieci wykazują już pierwsze prze­
jawy zainteresowania płcią prze­
ciwną. W przeciwieństwie do lat 
poprzednich -  dążą do wspólnych 
zabaw. Koniec szkoły podstawowej 
i początek średniej są ostatnim

dzwonkiem do rozmowy z młodzie­
żą na temat seksu, ciąży, antykon­
cepcji.

- Trzeba zawsze uprzedzać wypad­
ki. Opowiadanie o antykoncepcji 
dziewczynie, która zaszła w nie chcia­
ną ciążę, jest musztardą po obiedzie - 
mówi Grażyna Czubińska.

Szkoła podstawowa to czas na 
uczenie estetyki życia płciowego. 
Trudności sprawia tu język polski, 
w którym wprawdzie nie brakuje 
określeń naukowych dotyczących 
materii seksu, ale dla młodzieży są 
one zbyt trudne. Zastąpić je można 
jedynie wulgaryzmami.

- Dlatego mówię zawsze uczniom, 
aby stwarzali sobie własny kod miło­
ści. To samo powtarzam rodzicom. 
Dzieci, przysłuchując się ich rozmo­
wom, uczą się, że o tych sprawach 
można mówić bez zahamowań, uży­
wając pięknych słów. Wtedy każdy 
temat będzie dla nas łatwy - radzi 
Grażyna Czubińska.

W szkole średniej pamiętać na­
leży, że rozmawiamy już z niemal 
dorosłymi osobami. Dobrze jest 
traktować młodzież jako partnerów 
do szczerej dyskusji. Dzięki temu 
nauczymy ich partnerstwa i szcze­
rości w stosunku do siebie. Z cza­
sem zaś swoją wiedzę przekażą 
własnym dzieciom. I nie będzie to 
wówczas temat tabu.

Dwa lata temu Towarzystwo Roz­
woju Rodziny przeprowadziło wśród 
17-latków z jednego z opolskich lice­
ów ankietę ma temat wiedzy o życiu 
seksualnym i rodzinnym. Większość 
z nich o sprawach seksu dowiadywa­
ła się'ze środków masowego przeka­
zu (48 proc.), następnie informatora­
mi byli: rówieśnicy (27 proc.), rodzi­
ce (12 proc.), nauczyciele (7 proc.), 
lekarz i pielęgniarka (3 proc.), ksiądz 
(niecały 1 proc.).

EWA BILICKA

Każdy mężczyzna był kiedyś kobietą

Różnice w płci
W istocie wszyscy jesteśmy poczęci jako kobiety. Dopiero w 
szóstym tygodniu embrion pod wpływem działania genów za­
czyna nabierać cech męskich. Fakt ten zaprzecza mitowi o 
stworzeniu Ewy z żebra Adama. Może byio odwrotnie?

Oni mają cięższy mózg średnio o 200-300 g. 
Waga nie ma jednak nic wspólnego z inteligen­
cją. Dowodzi tego zarówno ciężar mózgu Al­
berta Einsteina czy Anatola France’a, jak i fakt, 
że zdarzają się mózgi cięższe nawet i o 2000 g 
i nie należą one bynajmniej do geniuszów. Fe­
ministki konsekwentnie przypominają, że 
przecież najcięższy jest mózg goryla.

One mają za to bardziej wrażliwy słuch, śpią 
dłużej i rzadziej chrapią (chrapie 48 procent pa­
nów i tylko 22 procent kobiet). Uważa się, że to 
one są słabą płcią. Tymczasem do poronień do­
chodzi najczęściej w przypadku płodów mę­
skich. Na 100 embrionów żeńskich przypada 
130-150 męskich, ale rodzi się tylko 105.

Statystyki wskazują, że przedstawiciele 
„brzydszej” płd żyją krócej, częściej: popełnia­
ją samobójstwa, giną w wypadkach, umierają 
na zawały, lądują w zakładach psychiatrycz­
nych. Kobiety za to żyją dłużej, ale niestety ich 
skóra starzeje się o wiele szybciej.

Panowie są bardziej porywczy. W wieku od 
15 do 24 lat powodują sześciokrotnie więcej wy­
padków śmiertelnych, czterokrotnie więcej wy­
padków drogowych i ginie ich trzy razy więcej 
niż kobiet Mali chłopcy są też bardziej okrutni 
od dziewczynek - twierdzą psychologowie. Pro­
porcje 1:15 na niekorzyść małych sadystów.

Mężczyzna jest zaprogramowany genetycz­
nie, aby był średnio wyższy o 10 procent od ko­
biety i o tyleż więcej ważył. Płuca panów mają o 
20 procent większą wydajność, a wydajność ser­
ca jest wyższa o 15 procent Cóż jednak z tego, 
skoro panowie sukcesywnie „wypalają” te swo­
je olbrzymie płuca nikotyną (68 procent pali).

Porównania dokonane przez psycholo­
gów rozwojowych wskazują, iż dziewczynki 
wcześniej zaczynają mówić niż chłopcy. Ko­
biety są gadatliwe? Lingwiści twierdzą: „to 
panowie wolą mówić, niż słuchać”.

Panie częśdej przepraszają i tłumaczą. Oto 
próbka damskiej wypowiedzi: „Przepraszam, 
ale ewentualnie, jeśli to panu nie sprawi zbytnie­

go kłopotu, to czy mógłby mi pan podać kawę 
albo...”. Mężczyzna powiedziałby: „Proszę o 
kawę”.

Chłopcy są bardziej twórczy. Tak twier­
dzą producenci zabawek na podstawie ob­
serwacji zachowań dzieci, którym daje się do 
ręki prototypy zabawek. Chłopcy mają wię­
cej pomysłów na zajęcia z zastosowaniem 
danych im przedmiotów, dziewczynki zaś 
chętniej bawią się w sposób tradycyjny.

Kobiety za to znacznie łatwiej uczą się ję­
zyków obcych.

Wśród chłopców zdarza się trzy razy więcej 
przypadków dysleksji, tj. zaburzeń umiejętno­
ści czytania. Częściej są też leworęczni, a lewa 
ręka u praworęcznych chłopców jest zręcz­
niejsza niż u praworęcznych dziewczynek. Tłu­
maczy się to przewagą prawej półkuli mózgo­
wej u mężczyzn.

Dziewczynki dużo wcześniej uczą się pano­
wać nad własnym organizmem. Wśród dzieci 
powyżej pięciu lat, które się moczą, 90 procent 
to chłopcy.

Panowie’okazują się większymi leniuchami. 
Po pracy 69 procent mężczyzn spędza cżas w 
fotelu oddając się błogiemu; nieróbstwu, pod­
czas gdy kobiety w tym czasie ciągną drugi etat 
sprzątaczki, kucharki, opiekunki. 86 procent 
pracujących pań bez niczyjej pomocy sprząta 
mieszkanie, 79 procent zajmuje się dziećmi, 95 
procent pierzeUak,tłumaczą socjologowie, męż­
czyzna, który utrzymał swoją pozycję społeczną, 
uważa, że takie zajęcia jak sprzątanie czy goto­
wanie degradują go społecznie. Jego zajęciem 
domowym jest tylko majsterkowanie. Pod tym 
względem to chyba nie natura zaprogramowa­
ła panów, ale wyłącznie chęć wygodnego bytu.

OPRAĆ. HENRYKA MIZERSKA

Autorka tekstu dziękuje mgr Alinie Janiak, 
mgr. Tomaszowi Wroteckiemu i Adamowi Kozio- 
rowskiemu za udostępnienie materiałów do 
opracowania.

Recepta na zdrowie
Jak wynika z badań Państwo­
wego Zakładu Higieny, sezon 
grypowy w Polsce zaczyna 
się już w listopadzie. Najwię­
cej zachorowań przypada na 
luty i marzec, ale żeby nie stać 
się ofiarą ewentualnej epide­
mii, trzeba pomyśleć o tym 
już teraz.
- Skuteczną formą profilaktyki może być 

szczepienie - uważa dr hab. Lidia Brydak, 
kierownik Krajowego Ośrodka ds. Grypy 
przy Światowej Organizacji Zdrowia. - Na­
leżałoby mu się poddać już teraz, przed okre­
sem wzmożonych zachorowań, aby zdążyły 
wzrosnąć w organizmie przeciwciała. Pa­
cjenci mogą skorzystać ze szczepionki o na­
zwie „Fluarix”, która jako pierwsza pojawi­
ła się już w aptekach.

W Polsce - jak podaje Państwowy Za­
kład Higieny - wystąpiły kilkakrotnie cięż; 
kie epidemie grypy. Np. w latach siedem­
dziesiątych odnotowano ich dziewięć, przy 
czym największa była w roku 1971. Za­
chorowało wtedy 6 min osób, a ponad 25 
tysięcy zmarło - z powodu samej choroby 
lub powikłań pogryppwych. Lata osiem­
dziesiąte i początek dziewięćdziesiątych 
nie zaznaczyły się aż tak tragicznie, ale 
niektórzy specjaliści od wirusologii twier­
dzą, że może to być cisza przed burzą i le­
piej mieć się na baczności.

Szczególnie narażone na zarażenie się 
wirusem grypy oraz na późniejsze powikła­
nia pogrypowe są osoby w wieku 65 lat i 
więcej; dorośli i dzieci z przewlekłymi cho­
robami układu oddechowego i układU krą­
żenia (w tym z astmą); osoby, które wyma­
gają stałej opieki medycznej lub były ho­
spitalizowane w ubiegłym roku z powodu 
przewlekłych chorób metabolicznych, w 
tym również na cukrzycę, schorzenia ne­

rek; pensjonariusze domów rencistów oraz 
ośrodków dla przewlekle chorych; ludzie 
pracujący w dużych zakładach pracy lub 
przebywający w dużych skupiskach ludz­
kich, np. pracownicy przychodni i szpitali,: 
handlu, komunikacji.

Na szczepienie decyduje się coraz wię­
cej osób, mimo że szczepionka nie jest ta  ̂
nia. Kosztuje ponad 220 tys. starych zł.

W ramach akcji profilaktycznej przeciw­
ko grypie, zainicjowanej w tym roku przez 
Polski Czerwony Krzyż oraz producenta 
fluarixu, zostały uruchomione punkty tele­
fonicznego „pogotowia grypowego” oraz 
punkty szczepień. Najbliższy mieści się we 
Wrocławiu przy ul. Bujwida 34, telefon: 21- 
16-71, gdzie można zasięgnąć porady oraz 
bliższych informacji.

Z drugiej strony jednak - nie należy 
traktować szczepionki w-sposób bezkry­
tyczny. - A to dlatego - wyjaśnia Elżbieta 
Zwolenik z działu epidemiologii Woje­
wódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicz­
nej w Opolu - iż nikt nie może dać gwaran­
cji, że osoba zaszczepiona na grypę nie za­
choruje. Wirus grypy ma zmienną antygeno- 
wość, w związku z tym trudno jest wyprodu­
kować szczepionkę skuteczną na typ wirusa, 
który akurat krąży -w świecie.

Elżbieta Zwolenik przyznaje jednak, że 
jeśli szczepionka nie uchroni człowieka od 
zachorowania, to może przynajmniej złago­
dzić przebieg grypy, zapobiec powikła­
niom. Wszystko-zależy również ód stopnia 
odporności organizmu.

Wirus grypy może doprowadzić do ta­
kich poważnych chorób jak zapalenie płuc, 
mózgu, opon mózgowych. Lekarze zaleca­
ją więc - w ramach profilaktyki - dietę bo­
gatą w witaminy, dużo ruchu na świeżym 
powietrzu, wietrzenie mieszkań, nieprze- 
grzewanie się. Natomiast szczepienie jest 
sprawą wolnego wyboru.

MAŁGORZATA FEDOROWICZ
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Ognisko w domu
Kominek przeżywa prawdziwy renesans. Ktokolwiek buduje dom, pragnie 
go mieć. Nie jest to bynajmniej wyraz snobizmu. Ma on bowiem do spełnienia 
funkcję romantycznego „podgrzewacza” - mieszkania i atmosfery w nim 
panującej.
Kiedyś kominki służyły do 

ogrzewania'domów. Budowano je  
zarówno we dworach, jak i wiej­
skich chatach. Kominek jest więc 
„demokratyczny”. Styl, w jakim go 
zbudujemy, upodobni nasz dom do 
przytulnej izby lub też chłodnego 
wnętrza salonu.

Ten ostatni efekt uzyskamy, je­
śli głównym materiałem, z którego 
powstanie nasz kominek, będzie 
marmur lub inny rodzaj kamienia,o 
gładkiej powierzchni. Kominki w 
tym stylu mają tylko mniej lub bar­
dziej ozdobną obudowę paleniska, 
reszta mieści się w ścianie. Ten 
sam rezultat można uzyskać tań­
szym kosztem, stosując skromniej­
szy materiał.
.' Bardzo ładne, bezpretensjonal­

ne kominki powstają z klinkierowej 
cegły, kamienia wapiennego lub 
piaskowca. Wykończone grubą dę­

bową belką, nad którą wznosi się 
zwężająca się ku górze, część komi­
na, przywodzą na pamięć izby z 
dawnych lat i wnoszą do mieszka­
nia bardzo specjalny klimat.

Do weekendowej chaty świetnie 
nadaje się kominek z kamieni. 
Mogą to,być kamienie rzeczne, do­
skonale wypłukane przez wodę, 
gładkie i kolorowe, a mogą też być 
szare i kanciaste.

O wyglądzie kominka, jego 
kształcie i wykończeniu zadecydu­
ją zapewne nasze .upodobania i 
możliwości finansowe. Powinien on 
jednak pasować do reszty mieszka­
nia, harmonizując Z tym wszyst­
kim, co się we wnętrzu znajdzie lub 
co już jest.

Jeśli mamy dębowe meble typu 
„Mieszko” albo sosnowe siedziska, to '• 
zapewne dobrze z tym będzie współ­
grał kominek w stylu rustykalnym z

klinkieru lub kamienia. Do wnętrz 
umeblowanych „ludwikami” lepiej 
nadawać się będzie chłodny marmur.

Jednak niezależnie od przyjęte­
go rozwiązania - w każdym przy­
padku należy do budowy kominka 
zatrudnić dobrego fachowca. Cho­
dzi przede wszystkim o właściwe 
wyważenie proporcji paleniska. Złe 
wykonanie spowoduje, że cały dym 
z kominka pójdzie na mieszkanie i 
nigdy nie będzie w nim „ciągu”.

Aby odzyskać większość energii 
znajdującej się w paliwie, należy za­
stosować specjalne wkłady komino­
we. Wiele osób jednak za nowocze­
sne uważa odgrodzenie się od ognia 
żaroodporną szybą - i traci w ten spo­
sób cały urok posiadania „ogniska w 
domu”, przy którym można się 
ogrzać, powspominać i pomarzyć.

LINA SZEJNER

abc  kunsum

Poczta Polska w prak­
tyce jest monopolistą, 
jeżeli chodzi o doręcza­
nie przesyłek, listów i 
przekazów. Często je­
steśmy niezadowoleni 
z jej usług i - niestety - 
mamy rację.
W przypadku doręczenia uszko­

dzonej przesyłki, opóźnionego listu 
ekspresowego, zagubienia paczki - 
jako klient poczty masz prawo zło­
żyć reklamację we właściwym"rejo- 
nowym urzędzie pocztowym. Nie­
stety, zgodnie z ustawą o łączności 
poczta pobiera za przyjęcie rekla­
macji opłatę. Zostanie ona jednak 
zwrócona, jeśli reklamacja zostanie 
uznana. Jeśli nie zadowala cię spo­
sób załatwienia reklamacji, możesz 
złożyć odwołanie do dyrekcji okrę­
gowej Poczty Polskiej, a całe postę­
powanie reklamacyjne musi się 
skończyć w cią^u 3 miesięcy.

W razie uzasadnionej reklama­
cji klientowi przysługuje też prawo 
do zadośćuczynienia: zwrotu czę­
ści opłaty zaświadczenie oraz od­
szkodowania zgodne z przepisami 
kodeksu cywilnego.

W szczególności konsumentowi 
przysługuje odszkodowanie za:

« utratę poleconej przesyłki li­
stowej bez względu na jej zawar­
tość, w wysokości 50-krotnej opłaty 
za traktowanie przesyłki jako pole­
conej;

'  «  uszkodzenie poleconej prze­
syłki listowej zawierającej doku­
menty lub książki, w wysokości 
rzeczywiście poniesionej szkody - 
odszkodowanie nie może jednak I 
przewyższać kwoty należnej w ra- f 
zie utraty przesyłki;

i-- utratę listu wartościowego lub j 
paczki z podaną wartością - w wyso­
kości wartości rzeczy, której ubytek 
lub uszkodzenie stwierdzono;

a  utratę, ubytek lub uszkodze­
nie paczki bez podanej wartości - w 
wysokości 5-krotnej wartości naj­
niższej opłaty taryfowej za przewóz 
paczki;

ta opóźnienie doręczenia prze­
syłki nadanej jako ekspresowa w 
wysokości 5-krotnej opłaty za prze­
syłkę ekspresową;

ea za niedoręczenie przekazu po­
cztowego w wysokości 5-krotnej 
opłaty za nadanie tego przekazu.

Roszczenia wobec poczty nie są 
przyjmowane, jeśli przesyłka zosta­
ła odebrana przez klienta bez za­
strzeżeń.

BIL

BUDOWNIG

W iedzieć, czego chcesz
Skoro już wiecie, czego oczekuje się od fachow­
ca, musicie przygotować się na ewentualne jego 
grymasy. Zapewne będzie udowadniał, że tak, jak 
chcecie zrobić, się nie uda. Nie dajcie się jednak 
wywieść w pole i nie wierzcie jego zapewnieniom, 
iż na lastrico niczego przylepić nie można, takoż 
na parapetach i blatach drewnianych albo na sta­
rej glazurze podłogowej, którą położyliście kie­
dyś, bo innej nie było.

OGRUD W DOMU
Sztandarową jesienno-zi­
mową ofertą niemalże każ­
dej kwiaciarni był, jest i 
prawdopodobnie jeszcze 
długo będzie cyklamen per­
ski, zwany też fiołkiem al­
pejskim. Jako jedna z nie­
licznych kwitnących w tym 
czasie a dostępnych na ryn­
ku, roślina ta często trafia 
do naszych mieszkań w 
postaci kłopotliwego pre­
zentu, który dostaliśmy od 
znajomych.
Strzeliste dotąd łodyżki nagle, 

nie wiedzieć czemu, zupełnie fla- 
czeją i przewieszają się smętnie 
przez brzegi doniczki, natomiast 
dorodne kielichy kwiatowe prze­
kształcają się w nieokreśloną mazi­
stą ciapkę, przypominającą wyci­
śniętą, pofarbowaną bibułę. Zroz­
paczeni tym widokiem, podlewamy

roślinę „do syta", mając nadzieję 
zatrzymać uchodzące z niej nieu­
błaganie piękno, nie zdając sobie 
na ogół sprawy, że tylko jej w ten 
sposób szkodzimy. Bo już po kilku 
dniach nie pozostaje nam nic inne­
go, jak stwierdzić, że jedynym od­
powiednim dlań miejscem jest już 
tylko kosz na śmieci.

Sęk w tym, że temperatura na­
szych mieszkań jest na ogół dla cy­
klamenów za wysoka. Dlatego też, 
jeśli zostaliśmy już nimi obdarowani, 
starajmy się postawić je w miejscu 
możliwie chłodnym, najlepiej przy 
oknie lub w nie ogrzewanym pokoju 
(optymalna temperatura 10-12 st. C). 
Podlewać je przy tym musimy rze­
czywiście obficie, ale tylko miękką 
wodą i pamiętając, by po każdym 
podlaniu podstawka doniczki była 
sucha (wodę, która na nią wyciekła, 
należy po. kilkunastu minutach wy­
lać). Przekwitających kwiatów i liści

nie wolno też wycinać, należy je za to 
systematycznie wyrywać.

Po przekwitnieniu natomiast 
podlewanie ograniczamy, a gdy 
zżółknie już ostatni liść - przerywa­
my. Bulwę w doniczce przenosimy 
zaś do chłodnej piwnicy i przypomi­
namy sobie o niej dopiero w maju, 
kiedy to przenosimy ją na balkon 
lub do ogródka. W czerwcu, gdy 
zacznie wypuszczać liście, roślinę 
przesadzamy do świeżej ziemi 
kompostowej z torfem i piaskiem, 
tak by połowa bulwy wystawała z 
ziemi. Podlewamy znów obficie i co 
10 dni zasilamy mieszanką nawo­
zów. W październiku przenosimy 
do mieszkania i pielęgnując dalej, 
czekamy, aż znów zakwitnie.

Uwaga! Tak pielęgnowany cy­
klamen zakwitać może przez parę 
lat, jednak z roku na rok kwiaty 
będą drobniejsze.

YUKA

Pamiętajcie: nie ma dzisiaj po­
wierzchni, do której nie udałoby się 
przykleić płytek ceramicznych i te­
rakoty. Trzeba tylko wiedzieć, ja­
kich preparatów użyć. Nie oprą się 
nam płyty gipsowo-kartonowe, 
wiórowo-cementowe, paździerzowe 
ani drewnopochodne. Niestraszny 
będzie asfalt i stara mozaika porce­
lanowa, i lastriko. Nasz fachowiec 
nie będzie musiał zdzierać silnie 
przylegających do podłogi klejów 
do wykładzin ani farb olejnych. Wy­
starczy zastosować jedną z dostęp­
nych obecnie na rynku zapraw kle­
jowych - krajowych lub zagranicz­
nych - o zwiększonej elastyczności i 
przyczepności. Zaprawa taka odzna­
cza się zwiększoną przyczepnością, 
jest zazwyczaj wodo- i mrozoodpor- 
na, uniwersalna zarówno we wnę­
trzach, jak i na zewnątrz, można ją 
stosować na ściany i na podłogi.

Jeśli zdecydujemy się na preparat 
krajowy, będzie to zapewne zaprawa 
klejowa Atlas „Plus". Dostarczając fa­
chowcowi zakupione przez nas mate­
riały, mamy - po pierwsze - gwarancję

ich jakości: wiemy, co wybraliśmy, a | 
po drugie - co nie mniej ważne - uda |  
nam się zaoszczędzić sporo pienię- | 
dzy. Jak wiadomo, koszty remontu j 
możemy sobie odliczyć przy rozli- | 
czeniu naszych rocznych dochodów, i 
Musimy jednak dysponować rachun- |  
kami za zakupione materiały albo za 
wykonaną usługę. To my jesteśmy 
płatnikiem VAT. Jeżeli sami kupimy 
materiały budowlane, zapłacimy ten 
podatek w wysokości 7 proc. Nato­
miast jeśli fachowiec wykona nam na 
przykład podjazd pod dom lub ogro­
dzenie (te prace nie są zaliczane do 
tzw. mieszkaniówki), wówczas nali­
czy nam VAT 22-procentowy zarów­
no za usługę, jak i za materiały. Czy­
li że za te ostatnie zapłacimy o 15 
proc. drożej. Nie dajmy się zatem wy­
kiwać. O tym, na co jeszcze należy 
zwrócić uwagę przy wyborze po­
trzebnych wam materiałów - w na­
stępnym odcinku.
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W SZYSTKIE ZW IERZĘTA DU ŻE I  M AŁE
To  w ojna, w  k tóre j wykorzystuje się najbardziej skom plikow aną technikę

Nocni myśliwi

Kiedy na widnokręgu gaśnie łuna zacho­
dzącego słońca i ma się ku zmierzchowi, 
przestworza opanowują szczególni my­
śliwi - nietoperze. Rozpoczyna się wojna 
lotnicza na śmierć i życie niezwykłą bro­
nią - dźwiękiem. To, co dla ludzi jest pra­
wie zupełnie niesłyszalne, dla owadów i 
ich prześladowców jest jedynym orężem 
w  ciemnościach. W walce o byt nie ma 
kompromisów. Broń akustyczna przemy­
ślnie dezinformuje, podsłuchuje wiado­
mości wroga, zagłusza “stacje nadaw­
cze” i wprowadza w błąd.
Uczeni twierdzą, że obraz widziany w ciemnościach 

przez nietoperze polujące na owady nie różni się niczym, 
od widzianego w pełnym świetle, z tą tylko różnicą, że nie 
jest rejestrowany przez narządy wzroku, lecz słuchu i

przetwarzany w sposób umożliwiający bezpieczne latanie 
i rozpoznawanie ofiar. Występujące w Polsce gatunki (jest 
ich dziewiętnaście) nietoperzy wykształciły niezwykle 
precyzyjny nadajnik, emitujący ultradźwiękowe piski o 
mocy przekraczającej 100 fonów. Jest to poziom dźwięku 
odpowiadający głośności i00 decybeli, czyli o 10 dB wy­
ższy od tego, który wydaje młot pneumatyczny. I pomy­
śleć, co by się nad naszymi głowami działo, gdyby nagle 
pojawiło się dziesięć nietoperzy... Na szczęście dla ludzi 
piski te nie są szkodliwe, bowiem ich częstotliwość prze­
kracza sto tysięcy drgań na sekundę (powyżej 100 kHz), 
a długość fali akustycznej odpowiada trzem do sześciu 
milimetrów. Są więc nieszkodliwe dla naszego ucha. Po­
zwalają jednak zwierzęciu zlokalizować w powietrzu na­
wet komara.

Ofiary nocnych myśliwych nie są jednak bezbronne. 
Posiadają coś w rodzaju odbiorników nastawionych tylko 
na podsłuch nadajników wroga. Niektóre owady wykształ­
ciły na brzegach skrzydeł delikatne, kilkumilimetrowe 
włoski, które sprawiają, że ich lot jest zupełnie niesłyszal­
ny dla łowcy. Potrafią zlokalizować miejsce, skąd dobie­
gają piski, i kiedy przeciwnik zbliży się na odległość 30. 
metrów, ćma lub motyl gwałtownie zawraca i leci w prze­
ciwnym kierunku. Gdyby więc nietoperz lotem koszącym 
chciał uderzać na ofiarę, wówczas zagłodziłby się na 
śmierć. Jednak i na to znalazł się-sposób. Łowca faluje w 
powietrzu, chcąc przechytrzyć ofiarę, i kiedy znajdzie się 
ona w odległości kilku metrów - już mu nie umknie.

Natura wyposażyła nietoperze w agresywną broń. Nie 
zapomniała jednak o ich ofiarach. Niektóre gatunki ciem 
w chwili odebrania sygnału wroga włączają system za­
kłócający: dwie giętkie płytki nad pudełkiem rezonanso­
wym, które drgają z taką samą częstotliwością jak ultra­

dźwiękowe piski nietoperza. I staje się rzecz niezwykła - 
drapieżnik odstępuje od ataku. Nocne motyle posiadają 
również urządzenia podsłuchowe. Kiedy przejmą sygnał 
ostrzegawczy, reagują złożeniem skrzydeł i spadają na 
ziemię. Tę właściwość motyli wykorzystują entomolodzy, 
łowiąc je do zbiorów. Kiedy pod latarnią wypatrzą cieka­
wy okaz - pocierają styropianem o szkło. Skutek jest na­
tychmiastowy: wszystkie owady spadają na ziemię.

Swego czasu zrodził się pomysł wykorzystania tego 
zjawiska dla uchronienia lasów i pól przed owadzimi szko­
dnikami. Jak dotąd jednak nie słychać, by został wprowa­
dzony w życie.

Za to nocna wojna w powietrzu trwa. Nietoperze są 
górą, ale kto wie, czy ich ofiary nie wykształcą takiego 
systemu obronnego, że będą musiały przejść-na wegeta­
rianizm...

(JAG)

Nocek duży - największy nietoperz Polski i Europy. 
Głowa i tułów mają 8 cm

Jakie zwierzę?
Po chomikach i świnkach morskich najchętniej kupowanymi w 
sklepach zoologicznych zwierzętami domowymi są króliki 
miniaturowe. Lepiej jednak nie dać się uwieść tej nazwie. Do­
rosły królik miniaturowy mierzy sobie 20-30 centymetrów.
- Króliki są modne od czterech lat - mówi Stanisław  Kula, właściciel jednego z opol­

skich sklepów zoologicznych. - Z  osobami karmiącymi je nawiązują dość silny kontakt, 
potrafią za swymi opiekunami chodzić niczym psiaki.

Królik kosztuje od 250 do 300 tysięcy. Najdroższe są odmiany angorowate i łaciate. 
Wyprawka zwierzęcia to: klatka średniej jakości za 300 tysięcy, poidełko za 30 tysięcy 
oraz wióry na ściółkę. Oczywiście można zafundować zwierzakowi włoską, niklowaną 
klatkę z poidełkami (800 tysięcy), ale to już jest pewna ekstrawagancja.

- Ważne są wymiary klatki. Jeżeli zwierzę będzie cale życie w niej przebywać, nie może 
mieć ona mniejszych rozmiarów niż 50 centymetrów na 40 centymetrów. Wysokość powin­
na wynosić pól metra - mówi Stanisław Kula.

Króliki są jaroszami. Ich karma powinna .się w 80 procentach składać z suchej goto­
wej mieszanki dla królików. Reszta to karma zielona: owoce, warzywa. Stanisław Kula 
podkreśla, że należy unikać w menu królika kapusty, która powoduje wzdęcia oraz „pod- 
sypywanej” sałaty.

- Środki ochrony roślin i sztuczne nawozy mogą być przyczyną śmierci zwierzęcia - 
ostrzega Marian Kula. -Dobrze natomiast zrobi królikom odrobina pestek dyni, które prze­
ciwdziałają robaczycy.

Króliki piją wodę i rozwodnione mleko. Nie powinny pić samego mleka, gdyż może 
to doprowadzić do przebiałkowania zwierzęcia. Ściółka powinna się składać, poza tro­
cinami, ze słomy i siana. Siano stanowi także karmę dla króliczków.

Dobrze pielęgnowane zwierzęta dożywają 8 lat.

Zdjęcie: Paweł Sztauffer

PODSŁUCHANE U WETERYNARZA

Badamy psa
Bardzo cenne informacje do­
tyczące choroby może prze­
kazać lekarzowi weterynarii 
właściciel zwierzęcia.
Często zdarza się, że tylko on obserwu­

je objawy choroby od chwili ich wystąpie­
nia. Niektóre z nich mogą występować 
okresowo, co jakiś czas i lekarz w trakcie 
badania trafia na okres bezobjawowy. Z 
wywiadu przedstawionego przez hodowcę 
można określić zasadnicze przyczyny cho­
roby, które związane są np. ze sposobem 
żywienia lub utrzymania psa. Takie zmia­
ny jak nadmierne pobudzenie lub osowie- 
nie, zmiany apetytu, chowanie się po ką­
tach, nadmierne pragnienie, zaparcia czy 
biegunki najszybciej zauważa właściciel. 
Często też, zanim pójdzie z psem do leka­
rza, sam zastanawia się nad przyczyną 
tych objawów i potrafi przekazać swoje 
obserwacje lekarzowi. Im bardziej do­
świadczony hodowca i lepiej znający fizjo­
logię psa i patologię zmian, tym lepsza jest 
współpraca z lekarzem i wcześniejsze roz­
poznanie choroby.

Właściciel może już w domu zbadać 
temperaturę psu i porównać z temperatu­
rą stwierdzoną w gabinecie. Badanie tem­
peratury w domu powinno, się odbywać 
między godziną 7 a 9 rano oraz między 17 
a 19 wieczorem. Mierzy się ją w odbycie, 
najlepiej trójkątnym termometrem, nadają­
cym się dla wszystkich ras psów. Termo­
metry płaskie, ludzkie, można bezpiecznie 
stosować tylko u ras dużych. Odkażony 
spirytusem denaturowanym termometr 
strząsa się kilkakrotnie i po uniesieniu 
ogona wprowadza do odbytu na co naj­
mniej 1/3 długości. Przy psach niespokoj­
nych potrzebna jest pomoc drugiej osoby. 
Termometry minutowe trzyma się minutę, 
a zwykłe, ludzkie - 5 minut. Średnia tempe­
ratura zdrowego zwierzęcia wynosi 38-38,5 
st. C. Rasy małe i młode psy mają tempe­
raturę wyższą, a duże i starsze - niższą. 
Temperatura wyższa od 39 st. C jest sygna­
łem do skontaktowania się z lekarzem we­
terynarii. Podwyższenie ciepłoty ciała to-, 
warzyszy różńym chorobom zakaźnym,

procesom ropnym itd. Często towarzyszy 
jej osowienie, dreszcze, przyspieszenie tęt­
na i oddechu. Gorszym objawem dla roko­
wania wyleczenia jest spadek temperatury 
ciała poniżej 37,5 st. C. Może to świadczyć 
o dużej utracie krwi, ciężkich schorze­
niach układowych, towarzyszy żółtaczce, 
nosówce, parwowirozie itp.

Hodowcy powinni również nauczyć się 
badania tętna i oddechu. U psa tętno bada 
się na tętnicy udowej po wewnętrznej stro­
nie uda. Opuszkami palców wyczuwa się 
pulsującą tętnicę z częstotliwością 80-120, 
uderzeń na minutę. U psów młodych bliż­
sza jest górnej granicy, a nieraz wzrasta do 
160, a u starszych psów wynosi 90-100, 
przy czym niekiedy spada do 70 uderzeń 
na minutę.

Obserwując klatkę piersiową, można 
policzyć oddechy, których u zdrowych 
psów jest średnio 14-18 na minutę. Młode 
psy i małe rasy oddychają szybciej - nieraz 
24-26 razy na minutę, a starsze i duże psy 
- wolniej.

Na przyspieszenie oddechów, tak jak i 
tętna, mogą wpływać np. szybki bieg lub 
wysoka tem peratura otoczenia. Nieraz od­
dechy mogą być nieregularne lub nierów­
ne, np. podczas podniecenia lub w związku 
z chorobą mięśni oddechowych. Z powodu 
wysokiej temperatury otoczenia psy „zie­
ją”, to znaczy oddychają z otwartą jamą 
ustną i wyciągniętym językiem. Wówczas 
liczba oddechów może wynosić 80 do 120 
w ciągu minuty.

Najczęściej w związku z rozwojem cho­
roby wzrasta zarówno gorączka, tętno i 
częstotliwość oddechów. Dotyczy to szcze­
gólnie chorób groźnych dla życia: nosów­
ki, wścieklizny, parwowirozy, wirusowego 
zapalenia wątroby, pewnych chorób krwi, 
zapaleń płuc, opłucnej, początkowego za­
palenia otrzewnej itp. Dlatego wczesne 
rozpoznanie przez właściciela pierwszych 
niepokojących objawów choroby często 
decyduje o szybkości i skuteczności podję­
tego leczenia.

Lek. wet. STANISŁAW FIRLIK
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MOTOTRYRUNA
Samochody na wodór
Daimler-Benz pokazał samochód z nowym rodza­
jem napędu. Jest to auto napędzane paliwem 
wodorowym. Zdaniem szefów laboratoriów kon­
cernu jest to przyszłość motoryzacji.
Daimler-Benz współpracuje na 

tym polu z kanadyjską firmą Bal- 
lard Power System. Specjalny au­
tobus wyposażony w ogniwa na 
wodór testowany był już w Kana­
dzie. Niemcy nie ujawnili, ile za­
inwestowali w prace badawcze. 
Strona kanadyjska dodała jedy­
nie, że takich sum nie przezna­
czył ną badania ogniw wo­
dorowych żaden inny koncern.

Ogniwa tego rodzaju stoso­
wano do tej pory jedynie w  
technice kosm icznej. Zasada 
ich działania jest prosta. Wodór 
prżechodząc przez ogniwa z poli­
merów i katalizator zmienia się w 
wodę. W czasie tej reakcji powsta­
je energia elektryczna, której uży­

wa się do napędu auta. Już teraz 
myśli się o tym, by wodór do na­
pędzania samochodów pozyski­
wać z alkoholu metylowego.

W  specjalnych instalacjach za­
montowanych w saifiochodach al­
kohol byłby rozkładany m.in. na 
wodór, a uzyskana energia elek­
tryczna napędzałaby pojazd. Na ra­
zie ograniczeniem w stosowaniu 
tego rodzaju napędu jest koszt sa­
mego ogniwa, jego wydajność i 
duża masa. Niemiecko-kanadyjscy 
partnerzy zapowiadają jednak, że 
już za niespełna rok będą w stanie 
zaproponować małe i niezwykle 
sprawne ogniwa, które pozwolą na 
zrewolucjonizowanie motoryzacji.

K .S .

Pamiętaj o światłach
Większość samochodów jeżdżących po naszych dro­
gach nie ma urządzeń oczyszczających reflektory.

Przy obecnej zmiennej pogo­
dzie bardzo łatwo się one brudzą, 
przez co droga jest słabiej widocz­
na i nasz pojazd również. Brudne 
reflektory znacznie zmniejszają 
strumień światła, jazda po zmroku 
staje się niebezpieczna. Ostatnie 
badania wykazały, że przy re­

flektorach zabrudzonych w 50  
procentach widoczność spada 
ze 1 30  do 4 0  metrów.

Jadąc podczas deszczowej pogo­
dy, warto więc zatrzymać się co ja­
kiś czas i oczyścić reflektory oraz 
tylne światła.

(K.S.)

Klekocząca rakieta
Z silnikiem Wankla z turbodoładowaniem mazda 
RX-7 nieźle sobie radzi w rywalizacji samocho­
dów sportowych.

Zaletami tego silnika są: rela­
tywnie niska waga, małe wy­
miary, zwarta budowa i wspaniała 
harmonijność pracy. Jest to już 
trzecia generacja tych silników. 
Wykorzystano w nich najnowsze 
osiągnięcia techniki, a więc dwie 
turbosprężarki z chłodzeniem po­
wietrza w dwutarczowym silniku, 
co pozwala osiągnąć 100 km /h  w 
ciągu sześciu sekund. Najwyższa 
szybkość m odelu  RX-7, na 
ja k ą  pozw ala elek tron iczne 
sterow anie s iln ika , wynosi 
2 6 0  km /h .

Możliwości mazdy RX-7 można 
poznać wtedy, gdy zasiądzie się 
za jej kierownicą. Karoseria auta 
jest mała i ciasna, ale samochód 
za prawie 90 tysięcy marek jest 
przeznaczony do zupełnie innych

celów niż poczciwe, wielkie limu­
zyny. Pozycja, w jakiej siedzi 
kierowca, odpowiada całkowi­
cie wyobrażeniom o klasycz­
nym sam ochodzie sportowym. 
Zagłębiony w kubełkowym fotelu, 
trzyma prawą rękę na tunelu 
środkowym pojazdu obok dźwigni 
zmiany biegów. Głowa kierow cy 
znajdu je s ię  na w ysokości 
klam ki drzwi dużego sam ocho­
du  osobowego.

Jak to zwykle bywa w samo­
chodach sportowych, deska roz­
dzielcza została wyposażona w 
okrągłe, oprawione w chrom 
wskaźniki; Wiele do życzenia po­
zostawia natomiast poziom wy­
konania nadwozia. P odczas ja ­
zdy k a ro se r ia  w  k ilku  m iej­
scach  k lekocze, a  tworzywo

sztuczne użyte do wykończenia 
wnętrza jest bardzo nieodpor­
ne na zadrapania.

Za kierownicą samochodu 
przestaje się jednak o tym pamię­
tać. Łatwość, z jaką mazda RX-7 
uzyskuje swoje osiągi, może spra­
wić, że mniej opanowany kierow­
ca zacznie z nich korzystać czę­
ściej, niż jest to dozwolone. Na 
autostradzie o n ie limitowanej 
szybkości mazda zdecydow a­
n ie przewyższa innych, dużo 
wolniejszych użytkowników ru­
chu i zachowuje s ię  na jezdni 
bardziej nerwowo. Wrażenie to 
potęguje fakt, że mazda reaguje w 
czasie jazdy na każdą, nawet naj­
mniejszą nierówność. Kierowca 
mazdy RX-7 powinien się więc |  
wykazać dobrym refleksem i po- 1 
wściągłiwością.

Oprócz przepisów ochotę na | 
bardzo szybką jazdę może | 
ograniczyć w skaźnik poziomu  
paliwa, który błyskawicznie | 
spada. Samochód m oże spalić § 
nawet 2 0  litrów na 1 0 0  k ilo­
metrów, a pojem ność baku 
wystarcza zaledwie na 3 2 0  ki­
lometrów.

K R Z Y S Z T O F  S U R M A C Z

Jednakowe...
...zamki będą miały wszystkie |  

modele produkowane przez gru- | 
pę VW. Tę oszczędnościową uni- | 
fikację planuje się zakończyć do I 
1996 roku.

(TAW)

Trzy litry na sto
Na tegorocznym salonie frankfurckim Toyota 
pokazała nowy model, nazwany Prius, który może 
stanowić przełom w światowej motoryzacji. Ten 
sk ro m n ie  w y g lą d a ją c y  sedan  d z ięk i za ­
stosowanym rozwiązaniom zużywa zaledwie 3,6 
litra benzyny na setkę.
W samochodzie tym zastoso­

wany został śystem EMS, sterują­
cy gospodarką energetyczną po­
jazdu. Składa się z bezpośrednie­
go wtrysku paliwa do cylindrów, 
specjalnej skrzyni biegów oraz 
indukcyjnego silnika-generatora, 
odzyskującego energię w czasie 
jazdy. Dzięki temu nowa toyota 
zużywa o połowę mniej paliwa, 
przy zachowaniu parametrów 
„normalnego” samochodu.

Dzięki zastosowaniu generato­
ra w zespole napędowym energia 
normalnie tracona przy hamowa­
niu jest akumulowana i odzyski­
wana w czasie przyspieszania, wewnątrz pojazdu, a dzięki mniej- 
Kiedy samochód się zatrzymuje, §zej długości nadwozia ułatwia 
silnik o poj. 1,5 1 natychmiast kierowcy manewrowanie w ulicz- 
przestaje pracować. nym tłoku. Wpływają na to także

Prius jest wyższy i szerszy od wyżej niż w innych samochodach 
corolli, oferując więcej miejsca usytuowane siedzenia oraz elek­

tryczne wspomaganie układu 
kierowniczego. Oprócz zwykle 
stosowanych w samochodach sy­
stemów poprawiających bezpie­
czeństwo, prius otrzymał specjal­
ny system ABS do hamowania 
awaryjnego, tzw. panie brake, a 
także poduszki powietrzne z bo­
ków nadwozia dla wszystkich sie­

dzeń. Przed kradzieżą samochód 
zabezpieczony jest immobilize- 
rem oraz alarmem przedwwłama- 
niowym, współpracującym z sy­
stemem telekomunikacji. Dodat­
kowym wyposażeniem jest tele­
fon komórkowy, system nawiga­
cji oraz telekarta dla opłat 
autostradowych.

Niezwykłość tego wozu pole­
ga na tym, że silnik nie jest obcią­
żony żadnymi odbiornikami 
mocy, a systemy hydrauliczne 
zastąpiono elektrycznymi. Aku­
mulowana energia pobierana jest 
z własnych źródeł prądu i odda­
wana bez zużywania paliwa.

W priusie zastosowano orygi­
nalną kombinację silnika spalino­
wego, generatora oraz urządzeń 
akumulujących energię, stano­
wiącą uwieńczenie badań japoń­
skich konstruktorów nad napęda­
mi hybrydowymi i elektrycznymi.

(TAW)

Szafa grająca na kółkach
Buick Limited Riviera 1958 byl tak szczodrze opra­
wiony w chromowane ozdoby, że przypominał szafę 
grającą na kółkach. Pod względem konstrukcji me­
chanicznej model 1958 nie zawiera! żadnych innowa­
cji - praktycznie wykorzystywał zespoły znane z wersji 
z poprzednich lat. Za to wymiarami niewątpliwie bił 
na głowę swego konkurenta - cadillaca typ 62, a 
luksusowym wyposażeniem na pewno mu co naj­
mniej dorównywał. Elektrycznie ustawiane siedze­
nia, elektrycznie podnoszone szyby, dźwiękowe 
ostrzeżenie o nadmiernej prędkości, skórzana tapi- 
cerka, układ kierowniczy ze wspomaganiem, opcja 
zawieszenia pneumatycznego itp.
Wyprodukowano 7436 egzem­

plarzy tego poszukiwanego obe­
cnie przez kolekcjonerów samo­
chodu, czyli dokładnie 15 razy 
mniej niż konkurencyjnego cadil­
laca.

Przy kupnie takiego buicka na­
leży koniecznie pomyśleć o zdo­
byciu oryginalnej szafy grającej z 
lat pięćdziesiątych. Może się uda

w ten sposób znaleźć części za­
mienne.

Charakterystyka samochodu: 
długość 5,78 m, szerokość 2,05 m, 
wysokość 1,52, masa własna od 
2090 do 2140 kg, silnik w układzie 
V, 8-cylindrowy, pojemność 5965 
ccm, moc 310 KM, maksymalny 
moment obrotowy 540 Nm przy 
3200 obr./min. K. S.

«  V
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Nosowska 
w  ciąży!
Katarzyna Nosowska, wokalist­
ka najpopularniejszej polskiej 
grupy Hey, wyszła i zaszła (za 
mąż i w ciążę). Menedżerka za­
pewnia jednak, że wielka jesien­
no-zimowa trasa koncertowa 
odbędzie się.
Tego nie spodziewał się chyba żaden fan. 

Nosowska urodzi na wiosnę bobasa. Ciąża zbie­
ga się z wielką trasą koncertową, która ruszy 
lada dzień (najbliżej Opola zagrają 25 listopada 
w katowickim „Spodku” w trakcie festiwalu 
„Odjazdy”). Menedżerka Heya Katarzyna 
Kanclerz zapewnia, że trasa koncertowa odbę­
dzie się w planowanym terminie i pełnym wy­
miarze. Nosowska prosiła, by nazwisko męża 
zatrzymać w tajemnicy. Wokalistka Heya dekla- 
ruje też, że będzie walczyła jak lwica, by zacho­
wać prywatność swojej rodziny. Gwoli przypo­
mnienia: jeszcze w czasach szczecińskich Ka­
sia żyła z Piotrem Banachem - gitarzystą Heya, 
Potem mówiło się o romansie Nosowskiej z 
„Kobrą”, gitarzystą Kobranocki. Kto jest aktu­
alnym mężem pani Katarzyny?

W trakcie zbliżającej się trasy koncertowej 
; Hey będzie promował najnowszą płytę, która 
| ukazała się na rynku w ubiegły poniedziałek.

Krążek nazywa się „?”. Nosowska: - Nazwa pły­
ty pokonuje bariery językowe i  wyraża wszystko to, 
co w słowach stanowić miało tytuł.

Zespół zmieścił na płycie piętnaście piose­
nek, w tym pięć znanych już z minialbumu „He- 
ledore”: Anioł, List, As Raindrops Feli, Musli i 
Heledore Babę. O całej płycie przeczytacie w 
recenzji za tydzień. KAZET

K onkurs „In tersonusa”

Kto to jest? 

Na zdjęciu obok Roberta Chojnackiego z De 
Mono i Agaty Konarskiej znajduje się zamaskowany 
gość. Jest to znany polski wokalista. Przyślijcie na 
kartkach pocztowych odpowiedź, kto to taki, a przy 
odrobinie szczęścia wylosujecie: singel CD z autogra­
fem, kasety, koszulki, plakaty... Podajcie tylko swoje 
imię i nazwisko, adres i dopisek „Rokendroler”.

Takiego duetu i takiej piosenki dawno nie słu­
chaliśmy. Tenor 1 nciano Pavarotti i wokalista grupy 
U2 Bono nagrali piosenkę „Miss Sarajew”, z której 
dochód przeznaczony jest na pomoc dla Bośni. Wcze­
śniej artyści wystąpili razem przed 15-tysięczną pu­
blicznością w rodzinnym mieście Pavarottiego - Mor 
denie. Bono, po dwuletniej nieobecności w mediach, 
zmienił się nie do poznania. Przytył co.najmniej pięt­
naście kilo, obciął się na jeżyka. Wiadomo, że wspól­
nie z Brianem Eno pracuje nad nową płytą U2.

ZETKA

Yokashin: „Robimy to sami i kiedy mamy 
na to ochotę”

Niezależni
- Nieważne gdzie gram i dla ilu ludzi, zawsze sta­
ram się zagrać jak najlepiej - te słowa Jimiego 
Hendrixa są dewizą polskiej grupy YOKASHIN.

Zespół założył D aniel Howo- 
ro s  i Zbigniew Bieniak. Pierwsze­
go pamiętamy jako lidera grupy 
Evergreen, która później prze­
kształciła się w Kasię Kowalską i jej 
drużynę. Obywatel Bieniak śpiewał 
m.in. z Oddziałem Zamkniętym, 
Collage’em, Wilkami, Closterkelle- 
rem, Houkiem i Humanem.

Yokashin miewa wariackie po­
mysły. Jeden z ich utworów, „Leni­
wy”, to chyba najszybciej napisany 
numer świata. Powstał na parkingu 
przed studiem nagraniowym. Ot, 
chłopaki zaczęli sobie grać, a tekst 
spisali na paczce fajek. Zaraz weszli 
do studia i nagrali to „na setkę”, 
czyli w pierwszym podejściu i bez 
żadnych poprawek. Całość trwała 
25 minut.

- To był totalny „spontan” - ko­
mentuje Zbyszek Bieniak.

- I  oto chodzi w powrocie do tam­
tych czasów - dorzuca Daniel Howo- 
rus. - Ta muzyka będzie mieć wyraz 
tylko wtedy, kiedy zachowa się w niej 
wszelkie brudy. To jest naturalne.

Tymczasem Yokashin wypuścił 
już kasetę, kompakt i teledysk do 
znanego już utworu pt. „Włosy”. 
Ciekawostką jest, że wszystko wy­
dali własnymi rękami i za swoje 
pieniądze. Zajmują się nawet dys­
trybucją nagrań.

- Nie chcemy, żeby jacyś ludzie 
zniszczyli nasze idee i odczucia - kla­
rują członkowie najbardziej nieza­
leżnej kapeli w Polsce. - Chcemy 
robić to sami i  zrobimy to tak, jak 
chcemy i kiedy będziemy mieli na to 
ochotę. My decydujemy, jakie piosen­
ki trafią na płytę, jak się będziemy 
ubierać i jak mają wyglądać zdjęcia.

ARTUR KARDA

Nie jestem  
Loską ROZMOWA 

Z RENATĄ PRZEM YK

- Od naszej ostatniej rozmo­
wy minął rok - wtedy ukazała się 
twoja ostatnia płyta „Tylko ko­
bieta”. Co się działo przez ten 
rok u ciebie?

- Przede wszystkim odbyła się 
duża trasa koncertowa. Były też na­
grania do' programów telewizyj­
nych, z których jeszcze nie wszyst­
kie zostały wyemitowane. Czeka 
też na emisję reportaż z mojego 
życia prywatnego. Pojawiły się tele­
dyski. Niedawno nagraliśmy w 
Krakowie duży koncert - w dwóch 
częściach, z dużym rozmachem, 
każda część miała inną scenogra­
fię. Zagraliśmy też na benefisie 
Kory w Krakowie. Oczywiście, 
graliśmy też wiele koncertów 
już poza trasą koncertową. 1 
tak pracowicie minął ml rok.

- Czy powstaje już twój 
nowy repertuar?

- Tak, ale nie chciałabym 
na razie zdradzać szcze­
gółów. Mogę tylko nadmie­
nić, że zamierzam troszeczkę 
mocniej uderzyć, muzyka bę­
dzie nieco ostrzejsza - ale to 
nie będzie to, co jest repre­
zentowane na tej najbardziej 
znanej scenie rockowej.

- Poznaliśmy cię w no­
wej roli: konferansjerki na 
festiwalu w Sopocie. Jak to 
wspominasz?

- Bardzo milo. Zdziwiłam 
się, gdy usłyszałam propozy-
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cję, ale nie zwlekałam długo z decy­
zją. Uznałam, że to będzie wielka 
szansa i świetne przeżycie; tak też 
rzeczywiście było. Po raz pierwszy 
w historii festiwalu prowadzili go 
piosenkarka i muzyk rockowy. Zda­
waliśmy sobie sprawę, że będzie­
my porównywani z poprzednikami 
- zawodowcami w tej dziedzinie, ale 
żadne z nas nie zamierzało być ani 
drugim Kydryńskim, ani drugą Lo­
ską. Wspominam to jako fajne prze­
życie i niezłą przygodę.

ROZMAWIAŁA
MONIKA ROZWARZEWSKA

Notowanie 107 z dnia 
28.10.1995 r.

1. Czerwone Gitary „Anna Ma­
ria”

2. Eleni „Miłość jak wino”
3. Skaldowie „Dopóki jesteś”
4. Ćz. Niemen „Wspomnienie"
5. U. Sipińska „To był świat”
6. Blackout „Anna”
7. Tercet Egzotyczny „Witaj, Pa­

melo”
8. M. Grechuta „Serce”
9. P. Szczepanik „Kochać"

10. U. Sipińska „Są takie dni w ty­
godniu"
Eleni „Muzyka twoje imię ma”

11. A. Jantar i B. Mec „Pozwolił 
nam los”

12. Dzikusy „Na dobre i złe”
13. Trubadurzy „Krajobrazy”
14. R. Rolska „Pocałuj mnie choć 

jeden raz"
15. Czerwone Gitary „Biały krzyż"
16. i. Jarocka i W. Kocoń „Kocha 

się raz”
17. K. Sobczyk „Mały książę"
18. V. Villas „Józek”
19. Filipinki „Wala twist”
20.S. Krajewski „Uciekaj, moje 

serce”
Ł. Prus i J. Zieliński „W żółtych 
płomieniach liści”

W 107. notowaniu na liście 'pojawi­
ły się trzy nowości, dziewięć piosenek 
awansowało, osiem spadło, jedna-za- 
chowała pozycję sprzed tygodnia i jed­
na po krótkiej nieobecności powróciła 
do zestawienia.

Najwyżej awansowały Czerwone 
Gitary z piosenką „Anna Maria”, bo aż 
z miejsca dziesiątego na pierwsze. Naj­
większy spadek przypadł w udziale ze­
społowi Dzikusy,- którego- piosenka 
spadła z pozycji drugiej na dwunastą.

Bardzo cieszy fakt, że coraz więcej 
nowych piosenek pojawia się w pierw­
szej dwudziestce Listy Przebojów Pol­
skich Wszech Czasów.

O miejscach na liście decydują słucha­
cze Radia „Ole” i czytelnicy „Nowej Try­
buny Opolskiej”, Chcąc zagłosować na 
LPPWC, należy wypełnić wydrukowany 
poniżej kupon i wysłać pod adresem: 
„Nowa Trybuna Opolska", ul. Powstań­
ców Śląskich 9.

Dla głosujących raz w tygodniu lo­
sujemy nagrody ufundowane przez 
Sklepy Muzyczne CODA (kasety i pły­
ty CD), natomiast raz w miesiącu - na­
grody pieniężne ufundowane przez na­
szych sponsorów.

W ubiegłą sobotę szczęście 
uśmiechnęło się do: Tomasza Jonient- 
za (ul. Wołczyńska 36, Stare Budkowi- 
ce) - płytaCD, Atoliuśza Stęporowskie- 
go (ul. Koszyka 3/27, Opole), Józefa 
Cermana (ul. Górna 4, Gogolin) i Kry­
styny Juraś (ul. Robotnicza 13/2, Opo­
le) - kasety magnetofonowe.

Laureatom serdecznie gratuluję, a 
wszystkich zapraszam do wspólnej za­
bawy.

KRZYSZTOF SURMACZ
PS. Nagrody są do odbioru w Skle­

pie Muzycznym CODA (Opole-Rynek).

n U m m m lj
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Kochane
dzieciaki!

KONKURSY

O
Rozwiążcie krzyżówkę nadesłaną  przez 
Joasię  z Brzegu.

Zrobiło się już tak zimno, że chyba będę musiał porzucić 
letnią pieczarę i poszukać jakiegoś cieplejszego lokum. 
Może odwiedzę mego kuzyna z Japonii, który mieszka so­
bie wygodnie w jaskini tuż przy wulkanie? W jego mieszka­
niu jest zawsze gorąco, tylko wulkan bardzo hałasuje. Wyo­
braźcie sobie, że mieszkacie na wielkim garnku z gotującą 
się zupą. Tak mniej więcej czuję się gdy jestem u niego. 
Chyba już zostanę tutaj. Sprawię sobie tylko ciepłe ubranie, 
czapkę i długi szalik. No a jak będzie mi już całkiem zimno 
to przypomnę sobie stary smoczy sposób na ogrzewanie, 
czyli zianie ogniem. Dawniej ludzie myśleli, że to nasza broń 
do walki z różnymi błędnymi rycerzami, którzy upodobali 
sobie polowania na mych przodków. Prawda jest taka, że 
smoki należą do stworzeń niezwykle łagodnych i z natury 
przyjaznych. Tak, że wszystkie opowieści o porywaniu dzie­
wic itp. można spokojnie włożyć między bajld. Jeśli ktoś nie 
wierzy, to serdecznie zapraszam do siebie. Napijemy się 
herbatki, pogadamy. A gdzie mnie znaleźć? No cóż, szukaj­
cie. Może kiedyś natkniecie się na mą pieczarę...

sm ok Filip
ROZWIĄZANIA I NAGRODY

Za rozwiązanie konkursów oznaczonych kuponem n r  
41 nagrody (wyślemy je  do W as pocztą) wylosowali:

•  Natalka Sieciechowicz
z Poznania za rozwiązanie 
krzyżówki.
•  Marlenka Kochel z Prudnika 
za rozwiązanie rebusu.
•  Daniel Jamrozik z Krapkowic 
za pokolorowanie malowanki.

losow aniu nagród  b io rą  ud z ia ł w szyst­
k ie  n a d e słan e  przez  W as p raw idłow e 
rozw iązan ia konkursów  i pokolorow ane 
m alow anki. N ie zapom nijcie ty lko , n a ­

p isać swojego a d re su , abym  m iał gdzie w ysłać 
ew en tu a ln ą  nagrodę.

Rozw iązania p rzesyłajcie n a  k a r tk a c h  poczto­
wych pod ad resem  "NTO". C zekam  n a  n ie  dw a 
tygodnie. N a jednej ka rtce  możecie zam ieścić od­
powiedź n a  jedno lub  więcej zadań. O bok ad resu  
przyklejcie kupon  konkursow y znajdu jący  się na 
dole rub ryk i. Gdybyście w ysyłali więcej ka rtek , 
to  dopiszcie n a  pozostałych:

D la  s m o k a  F i l i p a  - k u p o n  44

Podejrzana przegrana?!
Bezapelacyjnym zwycięzcą me­

czów pretendentów w 1971 roku był 
20-letni wówczas Robert Fischer, 
który rok później równie efektownie 
pokonał Spasskiego i został jedena­
stym w historii mistrzem świata. Już w 
pierwszym meczu wygrał 6:0 z 48-let- 
nim Markiem Tajmanowem, jednym z 
czołowych szachistów ZSRR. Był to 
punkt zwrotny w karierach obydwu 
szachistów. Rosjanina po przegranym 
meczu przykładnie i surowo ukarano, 
traktując go wręcz jak “agenta impe­
rializmu”. Dla Fischera był to począ­
tek fenomenalnych wyczynów. które 
przyniosły mu niebywałą sławę.

W opublikowanych niedawno 
wspomnieniach Tajmanow po raz 
pierwszy wyjaśnia przyczyny swojej 
katastrofalnej klęski. Do meczu zaczął 
przygotowywać się natychmiast po 
ogłoszeniu zestawienia par. Przede 
wszystkim poprosił o rady jednego ze 
swoich nauczycieli Michaiła Botwin- 
nika. Eks-mistrz świata od lat zbierał 
materiały na temat gry Fischera, li­
cząc się z tym, że będzie musiał roze­
grać z nim mecz. Jego wskazówki 
były więc niezwykle cenne.

Botwinnik znał też słabą stronę 
swojego wychowanka: odruchowe 
wykonywanie “oczywistych posu­
nięć”. Poradził Tajmanowi, aby w trak­
cie treningowych partii postawił obok 
zegara szachowego klepsydrę z pia­
skiem i nie wykonywał żadnego posu­
nięcia przed upływem minuty. Polecił 
mu też siadać na dłoniach, aby wyklu­
czyć odruchowe dotknięcie figury.

Tajmanow nie przejął się przegraną 
w pierwszej partii meczu - już w debiu­
cie uzyskał inicjatywę i dopiero j)óźniej 
"umożliwił” Fischerowi zwycięstwo. W 
drugiej partii Amerykanin zdobył pio- 
na, ale po pierwszej dogrywce pozycja 
była remisowa. Przystępując do trze­
ciej partii Tajmanow uważał, że prze­
grywał tylko 0,5:1,5, choć następna 
dogrywka drugiej partii miała się 
odbyć dopiero następnego dnia.

Początek trzeciej partii Rpśjanin 
rozegrał znakomicie - po 19 ruchach 
w niezwykle skomplikowanej pozycji 
miał wyraźną przewagę. Od razu spo­
strzegł posunięcie prowadzące do 
wygranej, ale przez długi czas nie 
mógł Znaleźć wariantów potwierdza­
jących jego przypuszczenia. Zaczął 
więc analizować inne posunięcia, po­
tem wrócił do analizy wygrywającego

ruchu, ale wciąż nie miał pewności... 
Po 72 minutach namysłu nastąpiło 
załamanie psychiczne: “Ogarnęła 
mnie rozpacz, energia rozpłynęła się, 
przyszła apatia, wszystko przestało 
mnie interesować i zrobiłem pierw­
szy ruch jaki przyszedł mi do głowy - 
oczywiście, przegrywający...”

Jeden nieostrożny ruch w dogryw­
ce drugiej partii doprowadził do kolej­
nej tragedii. Postanowił jeszcze wal­
czyć, aby wygrać choć jedną partię.

W czwartej Fischer nie dał mu żad­
nej szansy, ale w dogrywce piątej Taj­
manow zobaczył możliwość, na którą 
czekał. Przy analizie odłożonej pozycji 
wspólnie z sekundantami, arcymi- 
strzami Bałaszowem i Wasiukowem, 
jednego ruchu czarnych nie rozpatry­
wali w ogóle, ponieważ wydawało im 
się, że Fischer straciłby piona. Gdy 
podczas dogrywki ruch ten wykonał 
Fischer, Tajmanow pobił piona. “Prze­
praszam” - powiedział Fischer i zrobił 
ruch, po którym białe traciły wieżę! 
Obaj w milczeniu opuścili estradę. 
Grano do uzyskania przez jednego z 
rywali 5,5 pkt. W szóstej partii Tajma­
now nie był w stanie stawiać oporu.

Przed powrotem do ZSRR zrobił je­
szcze dwa poważne błędy, tym razem 
jednak nie na szachownicy. Spełnił 
prośbę obecnego na meczu prezydenta 
FIDE Holendra Maxa Euwego i wziął 
ze sobą list i 1100 guldenów dla jego 
przyjaciela, arcymistrza Flohra. Drugie 
przestępstwo było poważniejsze - wiózł 
jedną z powieści Sołżenicyna. Kontrola 
celników w Moskwie była jednak dro­
biazgowa, a jej szef szczery: “Gdyby pan 
wygrał mecz, to nawet dzieła zebrane 
Sołżenicyna sam zaniósłbym panu do 
taksówki!” Władze miały ułatwione za­
danie - szachiście oficjalnie odebrano 
wszystkie źródła dochodu za przemyt 
pieniędzy i czytanie książek, których 
“samo dotknięcie buda wstręt”.

Przed meczem Tajmanow był jed­
nym z przykładnych i uprzywilejowa­
nych obywateli. Jako arcymistrz 
otrzymywał wysoką pensję, był ce­
nionym publicystą szachowym, a 
wraz z żoną tworzyli duet fortepiano­
wy, który z powodzeniem koncerto­
wał w całym ZSRR i innych krajach.

Na posiedzeniu Komitetu Sportu, 
na które Tajmanow został zaproszo­
ny po powrocie z Kanady, dowody 
przestępstwa leżały na widocznym 
miejscu. Minister sportu odczytał 
wyrok, który miał go pozbawić także 
tytułu arcymistrza międzynarodowe­
go, po chwili jednak zreflektował się: 
“A, to nie myśmy ten tytuł dawali”. 
Przez dwa lata Tajmanow nie mógł 
też wystąpić w żadnym turnieju.

Nie wiadomo, jakie jeszcze na niego 
spadłyby kary, gdyby nie to, że kolejny 
przeciwnik Fischera, Duńczyk Larsen 
przegrał też 0:6, co ostudziło głowy “pro­
kuratorów”. W sumie Amerykaninowi 
udało się wygrać 19 partii pod rząd w 
walce z najsilniejszymi graczami (sześć 
w ostatnich rundach turnieju między- 
strefowego, 12 z Tajmanowem i Larse- 
nem i pierwszą w meczu finałowym z 
Petrosjanem). Gdy obliczono ranking 
Fischera w tej serii partii, wynosił ponad 
3000 pkt. - wynik, który wtedy innym ar- 
cymistrzom mógł się tylko śnić.

Tajmanow nie był jednak, ani 
pierwszym, ani też ostatnim szachi­
stą byłego ZSRR, którego postępo­
wanie nie pasowało do przyjętych 
wówczas “norm” - cdn.

Letni Konkurs Szachowy - rozwią­
zanie zadania nr 6 w przyszłym odcin­
ku razem z zadaniem nr 7.

ZADANIE SZACHOWE nr 84
Mat w dwóch posunięciach. Roz­

wiązanie za dwa tygodnie.

Rozwiązanie zadania nr 82: 1. 
Sf4 hg5 2. Sh5 h6 3. Sf6 h5 4.
Sd7 hg4 5. Sb6X; ale nie 2. Se6? h5 
3. Sc7 hg4 4. Sa8 pat, chyba że czar­
ne na 1. Sf4 odpowiedzą 1. ... h5, to 
wtedy nie 2. S:h5? h6 i pat, a 2. Se6! 
... 5. Sb6X TAR

Nagrodę 20 zł za prawidłowe rozwiązanie zadania nr 82 
wylosował Andrzej Hordyjewski z Opola.

Rozwiązaniem krzyżówki jest hasło, które dadzą litery z 
zaznaczonych pól, czytane kolejno poziomymi rzędami.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym pod 
adresem redakcji, dopisując „Krzyżówka nr 44”.

Poziom o: 5. wiarołomstwo, 9. rozbrojenie, 11. pisarz włoski, autor 
powieści „Serce”, 12. wafel, 14. płaski statek, 15. „krzyżówkowa” tka­
nina, 17. kumkający płaz, 19. drobna moneta angielska, 20 . pogłoska 
albo pfzekład;121. strzegł bram Hadesu, 22. nie młoda, 24 . wyrzutnią, 
26. sprzymierzeniec, 27. rodzaj kurtki, wdzianka, 28 . można na nim po­
legać (w powietrzu), 30. ataman kozacki lub miasto nad Irtyszem (Ka­
zachstan), 31. Odmiana włóczni, 32 . egipskie bóstwo, 34 . narty po daw­
nemu, 37. sławny, rosyjski śpiewak, 38. syn Dedala, 40 . zwierzę domo­
we, 41. siostra i żona Kronosa, 42 . plazma, 43 . ciastka, cukierki itp., 44. 
wielkie miasto Hiszpanii.

Pionowo: 1. człowiek kopalny, 2. najsłynniejsza - Michała Anioła, 3. 
wykaz, 4. tancerka kultowa, 5. rzadkie to fenomeny, 6. postać z kart, 7. 
działanie lub papier wartościowy, 8. żona Mahometa, 10. odcinek cza­
su, 13. pszczeli domek, 16. opowiadanie, 17. sztuka Zapolskiej, 18. 
drobne, pięknie ubarwione ryby, 20 . odcinki prostych, 21 . miasto i port 
w Rumunii, 23. nie dwa, nie trzy, 25 . twierdzenie do udowodnienia, 29. 
metropolia Ghany, 33 . stan w USA, 34 . przechadzka, 35. np. pchla, 36. 
chorobogenne napięcie psychiczne, 37 . kręgowce, 38 . obok igreków, 
39. narodowe to samorząd lokalny, 40 . niemiecki bakteriolog, odkryw­
ca prątków gruźlicy.

Rozwiązanie krzyżówki nr 41  
M iędzy korę  a drzewo palca n ie  wtykaj.

Nagrody w wysokości 4 0  zł za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki 
drogą losowania otrzymują: W. Myszkowski (Głogówek) i Irena Kozak 
(Niemodlin), zaś nagrody książkowe: Maria Dębicka (Opole) oraz 
Marieta Roman (Brzeg). Nagrody prześlemy pocztą.
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KRZYŻÓWKI ZA STÓWĘ
Dziś kolejne zadania i kolejna szansa wygrania stu złotych. Wystarczy prawidłowo rozwiązać trzy z pięciu zadań i wysłać je pod adresem naszej re­

dakcji na kartce pocztowej. Na prawidłowe odpowiedzi czekamy trzy tygodnie. Prosimy nakleić na kartkach pocztowych rysunek zamieszczony obok.
W tym tygodniu sto złotych wylosował Gerhard Klama z Gogolina, a nagrody po 25 złotych otrzymują: Julian Słojko z Brzegu i 

Marek Dziadukiewicz z Kędzierzyna-Koźla. Gratulujemy. Nagrody prześlemy pocztą.

Rozwiązania krzyżówek "40"
1. „Arytmokrzyżówka" - suset, monstrum, kubrak, Rudzki, nuwotysz.
2. „Słowo za słowo” ■ miraż, mika, maksyma, majster, magik, maskotka.
3. „Pół na pól” - w tłumie rozum ulega stłumieniu.

V4. „Krzyżówka panoramiczna" • kieszonkowe.

Dwuwyrazowy, o początkowych literach: P. N.
REBUS KOŁOWY  Rozwiązaniem jest treść fraszki Tadeusza Fan- 

grata pt. „Starość".

KRZYŻÓWKA PANORAMICZNA
Litery z pól ponum erow anych, nap isane od 1 do 15, utworzą rozwiązanie.

1. W każdym sobotnim magazynie “ NOWEJ TRYBU­
NY OPOLSKIEJ" drukowany jest diagram z ukrytym 
hasłem.
2. Rozstrzygnięcie konkursu zawsze w sobotę o 
godz. 11.40 na antenie RADIA OPOLE.
3. Każdy grający telefonując do RADIA OPOLE pod 
nr 5 4 - 3 1  -  68 określa numer kolumny, z której ha­
sło chce odgadnąć, i tak aż do pierwszego błędu. 
Wówczas prawo do dalszej gry przechodzi na kolej­
nego słuchacza. Rozwiązanie utworzą litery w zazna­
czonych polach poziomych.

4. Zwycięzca otrzymuje nagrodę w wysokości 50 złotych, którą może 
odebrać przedstawiając dokument stwierdzający tożsamość i wycięty, 
wypełniony diagram.

7 10

HOBBY

KWADRAT MAGICZNY

1. Janusz, polski aktor
2. palma kateszowa
3. azjatycki drapieżnik z rodziny psów
4. łańcuchy, kajdany
5. bożek płodności i urodzaju

SPADAJĄCE LITERY
Litery um ieszczone w  p ionowych ko lum nach należy przesunąć w  dół, 
na puste m iejsca w  d iagram ie. K tórą lite rę  na które  m iejsce - oto 
zadanie d la czytelnika. P raw idłowo przesunię te  litery, odczytane w 
poziom ych rzędach, u tw orzą rozw iązanie  - a fo ryzm  Francisa Bacona.

Czarne pola 
oddzielają po­
szczególne wyra­
zy. Słowo nie do­
kończone w jed­
nym rzędzie koń­
czy się w następ­
nym.

W przedstawionym 
przykładzie rozwiązaniem 
jest hasło: Nowa Trybuna 
Opolska.

CIĄGOWKA - SZYFR
Ostatnia litera jednego słowa jes t p ierwszą następnego. W szystkie  litery, 
napisane od 1 do 46, utworzą rozw iązanie - fraszkę Leszka Szulca pt. 
„R eferencje” .

18-27. transport drewna rzeką, 27-32. odczucie, ogólne wrażenie, 32- 
19. mistrzostwo, artyzm, 19-17. zmora grubasa, 17-20. galaretowate ży­
jątko morskie, 20-25. dekoracyjny układ otworów, 25-12. pat, 12-3. niż­
sza izba parlamentu, 3-21. diabelski to rodzaj karuzeli, 21-16. spada nań 
barometr, 16-1. staropolski ubiór męski, 1-9. mieszaniec wielbłąda jedno- 
garbnego z dwugarbnym.

Prof. Janusz 
Groszkowski
Od kilku lat Poczta Polska kon­

tynuuje emisję znaczków poczto­
wych poświęconych wybitnym 
elektrykom polskim. W ramach tej 
tematycznej emisji 10 listopada br. 
wprowadzony zostanie do obiegu 
znaczek pocztowy o nominale 45 
groszy. Na znaczku ukazany jest 
wybitny polski naukowiec prof. Ja­
nusz Groszkowski (1898-1984). Był 
pionierem radioelektroniki, to wła­
śnie jego nazwiskiem nazwane zo­
stało równanie uwidocznione na 
znaczku obok profilu naszego nau­
kowca. Był absolwentem Politech­
niki Warszawskiej w 1921 r., dyrek­
torem Instytutu Radiotechniczne­
go i Państwowego Instytutu Tele­
komunikacyjnego w Warszawie,

profesorem i 
dziekanem Wy­
działu Elek­
trycznego Poli­
techniki Warszawskiej, specjalistą 
i wynalazcą w dziedzinie radioelek- 
tryki, autorem licznych publikacji, 
m.in. takich pionierskich książek 
jak: „Lampy katodowe” (1925), 
„Technologia wysokiej próżni” 
(1949). Laureat wielu nagród pań­
stwowych. W okresie okupacji włą­
czył się aktywnie do polskiego ru­
chu oporu. To dzięki jego pracy ba­
dawczej zbadano części elektro­
niczne niemieckiego sterowanego 
pocisku rakietowego V 2. Przez kil­
ka lat był prof. Groszkowski preze­
sem Polskiej Akademii Nauk, Sto­

warzyszenia Elektryków Polskich i 
członkiem honorowym Francu­
skiego Stowarzyszenia Elektryków 
i Elektroników, wiceprezesem 
Międzynarodowej Unii Radiowej.

Omawiany znaczek (przedsta­
wiamy go na reprodukcji), jak rów­
nież koperta pierwszego dnia obie­
gu (FDC) z okolicznościowym da­
townikiem zaprojektowane zostały 
przez artystę plastyka Andrzeja Pą- 
gowskiego. Okolicznościowy da­
townik stosowany będzie w UPT 
Warszawa 1.

KOLEKCJONER

\bmmv(i VIII „Trybunę Domową" redagują: Ewa Bilićka, Beata Dzięciolowska, Artur Karda, Ryszardą. Sawa, Tądąuęz Wyspiański, Krzysztof Zyzik.



WARTO BYŁO PRZECZYTAĆ

w zm ag a n ien aw iść .

bianicach na dworcu przeskoczy­
ły przez bar, kelnerowi w mordę 
i się rządzą: kom u flaczki, komu  
bigos? Skro ili gościa na tysiąc 
dolarów - cały pociąg pil.

R ecytują z pam ięci ksywki 
najsłynniejszych szefów pol­
skich „młynów”: „Bosman” z Le­
gii W arszaw a, „Rybak” z Arki 
Gdynia, „Uszol” z Lecha Poznań.

- Uszol to je s t  legenda, na^ 
jego w idok się ucieka. Bydlę ja k  
cholera, ta tu a ż  na głowie, n ie­
dawno pożenił kosą swego ku m ­
p la  „Królika”.

W 1994 roku w bójkach na stadionach i ulicach po­
ważnych obrażeń doznało 85 funkcjonariuszy oddzia­
łów prewencji.

W tym roku tylko podczas jednego meczu (finał Pu­
charu Polski) kibice Legii ranili 101 policjantów, w tym 
13 ciężko.

Liczba zakłóceń porządku na piłkarskich stadionach 
wzrosła w ubiegłym roku o 30 procent.

Tylko w ciągu czterech iat (1991-1994) liczba kibi­
ców odprowadzanych do izb wytrzeźwień wzrosła czte­
rokrotnie,

Biurokracja III 
Rzeczypospolitej

„P o lska  - D zis ia j”  (n r1 ) -  n ow y ch rześc ijańsk i m ie­
s ięczn ik  spo łeczny (redakto r nacze lny: Je rzy  Mik- 
ke) - d ruku je  rozm owę z  M arkiem  Marianem Dro­
zdowskim , pro f. w  Ins ty tuc ie  H is to r ii PAN, a od  
dwóch la t także wykładowcą U niw ersytetu  Opol­
skiego.

- M łodym  to im ponuje  - mówi 
Willy. - Szczyl bierze od m a tk i 
na zakupy  albo m ówi, że idzie 
do kościoła i potrzebuje na tacę..

W ubiegłym roku polska policja na koszt podatników 
wydała 64 miliardy starych złotych na utrzymanie po­
rządku na obiektach sportowych.

Na mecze przychodzi się głównie dla rozróby, a nie dla piłki.

A  potem  wraca skacow any po  
dwóch dniach.

N iedawno przyjęli do swego 
grona nowego. „Łupież” ma 
osiem naście la t, choć w ygląda 
na dziecko. M usiał przejść w a­
gonową ścieżkę zdrow ia. Biegł 
między ław kam i wagonu, a kibi­
ce okładali go pasam i.

- Kiedyś na tak i chrzest poży­
czył nam pałkę jeden z  gliniarzy, 
którzy .nas eskortowali - mówi 
Maciek. - Gliny często jadą  z nami 
w pociągu, czekają ju ż  na dworcu. 
Ostatnio też czekali, ale ich wyru­
chaliśmy, bo wsiedliśmy nie na 
głównym, ale w Groszowicach.

Jedna z podstawowych zasad 
„szalikowców”: na mecze jeździ się 
bez biletów. - Kanarowi mówimy, 
że bilety m a  kierownik wycieczki, 
i  on ćlmdęi po wagonie i pyta, kto 
jest 'iki^p^enikiem, he, hę. ].

l i©  nas ra jcu fc
jj© l3&a%sławy naT»ecz-ze Sło- 

wąjcj ą.w yruszyli k ilk ą  idmi węze- 
śniej . ^  l^ e n a s tu .  E)w¥>$a miąło 
paszpspńt: $7 ś&rzępądb, je&en n ie  
miał mał&,.Dojechali wszyscy.

- 'pz^ĘpZ Opola autek us, ale 
m y IfiiisŻyiiśmy pociągiem, bo 
^ch c i^ t^ćy  zobaczyć Juećę „mlo- 
dzieżem ki” i poszalee &bćhę. Na  
granicy w Chalupiżabli rozcią­
gnęliśm y przed oczami- celników

naszą ośmiometrową flagę i ci z  
rozwalonymi dokum entam i prze­
szli przez zieloną. Potem w Bo- 
hum inie zrobiliśm y jum ę alkoho­
lu, skroiliśm y sklep. Wódka, 
whisky... N a granicy ze Słowacją 
dwóch cofnęli do Czech. Chłopa­
ki przeszły  przez zieloną i spo­
tkaliśm y się w Bratysławie w ho­
telu. B yli tak  pijani, że nie p a ­
miętali, ja k  przekraczali granicę.

Okręceni szalikami i uzbrojeni 
we flagi wyszli na ulice B ratysła­
wy z okrzykiem „Zawsze i wszę­
dzie Słowacja jebana będzie”.

- Zadym a zaczęła się dopiero 
na stadionie. Rozwaliliśmy płot, 
Słowacy puszczali na nas psy bez 
kagańców. Lali wszystkich, nawet 
spokojnego Mikołaja, który jeździ 
z  bębnem na każdy m ecz reprezen­
tacji. Chcieliśmy powyrywać ław­
ki, ale się nie dało. Sześciu chłopa 
próbowało i nic. N a  Odrze ławka 
pęka ód jednego kopa?. jChłopak z  
■ZagigMa jedenaście']godzin stał 
przykuty -kajdankami $0. płotu.

- Biedni są, tp  ńąm zazdro­
szczą, ja k  się spotka Słowa­
ka, to wjeb. Choćbyjbył to niewin­
ny tm yś ta  - odgraża ̂ ię Willy.

M ó\#ą, że nie zam ierzają się 
nad sobą użalać.

- Ja k  nas pału ją , |s© tylko na 
nasze własne ryzyko,. W o nas raj­
cuje, w zm aga nienawiść.

O je, je, je , je.,. .„&óła” szaleje!

‘Ęh. spytanie o aenś  - odpow ia­
d a j :

- To rodzaj rozrywki.
cała Pdlslka rob i zady­

my,, id-iaćzeg&fCjlipGłe m a być

Przed kilkoma dniami zakończyła się w Warszawie 
międzynarodowa konferencja na temat bezpieczeń­
stwa na stadionach, w której uczestniczyli przedstawi­
ciele Rady Europy. Uczestniczący w konferencji ge­
nerał Janusz Wikarak wyliczył, że w 1994 roku na 
polskich stadionach doszło do 97 zbiorowych zakłóceń 
porządku oraz 584 chuligańskich ekscesów. Zatrzy­
mano 1.601 sprawców, a straty mienia oszacowano 
na ponad miliard starych złotych. Konferencja zakoń­
czyła się przyjęciem uchwały „O wielkim przymierzu 
na rzecz bezpieczeństwa i kulturalnych imprez spo­
rtowych w Polsce” .

f  iC^tfliganka-jest, by$a i  bę­
dzie.

O statn io  złożyli -się na a tlas 
do ćwiczeń siłowych, k tó ry  u s ta ­
wili w piwnicy. - Trzeba ' mieć 
pater  - tłum aczą. {Power, czytaj: 
pałer, to  po angielsku siła, moc).

. Pytają, czy mogą kogoś za po­
średnictw em  gazety pozdrowić. 
Mogą.

- Pozdrowienia dla „szalikow­
ców” z Zagłębia Lubin, Polonii 
Bytom, A rk i G dynia i Polonii 
Bydgoszcz. No i ^szczególne” po ­
zdrowienia dla Ś ląska  Wrocław 
oraz policji.

N a koniec sp raw d za ją , czy 
słowo „szczególne” zosta ło  
u ję te  w cudzysłów . Bo nie 
może być n iedom ów ień. J a k  
kosa, to kosa. ■

.............................. tu

Porównanie biurokracji II Rze­
czypospolitej, na którą tak się uża­
lano, z  biurokracją ostatnich lat 
wypada katastrofalnie dla III RP - 
m ówi Drozdowski, Stały wzrost 
liczby urzędników je s t bodaj naj­
bardziej widocznym efektem zapo­
wiadanej od 1989 r. reformy admi­
nistracji Centralnej: „Miała zmniej­
szyć się ingerencja państwa na 
rzecz samorządu terytorialnego, 
samorządów zawodowych. Stało 
się odwrotnie. Przedętn e za tru­
dnienie w centralnej administracji 
państwowej tylko w iatach 1992-93 
wzrosło z  67.755 do 88.561 osób. 
Opieram się tu na ostatnim roczni­
ku statystycznym, podającym  
dane za 1993 r. Oto kilka najbar­
dziej drastycznych przykładów: W 
Kancelarii Sejmu w 1993 r. praco­
wało 1300 pracowników. Przed II 
wojną - dwudziestu kilku. Kancela­
ria Senatu zatrudniała przed 1939 
r. kilkunastu pracowników. W 1992 
r. byjo ich 283. Prezydent państwa 
miał przed II wojną ogromne 
uprawnienia. Znacznie większe niż 
obecnie. A liczba pracowników w 
jego kancelarii nie przekraczała 
dwudziestu. W 1993 r. było ich 
283.

Takie kancelarie nie służą już  
społeczeństwu. One potrafią już  
wyprodukować (poprzez swoje 
rozliczne wydziały, komórki itp.) 
tyle przepisów, zarządzeń, okólni­
ków, że mogą się obejść bez 
udziału obywateli”.

Na kancelariach Sejmu, Senatu 
czy Prezydenta niestety się nie 
kończy: „podobnie jak w kancela­
riach wygląda sprawa w poszcze­
gólnych resortach. A przecież one, 
przy istniejącym systemie samo­
rządów terytorialnych, w państwie 
społeczeństwa obywatelskiego, 
powinny odgrywać rolę podrzędną, 
pomocniczą - w stosunku do głów­
nego podmiotu gospodarczego, 
jakim jest sektor prywatny. Tym­
czasem sw Ministerstwie -Finansów 
(z jego organizacjami terenowymi) 
zatrudnionych jest ponad 38 tys. 
pracowników. To je s t kilkanaście 
razy^.męcej niż zą czasów E. 
Kwiatkowskiego, który - przypo- 
•mf^n^Ąjlączył w swoim ręku funk- 
cje wicepremiera i ministra-skarbu. 
AHiężtia ludności Pe lśkiw  W38 r„ i

obecnie je s t prawie taka sama. 
Ministerstwo Edukacji Narodowej - 
wraz z  organami terenowymi - to 
ponad 7,5 tys. urzędników (bo tu 
przecież nie chodzi o uczących 
nauczycieli). Ministerstwo Kultury i 
Sztuki przed II wojną w ogóle nie 
istniało. Tymi sprawami zajmował 
się departamentów Ministerstwie 
Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego. W 1993 r. w Minister­
stwie Kultury i  Sztuki było 560 pra­
cowników. A i tak było to jedyne  
ministerstwo, gdzie liczba zatru­
dnionych się zmniejszyła. W 1992 
r. było ich jeszcze 621. Ten spadek 
z nawiązką wyrównało Minister­
stwo Zdrowia i  Opieki Społecznej. 
Tu przeciętne zatrudnienie tylko w 
jednym roku 1992/1993 wzrosło z 
307 do 710 zatrudnionych".

Coraz liczniejsza armia urzę­
dników nie sprawia wcale, iż  admi­
nistracja jest sprawniejsza. Wprost 
przeciwnie: „To załamanie się sku­
teczności działania widać we 
wszystkich resortach. Mamy np. 
kilkanaście razy więcej niż przed 
wojną pracowników zatrudnionych 
w Państwowej Inspekcji Pracy, a 
wypadkowość je s t znacznie więk­
sza. Przykłady można mnożyć. To 
je s t typowe dla państwa biurokra­
tycznego".

„Dziś - dodaje Drozdowski - ta 
biurokracja paraliżuje wszystkie 
dziedziny życia i zżera znaczny 
odsetek dochodu narodowego. 
Uniemożliwia - m ilionami przepi­
sów, zarządzeń, rozporządzeń, 
okólników - normalne funkcjono­
wanie społeczeństwa. (...) Jest ta­
jemnicą poliszynela, że obywatel, 
chcąc załatwić jakąś sprawę, zała­
twia ją  poprzez łapówki. Począw­
szy od prostych (decyzji typu: zgo­
da na budowę domku czy wpis do 
hipoteki. Biurokracja stworzyła tu 
zresztą istny gąszcz przywilejów i  
ulg. Przy czym dochodzi tu do pa­
radoksów, gdzie z u ig  korzysta nie 
tylko pierwsze pokolenie, ale dru­
gie i  wnuki”.

Co gorsza, wśród naszej elity 
politycznej nie m dać zbytniej 
ochoty do zmiany te j sytuacji. 
Czyżby p o z & $ ta ł0 i $yiko Korwin- 
Mikke? ' - ' f y '„. Przeczytał

K R Z ttą P W  TARKA
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Grecja
„Elektra” Cacoyannisa 
to pierwszy wielki film 
grecki, który zwrócił 
uwagę świata na mały 
kraj o ogromnej produk­
cji (ok. 100 filmów fabu­
larnych rocznie).
W swej „Elektrze” (1962) Mi- 

chael Cacoyannis zachował w ier­
ność klasykowi, nie silił się na 
tworzenie własnych w ariacji na 
antyczne tem aty. Okroił wpraw­
dzie dialogi Eurypidesa o 9/10, a 
chór uczynił niemym (aczkolwiek 
ważnym) członkiem tragedii, ale 
te  zabiegi miały na celu jedynie 
przystosowanie dzieła do specyfiki 
sztuki filmowej. Zdjęcia autorstwa 
W altera Lassally mistrzowsko od­
dały uroki greckiego pejzażu, a 
także... greckiego profilu, przede 
wszystkim niezrównanej odtwór­
czyni tytułowej roli Ireny Papas.

Kolejnym dziełem Cacoyannisa 
była komedia osnuta wokół auten­
tycznego wydarzenia: zagubienia 
przez amerykański samolot ładun­
ku atomowego. „Dzień, w którym 
wypłynęła ryba” zyskał siłę ostrze­
gawczą dzięki doprowadzeniu do 
absurdu konsekwencji tego faktu.

Prawdziwym sukcesem stał się 
jednak dopiero „Grek Zorba” 
(1964). Jes t to historia angielskie­
go pisarza, który zaprzyjaźnia się z 
niezwykłym greckim wieśniakiem. 
Adaptacja powieści Nikosa Ka- 
zantzakisa uwiarygodniona zosta­
ła  przede wszystkim dzięki precy­
zyjnej, krwistej kreacji, Anthony 
Quinna, który grał postać tytuło­
wą. F ilm  u h o n o ro w a n y  zo s ta ł 
dw om a O scaram i: d la  W a ltera  
L a ssa lly  za  n a jlep sze  zd jęc ia  
czarn o -b ia łe  (za kolorowe Oscara

otrzymał wówczas H arry Stradling 
za „My fair la d y  Cukora) i L ily  
K edrow ej za  n a jlep szą  k ob iecą  
ro lę  d ru g o p lan o w ą. Również re­
żyser Michael Cacoyannis nomino­
wany był do Oscara, ostatecznie 
zdobył go jednak George Cukor. 
Zorba odkrył światu narodową filo­
zofię Greków: śródziemnomorską, • 
dionizyjską radość życia.

Po raz wtóry na kino greckie 
zwrócił uwagę świata Teo Angelo- 
pulos. Pierwszym pełnym dziełem 
tego twórcy była „Podróż kome­
diantów” (1975). Nawiązując do 
klasycznego teatru  i m itu Elektry, 
doskonale wcielił on dzieje Grecji w 
latach II wojny światowej w dzieje 
wędrownej trupy aktorskiej.

Angelopulos, jeden  z czoło­
wych filmowców świata, nigdy nie 
był fanatykiem  realizmu. Zawsze 
strzegł się przed deformowaniem 
św iata  dla uzyskania znaczeń 
symbolicznych. Z czasem sens 
przenośny dzieła zaczął lokować 
w końcowej konkluzji, prowadząc 
do niej codziennymi, normalnymi 
wydarzeniami.- W „Podróży na 
Cyterę” rozterki powracającego z 
ZSRR kom batanta wojennego po­
prowadzone były ściśle realistycz­
nie, dopiero w finale bohatera 
wyrzucano w alegorycznej łódecz­
ce na wody eksterytorialne.

„Pejzaż we mgle” to film, o 
którym trzeba napisać przede 
wszystkim, że jest piękny. Angelo­
pulos stworzył bajkę dla dorosłych, 
graną przez dzieci, które wędrowa­
ły w poszukiwaniu nieznanego 
ojca. Wydarzenia ujęte są w klam­
rę opowieści biblijnej o stworzeniu 
świata. Tytułową puentą jest drze­
wo, symbol nadziei, ale wewnątrz 
tej ramy kompozycyjnej obraz jest 
aż naturalistyczny. Wielu kryty­
ków uważa „Pejzaż we mgle” za 
skończone arcydzieło, a pozycja 
jego reżysera w Grecji i w Europie 
do tej pory jest niezachwiana.

ANNA JASZCZYK

(  K o n k u r s  )  B arbara Paikert z Brynicy jest kolejną lau- 
rea tką  naszego filmowego konkursu. G ratu­

lujemy! Nagrodę prześlemy pocztą.
Przez następnych siedem dni będziemy czekać na korespon­

dencję od czytelników, którzy wiedzą:
1. W jakich  kategoriach film M ichaela Cacoyannisa „Grek Zor­

ba” A m erykańska Akademia Filmowa uhonorowała Oscarami?
2. Za kilka tygodni odbędzie się Festiw al Polskich Filmów F a­

bularnych Gdynia ’95. Który to  już raz polscy filmowcy staną do 
tego konkursu?

N a odpowiedzi czekamy pod adresem: „NTO”, 45-086 Opo­
le, ul. Powstańców SI. 9. N a kopercie koniecznie 
prosimy nakleić nasz kupon konkursowy.

(MAK)

Przed linczem  u ra to w a ła  go recydyw a

Giełda fuch
Miasteczko ma kilka ulic. Półgodzinny spacer wystarczy, by zahaczyć o wszy- 
.stkie rogatki. Zapadło w letarg, spowodowany upadłością kilku miejscowych 
zakładów pracy. Męska część bezrobotnych smutek i zwątpienie topi w piwie, 
oferowanym w kilku barach. Miasteczkowe życie pozbawione było tajemnic i 
większych wstrząsów. Letarg przerwał Jerzy K. Niby miejscowy, lecz prawie 
nieznany, gdyż do miasteczka zjeżdżał tu jedynie na przerwy w karze lub 
między kolejnymi odsiadkami.

Dziwnym trafem  u miejsco­
wych cieszył się poważaniem. Pa­
nie komentowały jego bardzo mę­
ską aparycję. N a mężczyznach 
natom iast wrażenie robiła wyjąt­
kowa erudycja i znajomość świa­
ta. O wielu miastach, w których w 
ogóle nie był, potrafił opowiadać 
godzinami.

Dossier
pełne p rzekrę tó w

O perspektywach w miastecz­
ku zapam iętale dyskutowano 
głównie przy piwie. Właśnie przy 
kolejnym kufelku Jerzy K. zaczął 
roztaczać miraże dobrze płatnej 
pracy w Niemczech. Początkowo 
były to nie zobowiązujące dekla­
racje. Dawały jednak  cień 
nadziei. Przy barowym stoliku 
zacieśniał się w ianuszek chęt­
nych na  wyjazd n a  saksy. Blat 
stołu uginał się od kufli.

Jerzy K. naiwność ludzką znał 
nie tylko z gazet czytanych pod 
celami, zawierających różne ogło­
szenia. Poznał ją  w przeszłości, 
k tóra składała się w jego przy­
padku z dw unastu wyroków za 
oszustwa i fałszowanie dokumen­
tów. W robieniu interesów na 
ludzkiej naiwności był więc profe­
sjonalistą.

Najpierw poszukał wspólnika, 
mającego odpowiedni lokal, hi­
potetyczny majątek, a także pozy­
cję małomiasteczkowego biz­
nesmena. No i gołe konto bankowe, 
zmuszające do energicznego poszu­
kiwania gotówki. Wybór padł na 
właściciela sklepiku z tak zwanymi 
artykułami kolonialnymi. Wspól­
nik - mając na głowie nie spłacone 
kredyty bankowe - w interes 
wszedł bez większych oporów.

Zwłaszcza że wszystko miało 
wszelkie cechy legalności. Jerzy 
K. bowiem odznaczał się pedan- 
tycznością, więc najpierw - oprócz 
urabiania potencjalnych klientów

przy kolejnych kuflach piwa - za­
łożył coś na  wzór księgi kasowej. 
Ponadto wydrukował kilkadzie­
s ią t kwitków i żetonów, na 
których rzymskimi literam i za­
znaczył numerki. Po to, by w ko­
lejce chętnych do wyjazdu pano­
wał porządek.

Następnie przyszła pora na tak 
zwane spotkanie informacyjne. 
Zorganizowano je  w m ieszkaniu 
sklepikarza. Na spotkanie przy­
szła rzesza bezrobotnych z branży 
budowlanej. Zresztą do nich głów­
nie skierowana była oferta, bo 
praca czekała na niemieckich ru ­
sztowaniach. Ważne było, by po­
tencjalny pracownik władał nie­
mieckim i dysponował ważnym 
paszportem. Najlepiej zaś podwój­
nym obywatelstwem, które gwa­
rantowało pracodawcy ulgi podat­
kowe. Tyle z formalności.

P łacili bez po kw ito w ań
O sile perswazji niemieckiej 

m arki Jerzy K. przekonał się już 
na  pierwszym spotkaniu. Chętni 
do wyjazdu płacili zaliczki i  nie 
chcieli żadnych pokwitowań. Bo 
kto tam  będzie się chandryczył o 
dwa miliony starych złotych, gdy 
za miesiąc, najpóźniej za dwa za­
robi dziesięć razy tyle. Magiczną 
moc w aluty powiększyło zapew­
nienie gospodarza spotkania, że 
autokary są już zamówione w jed­
nym z biur podróży. Na dodatek 
Jerzy  K. zbierał paszporty n ie­
zbędne do załatw ienia wszelkich 
dokumentów. W sumie do żela­
znej kasetki wpłynęło ponad sto 
milionów starych złotych.

Po dwóch tygodniach koledzy 
od kufelka wykazali pierwsze 
oznaki zaniepokojenia. Jerzy  K. 
jeszczejraz wspiął się na wyżyny 
erudycji. Zamachał im przed no­
sami różnymi kwitami z Urzędu 
Wojewódzkiego, które miały po­
świadczać, iż czyni usilne s ta ra ­

n ia  o uzyskanie koncesji na orga­
nizację pracy za granicą. Widok 
urzędowych papierków uspokoił 
wierzycieli.

W odzenie za  nosy
Jerzy  K. z właściwą sobie swa­

dą opowiadał o ociężałości maszy­
ny biurokratycznej. Pokazywał 
niektóre zarekwirowane przez 
niego paszporty z przedłużoną 
ważnością. Widok pieczątek robił 
swoje. Ale do czasu. Po ponad 
dwóch miesiącach od zebrania in ­
formacyjnego wierzycielom zbrzy­
dło czekanie. Tym bardziej, że w 
m iasteczku rozeszła się wieść o 
niechlubnej przeszłości Jerzego 
K. W sprawę wkroczyła policja. W 
mieszkaniu sklepikarza znalezio­
no nie tylko podrobione urzędowe 
pisemka, lecz także znaczną ilość 
paszportów zaszytych pod otoma­
ną. Okazało się, że koresponden­
cja z w ładzami wojewódzkimi, a 
naw et z M inisterstw em  Pracy i 
Polityki Socjalnej je st fikcją.

Z araz po policji w spraw ę za ­
m ierzało  wkroczyć ponad trz y ­
dziestu  oszukanych, k tórzy  n ie­
pom ni kuflow ej zażyłości obie­
cali Jerzem u  K. solenny wycisk. 
N a szczęście d la  niego samego 
d zia ła ł już  w w aru n k ach  recy­
dywy. D zięki tem u ju ż  po za­
trzy m an iu  zastosow ano wobec 
niego aresz t, więc zna lazł się w 
m iejscu n iezbyt przyjem nym , 
lecz z pew nością bezpiecznym . 
W ierzyciele obiecują, że spokoj­
nie poczekają, aż opuści m ury  
w ięzienia.

Czas płynie. Dla Jerzego K. 
naw et nieco za szybko, gdyż tym 
razem wcale nie spieszy mu się do 
zakończenia kary. Być może wie­
rzy w feralne liczby, bo obecnie 
odsiaduje już trzynasty wyrok.

ALDON WITKOWSKI
PS. Imię i inicjał nazwiska 

zmieniono.

TO NIESAMOWITE!

Człowiek rentgen
Georg Rieder był sceptycznym wobec zjawisk nadprzyrodzonych nastolat­
kiem, gdy przypadek skrzyżował jego losy ze światem duchów. Dziś, po 15 
latach, jest znanym uzdrawiaczem, którego nazywa się „człowiek rentgen”.

Zaczęło się od tego, że pew ­
nego razu  og lądał w a u s tr ia c ­
kiej te lew izji p rogram  o n ag ry ­
w an iu  głosów z tam tego  św ia­
ta . P o trak to w a ł to  z w rodzo­
nym  n as to la tk o w i sceptycy­
zm em  i postanow ił zdem asko­
wać - w jego p rzekonan iu  - m i­
sty fikację . W ziął w ięc m ag n e­
tofon i pojechał do s tu d ia . 
W rócił z nag ran y m  głosem 
swojego kolegi, k tó ry  niedaw no 
zg inął w w ypadku.

To było życiowe odkrycie, 
które przesądziło o jego losach. 
Zaczął czytać li te ra tu rę , k tó ra 
pomogłaby m u w rozwinięciu 
własnych możliwości duchowych. 
Na początek nauczył się hipnozy 
i autohipnozy. Potem  zoriento­
wał się, że przy odpowiedniej 
koncentracji może za każdym ra ­

zem przywoływać zdolność 
widzenia aury człowieka.

N a tu ra  obdarzyła go zdolno­
ścią ta k  zwanego poszerzonego 
w idzenia. O gromnym zaskocze­
niem  było dla niego, gdy jadąc 
autobusem  skup ił się na  młodej 
kobiecie w ciąży i w pewnej 
chwili zdał sobie spraw ę, że wi­
dzi rozw ijający się w jej b rzu­
chu płód i że dzieckó nie m a r ą ­
czek. N ie w iedział, czy powie­
dzieć kobiecie o tym . Po jak im ś 
czasie znów ją  zobaczył. Nie 
była w ciąży. W tedy się ośmie­
lił i zapytał. Okazało się, że po­
ron iła , a dziecko rzeczywiście 
było kalekie.

Rentgenow skie widzenie ob­
jaw iło mu się w 1980 roku. Dwa 
la ta  później poznał swego spiry­

tualnego m istrza i nauczyciela - 
F ernanda D’Orthegę.

A kurat odbywał służbę woj­
skową. Był senny, deszczowy 
dzień, miał mieć tego dnia wartę. 
Chciał przed nią odpocząć. Zasto­
sował autohipnozę i „zaprogramo­
wał” sobie budzenie za cztery go­
dziny. Wtedy po raz pierwszy 
przyszedł do niego mistrz. Naj­
pierw  zawołał go po nazwisku, 
potem przedstawił się i po­
wiedział, że odegra w jego życiu 
poważną rolę. Fernando 
D’O rthega żył w latach 1507- 
1583 i był lekarzem. Postanowił 
przekazać Georgowi całą swoją 
wiedzę, co w połączeniu z posze­
rzonym widzeniem miało mu dać 
ogromne możliwości lecznicze.

Zdolności Georga Riedera są 
niezwykłe. Dzięki skupieniu się

na pacjencie może on zobaczyć 
historię choroby i jej źródła. Cały 
czas korzysta ze wskazówek m i­
strza, przekazywanych mu w cza­
sie snu. Leczy za darmo, gdyż swe 
umiejętności określa jako „dar 
Boży” i je s t przekonany, że gdyby 
zaczął brać za to pieniądze, zaraz 
by go stracił.

Fernando pełni też wobec 
swego ucznia rolę „anioła stróża” 
- chroni go przed nieszczęściami 
i pomaga mu w kłopotliwych sy­
tuacjach. Np. kiedy Georg miał 
do załatw ienia pilną spraw ę w 
sąsiedniej miejscowości. Rzecz 
była trudna , bo w łaśnie miał 
nogę w gipsie. Na dodatek nie 
m iał innej możliwości dojazdu - 
tylko własnym samochodem. 
Było to ryzykowne i wbrew prze­
pisom, ale wsiadł do au ta  i poje­
chał. W szystko szło dobrze, do­
póki na trasie  nie pojawił się pa­
trol policyjny.

Polic jan t naw et nie chciał 
słuchać w yjaśnień. Gdy tylko 
się zorientow ał, że kierow ca 
prowadzi z nogą w gipsie, kazał 
mu w ysiąść i oddać praw o j a ­
zdy. Georg nie op ierał się. 
Posłusznie podał dokum enty  i 
w tym momencie policjant za ­
stygł w bezruchu, jakby  sk a ­

m ienia ł. Georg pom yślał, że 
może coś się stało , ale policjant 
w yglądał jakby  zapad ł w głębo­
ki sen. N iew iele m yśląc, w yjął 
m u praw o jazdy  z ręk i, w siadł 
do au ta  i odjechał. Sto m etrów  
dalej we w stecznym  lu s te rk u  
zauw ażył, że po licjant „ożył” i 
nie oglądając się, w siadł do r a ­
diowozu i odjechał w przeciw ­
nym kierunku .

Innym razem pomoc Fernanda 
m iała poważniejszy charakter. 
Rzecz znowu działa się na drodze. 
Było pusto i spokojnie. Nagle Ge­
org „usłyszał” znajomy głos, który 
powiedział mu, by się zatrzymał. 
Ponieważ nic sięy nie działo, 
pomyślał, że to przywidzenie, i 
chciał ruszyć dalej. Niestety, nie 
mógł się ruszyć. Poczuł, ja k  noga 
oparta już na pedale gazu sztyw­
nieje. Znów usłyszał głos nakazu­
jący mu pozostanie w miejscu. 
Tym razem jednak dowiedział się, 
że w przeciwnym razie grozi mu 
wypadek. Georg posłusznie za­
trzym ał się. W tym momencie od 
jadącej 30 metrów przed nim po­
tężnej ciężarówki oderwała się 
przyczepa i zaczęła staczać się w 
dół. Gdyby się nie był zatrzymał, 
jego wóz dostałby się dokładnie 
pod jej kola. oprać. YOKI
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Ostatnie tango szczupaka
Stasio „Wiking” z podkluczborskiego Jasienia, który 
swoją ksywę zawdzięcza długiej łodzi i niebotycz­
nemu wzrostowi, już z daleka macha ręką na powi­
tanie. Odpowiadamy tym samym gestem i zaraz w 
powietrzu krzyżują się pytania: czy ryba bierze, na 
co i z jakiej głębokości? Pan Staszek nie ma po­
cieszających wieści. Obskoczyii kilka bankowych 
łowisk na jeziorze i nic, ani skubnięcia w przynętę. 
U nas to samo: bezrybie. Przesympatyczny partner 
„Wikinga” sięga więc po niklowaną piersióweczkę 
i proponuje po łyku ku pokrzepieniu wędkarskich 
serc. Miodunka na spirytusie, prawie nie roz­
cieńczona. Pokrzepiła nas tak, żeśmy w konsekwen­
cji z Grzegorzem przekimali godzinę w łodzi na paź­
dziernikowym ziąbie.
Pierwszy zwlókł się z legowi­

ska na dziobie Grześ. Przejechał 
dla rozgrzewki spinerkiem  po 
podwodnych muldkach i przyciął 
niegłupiego okonka, coś z osiem­
dziesiąt deko. N a mojego ripper- 
ka skusił się półmetrowy sanda- 
czyk. Chudzina, ale sztuka się li­
czy. - A nie mówiłem - triumfował 
kotwiczący po sąsiedzku „Wi­
king” - tylko podlać m iodunką i 
zaraz są brania. No, to może je ­
szcze po kropelce dla lepszego far­
tu? - Boże uchowaj - zaoponowa­
liśmy grzecznie - znów ta  siekiera 
z nóg nas zwali i prześpimy resztę 
dnia. Łyknijcie raczej naszej her­
baty z rumem. Rozgrzewa, a nie 
idzie ta k  łacno do głowy.

W dobrej kompanii na  łowisku 
naw et się nie zauw aża, że ryba 
nie bierze. Człowiek pogada z 
człowiekiem, sypnie jednym  żar­
cikiem, drugim, fajnie jest. Było­
by jeszcze fajniej, westchnął fra­
sobliwie pan Staszek, gdyby i na 
naszych trokach coś się trzepota­
ło. Zony już podejrzewają, że my 
nie na ryby do Turawy, tylko co 
tydzień na flamy z domu się smy­
kamy...

Ot, baby zazdrośnice. Pod tym 
względem nasze ładniejsze po­
łowy wypadają korzystniej. Ale

Kilka dni temu kolega z redak­
cji, korzystając z pięknej, jesien­
nej pogody, wybrał się rowerem 
do lasu w okolicach Ochodzy. J e ­
chał podziwiając coroczne m iste­
rium  genetycznego obum ierania 
przyrody, gdy nagle, ni stąd, ni 
zowąd na leśne drożysko wysko­
czyła sfora czterech łaciatych 
psów i zaczęła go oszczekiwać. 
Psy ja k  szalone pędziły za rowe­
rem i co chile któryś z nich usiło­
wał zaczepić kłami o nogę. Zasko­
czony dziennikarz mocniej nade­
pnął pedały i zaczął panicznie 
uciekać. Psy nie dawały jednak 
za wygraną. Z pianą na pyskach 
z coraz większym zacięciem na­
cierały. - S tary, gdybym się na 
moment zatrzym ał, lub - co gor­
sza - wywrócił, to te  rozjuszone 
zwierzęta rozszarpałyby mnie na 
strzępy - opowiadał mi całe zda-

pracowało się nad  nimi, wy­
chowywało w pocie czoła, skutek 
jest. - Bierzcie nasze ryby na sznu­
rek  - zaproponowaliśmy wielkodu­
sznie duetowi przydepniętem u 
dam skim pantoflem - okazy to nie 
są, ale na alibi styknie. My zmie­
niam y łowisko, może na górkach 
n a  środku jeziora dostaniemy gru­
bego sandacza.

Piotruś, który się tam  kręcił od 
rana, nie miął miny uszczęśliwio­
nej. B rań  bez liku, ale ani jednej 
ryby w siatce. - Nie sposób zaciąć 
skurczybyka - labiedził z pokładu 
„Białego Łabędzia” - uderza w 
gumę wyczuwalnie, lecz za płytko, 
nie dochodząc pyskiem do haka. 
N a domiar złego przed godziną 
nawet, te  obiecujące puknięcia się 
skończyły. Zwijam k r arnik, jadę 
pomieszkać trochę z rodziną!

Nie zakotwiczyliśmy na gór­
kach, Grześ powiosłował dalej, 
nad  przepastną jam ę przy daw­
nym filarku mostowym. A nuż tu  
szczęście dopisze nam  ja k  Kraw­
czykom, którzy onegdaj dwa razy 
z łodzi do kempingu musieli obra­
cać - tyle ważyły ich wypchane 
siatki. S eria rzutów najłowniej- 
szymi gumami i raptem  jeden oko­
nek na  haku. Nie darzy dzisiaj 
rybą Turawa, nie darzy. Jeszcze

rżenie. Gwałtowny atak  psów zo­
stał przerwany w zadziwiający spo­
sób. Nagle na drożysku pojawił się 
mężczyzna, który urządzeniem 
podobnym do pilota sterującego te­
lewizorem przywołał psy do po­
rządku. - To urządzenie wydało 
delikatny pisk i zwierzęta nagle się 
zatrzymały - dodał. Skuliły ogony 
pod siebie i jak  baranki pobiegły do 
swego pana łasząc się u jego stóp.

Zdarzenie to jednoznacznie do­
wodzi, do jak  wyrafinowanych me­
tod posuwają się niektórzy ludzie 
w pogoni za dziczyzną. Jak  bowiem 
inaczej wytłumaczyć obecność wy­
tresowanych psów w lesie? Głowę 
daję, że ów mężczyzna ułożył psy 
do zabijania zwierzyny leśnej. I 
rękę dam sobie uciąć, że psy aku­
r a t  rozprawiały się z sarną, gdy 
wyczuły zagrożenie (bo konkuren­
cją przejeżdżający człowiek być nie

tylko obmacam DAM-owskim, 
bardzo kolorowym ripperem taki 
piaszczysty placek między na- 
m uliskiem a korzeniami i faj- 
ran t, słońce już się chowa za ho­
ryzont, za kw adrans noc zapa­
dnię.

Coś przytrzymało przy dnie 
brokatowca mieniącego się wszy­
stkim i barwami tęczy. Pniaczek 
czy ryba? Na wszelki wypadek 
zacinam, aż jigowy kij stęknął na 
złączu. Żyłka ucieka w bok, h a ­
mulec grzechocze, ani chybi san­
dacz siedzi na końcu wędki. Lecz 
co to? W połowie holu ryba wy­
chodzi tuż pod powierzchnię 
wody. Teraz wszystko jasne. Nie 
sandaczowy to zwyczaj, ale 
szczupaczy fortel, taka  przy­
m iarka do wykręcenia świecy na 
ogonie i uwolnienia się z błystki. 
Więc szczytówka kija w dół i spo­
wolnienie tfempa nawijania żyłki 
na kołowrotek. Poskutkowało, 
szczupak zrezygnował z 
ekwilibrystycznej figury. Już 
tańczy w kółko, muskając ogo­
nem o burtę, już go mamy szczę­
śliwie w podbieraku. Długi jest 
ja k  na jeziorowca: 85 centyme­
trów. Ale lekki ja k  rzeczniak.

mógł) i instynktownie rzuciły się 
za nim, by go przegonić.

Przy okazji przypomniałem 
sobie sytuację z wilczurem, 
którego o mały włos bym nie 
strzelił. Czekałem zmierzchu i 
wyjścia dzików na poletko m ar­
chwi. Jeszcze było dosyć jasno, 
gdy z lasu wyszła sarna z koźla- 
kiem. Siedziałem obserwując 
zwierzęta, gdy nagle dostrze­
głem dużego, kosmatego wilczu­
ra  sprężyście okładającego pola. 
Kiedy zwietrzył sarnę, zatrzymał 
się i uważnie śledził jej ruchy. W 
końcu przywarował ja k  pantera. 
Po chwili jednak podniósł się i 
zataczając krąg  zaczął podcho­
dzić do sarny. Na moich oczach 
nagle zaatakował. Na szczęście 
sarna była trochę szybsza i 
um knęła wraz z koźlakiem do 
lasu. Pies susam i podążył za 
nimi. Aż mną wstrząsnęło. Cze­
kałem wściekły, aż odezwie się 
gęstwinie płacz rozszarpywanej 
sarny. Nic się takiego nie stało. 
Za to po chwili pies wyskoczył z 
lasu i... już go miałem w krzyżu 
lunetki, gdy daleko na polach 
pojawił się mężczyzna z gwizd­
kiem i przywołał:,wilczura. Zim­
ny pot spłynął mi po plecach. 
Ależ byłaby aw antura, gdybym 
psa unieszkodliwił. Szkoda ga­
dać! Jednak ileż je st takich przy­
padków, gdy myśliwy w dobrej 
wierze usunięcia psa-kłusownika 
z łowiska wpada w tryby proku­
ratorskie i staje przed sądem za 
zabicie najukochańszego pupilka 
na czterech łapach.

Choć pukam y trzonkiem  noża w 
w ędkarską wagę, s trza łka  na 
podziałce nie chce się przesunąć 
w prawo, trzy kilogramy i ani kre­
ski więcej. Pewnie spłynął do je ­
ziora z Libawki i jeszcze nie zdą­
żył nabrać ciała odpowiednio do 
swej długości. Ale walczył dziel­
nie, „z głową”, to imponuje.

Co robimy z przyjemniacz- 
kiem? Wypuszczamy go z powro­
tem  do wody czy zabieram y na 
brzeg? Podekscytowany Grześ 
oponuje. Pierwszy większy szczu­
pak w tym sezonie. W arto go po­
kazać na przystani choćby dla 
zdementowania plotek, że hech- 
tów większych od połowy m etra 
nie m a już w Turawie. - A poza 
tym - partner im a się ostateczne­
go argum entu - obiecałeś, że dasz 
spróbować, ja k  sm akuje faszero­
wany.

Cóż, słowo się rzekło, kobyłka 
u płota. Nie chciałem patrzeć za­
pinanem u na agrafkę szczupako­
wi w oczy. Były bardzo zdziwione 
i bardzo smutne. Ja k  u kogoś, kto 
odtańczył pożegnalne tango i już 
nie wróci na bal swego życia...

Swymi spostrzeżeniami podzie­
liłem się z kolegami po strzelbie. I 
jak  z worka obfitości posypały się 
przykłady świadczące o wyrafino­
waniu ludzi, którzy świadomie 
szkolą psy do zabijania zwierzyny 
polnej i leśnej. Oto któregoś dnia, 
w łowisku kolegi pojawiła się na 
polach bryczka, którą dwóch „pa­
nów” jechało podziwiając cuda 
natury. Obaj mieli lornetki. Wy­
glądali na podglądaczy ptasich 
szczebiotów i zabaw zajęcy. Ale 
gdy tylko podjeżdżali do siedzące­
go w bruździe szaraka, z bryczki 
uw alniane były dwa psy, które 
usiłowały dopaść długouchego. 
Na szczęście nie m iały jeszcze 
doświadczenia i ofiara za każdym 
razem  im umykała. K ilkakrotne 
ataki kończyły się delikatnym pi­
skiem i psy wracały do bryczki. 
Panowie jechali dalej, uważnie 
obserwując pola.

Jak  więc reagować w takich  
przypadkach? - zaczęliśmy się za­
stanawiać. Najprościej byłoby 
zrobić zdjęcie teleobiektywem i z 
takim  dowodem rzeczowym zało­
żyć sprawę w sądzie. Je s t jednak 
jeden problem. Mało kto nosi ze 
sobą sprzęt fotograficzny do lasu. 
A poza tym trudno udowodnić, że 
psy są szkolone do nielegalnego 
pozyskiwania zwierzyny. No i 
koło się zamyka. A psów na po­
lach pojawia się coraz więcej. 
Czynią szkody w populacji zwie­
rzyny. Często z głodu, bo zostały 
wyrzucone przez w łaścicieli lub 
zdziczały. Cóż więc robić? Odpo­
wiedź na to pytanie niech każdy 
myśliwy znajdzie sobie sam. Nie 
chcę niczego sugerować....

ANDRZEJ JAGIEŁŁĄ

Minął październik, na który 
przypada trzeci w ciągu roku 
szczyt aktywności leszcza, 
szczególnie rzecznego. Mimo to 
w słoneczne, ciepłe dni na skra­
ju przybrzeżnych głęboczków, 
na spadach przy kos, w spowol­
nieniach nurtu żerują jeszcze 
spore stada tych ryb. Na po­
wierzchni wody uwidacznia się 
to bąbelkami gazu wydobywają­
cymi się z dna.

Wiosną i  latem żerowanie le­
szcza jest nieco mniej „agre­
sywne”. Szczególnie latem 
mamy do czynienia z charakte­
rystycznym wykładaniem spła- 
wika i  jego ukośnym pogrąża­
niem się w wodzie. Natomiast 
jesienią leszcz staje się bardziej 
łapczywy. Maleje liczba organi­
zmów żyjących w mule, tot ż 
każda porcja jest podwójnie 
cenna. Brania widać nie tylko na 
spławiku. Jeśli prowadzimy ze­
staw na napiętej żyłce, bardzo 
często przygina się szczytówka 
i jeśli nie wykażemy się refle­
ksem, ryba zacina się sama. 
Nie świadczy to najlepiej o 
umiejętnościach łowiącego

Jesienny zestaw leszczowy 
to przede wszystkim cienka żył­
ka i , dość wyporny spławik. 
Woda staje się coraz bardziej 
przejrzysta, toteż żyłka główr n 
nie powinna przekraczać 0,2J, 
a przypon 0,15. Oczywiście ze­
stawy cieńsze zwiększają szan­
sę na sukces. Dostępne obe­
cnie na rynku żyłki prezentują 

Jakie parametry, że dysponując 
'w  miarę elastycznym kijem i 
kołowrotkiem o dobrze wyregu­
lowanym hamulcu, na przypon 
0,15 można bez obawy holować 
kilkukilogramowe „łopaty". Jed­
nak medalowe okazy trąfiają się 
w rzekach raczej rzadko. Nato­
miast nie powinno być niespo­
dzianką trafienie stada ryb kilo­
gramowych. Wędzisko powinno 
być dość długie - od 5 do 7 me­
trów. Kołowrotek o szpuli stałej 
i raczej większym przełożeniu, 
pozwalającym na szybkie 
odprowadzenie ryby ku po­
wierzchni. Zacięty leszcz nie 
ucieka w podwodne przeszko­
dy. Prze zazwyczaj na otwartą 
wodę, dlatego po zacięciu wy­
jątkowo dużej sztuki nie należy 
zbytnio spieszyć się z je j wyję­
ciem. Wystarczy poluzować żył­
kę i  pozwolić rybie wyhasać się 
z dala od stada i zmęczoną pod­
prowadzić na powierzchnię.

Spławik, niezależnie od tego, 
czy łowimy na przepływankę 
czy na przystawkę, powinien 
być dość duży i wyporny. Od 3 
g na powólny nurt - do nawet 10 
g na łowisko o silnym uciągu. 
Obciążenie należy rozłożyć 
przy przepływance, w przystaw­
ce powinno być punktowe. Przy 
łowieniu na rzecznych zastoi- 
skach i w głębiach na bezprze- 
piywowej wodzie skuteczniej­
sze będą spławiki długie, smu­
kłe - i tu przynęta powinna leżeć 
na dnie.

Żeby łowić leszcze - trzeba 
nęcić. Bez tego wyjęcie kilku 
sztuk jest dziełem przypadku. 
Najlepiej nęcić przez kilka dni 
przed łowieniem, ale tylko nie­
liczni mogą sobie na to pozwo­
lić. Wędkarze „dojeżdżający” 
muszą mieć zanętę błyskawicz­
ną, szybko i intensywnie zwa­
biającą ryby. Powinna ona za­
wierać sporo grubych kęsów - 
może to być groch, pęczak lub 
rozdrobnione ziemniaki. Jako 
substancji smużącej używa się 
tartej bułki, kaszy kukurydzia­
nej, mielonych płatków owsia­
nych. Koniecznie trzeba też do­
dać nieco zanęty zwierzęcej, a 
więc białych robaków, krojo­
nych dżdżownic czy ochotki. 
Kule zanętowe formujemy z do­
datkiem gliny, najlepiej zmielo­
nej i przesianej. Najlepsze le­
szczowe przynęty to biały i czer­
wony robak, ślimaki wodne, 
ochotka i chruścik.

GEM
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JACEK SZWEDKOWICZ

Pieska sprawa
Jak rozpoznać psa-kiusownika, dowiedziałem się 
polując na kuropatwy razem z kolegami z krapko­
wickiej „Ostoi”. Oto senior łowiectwa, kol. Nadol- 
ski, rubasznie zapytał adepta myślistwa: - Powiedz, 

i kolego, po czym poznać psa-kłusownika? Kiedy 
nie otrzymał odpowiedzi, rzekł: - Po białym no- 

j sie? Nastąpiła chwila konsternacji. - Po białym 
nosie! - zdziwi) się nemrod. - Ano tak - odrzekł 
nestor. Po czym dodał, że jak pies kłusuje, to musi 
wytrwale węszyć za tropem, a czyniąc to wyciera 
sobie nos o trawę i ten traci ciemne zabarwienie.
W tym momencie wszyscy wybuchnęli śmiechem.
Był to oczywiście żart! Nie ma natomiast żartów, 
gdy rzeczywiście ma się do czynienia z kłusują­
cymi psami...
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W arto wiedzieć Hodowla świerszczy
Będą C i potrzebne: duży, lekki, przezroczysty 
pojemnik plastykowy, dwie plastykowe zakrętki do 
stoików, kartonowy pojemnik na jajka, kawałek drewna 
lub grubej gałęzi, ewentualnie mata doniczka, pokarm 
dla świerszczy, np. płatki owsiane i kasza, metalowa 
siateczka (ewentualnie).

O Usyp na dnie pojemnika plastykowego 
warstwę piasku o grubości 5 centymetrów.

Uwaga! Ćwierkają 
jedynie samce i 
między innymi na tej 
podstawie można je 
odróżnić od samic. 
Samice mają 
poktadełko - długi 
cienki, wystający z 
odwłoka narząd, 
służący do składania 
jajeczek. Aby 
hodować świerszcze 
musisz mieć co 
najmniej jednego 
samca i co najmniej 
jedną samicę.

Połóż na piasku pojemniczek na jajka i 
kawatek drewna. Będzia to służyć 
świrszczom za kryjówki.

Jeśli Twój pojemnik ma wysokość mniejszą niż 20 
centymetrów, będziesz potrzebował pokrywy, aby 
uniemożliwić świerszczom wyskakiwanie z pojemnika. 
Pokrywa musi być z siatki metalowej, gdyż siatkę z 
innego materiału świerszcze przegryzą. Możesz też 
użyć pokrywy plastykowej, ale zrób w niej .a także w 
bokach pojemnika, odpowiednio dużo otworków, aby 
świerszcze mogły oddychać.

Umieść w pojemniku najwyżej sześć świerszczy, świerszcze nie 
pożerają się, ale jeśli będzie ich zbyt dużo, może to ich pobudzić 
do kanibalizmu. Usuwaj z pojemnika martwe świerszcze.

Aby skłonić świerszcze do składania jajeczek, utrzymuj część 
powierzchni w stanie wi‘" --------- -------------'------fWXA--------~ '__________  ____ n, ale nie mokrym. Połóż na piasku kawałek
gęstej siateczki, bo w przeciwnym wypadku dorosłe osobniki zjedzą 
jajeczka. Jajeczka są maleńkie, w kształcie miniaturowych bananów i 
mają lekko żółtawy kolor Można je oglądać za pomocą lupy. Wykluwanie SOURCE: Plymouth Salem High SdiooJ. 
się następuje w ciągu dwóch tygodni Michigan, U S A.

Wlej do jednej zakrętki stoika trochę wody i włóż to do 
pojemnika. Umieść trochę pokarmu w drugiej zakrętce i 
włóż to do pojemnika. Pokarm zmieniaj często, aby się 
nie zepsuł. Nie podawaj owoców - ściągną one muszki 
owocowe.
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L e k t i o n  f u n f

Das ist doch unhóflich! 
Ależ to nieuprzejm e!

GRAMATYKA

Andreas przynosi do pokoju dr Thiirmanna zamówione piwo. Dr Tliiirmann, do­
tknięty tym, że zwrócono się do niego per „ty”, daje Andreasowi do zrozumienia, 
że uważa to za wysoce nietaktowne.

(Pukanie do drzwi)

Thurm ann: Ja? Bitte?
A ndreas: Ih r Bier bitte.
Thurm ann: Danke. Sie sind doch der Portier, oder?
Andreas: Ja.
Thurm ann: Also - ich bin, ja , ich bin erstaunt. W arum sagen Sie «du»?
Andreas: Wer? Ich?
Thurm ann: Nein, nein, nein. Das is t doch unhóflich, junger Mann!
A ndreas: Entschuldigung! Entschuldigen Sie bitte!

Dr Thurm ann uznaje Andreasa za żartownisia, po czym żegna się z  nim.

Thurm ann: Sie sind wohl ein Witzbold?
A ndreas: Witzbold?
Ex: Nein. Ein Kobold! Ich bin ein Kobold.
Thurm ann: Ach was - ein Kobold oder ein Witzbold oder - ich bin miide. Gute

Nacht.
A ndreas: Gute nacht, H err Dr. Thurm ann.

Dopiero teraz Andreas może skarcić Exa za niegrzeczne zachowanie.

Andreas: Ex? Ex?
Ex: Ja? Bitte?
A ndreas: Also - du b ist unhóflich.
Ex: Ich? Unhóflich?
Andreas: Ja , du!
Ex: Entschuldigung, ich...
A ndreas: Das ist doch unhóflich: «Und wer bist du?»
Ex: Ich bin miide.
A ndreas: Nein, du b ist ein Kobold.

Lekcja
WÓRTER UND WENDUNGEN  

SŁÓWKA  I  ZW ROTY

To trzeb a  z a p a m ię ta ć  

f 1. se in  + przym iotnik  
Ich bin miide. /Das is t unhóflich.

! 2. P a r ty k u ła  doch
doch  nie zm ienia sensu wypowiedzi, ale nadaje je j pożądany wydźwięk np. wzmac­
nia ją: Das ist doch unhóflich.

|  T a k  się  m ów i
I kiedy chcemy przytaknąć  / zaprzeczyć: Ja./Nein-.
| kiedy chcemy podziękować/poprosić: Danke./Bitte.
\ kiedy chcemy przeprosić: Entschuldigung!/

Entschuldigen Sie bitte!
I kiedy chcemy wyrazić swoje zdanie: Ich bin erstaunt.

Du bist unhóflich.
Das ist doch unhóflich.

tak
pańskie piwo 
dziękuję
Ależ to nieuprzejme!
albo, lub
zatem, więc
zdum iony
dlaczego?
powiedzieć
nie
niegrzeczny, nieuprzejmy; 
niegrzecznie, nieuprzejmie 
miody człowiek 
przepraszam pana! 
jest pan zapewne żartownisiem ? 
żartowniś, figlarz 
skrzat, duszek, kobold 
zmęczony, śpiący 

dobranoc!

ja
Ih r Bier 
danke
Das ist doch unhóflich!
oder
also
erstaun t
Warum?
sagen
nein
unhóflich

junger Mann 
Entschuldigen Sie bitte!
Sie sind -wohl ein Witzbold? 
der Witzbold 
der Kobold 
miide
Gute Nacht

UBUNGEN
ĆWICZENIA

1. P roszę  w zm ocn ić  sens  p o n iż s zy c h  w yp o w ied z i p r z y  pom ocy  
p a r ty k u ły  doch.

1. Sie sind der Portier? ......................................................
2. Das ist unhóflich S ie sin d  doch  der Portier?
3. Ich bin erstaunt. ......................................................
4. Das ist Andreas Schafer. ......................................................
5. Das ist ein Taxi. ......................................................

2. Proszę za zn a c zy ć  krzyżyk iem , k to  w  scence w yp o w ied z ia ł to  zd a n ie .

Dr Thurm ann Andreas Ex
1. Ih r Bier bitte. □  K □
2. Sie sind doch der Portier? □  □  □
3. W arum sagen Sie, du '? □  □  □
4. Ich bin ein Kobold. □  □  □
5. Du bist unhóflich. □  □  □
6. Entschuldigen Sie bitte! □  □  □
7. Das ist doch unhóflich. □  □  □

3. Proszę u zu p e łn ić  zd a n ia , u żyw a ją c  w yrazów  u nh óflich , m iide, erstau n t. j

1. Das i s t .........................................................
2. Dr. Thurm ann i s t ......................................
3. Er i s t .............. ,...........................................

4. Proszę u zu p e łn ić  p o n iż s ze  zd a n ia , u żyw a jąc  o d p ow iedn ie j fo rm y  czasow ­
n ik a  sein.

1. S ie .................. doch der Portier, oder?
2. W a ru m .......... Sie «du»?
3. Das ................  doch unhóflich.
4. Sie .................  wohl ein Witzbold?
5. Nein. I c h ....... ein Kobold.
6. Ex, d u ...........  unhóflich.
7. Nein, ic h ....... miide.
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Big Jack
Tak mówi o nim  Hollywood, 

tak  on sam mówi i myśli o sobie. 
Brzydki, szalony, nieobliczalny 
Jack  Nicholson je s t jedną z naj­
większych gwiazd filmowych. Jes t 
wielki, niepowtarzalny, jedyny.

Wychowywały go trzy  kobiety: 
m atka i dwie dużo od niego s ta r­
sze siostry. Praw dy o tych re la­
cjach rodzinnych dowiedział się 
dopiero mając 37 lat. Okazało się, 
że starsza  od niego o 17 la t “sio­
s tra ” June  w istocie była jego 
m atką, a ta , k tó rą uw ażał za 
m atkę - jego babcią. Ta skompli­
kow ana historia tylko w ten  spo­
sób wpłynęła na ukształtow anie 
osobowości Jacka, że trzy  kobiety 
uwielbiały go i rozpieszczały i to 
one określiły jego późniejszy sto­
sunek do płci pięknej. Dzięki nim 
nabra ł przekonania, że kobieta 
je s t po to, by kochać swego męż­
czyznę, wybaczać m u błędy i po­
magać w życiu.

Z pierw szą kochaną kobietą 
Jack  związał się jeszcze po boże­
mu: ożenił się, kochał, a  ja k  zdra­
dzał - to dyskretnie, bo wierzył w 
ideę rodziny. Żona urodziła mu 
córkę - obecnie już  32-letnią Jen- 
nifer - i po jak im ś czasie porzuci­
ła  go z pobudek religijnych. W 
tym  czasie Jack  zaczął odnosić 
pierwsze duże sukcesy i zaczął 
smakować w urokach romansów i 
szalonych ekscesach narkotycz- 
no-erotycznych. Zamierzał ożenić 
się po raz-drugi, ale jego wybran­
ka Anjelica Houston nie chciała 
się zgodzić na ślub. Przez 17 la t 
wiedli razem  żywot burzliwy i ob­
fitujący w skandale. Anjelica wy­
trzym ała do momentu, gdy jedna 
z dziesiątek kochanek Jacka, Re- 
becca Broussard, obwieściła 
wszem i wobec, że spodziewa się 
dziecka Nicholsona.

Rebecca to młodsza od aktora 
o 26 la t przyjaciółka jego córki. 
Dała mu nam iastkę życia rodzin­
nego i dwoje dzieci. On kupił jej 
wspaniały dom i od czasu do cza­
su pokazywał się z nią publicznie. 
Oficjalnie głosił swoją teorię pra­
wa do ' swobody doboru krótko­
trwałych partnerek. Podobno licz­
ba jego partnerek  sięga 3 tysięcy.

Rebecca jed n ak  sp ła ta ła  mu 
figla i pewnego razu  przeniosła 
się do młodszego, bardziej przy­
stojnego i ustabilizow anego ży­
ciowo mężczyzny. Aktor podobno 
był w strząśnięty , co nie prze­
szkodziło m u po paru  miesiącach 
doczekać się kolejnego dziecka z 
kolejnej przygody.

TELEPLOTKI

ARNOLD SCHWARZENEG-
G ER - aktor i biznesmen, prowa­
dzący sieć restauracji “P lanet 
Hollywood” - m a oryginalną re­
ceptę na sukces w biznesie. Jego 
zdaniem udany in teres je s t ja k  
dobry seks. “Moje udane życie 
erotyczne sprawia, że świetnie mi 
idzie w interesach” - twierdzi.

□ □□
Kiedy na św iat miało przyjść 

pierwsze dziecko sympatycznej 
pary aktorskiej GLYNIS BAR­
B E R  i M ICHAELA BRANDO- 
NA, rodzice z niecierpliwością 
oczekiwali tego w ydarzenia, nie 
przypuszczali jednak, że maluch 
okaże się jeszcze bardziej niecier­
pliwy. Pewnego wieczoru, dwa 
tygodnie przed terminem, Glynis 
niepewnym głosem oświadczyła, 
że zaraz zacznie rodzić. “To nie­
możliwe - miał podobno krzyknąć 
Michael - nie możesz, to za wcze­
śnie, a poza tym zamówiłem wła­
śnie chińskie jedzenie na kolację”. 
Kolację trzeba było przesunąć na 
później, bo w cztery godziny po­
tem urodził się dorodny synek.

□ □□
LUC B ESSO N  przyznał, że 

angażował GARY^EGO OLD-
MANA do swego filmu “Leon” na 
zasadzie miłości od pierwszego 
wejrzenia, choć przyznał, że je-

J e s t demonicznym aktorem  i 
w takie też postaci się wciela. 
Jednym  z jego największych suk­
cesów zawodowych był “Lot nad 
kukułczym gniazdem”, za który w 
1975 roku dostał pierwszego 
Oscara. Przygotowując się do roli 
M urph/ego, spędził klika tygodni 
na oddziale zamkniętym w szpi­
ta lu  w Salem. Kiedy staną ł przed 
kam erą, m iał gotową rolę. “W 
końcu n ik t nie wiedział, czy jest 
jeszcze norm alny czy już nie. Ża­
den inny aktor nie potrafiłby 
stworzyć takiej iluzji” - powie­
dział potem Forman. Kiedy Geor- 
ge Miller robił “Czarownice z Ea- 
stwick”, najpierw  nie wyobrażał 
sobie Nicholsona w roli diabła. 
Okazało się jednak, że intuicja go 
nie zawiodła i powstał w izerunek 
przewrotny, zuchwały i wrażliwy. 
Demonicznego Jokera we wła­
snym wykonaniu nie wyobrażał 
sobie z kolei sam Nicholson. Do­
piero gdy obejrzał dekoracje do 
“B atm ana”, zdecydował się. Za­
m iast 4 tygodni spędził na planie 
4 miesiące, a rola Jokera była 
stale rozbudowywana. Demonicz­
na biała tw arz Nicholsona, z czer­
wonymi ustam i i wściekle seledy­
nowymi włosami to jedyny i do­
skonały obraz Jokera. Bez niego 
kolejne opowieści o Batm anie to 
już nie to. O statn ia z demonicz­
nych kreacji Nicholsona to słynny 
“Wilk”. Po tylu wcześniejszych 
rolach nietrudno było uwierzyć w 
Nicholsona jako wilkołaka. Cha­
rakteryzacja trw ała kilka godzin 
dziennie, ale aktor znosił to dziel­
nie, bo całe przedsięwzięcie uwa­
żał za wielkie wyzwanie.

Oprać. IKA

dzenie obiadu w restauracji w to­
warzystwie tego aktora przypo­
m ina wizytę w cyrku. Oldman 
zgodził się zagrać w tym filmie 
natychm iast i nie chciał nawet 
czytać scenariusza. K ontrakt obaj 
panowie podpisali na obrusie, a 
potem reżyser na  tym samym 
obrusie wyrysował dla aktora 
pewne ujęcia, ta k  że w końcu 
obrus przypominał pole bitwy.

□ □□
MERYL STR EE P przeżyła 

niebezpieczną przygodę w trakcie 
kręcenia zdjęć do “Dzikiej rzeki”. 
Była zmęczona, kiedy poproszono 
ją  o kolejny dubel. Odmówiła, ale 
Curtis Hanson, reżyser, się uparł. 
Na środku wzburzonej rzeki łódź 
zniosło w tzw. dziurę. Aktorka 
wpadła do wody prosto pod łódź i 
nie mogła wypłynąć. Twierdzi, że 
o niczym nie myślała, była tylko 
ciekawa, co pomyślą ludzie z eki­
py, którzy zostali na brzegu. “Je ­
stem pewna, że Curtisowi całe ży­
cie stanęło przed oczami i na pew­
no miał wizję mojego męża, żądne­
go zemsty, rzucającego się na nie­
go z maczetą” - wyznała potem. 
Ekipa rzeczywiście przeżyła chwi­
le grozy, bo półprzytomną aktorkę 
wyciągnięto dopiero kilkaset me­
trów od miejsca wypadku.

Oprać. MAR

APTEKI DYŻURUJĄCE 
Opole - ul. W aryńskiego 30 (tel. 

53-92-46).
W WOJEWÓDZTWIE 
Brzeg - ul. Jagiełły, Kędzierzyn- 

Koźle - ul. Świerczewskiego, Klucz­
bork - ul. Morcinka.

PR Z Y C H O D N IE  W  O P O L U
W SOBOTĘ CZYNNE BĘDĄ:
I Przychodnia Rejonowa (ul. Rey­

monta 29, tel. 54-54-24) - w godz. 8-14
- poradnia ogólna, pediatryczna i gabi­
net zabiegowy.

II Przychodnia Rejonowa (ul. Li­
cealna 18, tel. 744-692), w godz. 8-14
- poradnia ogólna, pediatryczna i gabi­
net zabiegowy.

III Przychodnia Rejonowa (ul. 
W aryńskiego 30, tel. 539-241) w 
godz. 8-14 - poradnie: ogólna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, g ine­
kologiczna i gabinet zabiegowy dla 
pacjentów z terenu całego miasta. 
PONADTO W SOBOTĘ w godz 14 - 
22, a W NIEDZIELĘ 8 - 22 czynne 
będą w tej przychodni gabinety: ogól­
ny, pediatryczny i gabinet zabiegowy 
(wejście od ul. Pułaskiego), przyjmu­
jące pacjentów z terenu miasta. Istnie­
je również możliwość zamawiania wi­
zyt domowych do dzieci i dorosłych po 
zapewnieniu przez rodzinę transportu 
dla lekarza.

IV Przychodnia Rejonowa (ul. 
Jagie llonów 86, tel. 54-39-45) w 
godz. 8-14 - poradnia ogólna, pe­
diatryczna i gabinet zabiegowy.

V Przychodnia Rejonowa (ul. E. 
Fieldorfa 2, tel. 555-107) w godz. 8-12
- poradnia ogólna, pediatryczna i ga­
binet zabiegowy.

VI P rzychodnia Rejonowa (ul. 
Szarych Szeregów 72, tel. 559-765) w 
godz. 8-14 - poradnie: ogólna, pedia­
tryczna, stomatologiczna i gabinet 
zabiegowy.

Zespół Opieki Zdrowotnej (ul. 
Reymonta 18, tel. 53-84-62) w godz. 8- 
14 - poradnie Ogólna i pediatryczna 
oraz gabinety: stomatologiczny, zabie­
gowy i ekg (dla .mieszkańców należą­
cych do terenowego ZOZ-u).

W NIEDZIELĘ CZYNNE BĘDĄ 
DYŻURUJĄCE GABINETY ZABIE­
GOWE:

■fr III P rzychodnia Rejonowa (ul. 
Waryńskiego 30) w godz. 8 - 22.

•k V Przychodnia Rejonowa (ul 
Fieldorfa 2) w godz. 8 -1 2 .

'k  Vi Przychodnia Rejonowa (ul. 
Szarych Szeregów 72) w godz. 8.-14.

SZPITALE
W OPOLU
Wojewódzki Szpital Zespolo­

ny, ul. Kośnego, tel. 544-466, 545- 
021 .

Szpital Wojewódzki, ul. Witosa, 
tel. 52-01-11.

Szpital Dziecięcy, pl. Kopernika, 
tel. 539-003, 54-54-27.

Szpital Ginekologiczno-Położni­
czy, ul. Reymonta, tel. 54-54-01.

Wojewódzki Specjalistyczny Ze­
spół Neuropsychiatryczny, ul. Wo­
dociągowa, tel. 55-52-74 (do 7), 55-60- 
61 (do 5).

W WOJEWÓDZTWIE
Brzeg, ul. Mossora, tel. 16-28-25,
Kędzierzyn-Koźle, ul. Roosevelta, 

tel. 82-28-82, ul. dr. Judyma tel. 83-50- 
61, ul. Orkana, tel. 83-32-07;

Kluczbork, ul. Curie-Skłodowskiej, 
tel. 18-14-61;

Krapkowice, ul. Kozielska, tel. 
661-323;

Namysłów, ul. Oleśnicka, tel. 10- 
18-39, 10-18-35;

Nysa, ul. Boh. Warszawy, tel. 33-24- 
51;

Prudnik, ul. P iastowska 3, tel. 
36-32-61, ul. Piastowska 64, tel. 36- 
32-11;

Strzelce Op., ul. Opolska, tel. 
61-32-91, 61-23-49 i 61-22-32.

TE LEFO N  ZAUFANIA - 
AIDS, NARKOMANIA

Dyżury w dniach: poniedziałek - od 
godz. 11 do 13, wtorek do niedzieli od 
godz. 16 do 19. Należy dzwonić pod 
numer tel. 53-83-81.

INFORM ACJA 
TELEFO N ICZN A  O  AIDS
Wszelkie informacje o AIDS pod 

numerem tel. 958 (połączenie bez- 
płatne).

Pogotozuia
RA TU N K O W E 999
dodatkowo: 53-66-11

53-66-12 wew. 47
53- 66-13
54- 52-88 
54-52-89

POLICJI - 997
Zgłaszanie wypadków z ofiarami
W y d z ia ł  R u c h u  D r o g o w e g o  K R P  u l . 

C m e n t a r n a  1 , t e l . 2 2 -2 5 -8 6 . 
Komisariaty dzielnicowe

I Komisariat, ul. Powolnego - 539-502
II Komisariat, ul. C mentarną - 746-997
III Komisariat, ul. Chabrów - 556-997
IV  Komisariat, ul. Powolnego - 222-632

(godz. 8-15), po godz. 15 - 539-504

STRAŻY POŻARNEJ - 998

STRAŻY MIEJSKIEJ - 986 
Komenda Straży M iejskiej Opole, 
Mały Rynek 14, tel. 54-49-36 i 986 
Posterunek „NW K", ul Torowa 2, 

tel.53-66-01
Posterunek „ZW M ", ul. Bytnara 

„Rudego” 3c, tel 555-022 
Posterunek „Z aodrze” , ul. N iemodliń­

ska. SDH „Za O drą", tel. 742-136 
Fiua "M aunka", ul. C ieszyńska 4A, 

tel. 55-41-22

U RZĘDU O C H R O N Y  
PAŃSTWA

Delegatura w Opolu - 22 - 27 - 08 
(czynny całą dobę).

ENERGETYCZNE
54-50-56

W O D OCIĄ G OW E - 53-87-52 

GAZOW E-992

O PIEKU Ń CZE 74-54-45

P O G O T O W IE
PO G R ZEB O W E

090350743

P O M O C  D RO G O W A  
P Z M -981

Usługi na  telefon
ZAKUPY NA TELEFON 

Tel. 54-50-50 - Całą dobę. 
EURO RADIO TAXI 

Tel. 54-50-50 - Dojazd bezpłatny. 
NAJTANIEJ TAXI 54-66-66.

INFORMACJA 
USŁUGOWO-HANDLOWA 

„TEL-PIAST” (0-77) 54-80-70, (0-77) 
54-88-33.

Imprezy

M UZEA
Muzeum Śląska Opolskiego w 

Opolu (M ały Rynek 7) czynne w 
sobotę w godz. 10 -15, w niedzielę 
12-17. Wystawy: ‘ Pradzieje Opol­
szczyzny', ‘Opole - gród, miasto, sto­
lica regionu', ‘Tyrsus Wenhrynowicz 
- grafika', „Opole w starej fotografii, 
Opole w fotografii - dziś”.

Muzeum Diecezjalne w Opolu, ul. 
kard. Kominka 1a czynne w pierwszą 
niedzielę miesiąca w godz. 14.00- 
17.00. Wystawy: „Gotycka rzeźba na 
Śląsku Opolskim”, „Śląskie złotnictwo 
artystyczne”, „Rzeźba i malarstwo Pe­
tera Sommera”.

G ALERIE
Galeria Sztuki Współczesnej (pL

Teatralny 13, czynna w sobotę i nie­
dzielę w  godz. 10-18) - „Sztuka polska 
lat 60. i 70.”, „Malarstwo Zbigniewa 
Korzeniowskiego”.

Klub „Halina” (ul. św. Wojcie­
cha) - sobota, godz. 16 - otwarcie 
wytstawy Opolskiego Klubu Plasty­
ków Amatorów „Kopia - Natura - 
Wyobraźnia”.

TE A T R
im . Jan a  K ochanow skiego  
Opole - sobota, godz. 18 - Prysły 

zmysły (Mała Scena).

TE A T R  LALKI I  A KTORA  
im. Alojzego Smolki 

Opole - niedziela - godz. 11.30 - 
Bajka o dobrym smoku.

KINA
W OPOLU
„Centrum Odra” - sobota - godz.

15.30 - Uwolnić orkę II (film przygodo­
wy prod. USA), godz. 17.30 i 20 -  
Apollo-13 (thriller prod. USA), godz.
22.30 - Ksiądz (film społ.-obycz. prod. 
ang., od lat 18), niedziela - godz.
15.30 - Uwolnić orkę II, godz. 17.301 
20 - Apollo-13.

„Kraków” - godz. 16 i 20 - Strzały 
na Broadwayu (film kryminalny prod. 
USA), godz 18 - Szalona miłość (me­
lodramat prod. USA).

W WOJEWÓDZTWIE 
Kędzierzyn-Koźle - Operacja słoń; 

Wodny świat, oraz Dzikie trzciny, 
Kluczbork - Śpiąca królewna oraz 
Batman Forever, Namysłów - Bat­
man Forever oraz Ksiądz, Strzelce 
Op., 4 bm. - Sędzia Dredd oraz 
Ksiądz, 5 bm. - Sędzia Dredd, Za­
wadzkie - Francuski pocałunek, 
Zdzieszowice - Prowokator.

WIEŻA PIASTOWSKA 
Wieża Piastowska w Opolu czyn­

na w godz. 9.30 - 13 i 14 -1 7.30

ZOO
Ogród zoologiczny czynny w 

godz. 9-16.

SZTU C ZN E L O D O W ISK O  
Opole - sobota i niedziela - ślizgaw­

ka w godz.: 14.30-15.30 (dla dzieci), 
16.30-17.30 i 18.30-19.30 (ogólna), 
20.15-21.15 (dla dorosłych).

BRZEG. 4 bm. - godz. 15.30. 
Hala przy ul. O ławskiej 2. II liga ko- 
szykarek: MERKURY Brzeg - CIE­
SZYNIANKA Cieszyn.

KĘDZIERZYN-KOŹLE. 4 bm. -  
godz. 13. Stadion Unii. Spotkanie 
eliminacyjne o mistrzostwo Euro­
py w  piłce nożnej kobiet: POLSKA
- BIAŁORUŚ.

5 bm. - godz. 13. Stadion Unii. 
Piłkarska liga MW: UNIA Kędzie­
rzyn-Koźle - VICTORIA Częstocho­
wa.

KRAPKOWICE. 4 bm. - godz. 
13.30. Stadion Unii. III liga piłkar­
ska: UNIA Krapkow ice - GÓRNIK 
Wojkowice.

KROŚNICA. 4 bm. - godz. 17. 
Bar “Na Rogu” . Turniej skata.

ŁUBNIANY. 5 bm. - godz. 13. 
Piłkarska liga MW: ŚLĄSK Lub- 
niany - CZARNI Otmuchów.

NYSA. 4 i 5 bm. - godz. 17 i 11. 
Sala przy ul. Szopena 4. Liga MW 
siatkarek: LODGAR Nysa - WARTA 
Zawiercie i LODGAR - CEMENT 
Rudniki.

OPOLE. 4 bm. - godz. 13.30. 
Stadion Odry. III liga piłkarska: 
ODRA Opole - GÓRNIK Siersza.

4  i 5 bm. - godz. 18 i 10.30. Sala 
WSI przy ul. Luboszyckiej. II liga 
siatkarek: AZS Opole - MKS Lubań.

5 bm. - godz. 12.30. Sala W Si. 
Liga MW siatkarzy: AZS O pole - 
RAKÓW II Częstochowa.

4 bm. - godz. 17. Sala II LO przy 
ul. Pułaskiego 3. Liga MW koszyka­
rzy: STRZAŁA O pole - LINODRUT 
Zabrze.

PACZKÓW. 4 i 5 bm. - godz. 16 i 
11. Sala przy ul. S ienkiew icza 2. 
Liga MW siatkarek: MKS Paczków
- CEMENT Rudniki i MKS - W ARTA

Sobota - niedziela, 4 -.5 popada 1995 m m  2 1



TELEIMPULSY__________________

Byle do dwunastego
Telewizja publiczna jest głównym 

źródłem informacji o wyborach pre­
zydenckich. Z  sondażu OBOP wyni­
ka, że aż 96 proc. ankietowanych 
wie o nich z  audycji obu programów 
TVP, 4 proc. - z  afiszów i plakatów 
wyborczych, a tylko 1 proc. - ze spo­
tkań z kandydatami i  urządzanych 
przez ich sztaby festynów. Można 
zatem zaryzykować twierdzenie, iż 
TVP będzie mieć niemały wpływ na 
frekwencję w wyborach oraz ich re­
zultat - nawet jeśli stanowczo 
przedawkowane i w sumie nudne, 
skutkiem powtarzania w nich w kół­
ko tego samego, programy wybor­
cze cieszyły się umiarkowanym za­
interesowaniem. W pierwszym ty­
godniu emisji oglądało je  w Jedyn­
ce od 14 do 20 proc. telewidzów, w 
Dwójce największą - 15-procento- 
wą - publiczność miał otwierający 
listę przepytywanych kandydatów 
Leszek Bubel, a następni przycią­
gnęli do telewizorów zaledwie 6 do 
8 proc. odbiorców TVP. Co spowo­
dowało tak znaczną liczebną prze­
wagę widowni programu z Bublem? 
Ano chyba to, że nadawany był 
równocześnie z  przedstawieniem 
poniedziałkowego Teatru TV, zaś 
przesłuchania kolejnych kandyda­
tów konkurowały z masowo ogląda­
nymi wieczornymi seansami teleki­
na Jedynki.

W czasie kampanii prezydenckiej 
rzekomo niezależna telewizja Wa­
lendziaka nie zachowała obiektywi­
zmu, wyraźnie jednych kandydatów 
faworyzując, innych traktując lekce­
ważąco czy wręcz pogardliwie. W 
programach “Kilka trudnych pytań" i 
“Kandydaci w Dwójce" dziennikarze 
zachowywali się tak, jakby oni byli 
ich bohaterami i  ważniejsze było to, 
co sami mieli do powiedzenia, od 
tego, co chcieli powiedzieć wybor­
com pretendenci do prezydentury. 
Pytania wsparte cytatami z wywia­
dów i publicznych wystąpień kandy­
datów, stawiane im zarzuty zajmo­
wały więcej czasu, niż go starczało 
na bezceremonialnie przerywane 
odpowiedzi i  wyjaśnienia, na cho­
ciażby skrótowe przedstawienie pro­
gramów prezydenckich, które wyda-

PROSTO Z KINA

wały się zupełnie nie interesować 
dziennikarzy.

Ogromna większość bezpłatnych 
paro minutowych reklamówek kan­
dydatów w telewizyjnym Studiu Wy­
borczym odnosiła - w moim odczuciu 
- odwrotny do zamierzonego skutek, 
raczej ich dyskredytując prymitywi­
zmem, taniochą użytych chwytów 
propagandowych, niż zachęcając do 
głosowania na nich. Niektórzy kan­
dydaci wręcz ośmieszali się w tych 
reklamówkach. Nie będę operować 
przykładami, bo nie mogę i nie chcę 
uprawiać tu agitacji wyborczej, choć 
robi to do ostatniej chwili jawnie cała 
prasa, a w bardziej zakamuflowanej 
formie - także telewizja. Myślę, że 
wszyscy - oprócz zagorzałych polity­
ków - jesteśmy już potwornie zmę­
czeni i znudzeni odbywającym się 
dzięki TV na naszych oczach wyści­
giem do Pałacu Namiestnikowskie­
go, który po piątym listopada potrwa, 
z udziałem już tylko dwóch zawodni­
ków, jeszcze dwa tygodnie. A po­
tem, miejmy nadzieję, telewizja po­
zwoli nam nieco odpocząć od polity­
ki. Może przestanie być, jak dotąd, 
stroną w grach politycznych i  zmieni 
się w telewizję nie tylko z  nazwy, 
lecz rzeczywiście publiczną, a co to 
znaczy - chyba nie trzeba tłumaczyć 
prezesowi Walendziakowi ani jego 
ewentualnym następcom.

Nie jestem osobą egzaltowaną, 
niełatwo poddaję się emocjom i bar­
dzo rzadko się zdarza, bym ich do­
znawała przy oglądaniu telewizji w 
tak silnym stopniu, jak sprawił to po­
kazany minionej niedzieli na antenie 
Dwójki film dokumentalny Jolanty 
Kessler "Msza z Księdzem Jerzym”. 
W tym filmie pierwszy raz zobaczy­
łam księdza Jerzego Popieiuszkę - 
żywego, mówiącego - i było to dla 
mnie wielkim przeżyciem. Patrząc 
na jego wyrażającą wewnętrzne 
skupienie twarz, słuchając fragmen­
tów jego kazań w kościele św. Sta­
nisława Kostki na warszawskim Żo­
liborzu, zrozumiałam, czemu ten 
miody duszpasterz zawdzięczaI 
swoją charyzmę, choć nie był zioto- 
ustym, płomiennym kaznodzieją. 
Przekonywało, porywało, wzruszało

do dławienia w gardle, do łez to nie 
jak, lecz co mówił. Z  jego ust płynę­
ły do zgromadzonych na mszy tłu­
mów słowa o prawie do inności prze­
konań, do wolności, o zwycięstwie 
prawdy nad kłamstwem. O walce o 
wolność, ale prowadzonej po chrze­
ścijańsku, bez zemsty i nienawiści. 
O pokoju i pojednaniu. Jakże Jego 
mądre, prawdziwie patriotyczne, 
przepojone troską o cały Naród ka­
zania są dziś aktualne. Ilu ich słu­
chaczy z ówczesnej, działającej w 
podziemiu solidarnościowej opozy­
cji zapomniało, o co walczył, do 
czego wzywał Ksiądz Jerzy. I za co 
zginął męczeńską śmiercią. Film 
robił przejmujące wrażenie, ponie­
waż my - oglądając jego bohatera 
żywego, zdrowego - wiedzieliśmy, 
jak straszny wkrótce czeka go los. 
Twarz Księdza Jerzego miała wyraz 
nie tylko powagi, ale także smutku, 
jakby przeczuwał swoje męczeń­
stwo i śmierć. Uśmiech rozjaśnił 
jego oblicze tylko raz. Wtedy, gdy 
rozmawiał z  grupką dzieci i głaskał 
je  po głowach.

W związku z cyklem programów 
księdza profesora Tischnera “Sie­
dem grzechów głównych po góral­
sku" (w trzecim odcinku mowa była 
o grzechu pychy, mylonej niekiedy z 
honorem) przyszła mi do głowy pew­
na propozycja dla Redakcji Katolic­
kiej TVP, której programy przypomi­
nają propagandę PRL-owską, jak 
ona - przekonując przekonanych. 
Warto pomyśleć o cyklicznym pro­
gramie tej redakcji dla niedowiar­
ków, którzy chcieliby wierzyć i cze­
kają, by jakiś bardzo mądry teolog 
im w tym dopomógł. Gdyby nim był 
ksiądz Tischner, którego "jadłoby się 
łyżkami”, powodzenie takiego pro­
gramu w formie dyskusji z  jednym 
czy kilkoma niedowiarkami byłoby 
murowane. I z pewnością wielu nie­
dowiarków dałoby się przekonać do 
tego, w co wierzy tak znakomity i 
czarujący filozof w sutannie, czasem 
przywdziewający też góralskie port­
ki z  parzenicami. Nie z pychy, lecz z 
dumy, że jest góralem.

ROMANA KONIECZNA

“Sędzia Dredd’’
Mamy trzecie tysiąclecie. Rok 

2139. Wojny nuklearne zdewasto­
wały ziemię. Jedyną pozostało­
ścią po cywilizacji są trzy straszli­
wie przeludnione megamiasta, w 
których gnieździ się ponad 200 
min ludzi oraz pustkowie zwane 
Przeklętą Ziemią. Zsyła się tam 
przestępców i zdymisjonowanych 
urzędników.

Na gruzach dawnego porządku 
tworzy się nowe. Kruchy i podatny 
na korupcję wymiar sprawiedliwości 
sprzymierzył się z wszechwładnymi 
silami policji, tworząc instytucję Sę­
dziów. Każdy Sędzia jest sądem, 
lawą przysięgłych i egzekutorem 
(katem) w jednej osobie. Najdziel­
niejszym, najbardziej sprawnym, za­
radnym Sędzią jest w filmie Danny 
Cannona oczywiście tytułowy Sę­
dzia Dredd.

Mialkość fabuły, jak zwykle prze­
rysowana, jednowymiarowa kreacja 
Syivestra Stallone’a sprawiły, że cie­
kawa: klaustrofobiczna, zatłoczona, 
urbanistyczna wizja przyszłości za­
miast przerażać - śmieszy. No bo jak 
tu się nie śmiać, patrząc jak Stallone 
z łatwością rozprawia się z  tabuna­
mi złoczyńców, niedbale repetując 
swój “Lawgiver" (to taki śmierciono­
śny przyrząd, sterowany ludzkim 
głosem, złożony z  czternastu rodza­
jów broni automatycznej), z uporem 
maniaka powtarzając “Prawo to ja " i 
robiąc przy tym coraz bardziej napu­
szoną minę. Ale przychodzi kryska 
na Matyska... Niespodziewanie sam 
Dredd staje przed sądem, niesłu­
sznie oskarżony o morderstwo. Zo­
staje wydalony z  megamiasta Jeden 
(dawny Nowy Jork), do którego, po 
wielu perypetiach, oczywiście uda.

mu się powrócić i dopiero wtedy za­
czyna się prawdziwa walka Dobra 
ze Ziem.

Po stronie Dobra obok Stallone'a 
opowiada się Max von Sydow jako 
sędziwy, szlachetny Sędzia Fargo, 
piękna Diana Lane (broniąca Dred- 
da w sądzie Sędzia Hershey) i  Rob 
Schneider - obdarzony poczuciem 
humoru złodziejaszek. Po stronie 
Zła zaangażował się Sędzia Griffin 
(Jurgen Prochonow), pragnący za-

komiksu Johna Wagnera i Carlosa 
Eząuerry, zamieszczonego w dru­
giej edycji brytyjskiego magazynu 
“2000AD". Od tamtej pory na an­
gielskim rynku pojawiły się całe se­
rie komiksów z Dreddem w roli 
głównej. W drugiej połowie lat 
osiemdziesiątych ukazała się ame­
rykańska edycja tychże komiksów. 
Na nieszczęście, Amerykanie za­
stąpili nie pozbawiony ironii orygi­
nał, w którym Dredd ujawniał cza­
sami swoją moralną ambiwalencję, 
własną wersją, czyniąc z tytułowe­
go bohatera postać heroiczną i kry­
staliczną. Tym tropem podążyli au­
torzy adaptacji filmowej.

ostrzenia wymiaru sprawiedliwości, i 
femme fatale lisa (Joan Chen), 
uczona owładnięta ideą klonowania. 
Kiedy patrzymy na mierny efekt ca­
łego przedsięwzięcia, dziwimy się, 
że reżyserowi udało się z tak nieba­
nalną jak na fantastyczno-naukowy 
film akcji obsadą ponieść artystycz­
ne fiasko.

Przypomnijmy na koniec, że Sę­
dzia Dredd jest właściwie Anglikiem. 
Narodził się w 1977 roku na kartach

Dla wielbicieli “talentu" Sylwe­
stra Stallone'a - miła wiadomość: 
po długich debatach twórcy filmu 
zdecydowali, że na ekranie Dredd 
zdejmie z głowy kask (czego nigdy 
nie zrobił w komiksie). Oprócz jak  
zwykle wdzięcznie prężonych mię­
śni aktora można więc także w peł­
ni podziwiać jego sugestywną mimi­
kę. A może to komedia?

ANNA JASZCZYK

RADIO
P R I

Wiadomości: co godzinę.
24.00-5.58 Program nocny. 5.58 

Sygnały dnia. 8.30 ‘O twarte drzwi" - 
reportaż. 9.05 Cztery pory roku. 10.40 
Z archiwum Muzycznej Jedynki. 11.07 
Orkiestry i ich soliści. 11.30 “Miłość i 
walka" - reportaż. 11.50 Z list przebo­
jów pr. 1.12.28 Radio w samochodzie. 
13.17 Radio relax. 15.40 Premiery 
Muzycznej Jedynki - listopad 95.17.00 
Dziennik Radia Watykańskiego. 17.20 
Pod mikroskopem. 18.05 “Matysiako­
wie". 18.35 Przeboje wiecznie młode.
18.55 Lista polskich przebojów. 19.30 
Radio dzieciom. 20.12 Komunikaty 
Totalizatora Sportowego. 20.15 Kon­
cert życzeń. 20.45 J. Skirmunttówna 
"Pani na Hruszowej". 21.05 Przy mu­
zyce o sporcie. 22.20 i 23.10 Jazzowe 
spotkania. 22.50 Rozważania. 23.05 
Pasja z ducha muzyki poczęta.

_  P R ff l  _
Serwis Trójki co godzinę.
0.05-6.00 Trójka pod księżycem.

6.00-9.05 Zapraszamy do Trójki. 9.05-
14.05 Markomania. 14.05 Magazyn 
Bardzo Kulturalny. 15.05 Tenis sporto­
wy. 15.10 Wszystkie drogi prowadzą 
do Nashville. 15.35 Korek. 16.00-
19.00 Zapraszamy do Trójki. 19.05 
Książka tygodnia: J. Bjomeboe “Histo­
ria bestialstwa". 20.05 Lista przebojów 
dla oldboyów. 22.10 Bielszy odcień 
bluesa. 23.05 Odkurzone przeboje.

~  RADIO BIS
Wiadomości: 5.55, 6.55, 7.55,

9.55, 11.55, 13.55, 15.55, 17.55,
19.55, 21.55, 23.55.

5.55 To lubię. 8.00 Wieża Babel.
8.30 Piosenki ze słownikiem. 9.00 i
10.15 Muzyka z przystawkami. 10.00 
"Jest jak jest” - serial słuch. 11.00 Ran­
king filmowy. 11.30 Muzyka w kadrze.
12.00 Ranking teatralny. 12.30 Muzy­
ka w kostiumach. 13.00 Ranking towa­
rzyski. 14.00 Koncerty skrzypcowe 
Brahmsa i Mozarta. 15.00 Dziś musi­
cal! 15.30 Ranking wydawniczy. 16.00 
Ranking płytowy. 18.00 Komentarz ty­
godnia. 18.30 Sławnych orkiestr czar.
19.00 Varia. 19.25 Arbuzy, melony i 
zielone cebule. 20.00 Brawo! Koncert 
na bis. 20.45 Wieczorni goście. 21.00 
Brawa dla jazzu. 22.00 Sobotni dre­
szczowiec: P. Szlachetko "Polisa na 
życie". 22.40 Klimaty muzyczne. 23.00 
Bisy Radia Bis. 24.00 Gwiazdy śpie­
wają nocą. 0.02-0.55 Dla i o Polonii.

RADIO ZET
W iadom ości co godzinę całą 

dobę.
6.00- 9.00 Poranek z Radiem Zet.

6.50 Zapowiedzi TV. 7.15 i 8.15 Horo­
skop dnia - Wojciech Jóźwiak. 8.40 In­
formacje giełdowe. 12.10 Do trzech 
razy sztuka - konkurs. 14.10 Scrabble

' - konkurs. 16.10 FilmZet - magazyn fil­
mowy Karoliny Kom in Piotrowskiej.
18.10 World Chart Show - światowa li­
sta przebojów - przedstawia Michał 
Górnicki. 20.05 Party Mix - prowadzi 
Michał Górnicki. 24.00 Weekly TOP 40 
- amerykańska lista przebojów (wersja 
oryginalna). 2.00 Noc z Radiem Zet.

RADIO 0 ’LE
W iadom ości: 6.30-21.30 co go ­

dzinę. W izytówka dnia: 6.00, 7.00,
9.00, 12.00. 15.00. Kalendarium:
6.02, 7.02, 12.02, 15.02. Horoskop:
8.00, 10.00, 12.05. Inform ator ku ltu­
ralny: 6.55, 7.22, 16.05. Piosenka 
dnia: 6.05, 8.05, 10.05, 12.10, 14.00,
16.00, Piosenka tygodnia : 7.03,
9.02, 11.00, 15.03. Ogłoszenia i ko­
munikaty: 6.40-21.40. Kom unikaty 
drogowe: 6.50, 7.40, 11.15, 14.45, 
16.15.

6.00- 10.00 Radio Budzik. 7.00-9.00 
Sobotnie wstawanie. 9.00-10.00 Wy­
bieramy hit lata ’95 (55-15-11, 55-27- 
19). 10.00-20.00 Weekend w eterze.
10.00- 13.00 Pozdrowienia w O le  (55- 
15-11, 55-27-19). 13.35-14.30 „OFF 
DA WALL" - program rozrywkowy w ję­
zyku angielskim i polskim (powt.).
16.00- 18.00 Lista Przebojów Polskich 
Wszech Czasów. 18.00-18.30 Godzi­
na osiemnasta - disco polo. 18.35-
20.00 Baw się razem z nami. 20.00-
1.00 Tańczące O le - „European Hit Top 
40" - 40 najczęściej granych hitów eu­
ropejskich. 1.00-6.00 Program nocny.

RMF FM
Wiadomości co godzinę od 

0.45. Traffić: 7.26, 7.59, 8.26, 8.59, 
14.26, 14.59, 15.26. Informacje re­
gionalne: 10.26,11.26,12.26,13.26.

6.00 “Rano Mogę Fruwać" - pie­
czemy poranne tosty. 9.00 “Radio 
Materii i Formy” - na tacy dużo lub 
mało. 13.00 “ Relacje, Migawki, Fle­
sze" - rajd reporterów. 17.00 “Rozrzut 
Macie Fatalny" - wasza muzyka na 
naszej antenie. 20.00 “Ranking Mu-

sobota
zycznych Fajności" - a więc eurohart.
24.00- 4.00 “Rób Mi Fajnie” - twoja 
osobista.

RADIO FAMA
71,69 FM i 90,80 FM

Informacje co godzinę od 7.55 
do 20.55.

Biznes FAMA - 9.00
FAMA gminna -11.00
Goście FAMY - 20.00.

RADIO PRO KOLOR
Serwisy BBC: 6.00, 7.00, 8.00, 

9.00, 10.00, 11.00, 13.30, 15.00, 
16.30, 18.00, 20.00 i 22.00. Serwisy 
lokalne: 6.30, 9.30, 12.00 i 16-00. 
Serwisy kulturalne: 6.15, 9.15,13.15 
I 15.15. Przegląd prasy: 8.15.

6.00- 10.00 KOLORANEK - blok 
poranny Jacka Niemczyka. 7.15 Ra­
port z miasta. 7.20 Konkurs poranny - 
krzyżówka radiowa (tel. 544-521). 7.45 
Horoskop. 8.30-8.45 Poranne życze­
nia (tel. 544-521). 9.45 Auto Radio 
Komis. 10.00-15.00 RADIO BABA - 
moda, kosmetyki, uroda, porady, prze­
pisy, konkursy - magazyn nie tylko dla 
kobiet. W roli głównej chłop, co się zo­
wie Andrzej Gierejkiewicz. 11.15 Infor­
mator handlowy. 12.45 Horoskop.
14.00- 15.00 Granie na żądanie (tel. 
544-521). 14.15 Informator handlowy.
15.00- 20.00 TOP MANIA - nowości 
muzyczne, lista przebojów słuchaczy, 
zabawa, konkursy - przedstawia Wie­
siek Kaczmar. 18.00-19.00 Program 
Zbyszka Hołdysa. 19.00-19.30 NIE 
TYLKO DISCO - MAREK SIEROCKI.
20.00- 23.00 DANCE PARTY - taniec, 
taniec, taniec... - hołubce wycina Doro­
ta Sen. 23.00-1.00 RAVE-OLUCJA - 
także taniec, ale do kwadratu - odlot 
bez alkoholu i narkotyków - tylko mu­
zyka i... rewolucjonistka WRÓŻKA.
1.00- 6.00 Muzyczna noc bez zbęd­
nych słów.

RADIO OPOLE
Wiadomości: co godzinę całą 

dobę.
5.00- 10.00 W rytmie soboty. 5.10 

Na polską nutę. 5.30 Ekspresowy 
przegląd prasy opolskiej. 5.32 Z festi­
walowego archiwum. 5.45 Aktualności 
sportowe. 5.50 Dziś w Opolu i woje­
wództwie. 6.10 Piosenka z rekomen­
dacją, także o godz. 7.20, 8.10 i 9.30. 
6.20 Informator rolniczy. 6.35 Meldun­
ki oficerów dyżurnych. 6.45 Opolski 
kalendarz historyczny. 6.50 Dziś na 
Śląsku Opolskim. 7.12 O czym piszą 
w gminach. 7.31 Aktualności sporto­
we. 7.40 Przegląd prasy opolskiej. 
7.50 Czas dla Adama Kurczyny. 8.15 
Informacje z przejść granicznych. 8.25 
Felieton. 8.35 Antena samochodowa.
9.10 Przebojem przez lata. 9.25 Prze­
gląd czasopism kobiecych. 9.40 Wła­
dysław Reymont: “Ziemia obiecana” 
(powt.). 9.50 Dziś na Śląsku Opolskim 
- informator kulturalny. 10.10 To i owo.
11.10 Antylista przebojów. 11.30 Re­
porterzy informują. 11.45 Radiowa 
krzyżówka. 12.40 Monitor opolski.
13.10 Komputery, komputery - kon­
kurs. 14.10 Lekcja języka niemieckie­
go (5). 14.30 Muzycy i melomani o 
muzyce. 16.10 Słownik literacki. 
17.05-21.00 Sportowe zielone radio, a 
w nim: relacje ze sportowych wyda­
rzeń soboty, serwisy - kulturalny i fil­
mowy, konkurs sportowy. 18.30 Radio 
najmłodszych - bajka. 20.10 Włady­
sław, Reymont: “Ziemia obiecana”. 
21.05 Radiowodzirej. 1.05-6.00 Muzy­
ka przed świtem.

RADIO NA WYSPIE
W iadom ości PRO FM: 10.15- 

16.15 co  godzinę.
Sport - 10.45. Auto-Moto Wyspa - 

10.30,15.30. Serwis teatralny -11.30. 
Informacje lokalne -12.45. Serwis kul­
turalny -14.45. Serwis ekonomiczny - 
16.45.

DIECEZJALNE RADIO 
GÓRA ŚW. ANNY

Katolicki Serwis Informacyjny 
-13.45 i 20.00. Wiadomości IAR -
11.00-19.00 (co godzinę). Wiado­
mości kulturalne - 10.45 i 16.15.

10.00 Powitanie. 11.15 Poczta 
ojca Malachiasza. 1,2.00 Anioł Pań­
ski. 12.10 Temat dnia. 13.05 Moc 
wierzenia. 14.05 Magazyn muzycz­
ny - płyty, hity to i owo. 15.05 W pro­
wadzenie do programów popołu­
dniowych. 15.30 Zacznijmy od Ba­
cha. 16.05 Reportaż z... 17.05 Dwie 
strony muzyki. 18.00 Anioł Pański.
18.15 Różaniec (rozważania i legen­
dy chrześcijańskie). 19.10 Bluesik 
wieczorową porą. 20.10 Zakończe­
nie programu.
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TELEWIZJA' sobota
7.00 Proszę o odpowiedź. 
7.15 Z Polski.
7.30 Wszystko o działce i ogro­

dzie.
7.55 Agrolinia.
8.30 "Bezpieczna przystań" 

(25/26) - serial prod. no­
wozelandzkiej.

8.55 Program dnia.
9.00 Wiadomości.
9.10 Ziarno - program red. ka­

tolickiej.
9.35 5-10-15 - program dla 

dzieci i młodzieży.
10.35 Kwant oraz "Encyklope­

dia Galactica” .
10.55 Co wy na to?
11.00 “Cudowna planeta" (9/21): 

"Sahara - wędrująca pu­
stynia” - serial dok. prod. 
japońskiej.

12.00 Wiadomości.
12.10 Kraj - magazyn regional­

nych oddziałów TVP.
12.35 Koncert życzeń.
13.00 Zwierzęta świata: “Kirawi-

ra - rzeka krokodyli" (2 - 
ost.) - film dok. prod. ang. 
(emisja z teletekstem).

13.30 Walt Disney przedstawia: 
“Mała Syrenka”, “Rodzi­
na Torkelsonów” (17, 18, 
emisja z teletekstem).

14.45 Teatr Rozmaitości. Alonso 
Alegria: “Szkoła latania", 
na podstawie dramatu 
"Przejście nad Niagarą” , 
reż. P. Mikucki, wyk.: T. 
Huk i A. Galdamez.

15.40 Swojskie klimaty - program 
rozrywkowy.

16.05 “Bill Cosby show” (23/50)
- serial kom. prod. USA.

16.30 Swojskie klimaty.
16.50 Kalendarium XX wieku.
17.00 Teleexpress.
17.25 Nowożeńcy - teleturniej.
17.55 Swojskie klimaty.
18.05 “Dzień za dniem" (19/39)

- serial prod. USA.
19.00 Wieczorynka: “Sekretne 

życie zabawek”.
19.30 Wiadomości.
20.10 “Ptaszek na uwięzi" - kom.

sensac. prod. USA (1989 
r., 106 min), reż. John 
Badham, wyk.: Mel Gib­
son, Goldie Hawn, David 
Carradine.

22.05 Czar par.
23.25 Wiadomości.
23.35 Sportowa sobota.
23.55 “Psy II. Ostatnia krew" - 

film fab. prod. polskiej, 
reż. Władysław Pasikow­
ski (1993,104 min), wyk. 
Bogusław Linda, Cezary 
Pazura, Artur Żmijewski, 
Magdalena Dandaurian.

1.35 Muzyczna Jedynka.
2.05 "Jiincal" (5/7) - serial prod.

hiszpańskiej.
3.00 Zakończenie programu.

7.00 Panorama.
7.10 Folkowe nuty.
7.30 Tacy sami.
7.50 Spotkania z językiem mi­

gowym.
8.00 "Sprycjan i Fantazjo” : 

"Wyspapana Hazarda" - 
serial anim. prod. franc.

8.25 Powitanie.
8.30 Programy lokalne.
9.30 Małe ojczyzny: “Być u sie­

bie”.
10.00 Życie obok nas: “Nasza 

wielka rodzina. Galapa­
gos - ochrona czy zysk?" 
- serial dok. prod. jap.

-10.30 Słów cięcie - gięcie, czyli 
rebusy Sz. Majewskiego.

11.00 Godzina z Hanna-Barbe- 
ra - filmy anim. dla dzieci.

12.00 Akademia Filmu Polskie­
go: “Pasja” - film fab. prod. 
poi. (1977,112 min), reż. 
S. Różewicz, wyk.: P. 
Garlicki, Z. Zapasiewicz, 
B. Smela, W. Alaborski.

14.00 Studio Sport. I liga piłki 
nożnej: Lech Poznań - 
GKS Katowice.

15.05 Familiada - teleturniej.
15.40 “Fitness Club” (9/26) -

serial TVP.
16.05 Wielka gra - teleturniej.
17.00 “Akademia Elegancji pan­

ny Ellis”(6/7) - serial ang.
17.55 Losowanie gier liczbowych 

Totalizatora Sportowego.
18.00 Panorama.
18.10 Program lokalny.
18.30 7 dni, świat.
19.05 Gra - teleturniej.
19.35 Szalone liczby - teletur­

niej dla dzieci.
20.00 “Konie" - film dok.
20.30 Film dok.
21.00 Panorama.
21.30 Słowo na niedzielę.
21.35 Camerata 2.
22.05 “Na południe od Brazos" 

(176) - western prod. USA, 
reż. S. Wincer, wyk.: R. 
Duvall, Tommy Lee Jo­
nes, Anjelica Huston.

23.05 Loch Camelot: "Uczta du­
chów” - pr. kabaretowy.

24.00 Panorama.
0.05 Pozytywka - inf. rockowy.
0.35 Zakończenie programu.

8.00 W drodze - program kato­
licki.

8.30 "Moto-myszy z Marsa" 
(31/65).

9.00 Filmy anim owane dla 
dzieci.

9.20 Smakosze i rozkosze.
9.30 Magazyn.

10.00 “Rajska plaża" (113/114)- 
amerykański serial dla 
młodzieży.

11.00 Turbo Trans GRAIMY.
11.30 Oskar - magazyn filmowy.
12.00 Wielkie filmy, wielkie gwia­

zdy: “Pilnuj swego chło­
pa”, USA 1933, reż. S. 
Wood, wyk.: J. Harlow, 
Clark Gable, Stuart Er­
win, Elizabeth Patterson. 

13.45 Kostka szczęścia - loso­
wanie nagród.

14.00 “Daktari” (44) - serial dla 
dzieci i młodzieży.

15.00 Polsat dookoła świata.
15.30 Reportaż.
16.00 Informacje.
16.10 "Dziwne samoloty” (5/13) 

- ameryk. serial dok.
17.00 As, dama, walet - program

rozrywkowy.
18.00 Jak rea lizowano film  

“Ghost Busters II”.
19.00 Disco Relax.
19.50 Informacje.
20.05 Wieczór filmowy. Film ty­

godnia: "1941", USA 
1979, reż. S. Spielberg, 
wyk.: Dan Aykroyd, Ned 
Beatty, John Belushi, 
ChristopherLee, Toshiro 
Mifune, Lorraine Gary. 

0.15 Prosto z Hollywood.
0.40 Playboy.
1.25 Pożegnanie.

8.00 Powitanie, program dnia.
8.05 Hity satelity (powt.).
8.25 Zaproszenie (powt.).
8.45 Szkoła Tańca Ludowego:

‘Tańcuj z nami. Cieszyń­
skie".

9.00 Brawo! Bis!
9.10 Ziarno - pr. redakcji kat.
9.35 Brawo! Bis!

12.00 Wiadomości.
12.10 Znajomi z zoo - program 

H. i A. Gucwińskich.
12.35 Troskliwe misie - serial dla 

dzieci.
13.00 Teatr Familijny: “ Racja 

głodowa” , autor: Jerzy 
Niemczuk, reż.: S. Chę­
ciński, wyst.: Krzysztof 
Stroiński, Andrzej Gra­
bowski, Piotr Gąsowski, 
Andrzej Pieczyński, Edy­
ta Jungowska.

13.55 Małe ojczyzny.
14.25 "Bolesław Śmiały” - film fab. 

prod. poi. (1972 r., 97 min), 
reż. W. Lesiewicz, wyst.: 
Ignacy Gogolewski, Jerzy 
Kaliszewski, Maria Cie­
sielska, Aleksandra Ślą­
ska i inni.

16.00 Powitanie, program dnia.
16.05 Sportzsatelity: Koszyków­

ka męż. Lech Poznań - 
Nobiles Włocławek.

17.00 Teleexpress.
17.15 Sport z satelity: II połowa 

meczu Lech - Nobiles.
18.00 “A lternatywy 4" (5/9): 

"Dwudziesty stopień za­
silania” - serial prod. poi.

19.05 Listy od widzów.
19.15 Dobranocka.
19.30 Wiadomości.
20.00 25 lat FAMY (1).
21.00 Panorama.
21.30 ‘To tylko rock” - film fab. 

prod. poi. (1984 r., 87 
min), reż. P. Karpiński, 
wyst.: K. Janda, G. Tre- 
la-Stawska, Z. Wardejn, 
P. Fronczewski i inni.

22.55 Program na niedzielę.
23.05 Staszka Jopka portret 

śpiewem malowany - rep. 
poświęcony soliście ze­
społu "Mazowsze”.

23.45 Sentymenty. Wieczór X.
0.20 Panorama.
0.50 “Polskie drogi" (8/11): 

“Bez przydziału” - serial 
prod. polskiej, reż. Ja­
nusz Morgenstern.

2.15 Historia polskiego video 
clipu (2): Lata osiemdzie­
siąte (powt.).

2.50 Zakończenie programu.

7.00- 8.00 Pr. nie kodowany
7.00 BBC NEWS - serwis in­

formacyjny.
7.30 Diabelski młyn -filmy War­

nera (powt.).
8.00- 13.30 Pr. kodowany
8.00 "Rupert” - serial animo­

wany dla dzieci (5).
8.30 “Czy boisz się ciemno­

ści?” - serial kanad. (4).
9.00 Zwierzęta od A do Z - 

(prod. BBC).
9.30 Entuzjaści: Wyprawa do 

podziemnego świata.
10.00 "Chybiony cel” - amery­

kański film sensacyjny.
11.35 “Wielki człowiek" - angiel­

ski dramat obyczajowy.
13.30- 14.30 Pr. nie kodowany
13.30 24 godziny - cykl reporta­

ży: “Bez diecezji".
14.30- 17.00 Pr. kodowany
14.30 “Wściekłe gacie" - anima­

cja dla dorosłych.
15.50 Liga polska.
18.00- 20.00 Pr. nie kodowany
18.00 Rozkodowany Bugs Bun- 

ny - filmy Warnera.
19.00 Siódme niebo - magazyn 

Tomasza Raczka.
20.00- 5.00 Pr. kodowany
20.00 "Komik na sobotę" - ko­

media amerykańska.
22.00 ‘Trójkąt pod gwiazdą” - 

dramat rosyjsko-włoski, 
1991, reż. Andriej Kon- 
czałowski.

0.15 UB 40 - koncert.
1.10 Za ciosem - magazyn bo­

ksu zawodowego.
2.00 Wieczór boksu. Droga do 

mistrzostwa: Terry Nor- 
ris - Paul Vaden, Frankie 
Randall - Juan Coggi.

5.35 Filmy rys. dla dzieci. 11.35 
C a lifo rn ia  Dream s - se ria l. 
12.05 Książę z Bel Air - serial. 
12.30 Pełna chata  - seria l. 
13.00 Rodzinka - serial. 13.25 
Kto tu jest szefem - serial. 14.20 
Mokradła - serial. 15.55 Druży­
na A - serial. 16.50 Beverly 
Hills, 90210 - seria l. 17.45 
Melrose Place - serial. 19.10 
Explosiv! 20.15 Ślub marzeń - 
show. 22.00 Jak proszę?! - pro­
gram satyryczny. 23.00 W so­
botnią noc. 24.00 Atak pająka 
olbrzyma - horror USA 1975.

9.00 Baby Boom - film obycz. 
USA 1987. 10.55 Rebelia Ha- 
dleya - film sportowy USA 1985. 
12.40 Figurki z Kalifornii - dla 
dzieci. 14.20 I to nazywa się 
życie - niem. dram at obycz. 
1960 z Elke Sommer. 15.55 
Uśmiech! 16.30 Duszą i ciałem 
- n iem  seria l. 17.20 P iekło  
Manitoby - niem. western z

1965 roku. 19.00 Wiadomości. 
19.10 No więc! Show Dietera 
Moora. 20.15 Medicine Man - 
film przyg. USA. 22.20 Kołyska 
strachu - kanad. thriller 1994 r. 
105 nim. 0.05 Wrestling.

6.00 Filmy rys. dla dzieci. 9.30 
Trog - film  ang. 1969 (Joan 
Crawford). 11.10 O siódmej 
rano świat jest jeszcze w  po­
rządku  - kom. niem. 1968.
12.50 Dream W est - serial.
13.50 Star Trek - serial. 14.50 
Time Trax - serial. 15.50 Mac- 
Gyver - serial. 16.50 Idź na 
całość - show. 18.00 Piłka noż­
na. 19.30 Koło fortuny. 21.00 
Koncert życzeń. 22.00 Projekt 
9000 - kom. USA 1989. 23.45 
Wiejskie dziewczęta - film erot. 
niem. 1972. 1.05 Śmieszna 
dziewczyna - film muz. USA 
1968 (Barbara Streisand, Omar 
Sharif). 3.35 Filmy powt.

8.00 Panorama Alp. 9.00 Czas 
dla kultury. 9.45 Znak D. 10.30 
Mag. słoweński. 11.10 Raport.
12.00 Magazyn przebojów. 
12.45 D yskusje  o muzyce.

14.00 Windows ‘95. 14.30 Je­
dwabny szlak w Azji Środko­
wej - serial. 15.15 Ta tam! - 
mag. nie tylko dla kobiet. 15.45 
W poszukiwaniu złotego nieba 
- film USA 1982. 17.35 Mag. 
konsumenta. 18.00 Nie mam 
wrogów - film niem. 18.30 Blok 
informacyjny. 20.15 Da capo...
21.00 Orkiestra symfoniczna w 
Chicago: C. Debussy, I. Stra­
wiński. 22.05 Fryz neapolitań- 
ski-film  22.30 Świat jest dźwię­
kiem - film. 23.15 Talk-show. 
0.15 Studio sport.

5.50 Filmy rys. dla dzieci. 11.20 
Parker Lewis-serial. 11.55 Ha­
wajska czwórka - serial. 12.55 
Trio z czterema pięściami - se­
rial. 13.55 Herkules, syn bogów 
- film wl.-hiszp. 1961.15.50 Bri- 
sco County - serial. 16.45 Ta­
jemnicza misja - serial. 17.50 
Delfiny - film przyr. ang. 1992. 
19.15 Klejnot Nilu - film USA 
1985 (Michael Douglas, Kath- 
leen Turner). 21.30 Indiana 
Jones i świątynia zagłady - film 
USA 1984 (Harrison Ford).
23.50 Mad Max II - film austral.
1981 (Mel Gibson). 1.50 Screw- 
ball Academy - kom. kanad.
1986. 3.25 Filmy powt.

■ B H H B M n i

8.00 Wzgórze tajemnic - dra­
mat. 10.00 Dla dobra dzieci - 
dramat 1991. 11.30 Świat cu­
dów (9). 12.00 Zostań na tej fali 
- komedia 1992. 13.30 Kino 
krótkich filmów (39). 14.00 Zie­
mia nadziei (1). 14.50 NHL 
Detroit Redwings - Boston Bru- 
ins. 17.15 Futbol Americas. 
18.10 Bundesliga 1995/1996.
20.00 Wiadomości - komedia 
1987. 22.10 Oko za oko - film 
akcji 198T (Chuck Norris).

5.30 Wiadomości NBC. 6.00 
Zwycięzcy - mag. 6.30 W iado­
mości NBC. 7.00 Grupa pana 
McLaughlina - mag. publ. 7.30 
Halo Austria, halo W iedeń - 
przewodnik turyst. 8.00 Wiado­
mości ITN. 8.30 Europa Jour­
nal - mag. 9.00 Mag. kompute­
rowy. 10.00 Ushuaia - ser. dok. I 
11.00 Supersklep. 12.00 Słyń- i 
ne winnice - ser. dok. 12.30 i 
Najpiękniejsze domy świata - i 
mag. 13.00 V ideofash ion! - ! 
mag. mody. 13.30 Rytmy blue- ! 
sa - mag. muz. 14.00 Studio !

7.55 Program dnia.
8.00 Ciyśtal, ode. 305 (powt. z 

piątku).
8.30 Fakty.
9.00 W krainie smoków (19).

10.00 Niesamowity Hulk, ode. 9.
10.20 Niebieski kwadrans.
10.35 Pełny odjazd.
11.00 Życie zwierząt, ode. 3.
11.30 Muzyczny salon 5.
12.10 Znajomi z zoo.
12.35 Moda i uroda.
13.00 Weekend z “Piątką”.
14.55 Klub Ludzi Życzliwych.
15.05 Omówienie programu.
15.10 Świat w oczach Allegry - 

muzyczny pr. edukacyj­
ny prod. USA, ode. 1.

15.35 Roger Odrzutowiec - ser. 
anim. prod. USA, ode. 33.

15.40 Słonica Nelle - serial anim.
prod. ang. ode. 15.

15.45 Kocham moje miasto - pr. 
procf. franc. ode. 4.

16.00 Pora ciemności - serial 
fabuł. BBC ode. 3.

16.30 O co chodzi?-teleturniej.
17.00 Wielkie odkrycia w nauce 

i technice, ode. 18.
17.20 Tak, panie premierze - 

serial komed., ode. 2.
17.55 Promocja.
18.10 Fakty.
18.30 Zderzenia.
19.00 W kręgu wiary - mag. kat.
19.30 Szaleństwo na kółkach - 

ser. dok. prod. ang. (24).
19.50 Kto to widział! - program 

prod. USA, ode. 12.
20.00 Co zdarzyło się Baby Jane 

- dram. psych. USA.
21.40 Inni...
22.00 Fakty.
22.30 Studio Sport.
23.15 Pożegnanie.
23.20 Child in the Night - film 

fab. prod. U S A .
0.52 TV POLONIA.

17.15 Powitanie.
17.20 Program muzyczny. 
17.30 Kolorowa Kraina Przygód

- “Denver”  cz. 33 i 34.
18.15 Program na wieczór.
18.20 Wielka saga zwierząt, cz.

1 - Ryby i korale, cz. 2 - 
Gady.

19.15 “Supermodelka” cz. 50 
serial obyczaj., (brazyl.).

19.40 Program muzyczny. 
20.00 “W pyle i we krwi” cz. 2 - 

film hist. (USA).

21.30 “Smażalnia story” - kome­
dia (poi.).

22.55 Program na jutro.

7.15 “21”. 7.45 Tom i Jerry - ser. 
anim. 8.00 Język ang. dla naj­
m łodszych. 8 .40 P rzygody 
Animków - ser. anim. 9.00 Alf - 
ser. USA. 9.25 Hip, Hap, Hop - 
teleturniej dla dzieci. 10.00 Wia­
domości. 10.05 Studio reporte­
rów. 10.30 K askader z 
Hollywood - ser. dok. 10.55 Przy­
stanek Alaska - ser. USA. 11.40 
Mag. policyjny. 12.00 Twierdze i 
zamki - białe miejsca naszej hi­
storii-ser. dok. 12.30 Auto-moto- 
- rewia - mag. dla zmotoryzowa­
nych. 12.55 Kinobox 95 - mag. 
filmowy. 13.35 Czarodziejki z 
przedmieścia - film dla młodzie­
ży. 14.45 W starym kinie: Złoty 
człowiek - film czeski. 16.25 
Grają orkiestry dęte. 17.05 Na­
sza wieś. 17.25 Świątynia dzi­
czy - ser. przyr. 17.50 Wieczo­
rynka. 18.00 Wiadomości. 18.05 
Poszukiwanie straconego cza­
su. 18.25 Grają orkiestry dęte.
19.15 Wieczorynka. 19.20 Wie­
czorem na ekranie. 19.30 Dzien­
nik, sport. 20.00 Z politykami nie 
tańczę - pr. rozrywkowy. 21.00 
Wiadomości. 21.10 Film na ży­
czenie. 22.35 Szantaż - serial 
włoski. 0.05 Kinobox - magazyn 
filmowy. 0.35 Czech Rock Błock.

7.30 Nova w  sobotę. 7.35 Różo­
wa pantera - film anim. 8.00 
Wspaniały świat Walta Disneya 
- filmy anim. 9.00 Brisco County 
jr. i jego przygody - ser. USA. 
9.45 Przygody Czarnego Źreba­
ka - ser. przyg. USA. 10.15 Star 
Trek - ser. USA. 11.00 Hardca- 
stle i McCormick - ser. USA. 
11.50 Gumonie. 12.00 Dzwoń­
cie do dyrektora. 12.30 Sport- 
żumal. 13.20 Splash II - kom. 
USA. -14.55 Ślad Xapatanu - te­
leturniej. 16.20Ziółko-ser. 16.45 
Majsterkowicz Tim - ser. USA. 
17.10 To morderstwo, napisała - 
ser. USA. 18.00 Dynastia - ser. 
USA. 18.55 Nowe przygody Las­
sie - ser. przyg. USA. 19.20 
Pogoda. 19.30 Dziennik, sport. 
20.00 Pomada - film USA. 22.00 
Właśnie dziś. 23.45 Przygody 
lady Chatterley - włoski film erot. 
1.05 Nova w niedzielę.

SPORT W T V

Liga polska, Lech - GKS: TVP2, 14.00. 
Tenis, turniej w Paryżu: DSF, 14.30.
Piłka nożna, Bundesliga: SAT1, 18.00. 
Piłka nożna, liga hiszpańska: DSF, 21.00. 
Sportowa sobota: TVP1, 23.35.

Sport: kolarstwo. 15.00 Studio 
Sport: golf - Volvo PGA Tour. 
16.00 Studio Sport: kolarstwo - 
Kent Tour of China. 17.00 Dzia­
dek do orzechów - rewia na 
lodzie. 18.00 Wiadomości ITN.
18.30 Bitwy powietrzne - ser. 
dok. 19.30 Studio Sport: futbol 
amerykański - College Footbal 
(N otre  D am e/N avy). 23.00 
NBC Super Sports. 24.00 Noc 
z Conan 0 ’Brien - show. 1.00 
Rytmy bluesa - mag. muz. 1.30 
W ieczór z Jay Leno - show.
2.30 Noc z Conan 0 ’Brien - 
show. 3.30 Rytmy bluesa - mag. 
muz. 4.00 Geraldo Rivera - talk- 
show. 5 .00 G ospodarka na 
świecie.

8.30 Aerobik - ME w  Bułgarii.
9.30 M agazyn koszykarsk i 
Slam. 10.00. Piłka nożna - Pu­
char Zdobywców Pucharów.
12.00 Boks. 13.00 Martial Arts.
14.00 Aerobik - Miss Fitness 
USA. 15.00 Łyżwiarstwo figu­

rowe - Skate America. 17.00 
Tańce . 18.00 K ultu rystyka . 
19.00 Tria! Masters. 20.00 Ko­
larstwo górskie  - zawody w 
Belgii. 22.00 Supercross. 24.00 
Boks. 1.00 International Motor- 
sports Report.

7.45 Zwariowane rekordy. 8.15 
Amazing Games. 8.45. Maga­
zyn Dominion. 9.00 Karamalz 
Magie Sports (sporty amery­
kańskie). 11.00 Kolarstwo - 6- 
dniówka w  Monachium. 12.00 
Piłka nożna - Bundesliga. 12.45 
Magazyn M otorsport. 13.45 
DSF Sportklassiker. 14.00 Fut­
bol Mundial. 14.30 Tenis - tur 
niej ATP w Paryżu. 18.00 Tań 
ce. 20.00 Magazyn Motorsport 
21.00 Piłka nożna - liga hi 
szpańska. 22.50 W CW  V 
stling. 23.45 Kolarstwo - 6 
dniówka w  Monachium. 0.4£ 
Best Direct. 1.15 WCW Wre 
stling. 2.10 Trans World Sport
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TELEWIZJA niedzielal

7.00 Rolnictwo na świecie: 
Estonia (3).

7.15 Tańce polskie: "Podlasie 
- sceny weselne" (2).

7.35 Notowania.
8.05 Tęczowy Music-Box.
8.30 “Droga do Avonlea” (32) - 

serial prod. kanadyjskiej.
9.25 Teleranek.
9.50 Tut Turu Co.

10.00 Kukułka.
10.15 W Starym Kinie: “Napad 

na bank” - komedia sen­
sacyjna prod. francuskiej 
(1963 r., 85 min), reż. 
Jean Girault, wyk.: Louis 
de Funes, Annę Doat, 
Jean-Pierre Marielle.

12.00 Anioł Pański.
12.20 Program publicystyczny.
13.00 Wiadomości.
13.10 Tydzień.
13.40 Pieprz i wanilia. Z wyspy 

na wyspę: “Wyspa żółwi”.
14.20 Seriale wszech czasów: 

“Czterej pancerni i pies” 
(16/21) - serial TVP (emi­
sja z teletekstem).

15.20 To tylko plotka.
15.30 Od przedszkola do Opo­

la: Violetta Villas.
16.10 Kultura duchowa narodu: 

“Profesor Irena Sławiń­
ska" - film dok. B. Gorgol.

16.40 SOC wg Szpota (1).
16.50 Kalendarium XX wieku.
17.00 Teleexpress.
17.20 Śmiechu warte.
17.50 DTV - program satyrycz­

ny Jacka Fedorowicza.
18.05 “Dr Ouinn” (46) - serial 

prod. USA (emisja z tele­
tekstem).

19.00 Wieczorynka: “Przygody 
myszki Miki i kaczora 
Donalda".

19.30 Wiadomości.
20.00 Wieczór wyborczy.

1.00 Muzyka poważna.
2.00 Zakończenie programu.

7.00 Echa tygodnia (dla nie- 
słyszących).

7.30 Film dla niesłyszących.
8.20 Słowo na niedzielę (dla

niesłyszących).
8.30 Programy lokalne.
9.30 Powitanie.
9.35 Reportaż.

10.00 Ojczyzna polszczyzna: W 
św iec ie  sk ró tów  i 
skrótowców.

10.15 “Ulica Sezamkowa” - pro­
gram dla dzieci.

11.15 Teatr dla Dzieci. Tadeusz
Konwicki: “Zwierzoczłe- 
koupiór”  (2), reż. Mikołaj 
Grabowski.

12.10 “Piraci z Malezji" - film fab.

5.45 Filmy rys. dla dzieci. 11.05 
Eerie Indiana - serial. 12.00 
Mokradła - serial. 12.30 Kto tu 
jest szefem? - serial. 13.00 Na- 
□ny - serial. 14.05 Na czterech 
łapach - film USA 1989. 15.45 
Sea Quest - serial. 16.45 Earth 
1 - serial. 17.45 Miami Vice - 
serial. 19.10 Hibglander - se­
rial. 20.15 The Jetsons - film 
rys. USA 1990. 21.50 Spiegel 
TV. 22.35 Prime Time. 22.55 
Eden. 23.25 Playboy Late Ni- 
ght. 0.00-5.05 Filmy powt.

7.50 Piekło Manitoby - niem 
western 1965 - powt. 9.35 Me- 
dicine Man - film przyg. USA 
1991, powt. 11.35 Czy masz 
ochotę na miłość? - wł. kome­
dia z 1968 roku. 13.20 Rekla­
ma. 13.45 Bravo TV. 15.55 
Califomia Highschool - serial.
16.25 Brakujące połączenie - 
film fab.-przyrod. USA z 1988.
18.00 Rewolwer i m elonik -

prod. wł. (1964 r., 102 
min), reż. Umberto Len- 
zi, wyk.: Jacąueline Sas- 
sard, Mimma Palmare.

13.50 Opowieści Collegium 
Maius: „Od bakałarza do 
profesora”.

14-10 Podróże w czasie i prze­
strzeni. "Prywatne życie 
roślin”: “Wędrówki roślin" 
(1) - film dok. prod. ang.

15.05 Familiada - teleturniej.
15.35 Siedem grzechów głów­

nych po góralsku (4): 
Lenistwo.

16.00 Gala piosenki biesiadnej: 
Poprawiny, czyli srebrne 
wesele Dwójki (1).

17.00 “Beverly Hills 90210" (9/ 
41) - serial prod. USA.

17.50 Flalo Dwójka.
18.00 Programy lokalne.
18.10 Mazurki z “Atmy” gra Ewa

Osińska - film muzyczny.
19.05 Gra - teleturniej.
19.35 “Przygody Animków” - 

serial anim. prod. USA.
20.00 “Smutek ONZ” - film dok. 

prod. ang.
21.00 Panorama.
21.40 “Najlepsi przyjaciele” - 

komedia obyczajowa 
prod. USA (1982 r„ 105 
min), reż. N. Jewison, 
wyk.: B. Reynolds, G. 
Hawn, Jessica Tandy.

23.25 Bestsellery Dwójki: “Pe­
kin” - film dok. o Pałacu 
Kultury i Nauki w Warsza­
wie.

0.15 Panorama.
0.20 Jazz nocą.
0.50 Zakończenie programu.

8.00 Jesteśmy - program re­
dakcji katolickiej.

8.30 “Hullaballoo" (19), “Dig i 
Dug” (18).

9.00 Filmy anim. dla dzieci.
9.20 Smakosze i rozkosze.
9.30 Maski - magazyn.

10.00 Disco Relax.
11.00 “Daktari” (44) - serial.
12.00 “Ostateczny werdykt” , 

USA 1991, reż. J. Fisk, 
wyk.: T. Williams, Glenn 
Ford, Olivia Bumette.

13.35 “Odyseja” (23) - serial dla 
dzieci i młodzieży.

14.00 Sztuka informacji.
14.30 "Wędrówki myśli" - serial 

dokumentalny.
15.00 Dyżurny satyryk kraju - pr. 

Tadeusza Drozdy.
15.30 Fashion TV - mag. mody.
16.00 Informacje.
16.10 “Moja macocha jest ko- 

smitką”, USA 1988, reż. 
Richard Benjamin.

18.15 Benny Hill.
18.30 "Columbo”, USA 1992, w 

gł. roli Peter Falk.
19.50 Informacje.

serial krym. 19.00 Uśmiech!
20.15 Dr Quin - serial obycz. 
USA. 21.15 Anioł Stróż - serial 
s-f USA. 22.15 Peep! Ta lk- 
show A. Lear. 23.15 Conny 
Show Transm. z lokalu w Mo­
nachium (cz. 2). 24.00 Anioł 
Stróż - serial powt.

7.55 Barbarzyńca i gejsza - film 
przyg. USA 1958 (John Way- 
ne). 9.40 Strzelby na przełęcz 
Apaczów - western USA 1966.
11.25 Wolny jak wiatr - film dok.
12.15 Na wysokiej górze - film 
niem. 1957.14.00 Czułe słów­
ka - m elodram at USA 1983 
(Shirley MacLaine, Jack N i­
cholson). 16.30 Północ - Połu­
dnie - serial. 18.15 Koło fortu­
ny. 19.10 Piłka nożna. 20.15 
Zerowe ryzyko - thriller niem. 
1995. 22.10 Talk-show. 23.30 
24 godziny. 0.05 Sprawiedli­
wość dla wszystkich - film USA 
1978 (Al Pacino). 2.15 Filmy 
powt.

..-..--jśsatL
8.00 Panorama Alp. 9.00 Liry­
ka dla wszystkich. 9.15 Festi­
wal muzyczny w Bremen 1994.
11.30 Cezar, cezar. 13.00 Wia­
domości. 13.45 Gondolierzy -

20.05 “Na południe” (9) - amery­
kański serial sensacyjny. 

20.55 Kino satelitarne: “Podnieb­
ny tancerz", Wielka Bry­
tania 1988, reż. Gordon 
Flemyng, wyk.: Kathleen 
Beller, F ranco is-E ric  
Gendron, Paul Maxwell, 
Therese Liotard.

22.50 Na każdy temat.
23.50 Filmoteka narodowa: “Wa-

cuś”, film polski 1935, reż. 
Michał Waszyński, wyk.: 
Adolf Dymsza, Jadwiga 
A ndrze jew ska , Maria 
Karska, M ieczysława 
Wawrzyniak.

0.55 Pożegnanie.

8.00 Powitanie, program dnia.
8.10 Giovanni Pierluigi da Pa- 

lestrina: Offertorium na 
XXII niedzielę po Zesła­
niu Ducha Świętego.

8.15 Słowo na niedzielę.
8.20 Studio Kontakt (powt.).
8.50 Królowie mórz: “Fenicja­

nie" - film krajoznawczy 
Krzysztofa Baranowskie­
go (ost.).

9.15 “Schmidt und Kowalski".
9.45 Mój dom.

10.15 Skarbiec-magazyn histo-
ryczno-kulturalny.

10.45 Poranek muzyczny. Wiel­
kie kreacje: Władysław 
Kłosiewicz, Yehudi Me­
nuhin oraz "Sinfonia Var- 
sovia” - Józef Haydn - 
koncert D-dur.

11.05 “Drogi do niepodległości" 
(1) - film dok.

12.00 Polskie ABC - program dla
dzieci.

12.45 Ojczyzna polszczyzna.
13.00 Wiadomości.
13.10 "Zamek Eureki” - film dla 

dzieci.
13.35 Sylwetki: Joanna Sarapa- 

ta.
14.10 Spotkania z profesorem 

Wiktorem Zinem.
14.30 Piraci - teleturniej.
15.00 "Tata, a Marcin powie­

dział...".
15.10 Ballady Maryli Rodowicz.
15.45 Powitanie, program dnia.
16.00 Biografie: “Tońko, czyli 

legenda o ostatnim batia- 
rze” - film dok. J. Janic­
kiego i Wł. Stępińskiego.

17.00 Teleexpress.
17.15 “Czarnoksiężnik z krainy 

Oz” (1/13) - serial animo­
wany dla dzieci.

17.40 Wspomnień czar: “Ma­
teczka” - film archiwalny 
produkcji polskiej (1938 
r., 95 min), reż. K. Tomm 
i J. Gree.

19.20 Dobranocka.
19.30 Wiadomości.
20.00 Wieczór wyborczy.

operetka. 16.30 Patrik Pacard 
- seria l. 17.30 Dodine 981.
18.00 Blok informacyjny. 20.15 
Mag. ochrony środow iska.
21.00 Dziedzictwo ludzkości.
21.15 Prix Pantheon 1995.
22.30 Niemieckie losy. 23.15 
Numer 110 - serial.

6.55 Filmy rys. dla dzieci. 11.45 
Mission Seaview - serial. 12.45 
Daleki świat - serial przyr. 13.40 
Wesoły Dziki Zachód - kom. 
USA 1994. 15.25 Pan trzech 
światów - film ang.-USA 1960.
17.25 Diagnoza morderstwo - 
serial. 18.25 Babilon 5 - serial.
19.20 Viersteins - serial. 20.15 
Go Trąbi Go - 2 kom. niem. 
1992. 22.20 Duet z Palm Be- 
ach - serial. 23.10 52 Pick Up - 
film USA 1986.1.10 Talk-show.
1.50 Adwokat - thriller fr. 1992 
(Alain Delon).

8.00 Kiedy nadejdzie czas - dra­
mat 1987. 9.35 Magazyn infor­
macyjny. 10.00 Bogowie mu­
szą być szaleni 2 - komedia 
1989. 11.35 W zbliżeniu: Gla- 
dys Knight 2. 12.00 Abraham 
Lincoln - dramat 1930. 13.30 
Świat cudów (10). 13.55 Liga

1.00 “A lternatywy 4" (5/9): 
“Dwudziesty stopień za­
silania” - serial prod. pol­
skiej, reż. Stanisław Ba­
reja (powt., napisy w ję­
zyku angielskim).

1.55 Zakończenie programu.

7.00- 8.00 Program nie ko­
dowany.

7.00 Rozkodowany Bugs 
Bunny - filmy Warnera.

8.00- 13.30 Program kodo­
wany.

8.00 "Rupert" - serial animo­
wany dla dzieci (6).

8.30 “Czy boisz się ciemno­
ści?” - serial kanadyjski 
(5).

9.00 “Amerykański łowca" - 
angielski film sensacyj­
ny-

10.55 “Żelazny orzeł III” - ame­
rykański film sensacyj­
ny.

12.30 Wyprawy: “Klejnoty Mo­
rza Karaibskiego".

13.30- 14.30 Program nie ko­
dowany.

13.30 "Mściciel na harleyu" - 
serial amerykański (24).

14.30- 19.00 Program kodowa­
ny.

14.30 “Thelma i Louise” - ame­
rykańskie kino drogi.

16.35 Kaskaderzy - cykl doku­
mentalny.

16.55 Liga angielska: Everton 
- Blackburn.

19.00- 20.00 Program nie kodo­
wany.

19.00 Nie przegap - magazyn 
abonentów.

19.30 Kuchnia filmowa - ma­
gazyn filmowy (o filmie 
“Chaplin”).

20.00- 4.40 Program kodowa­
ny.

20.00 "Chaplin" - angielsko- 
amerykański film biogra­
ficzny.

22.20 Trans World Sport - ma­
gazyn sportowy.

23.15 “Napijmy się razem her­
baty” - amerykańska ko­
media romantyczna.

1.00 “Czcigodni mordercy” - 
amerykański film gang­
sterski.

2.50 “Ucieczka gangstera" - 
amerykański film sensa­
cyjny.

7.55 Program dnia.
8.00 Tak, panie premierze'- 

serial komed. prod. ang., 
ode. 2.

8.30 Fakty - tydzień.

włoska Roma-Parma. 16.00 
NHL - retransmisja z Los An­
geles: New Jersey Devils - Los 
Angeles Kings. 18.00 Ostatni 
dzwonek - dramat 1993.19.35 
Gene Hackman, Dennis Hop­
per, Lloyd Bridges. 20.00 Mo- 
vie Special. 20.25 Liga włoska 
- Milano-Cagliari. 22.20 Rene­
gaci - film akcji 1989 (Keifer 
Sutherland).

5.30 Wiadomości NBC. 6.00 
Tydzień w biznesie - mag. 6.30 
Wiadomości NBC. 7.00 Po pro­
stu biznes - mag. 7.30 Zwycięz­
cy - mag. 8.00 Wiadomości ITN.
8.30 Gospodarka na świecie.
9.00 Bitwy powietrzne - ser. 
dok. 10.00 Stulecie według Fro- 
sta - ser. dok. 11.00 Super- 
sklep. 12.00 Grupa pana Mc- 
Laughlina - mag. publ. 12.30 
Europa 2000 - mag. 13.00 Styl 
życia - mag. 13.30 Rytmy jaz­
zu - mag. muz. 14.00 Formuła 
1 - film dok. 14.30 Legendy 
tenisa - film dok. 15.00 Sport: 
wyścigi motocyklowe. 15.30 
Sport: X Kultura. 16.00 Sport: 
kolarstwo. 17.00 Oko w oko z 
mediami - mag. 18.00 Wiado­
mości ITN. 18.30 Videofashion! 
- mag. mody. 19.00 Słynne

9.00 Studio Sport.
9.15 Za miedzą.
9.30 W krainie smoków, ode. 

20 .
10.00 Robocop, ode. 9.
10.20 Vallirianie ńdinozaury, 

ode. 10.
10.40 Czarna strzała.
11.30 Truskawkowe Studio.,
12.00 Przygoda w siodle, ode.

6 .
12.30 Magazyn Motoryzacyjny.
13.00 Weekend z "Piątką” .
15.00 Omówienie programu 

dnia.
15.10 Świat w oczach Allegry - 

muzyczny próg. eduk. 
prod. USA cz. 2.

15.35 Nasz nowy dom - serial 
USA ode. 9.

17.20 Gołym obiektywem - ko­
media prod. ang., ode. 
6 .

17.50 Uzupełnienie.
18.00 Fakty.
18.10 Pejzaże kultury.
18.35 Labirynty kultury.
19.00 Wspólnota w kulturze.
19.30 Niezwykły świat wytwór­

ni Hammer - serial do- 
kum prod. ang., ode. 5.

20.00 Winda - komedia prod. 
ang.

20.30 Mojazz Live - koncert.
21.34 Strona "5”.
22.00 3, 2, 1... start.

23.00 Pożegnanie, omówienie 
programu na poniedzia­
łek.

23.05 Where the heIPsthat gold 
- western.

0.45 TV POLONIA.

17.15 Powitanie.
17.20 Program muzyczny.
17.30 Kolorowa Kraina Przy­

gód - “T a je m n iczy  
ogród” cz. 20 i 21.

18.20 Program na wieczór.
18.25 “Detektywi i piękne pa­

nie" cz. 21 - serial oby­
czajowy (brazyl.).

19.15 “Supermodelka” cz. 51 - 
serial obyczajowy (bra-
zyi),

19.40 Program muzyczny.
20.00 “Ś lepy to r” - komedia 

(USA).
21.45 “Do góry nogami" - dra­

mat (poi.).
23.20 Program na jutro.

7.35 Z życia bocianów - serial 
przyr. 7.40 Przygody Animków
- serial anim. 8.00 Studio Rosa.
10.00  W iad om ośc i. 10.05 
Obiektyw - magazyn reporte­
rów zagranicznych. 10.45 F. L. 
Vek - serial TC. 11.30 Kalen­
darium.. 11.45 Czechosłowac­
ki Tygodnik Filmowy. 12.00 
Debata. 13.00 W ogródku i na 
dzia łce. 13.35 Trend. 13.55 
Bajka o ludziach i bożej aptece
- film. 14.55 Magazyn chrze­
ścijański. 15.45 Piramida - te­
le tu rn ie j. 16 .15  C ov ing ton  
Cross - serial. 17.05 Na zdro­
wie, panie doktorze - serial.
17.45 Słowo na niedzielę. 17.50 
Wieczorynka. 18.00 Wiadomo­
ści. 18.05 Antena. 18.20 Sim- 
psonowie - serial anim. 18.45 
Krok za krokiem - serial USA.
19.10 Wieczorynka. 19.10Wie- 
czo rem  na e k ra n ie . 19.30 
Dziennik, sport. 20.00 Wideo- 
stop. 20.45 Pokojowe pole 
walki - serial. 21.40 Genus - 
programdok. o znanych osobi­
stościach. 21.50 Wiadomości.
22.00 Rozwódka - film  USA.
23.55 Debata - program dysk.
1.00 "21” .

7.30 Nova w  niedzielę. 7.35 
Marynarz Popeye - serial anim.
7.45 W spaniały świat Walta Di­
sneya. 8.35 Śpiąca królewna - 
bajka s łow acko-n iem iecka .
10.05 As - Lista przebojów.
11.10 Ż a r tro p ików  - seria l 
USA. 12.00 Da llas - seria l 
USA. 13.00 7, czyli Siedem 
dni. 14.00 Alibi na wodzie - film 
czeski z 1965 r. 15.40 Taje­
m n ica  T y tan ika  - film  dok.
16.35 Zwycięstwa Herkulesa - 
film włoski. 18.10 Beverly Hills 
9 0210 -se ria l USA. 19.00Gu- 
monie. 19.20 Pogoda. 19.30 
Dziennik, sport. 20.00 Uwaga, 
obchód - film  czeski. 21.30 
W łaśn ie  dziś. 21.50 Prawa 
ludzkie - th rille r USA. 23.25 
Film prod. USA z cyklu "Opo­
wiadania z zaświatów". 23.50 
Penthouse - m agazyn erot. 
0.45 Nova na poniedziałek.

SPORT W TV

Tenis, finał turnieju w Paryżu: DSF 14.30. 
N ąjsiln iejsi m ężczyźn i św iata; Eurosport 
19.00.
P iłk a  nożna, Bundesliga: SAT1 19.10. 
P iłk a  nożna, liga włoska: DSF 21.00.

winnice - ser. dok. 19.30 Seli- 
na Scott - talk-show. 20.30 Wia­
domości NBC. 21.30 Wiadomo­
ści ITN. 22.00 W ieczór z Jay 
Leno - Show. 23.00 Studio Spo­
rt: golf - Andersen Consulting.
24.00 Noc z Conan 0 ’Brien - 
show. 1.00 Rytmy jazzu - mag. 
muz. 1.30 Wieczór Jay Leno - 
show . 2 .30  Noc z C onan 
0 'B rie n  - show. 3.30 Rytmy 
jazzu - mag. muz. 4.00 Geral- 
do Rivera - ta lk-show . 5.00 
Grupa pana M cLaughlina - 
mag. publ.

7.45 Karamalz Magie Sports.
9.45 Magazyn Dominion. 10.00 
K lasycy  boksu  z N iem iec.
11.00 Live Doppelpass - ma­
gazyn piłkarski. 12.00 Magazyn 
dla niepełnosprawnych. 12.30 
Kolarstwo - 6-dniówka w Mo­
nachium. 13.30 Wyścigi samo­
chodowe FIA - MŚ w Hiszpanii.
14.30 Tenis-fina ł turnieju ATP 
w Paryżu. 17.45 Tańce - mi­

strzostwa Niemiec. 18.45 Gim­
nastyka. 20.15 P|łka nożna - 
liga włoska. 21.45 Sport Re­
port. 21.55 Piłka nożna - liga 
n iem iecka. 22.55 Karam alz 
Magie Sports Extra (m.in. fut­
bol amerykański). 23.55 Kolar­
stwo - 6 -dn iów ka w M ona­
chium. 0.55 Best Direct. 1.25 
Karamalz Magie Sports Extra 
(m.in. futbol amerykański).

8.30 Aerobik - MŚ w Las Ve- 
gas. 9.30 Triathlon - Gatorade 
Hawai Ironman. 11.00 Kolar­
stwo górskie - zawody w Belgii.
12.00 Supercross. 13.00 Sumo 
- turniej w Paryżu. 15.00 Łyż­
wiarstwo figurowe - Skate Ame­
rica. 17.00 Tańce. 18.00 Aero­
b ik - ME w P radze . 19.00 
Strength - zawody najsilniej­
szych m ę żczyzn  św ia ta  w 
Niemczech. 20.00 Kulturysty­
ka - zawody w Anglii. 21.00 
Aerobik - Miss Fitness USA.
22.00 Supercross. 24.00 Boks.
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OTO USTA LAUREATÓW KONKURSU SPRZED DWÓCH TYGODNI
50 zt - ANNA PIEŃKO z Rusocina.
30 zł - GABRIELA SZMOLKE z Dobrzenia.
20 zł - ŁUKASZ DZIESZKOWSKI z Ozimka.

Prawo do bezpłatnego wypożyczenia sześciu kaset w wypo­
życzalni „FILM-STAR" w Opolu: RENATA BLICHARZ z 
Opola, RUDOLF PASOŃ z Opola, ZENOBIA SYPOSZ z 
Opola, ZOFIA MAZUR z Bogdanowa, BOGUMIŁA BO­
GUSŁAWSKA z Czamowąs. Gratulujemy.

1 1 5  J

U W A G A !!! Nagrody można odebrać w wideotece „FILM-STAR" 
przy ul. Krakowskiej (obok filharmonii) (Dom Handlowy 

_______________ „HERA”) w Opolu.____________________

A OTO K O LEJN E PYTA N IA :
1. N a planie którego filmu spotkali się Woody H arrelson i Demi 

Moore?
2. Wymień przynajmniej trzy  filmy, w  których zagrała Judy Da- 

vis.
3. Kto był partnerem  M elanie Griffith w “Dzikiej namiętności”?
4. J ak  się nazywa reżyser tego filmu?
5. Podaj nazwisko aktora partnerującego Meg Ryan w filmie “Bez­

senność w S eattle”.
Przypominamy zasady konkursu. Kto odpowie na pięć pytań - bierze 
udział w losowaniu 50 zł, kto odpowie na cztery - ma szansę wygrać 30 
zł, a kto na trzy - 20 zł. Wśród uczestników konkursu, którzy poprawnie 
odpowiedzą na co najmniej dwa z pytań, zostanie rozlosowanych pięć 
dodatkowych nagród, w postaci prawa do sześciu bezpłatnych wypoży­
czeń w wideotece „FILM-STAR” w Opolu (w żadnej innej!).

UWAGA: Tylko kartki pocztowe z naklejonym znaczkiem SU- 
PERKONKURS (na górze strony) biorą udział w losowaniu nagród!

Listę zwycięzców ogłosimy za dwa tygodnie. Nagrody należy 
odebrać w ciągu dwóch tygodni po ogłoszeniu wyników! Odpowie­

dzi na kartkach pocztowych prosimy wysyłać pod adresem: 
„NOW A TRYBUNA OPOLSKA”, ul. Powstańców Śl. 9, Opole.

Urodzeni
mordercy

Natural Born Killers. Re­
żyseria: Oliver Stone. 
W ykonaw cy: W oody  
Harrelson, Juliette Le­
wis, Robert DowneyJr., 
Tommy Lee Jones, Tom 
Sizemore. Produkcja: 
USA - 1994. 120 min. 
Dystrybucja: Warner.

Ę 9  W V )N E n H O M E V ID E O

Para namiętnych kochanków, 
a zarazem zwyrodniałych mor- 
derców Mickey i Mallory prze­
mierzają Amerykę, katując i 
mordując bez cienia litości każ­
dego, kto tylko pojawi się na ich 
drodze. Przemoc i gwałt stały się 
bowiem niezbędnym elementem  
ich życia, pożywką, bez której 
mogliby już tylko wegetować.

K adr po kadrze, ja k  w szalo­
nym telew izyjnym  videoclipie, 
przesuw ają się po szklanym  
ekranie obrazy co rusz to bru ta l- 
niejsze, niektóre wręcz szokują­
ce i trudne  do straw ienia. O bra­
zy, które nie służą jednak  apote­
ozie gw ałtu, a m ają być tylko 
wyzwaniem przeciwko złu. Złu, 
k tóre zdaniem  S tone’a  Stało się 
ju ż  n iem alże wszechobecne. 
Winą za tę  bezm yślną b ru ta liza ­
cję życia reżyser obarcza przy 
tym  m edia, k tó re w pogoni za 
ta n ią  sensacją i coraz bardziej 
perw ersyjną rozrywką kreują ku 
uciesze gawiedzi zbrodnię, czy­
niąc z niej sposób n a  ratow anie 
się przed nudą.

“Urodzeni mordercy” to jeden 
z najbardzie j bulw ersujących i

kontrow ersyjnych filmów ubie­
głego sezonu, a jednocześnie 
najdrapieżniejszy z obrazów, ja ­
kie Stone zdecydował się do tej 
pory nakręcić. Szokuje i znie- 
sm acza, przyciąga i wywołuje 
sprzeciw, ale nie pozw ala niko­
mu pozostać obojętnym. W tym 
w łaśnie jego siła. N ieodparta, 
choć równie odpychająca ja k  po­
tęga zła.

Podróż 
do Indii

A Passage to India. Re­
żyseria: Bavid Lean. 
Wykonawcy: Judy Da- 
vis, Peggy Ashcroft, 
James Fox, Produkcja: 
USA - Wlk. Brytania - 
1984. 157 min. Dystry­
bucja: Warner.

Indie za panow ania Angli­
ków. L a ta  trzydzieste  naszego 
stu lecia . Przybyła do swojego 
narzeczonego w Bombaju młoda 
Angielka Adela Q uestad pozna­
je  pewnego pięknego dnia prze­
sympatycznego H indusa - dokto­

ra  Azisa, który proponuje jej wy­
cieczkę do okolicznych słynnych 
grot. Zafascynowana egzotyką 
dopiero co odkryw anego kraju , 
przyjm uje tę  ofertę i decyduje 
się spędzić forsowny dzień w 
jego tow arzystw ie. Razem  spę­
dzony czas nie pozostaw ia jej 
jednak  dobrych wspomnień. Tuż 
po powrocie Adela oskarża swo­
jego przew odnika o próbę gwał­
tu...

Długi i m om entam i nudny 
film, przesączony k lim atem  pro­
zy E. M. F orstera , nie zyskał so­
bie zbyt licznej widowni. Na 
uwagę jednak, zasługują: jego 
widowiskowość, pełna niedo­
mówień atm osfera i przepięknie 
filmowane p lenery. Komu wy­
starcza to  do szczęścia, na pew­
no będzie zachwycony.

Narzeczona 
dla geniusza
I.Q. Reżyseria: Fred 
Schepisi. Wykonawcy: 
Meg Ryan, Tim Rob- 
bins, Walter Matthau, 
Charles Durning. Pro­
dukcja: USA - 1995. 92 
min. Dystrybucja: III.

Narzeczona 
dla geniusza

Czy m iłość może m ieć 
wpływ na teorię względności?  
Czy je s t jak iś sposób, by ura­
tow ać słodką, choć roztrzepa­
ną młodą panią naukow iec 
przed m ałżeństw em  z bufono- 
w atym , antypatycznym  g e ­
n iuszem  i popchnąć ją w ra­
m iona prawdziwego, pachną­
cego samochodowym sm arem  
m ężczyzny? O czyw iście, że 
w szystko je s t  m ożliw e. Zwła­
szcza, gdy za rozw iązanie za­
bierze s ię ... stary Albert E in ­
ste in  we w łasnej osobie!

L eciu tk a  kom edia z u d z ia ­
łem  św ietnych  ak to rów  to ko­
le jn a  p ropozycja d y s try b u to ­
rów , m a jąca  u b arw ić  nam  
sm u tn e  je s ie n n e  dn i. N azw i­
sk a  n a  “liśc ie  p ła c” zapow ia­
d a ją  je d n a k  znaczn ie  w ięcej, 
n iż  w efekcie o trzym ujem y. 
S cen a riu sz , choć n a  początku  
w ydaje się  w cale pom ysłow y, 
zaczyna u ty k a ć  ju ż  po p ie rw ­
szych k ilk u n a s tu  m in u tac h , a 
i za w arty  w niej dowcip t r u d ­
no zaliczyć do b łyskotliw ych.

r JLi)Jśtar
WYPOŻYCZALNIA KASET WIDEO

D O M  H A N D L O W Y  
"H E R A " 8) p .

Nigdzie nie znajdziesz więcej!

RADIO1 niedziela
P R I

W iadom ości: co godzinę.
24.00-6.00 Program nocny. 6.05 

Kiermasz pod kogutkiem. 7.05 Siedem 
dni w kraju i na świecie. 7.35 Mijają 
lata, zostają piosenki. 8.05 Radiowy 
magazyn wojskowy. 8.35 Anegdoty i 
fakty. 9.00 Msza święta rzymskokato­
licka. 10.00 Z życia Kościoła katolickie­
go. 10.30 Lista polskich przebojów.
10.45 Ginące piękno. 11.05 Zsyp.
11.35 Koncert chopinowski. 12.10 W 
samo południe. 13.05 Koncert na bis.
14.15 Wspomnienia pisane dźwię­
kiem. 14.30 “W Jezioranach”. 15.05 
Koncert życzeń. 16.05 “Dom na skra­
ju rodzin” - reportaż. 16.25 Wiersze dla 
ciebie. 16.45 Dziennik Radia Watykań­
skiego. 17.05 Wist. 18.05 Aktualności 
sportowe. 18.15 Muzyczna Jedynka.
19.30 Radio dzieciom. 20.08 Przy mu­
zyce o sporcie. 20.55 Komunikaty To­
talizatora Sportowego. 21.05 Ludzie, 
epoki, obyczaje. 21.30 Śladami geniu­
szy. 22.00 Teatr PR “Emanuel’' - słu­
chowisko. 23.15 Świat - temat tygo­
dnia. 23.30 Słuchajmy razem.

p r  n i
Serwis Trójki co godzinę.
0.05 Odkurzone przeboje. 0.30-

6.00 Trójka pod księżycem. 6.00-10.05 
Zapraszamy do Trójki. 7.45 Zagadko­
wa niedziela. 9.05 Serwis sportowy.
10.05 Studio 202. 11.10 2+1, czyli 
Trójka. 12.30 Jestem, więc mówię.
14.05 Powtórka z tygodnia. 14.30 
Niech gra muzyka. 15.10 Teraz śmie­
szniej. 16.05 Niemodne przyjemności.
16.45 Droga na Wawel. 17.05 Dzieła, 
interpretacje, nagrania. 18.25 Piosen­
ka to maty teatr. 19.05 Nasz Parnas. 
20.05-24.00 Wieczór wyborczy.

RADIO BIS
W iadom ości: 5.55, 6.55, 7.55,

9.55, 11.55, 13.55, 15.55, 17.55,
19.55, 21.55, 23.55.

5.55 Mata poranna muzyka. 7.45 
Kościoły w Polsce i na świecie: Kościół 
prawosławny. 8.00 Nabożeństwo Ko­
ścioła ewangelicko-metodystycznego.
9.00 Barokowe concerto. 10.15 PP - 
permanentne przeboje. 10.30 Taje­
mnice świata natury. 11.15 Bulwar pio­
senki francuskiej: J. J. Goldman. 11.45 
Świat w kuchni. 12.00 Półgłosem i ci­
szą. 12.15 Recital z nagrań W. Giese- 
kinga. 13.00 Niedziela dla nas. 14.00 
Cudowne podróże z Charonem. 14.25 
Promenada muzyczna. 15.00 Wielki 
konkurs historyczny. 15.45 Solo na 
głosy. 16.00 Klub odkrywców. 17.00 
Klub czarnej płyty. 18.00 Postacie XX 
wieku: Th. Roosevelt. 18.30 Mała kro­
nika A. M. Bach. 19.00 Tu rodzi się 
piękno. 19.25 Moja i twoja nadzieja.
19.45 Solo na instrumenty. 20.00-
24.00 Magia radia. 24.00-2.00 Gala 
jazzowa. 0.02-0.55 Dla i o Polonii.

RADIO ZET
Wiadomości co godzinę całą 

dobę.
6.00-9.00 Poranek z Radiem Zet.

7.15 i 8.15 Horoskop dnia - Wojciech 
Jóźwiak. 9.15 Śniadanie z Radiem 
Zet - program Krzysztofa Skowroń­
skiego. 10.10 W eekly TOP 4 0 -a m e ­
rykańska lista przebojów - przedsta­
wia Jaromir Wasyluk. 14.10 Od Zetki 
do Gazetki. 16.10 Nautilius Radia Zet 
- program Roberta Bernatowicza i 
Mirka Blacha. 19.05 Nowe single Ra­
dia Zet - prezentuje Wojtek Jagielski.
20.05 Na krawędzi - koncerty najlep­
szych wykonawców New Rock. 24.00 
Noc z Radiem Zet.

RADIO 0 ’LE 
W iadom ości: 6.30-21.30 co go­

dzinę. W izytówka dnia : 6.00, 7.00,
9.00. 12.00, 15.00. K alendarium :
6.02, 7.02, 12.02, 15.02. Horoskop:
8 .0 0 . 10.00.12.05. In fo rm ator ku ltu ­
ra lny: 6.55, 7.22, 16.05. P iosenka 
dnia: 6.05, 8.05,10.05,12.10,14.00,
16.00. P iosenka tygodn ia : 7.03,
9.02, 11.00, 15.03. O głoszenia i ko­
m unikaty: 6.40-21.40. Kom unikaty 
drogow e: 6.50, 7.40, 11.15, 14.45, 
16.15.

6.00- 10.00 Radio Budzik. 6.45-
7.00 Tak minęła noc. 9.00-10.00 Role 
w 0'le.

10.00- 15.00 Niedziela będzie dla 
nas. 11.00-14.00 Wszystkim zrobimy 
dobrze (utwory na życzenie: 55-15-11, 
55-27-19).

15.00- 20.00 Niedzielne popo łu ­
dnie. 15.00-17.30 Parada list przebo­
jów. 17.35-18.30 Czarna godzina 
(powt.). 19.00-20.00 Bajobongo - kon­
kurs na dwa telefony (55-15-11,55-27- 
19). 20.00-21.00 Retro 0 'le . 21.00-
22.00 Rzeźnia - Metal Hammer Show.

22.00- 23.00 Rock Express (powt.).
23.00- 24.00 Kołysanki muzyczne.
24.00- 1.00 World Country Musie Net­
W o rk  Show. 1.00-6.00 0 ’ le pod bez­
senną poduszką.

RMF FM
W iadom ości co godzinę od 0.45.
4.00 “Raczej Mało Faktów” - no wła­

śnie. 8.00 “Razem Możemy Fszystko” - 
w szkółce niedzielnej. 12.00 “Rozra­
biać, Myśleć, Fantazjować" - wioska 
Astralna. 16.00 “Re Mi Fa" - koncert 
tygodniowy. 17.00 “Radio Metzzo For­
te” - miksowanie. 18.45 “Rozmowy Mię­
dzy Fanami” - BBC Transcription pre­
zentuje... 19.45-20.45 “Radiowe Małpie 
Figle” - monkey business inaczej.

RADIO FAMA
71,69 FM i 90,80 FM 

In fo rm a c je  co  g od z in ę  od 7.55 
do  20.55.

Bizneś FAMA - 9.00 
FAMA gm inna -1 1 .0 0  
Goście FAMY - 20.00.

RADIO PRO KOLOR
S erw isy BBC: 6.00, 7.00, 8.00,

9.00, 10.00, 11.00, 15.00, 16.00,
18.30.20.00 i 22.00. Serwis lokalny: 
6.30. Serwisy kulturalne: 6.15, 9.15.

6.00- 10.00 KOLORANEK - blok 
poranny Kordiana Michalaka. 7.15 
Raport z miasta. 7.45 Horoskop. 8.15-
8.30 Poranne życzenia (tel. 544-521).
8.30- 9.45 Bajka nie bajka - poranny 
konkurs literacki dla małych i dużych 
(tel. 544-521). 9.45 Auto Radio Komis.
10.00- 12.00 PC FAN - magazyn kom­
puterowy Jacka Szopińskiego i Euge­
niusza Wszeteczko. 12.00-14.00 Pro­
gram wyborczy Wacława Gąsiora. 
Występują: kandydat na “prezydęta” 
Wacław Gąsior, który na “imiem" ma 
Wacław, i jego “rzeźnik” prasowy “re- 
dachtor” Jacek Szopiński. 15.00-
19.00 TOP MANIA - nowości muzycz­
ne, listy przebojów z różnych zakąt­
ków świata, konkursy - przedstawia 
Andrzej Kozłowski. 16.00-17.00 Bar­
dzo fajny magazyn radiowy - nowości 
Sony Musie i MJM Poland. 17.00-
18.30 Lista przebojów prezenterów 
Radia Pro Kolor. 19.00-22.00 RETRO 
BLOK - rockowe wykopaliska muzycz­
ne - dinozaury rock and roiła bada ze­
spół archeologów pod kierownictwem 
Tomka Bazana i Wiktora Olszewskie­
go. 22.00-1.00 SPORTMANIA - pod­
sumowanie sportowego weekendu - 
magazyn Andrzeja Gierejkiewicza.
1.00- 6.00 Muzyczna noc bez zbęd­
nych słów.

R A D IO  O P O L E
Wiadomości: co godzinę całą 

dobę.
6.00- 10.00 W niedzielnym rytmie.

6.10 Dziś na Śląsku Opolskim. 6.15 
Kwadrans na dospanie. 6.35 Piosenka 
z rekomendacją, także o godz. 8.10 i 
9.15. 7.10 Pełny spokój. 7.30 Aktual­
ności sportowe. 8.20 Gość Radia Opo­
le. 8.40 Przegląd tygodników. 9.10 
Dziś w Opolu i województwie. 9.20 Pół 
godziny dla rodziny. 9.50 Telefon z 
autobazaru. 10.10 Słowo na niedzielę.
10.20 Miniatura muzyczna. 10.30 Dziś 
w Opolu i województwie. 11.05 Maga­
zyn reporterów Radia Opole. 12.05 
Koncert życzeń. 13.40 Nie samym 
Chlebem. 14.05 Orfeusz na dachu.
14.30- 18.00 Rozmowy przy muzyce.
14.40 Piknik muzyczny. 15.15 Przypo­
mnienie kresowego miasta. 15.50 Po­
żyteczna książka. 16.05 Z festiwalo­
wego archiwum. 16.20 Między wier­
szami. 16.30 Zapomniane melodie.
17.05 Studio “M”. 18.05 Magazyn di­
sco polo. 18.35 Bajka. 19.05 Opolska 
lista przebojów. 21.05 Radiowy wie­
czór sportowy. 21.45 Studnia. 23.30 W 
stronę nocy. 1.05-5.00 Muzyka przed 
świtem.

RADIO NA WYSPIE
W iadom ości PRO FM: 10.15- 

18.15 co godzinę.
Auto-Moto Wyspa - 10.30, 15.30. 

Sport - 10.45. Przegląd wydarzeń ty­
godnia - 11.30. Informacje lokalne - 
12.45. Serwis kulturalny - 14.45. Ser­
wis ekonomiczny -16.45.

DIECEZJALNE RADIO 
GÓRA ŚWIĘTEJ ANNY
10.00 Powitanie. 10.30 Transmisja 

mszy św. z katedry Św. Krzyża. 11.30 
Program na niedzielę. 12.00 Anioł 
Pański. 12.10 Aura dla dinozaura. 
13.00 Koncert życzeń. 13.30 Spacer­
kiem po Opolu. 15.00 Program dla 
chorych - Otwarte serce. 16.10 Zakoń­
czenie programu.

Sobota : n:oG/.ieia. 4 -.5. listopada 19.95 ■



2005909-g

Gminna Spółdzielnia “SCh” Ozimek z/s w Krasiejowie 
tel. 651-286, ul. Młyńska 1

sprzeda:
•  budynek m łyna
•  budynek m agazynow y
•  dz ia łkę  n r 531 /10  o  pow. 940 ha w  K rasiejow ie

oraz wydzierżawi:
•  bar w  Krzyżowej Dolin ie  i Chobiu.
O ferty sk ładać na powyższy adres do 14 dni od daty ukazania się 
ogłoszenia. ______ __ _____________  :' 494-k

O b w ieszc zen ie  o lic y ta c ji ruchom ości
Komornik Sądu Rejonowego rewir II w Nysie mający kancelarię w Nysie przy 
ul. Towarowej 1 na podstawie art. 867 kpc podaje do publicznej wiadomo­
ści, że w dniu 7 listopada 1995 roku o godz. 10,00 w kancelarii komornika 
odbędzie się pierwsza licytacja ruchomości, stanowiących własność: 
Przybysz Andrzej ul. Bohaterów Warszawy 1/3 48-300 Nysa 
P r z e d m io te m  l ic y ta c j i  je s t :
Samochód “ Polonez” Truck, rok prod. 1989 nr rej. OEK 1019, 
szt. 1, wartość szacunkowa 4.400,-zł.
Wykaz ruchomości wraz z,elaboratem szacunkowym znajduje się do wglądu 
w kancelarii komornika. Ceną wywoławczą każdej ruchomości w powyższej 
licytacji jest 3/4wartości szacunkowej podanej w obwieszczeniu. Rczystępu- 
jący dopreetargu winni wpłacić w kancelarii komornika wadium w wysoko­
ści 10% ceny oszacowania, najpóźniej do godz. 9-tej w dniu licytacji. 
Ruchomości będące przedmiotem niniejszej licytacji można oglądać w dniu 
poprzedzającym licytację w godz. 10-11 w POLMOZBYCIE w  Nysie.

: 7445-g

OGŁOSZENIE
Zarząd Miejski w  Głogówku
Ogłasza I publiczny przetarg ustny 

. nieograniczony na sprzedaż 
nieruchom ości stanowiących  

własność gminy Głogówek
1. Dzia łki nr 643/4 m apa 6 obręb G łogówek o powierzchni 0,0072 

ha, działk i budow lanej, nie zabudowanej, położonej w 
G łogówku, przy ul. ul. M ickiew icza - Spółdzie lczej.
W artość gruntu  - 1.766,16 złotych 
Forma sprzedaży - w łasność

2. Działki nr 643/5 mapa 6 obręb Głogówek o powierzchni 0.0070 
•ha, działki budowlanej, nie zabudowanej, położonej w 
Głogówku, przy ul. Spółdzielczej.
Wartość gruntu - 1.717,10 zł.
Forma sprzedaży - własność.

3. Działki nr 643/6 mapa 6 Głogówek o powierzchni 0,0070 ha, 
działki budowlanej, nie zabudowanej, położonej w Głogówku, 
przy ul Spółdzielczej.
Wartość gruntu -1.717,10 zł.
Forma sprzedaży - własność.

4. Działki nr 643/7 mapa 6 obręb Głogówek o powierzchni 0.0068 
ha, działki budowlanej, nie zabudowanej, położonej w 
Głogówku, przy ul. Spółdzielczej
Wartość gruntu - 1.606,16 zł.
Forma sprzedaży - własność.

Podane wartości stanowią cenę wywoławczą.

Przetarg odbędzie się w dniu  22 listopada 1995 roku o godz.
10.00 w siedzibie Urzędu Miasta i Gminy w Głogówku, Rynek - 
Ratusz.

W prze ta rgu  m ogą b rać udzia ł osoby fizyczne  lub prawne, które 
na jpóźnie j w  dniu  p rzetargu do godziny 9 -te j w p łacą  wadium  w 
wysokości 10 % ceny w ywoławczej. W adium  należy wpłacić w ka­
sie  Urzędu, pokój nr 10.

W adium  należy w p łac ić  na każdą działkę osobno, wadium to będzie 
upoważnia ło  osoby do uczestn ictwa w  II przetargu.

W  przypadku n iedo jścia  do skutku I przetargu, w tym samym dniu 
o godzin ie  12-tej odbędzie  się II pub liczny przetarg.

Dla in form acji podaję, że dzia łk i wyże j wyszczegó ln ione  w pianie 
zagospodarow an ia  przestrzennego m iasta G łogówka są położone 
w  terenach  za inw estow anych  budow nictw em  m ieszka lnym  i usłu­
gowym .

K upujący pokrywa również koszty sporządzenia  operatów szacun­
kowych gruntów  oraz podzia łów  geodezyjnych.

Zarząd M iejski w  G łogówku zastrzega sobie  prawo odwołania prze­
targu  bez podania przyczyny.

_______________________________________ 1006757-g

f  I lu s t r o w a n y  m ie s ię c z n ik  
ę- r o z r y w k i  i  s e n s a c j i

O P O L S K I E

OSOBLIWOŚCI

^  Cygańskie pahte
łóżko w  cenie m ałego  fioła, 
lustro za  50  ban iek ,

. na jdroższy w  województwie park ie t... 
Łatwe pieniądze 

W strząsająca rozmow a z  17-ialkiem  
sprzedającym  się na ulicach Berlina 

^  Mały bije tam gdzie 
dosięgnie

W ywiad z  Czesławem Milewiczem 
znanym  n a  całym  świecie opolskim  karłem

KONTYNGENT BEZCŁOWY 96

CORSA:

OPEL NIE CZEKA!
Już dziś możesz zamówić Corsę z bezcłowego kontyngentu. 
’96! ...a jeżeli nie chcesz czekać, mamy dla Ciebie gotową do 
drogi Corsę już za 15 550 DEM.‘ Nie zwlekaj. Standardowo za­
bezpieczona elektronicznym irr.mobiliserem Corsa czeka na Cie­
bie. Zapraszamy!....

Uśmiethałki, Antyhoroskop, 
wiele innyth atrakąi

Z A L U Z J E , R O LE TY , 
M A R K IZ Y ,B R A M Y

MONTAŻ, SERWIS, GWARANCJA
PUNKTY PRZYJMOWANIA ZLECEŃ

SDH OPOLANIN /parter/
SDH "ZA  O DRĄ" obok fontanny

O PO LE  u l.  P ró s z k o w s k a  34 1 
I te l/fa x  74 69 65 j

Firma polsko-niemiecka 

zatrudni:

kierownika produkcji, 
sekretarkę oraz pracow­

ników do produkcji - 
elementów blaszanych. 

Tel. 643396 
lub 090 351489.

Zakład  Izolacji 
Term icznych

ul. Szkolna 6c 
46-053 Lędziny 

zatrudnimy blacharzy - 
izolatorów z długoletnią 

praktyką
Informacja do godz. 18.00 
tel. 090350776 
Informacja po godz. 18.00 
tel. 090350797 .

2006020-g

Ciągniki MTZ - 80, 82 
poleca fabryczny dealer

RYMASZEWSKI
- tankujemy gratis pełne 

zbiorniki - ON 
serwis gwarancyjny na 
miejscu.

Krapkowice, ul. Kozielska 4 
Tel./fax 663-407

27 3 4 -g

OGŁOSZENIA BEZPŁATNE 
PROMOCJA W „NTO”

FIRMA DORADZTWA 
PRAWNO - PODATKOWEGO

poleca swoje usługi 
podmiotom 

gospodarczym.

Kontakt:
Opole tel. 74-72-74 

w godz. 16.00 - 20.00
522-bezpł

zatrudni natychmiast:
© elektryków z uprawnieniam i |

L ©  ślusarzy - m echaników  |
•  m alarzy - lakiern ików  |

j W ym agany staż pracy: m inim um dwa lata. W arunki pracy i p łacy do 1 
uzgodnienia. Inform acji udziela Dział Kadr Sp-nia  “O dra” ul. Nowo- j  
w ie jskiego 19 tel. 745-510. * >

. 2228-k |

W Y P O S A Ż A N I E  W N Ę T R Z

•  MEBLE BIUROWE
•  KRZESŁA I FOTELE
- KOMPLEKSOWE PROJEKTOWANIE 
WNĘTRZ

-NOWOCZESNE TECHNOLOGIE 
WYKOŃCZENIOWE

- WYKŁADZINY SPECJALISTYCZNE

45-355 Opole 
ul. 1 Maja 30 A
tel. 53 62 11, 53 68 96, w. 38 
fax: 539758, 538545

1006199-g

2005031-g

Deutscher Internationaler Konzern 
im Bereich Umwelttechnik 
Sucht dringend 1. Lagerist 

mit guten Sprachkenntnissen in Deutsch 
und Polnisch in Wórt und Schrift.

Kenntnisse von PCs Bedienung sind erforderlich.
Fur ein Bewerbungstermin bitten wir Sie H. B. Tonnelier 

oder H. B. Bassler an zu Rufen.
S-H-L Biuro Nadzoru “Elektrowni” Opole w Opolu 

Tel. (77) 235392
Die Unterlagen (Curricullum  vitae, Dip lom-und A rbeitszeugnisse- 

kopien bitten w ir bei Bewerbungsterm in m it zu bringen.

2 6  (ME0 Sobota - niedziela, 4 - 5 listopada 1995



LOKALE

MATRYMONIALNE

■ MIĘDZYNARODOWY INSTY­
TUT BIURO MATRYMONIALNE 
“TĘCZA”, 45-076 OPOLE-1, 
SKRYTKA POCZTOWA 609.

2005771-G
----------------------------------------------- ■  GEJSZA - 544-894. 4003540-G

r H T 7 T T T n 7 ^ H | H H H H |  ■  BUTTERFLY - 55-61-79.

■ KUPIĘ 
55-92-33.

MOTORYNKĘ,

USŁUGI
■ CZYSZCZENIE DYWANÓW, 
TAPICERKI, 54-59-76. 1006032-G

I GAZOSERWIS 54-61-30:
1006205-G

M . UKŁADANIE, cyklinowanie. 
Tel. 54-77-15. 1006667-G

■ CZYSZCZENIE DYWANÓW, 
TAPICERKI, SAMOCHODÓW,
55-63-44. 1006677-G

■ MALOWANIE, tapetowanie, 
kafel kowanie VAT 743-909.
. . ... 1006682-G

■ KAFELKOWANIE, TAPETO­
WANIE, MALOWANIE. 54-31-30.

1006751-G

I WIDEOFILMOWANIE, 695-254.
2005507-G

I P IAN INO STRO JENIA  745-569.
3007321-G

■ FOTOGRAFIA - OKOLICZNO­
ŚCIOWA * REKLAMOWA. 53-84- 
66 W. 226. 3008089-G

TOWARZYSKIE

“TUTTI - FRUTTI” - 550-917.
1006270-G

I “DAM A” - 377-148. 3008260-G

Trzy typy silników: 1;6 GLI - 
jednopunktówy wtiysk i-kataliza­
tor spalin, 1,4 Rover - wtrysk wie- 
lopunktowy i katalizator,. 1,9 diesel 
(montowany także w citroenach). 
Możecie państwo do woli wybierać 
w kolorach i rodzajach wyposaże­
nia. Wszystkie wersje kolorystycz­
ne- aktualnie produkowane przez 
fabrykę - od metalizowanych po 
pastelowe. Przebojem sezonu jest 
włoska stylizacja karoserii “oricia- 
ri”. Sprowadziliśmy dla Państawa 
także i takie wozy. W naszej ofer­
cie znajdują się również samocho­
dy z elektrycznie podnoszonymi 
szybami i centralnymi zamkami. 
Są blokady skrzyni biegów i immo- 
bilizery. Na specjalne życzenie mo­
żemy zakonserwować podwozie i 
przestrzenie zamknięte kupionego 
przez Państwa samochodu oraz 
wykonać specjalne zabezpieczenie 
antykorozyjne najnowszą amery­
kańską metodą RUSTERANDER. 
Warto wiedzieć, że dzięki temu 
uzyskacie Państwo przedłużenie 
gwarancji podwozia.

Możemy również zamontować 
radioodbiornik - posiadamy wszy­
stkie typy tych urządzeń.

Sprowadziliśmy samochody 
dostępne praktycznie na każdą

■ FIRMA kupi lub wynajmie w 
Opolu pomieszczenia na hur­
townię techniczną o pow. powy­
żej 200 m kw. Tel. 54-53-76 w. 
36; 74-77-33 (8.00-16.00).

1006702-G

■ POSZUKUJĘ do wynajęcia 
umeblowanego domu w odległo­
ści do 20 km od Elektrowni Opo­
le (4 pokoje + 2 łazienki). Tel. 23- 
51-04. 1006737-G

■ KLUCZBORK 3-pokojowe 
sprzedam. 743-145.

1006747-G

■ LOCUM - 544-235, KOŁŁĄTA­
JA 9. WYNAJEM - KUPNO - 
SPRZEDAŻ.

2005477-G

I NIERUCHOMOŚCI. 54-75-75.
2005959-G

■ SPRZEDAM LUB WYDZIERŻA­
WIĘ SKLEP 30 m obok dw orca 
PKS. S trzelce O polskie, tel. 61/28- 
03. 2006015-G

■  S P R ZE D A M  sk lep  - m ożliw ość 
za p ła ty  w  ra tach. T u łow ice , C e ra ­
m iczna  9/1.

2006019-G

■  KUPIĘ kaw alerkę 83-56-62.
3006659-G

■  S PR ZED AM  2 - poko jow e. O zi­
m ek 652-309.

3007341-G

■  S PR ZED AM  m ieszkanie  z  te le ­
fonem  -- w łasnośc iow e , 84 m kw. 
W iadom ość: S trze lce  O polskie , ul. 
K rakow ska  43/10  lub O siedle  Pia- 
s tów  Śl. 11/1.

3007659-G

■  P O S ZU K U JĘ  LO K A LU  han d lo ­
w ego pow yże j 40 m2 w  centrum  
lub p rzy trasach  w jazdow ych. 
Zduńska  W ola, K ossaka 3 /25, tel. 
0 -43/238521.

4003555-G

■  OPOLSKA GIEŁDA NIERU­
CHOMOŚCI 744-494.

4003918-G

Szanowni Państwo
Tak bogatej ilościowo i asortymentowo oferty jeszcze na 

Opolszcżyźnie nie było. Jesteśmy przekonani, że zaspokoi 
ona każde oczekiwania. W  tej chwili na stacji Polmozbytu 
przy ulicy Oleskiej 99 w Opolu czeka na Państwa 100 polo­
nezów. Ich standard, kolorystyka i wyposażenie reprezentu­
ją absolutnie wszystkp, co dla tej marki proponuje producent.

kieszeń^ Kosztują od 19,250 tys. 
do 25 tyś. nowych złotych, ale ma­
jąc niewiele gotówki możecie Pań­
stwo wyjechać z naszej Stacji no­
wym wozem. <

Mamy umowy ze wszystkimi 
działającymi na Opolszczyżnie 
bankami, które skredytują Wasz 
zakup. Istnieje możliwość nego­
cjacji okresu spłat naw et do 5-6 
lat. Na terenie stacji działa punkt 
sprzedający samochody w ramach 
autosystemu FSO. Jeśli zdecydu­
jecie się Państwo na osobowo-do- 
stawczy polonez truck  - możecie 
wziąć go w leasing.

F irm a oferuje stu  nabywcom 
polonezów tygodniowy pobyt w 
wybranym hotelu lub ośrodku 
wczasowym w kraju. Do każdego 
samochodu dołączamy czek hote­
lowy i informator z ofertami oko­
ło stu  placówek, które możecie 
Państw o odwiedzić. Czek ważny 
je s t rok, opłacono nim także po­
byt osoby towarzyszącej.

Jesteśm y przekonani, że 
odwiedzając nasz salon dokonacie 
Państwo trafnego wyboru.
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Z głębokim  żalem  zawiadam iam y, że w  dniu 
25 października 1995 r. zm arł nasz kolega

śp. Kazim ierz LASOTA
DYREKCJA I PRACOW NICY WPEC OPOLE

Zawiadamiamy, że zmarła była pracownica 
Opolskich Fabryk Mebli Fabryka Nr 1 

Sp. z o. o. w Opolu

H ild e g ard a  S ZYM U R A
Wyrazy współczucia

R odzin ie Zm arłe j
składają:

ZARZĄD I WSPÓŁPRACOWNICY Z O.F.M. FABRYKA NR 1 
SPÓŁKA Z O. O. W OPOLU.

W dniu 28 października 1995 roku zmarł

Eryk SMOLIN
były pracownik Opolskich Fabryk Mebli 

Fabryka Nr 1 Sp. z o. o. w Opolu 
Wyrazy współczucia

R O D ZIN IE  ZM ARŁEGO

składają:

ZARZĄD I WSPÓŁPRACOWNICY Z O.F.M. FABRYKA NR 1 
SPÓŁKA Z O. O. W OPOLU _________

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 29.10.1995 r. zmarła 
nasza długoletnia pracownica

B arb ara  K O ŁO D ZIE JC ZYK
Wyrazy głębokiego współczucia

R O D ZIN IE  ZM ARŁEJ
SKŁADAJĄ

DYREKCJA I PRACOWNICY WOJEWÓDZKIEGO SZPITALA 
ZESPOLONEGO W OPOLU.

PODZIĘKOW ANIA

Serdeczne podziękowanie ks. proboszczowi, siostrom 
zakonnym, delegacji biura podróży PTTK Opole, delegacji 

Caritas, krewnym, znajomym i wszystkim uczestniczącym w 
pogrzebie kochanej żony, matki, teściowej i babci

śp. Katarzyny WÓJCIK
składa

RODZINA

Wszystkim, którzy wzięli 
udział w ostatniej drodze 

naszej najukochańszej 
Żony, Mamusi i Babci

śp. M arii 
IN D Y K

serdeczne podziękowania 
składa

MĄŻ Z RODZINĄ

2006033-g

NAUKA
■ PRAWO JAZDY „WIRAŻ” 54- 
40-94; 74-73-53. 1006174-G

■ PRAWO JAZDY - ABT - WZDZ 
OPOLE, STRUGA 3, TEL. 54-30- 
50 RATY. UCZNIOWIE ZNIŻKA.

2004993-G

■ NAUKA JAZDY „LUZ”, 55-91-
03. 2005399-G

■ ANGIELSKI • 
54-71-03.

KOREPETYCJE,
2005889-G

LEKARSKIE

■ BEZOPERACYJNE leczenie 
kamicy żółciowej, nerkowej, 
prostaty, hemoroidów. Łysienia. 
Zapisy 559-369 (15.00-18.00).

2005438-G

■ LOGOPEDA, 546-719.
2005443-G

■ „MEDREM - POLIKLINIKA” po-
moc lekarska całą dobę, 546- 
719, 523-305, 548-160, KATO­
WICKA 55. 2005574-G

■  GASTROSKOPIE, REKTOSKO-
PIE, USG - 546-719. 2005575-G

■ BADANIA PRACOWNICZE -
WSTĘPNE, OKRESOWE, 546- 
719. 2005576-G

m E SPERAL, 546-719.

■ SALE OBSERWACYJNE „ME 
DREM”, 546-719 - KOLKI WĄ­
TROBOWE - NERKOWE, ZAPA­
LENIA ŻOLĄDKOWO - JELITO­
WE, ZABURZENIA KRĄŻENIA.

2005578-G

■ KLESZCZE, WZW, GRYPA, 
SZCZEPIENIA, 546-719.

2005579-G

■ ZABIEGI GINEKOLOGICZNE, 
(032)428-724 Katowice.

2005788-G

I ESPERAL - 745-015. 2005901-G

■ IGMED - ZABIEGI PIELĘ­
GNIARSKIE, TEL. 54-80-38.

2006021-G

■ RENTGEN TEL. 54-79-33.
3007988-G

Pani
mgr Annie 

TOŁOCZKO
wyrazy głębokiego 

współczucia z powodu 
śmierci

OJCA
składają

DYREKCJA ORAZ WSPÓŁ­
PRACOWNICY Z PRZEDSIĘ­
BIORSTWA PAŃSTWOWEJ 
KOMUNIKACJI SAMOCHO­

DOWEJ W BRZEGU.

m r n r n
CB RADIO GB RADIO CB RADIO GB RADIO

R A D IO K O M U N IK A C JA

_  MOTOROLA YAESU RADMOR
CA -RADPOL- S.C. ------
\SS\ OPOLE PLAC KOPERNIKA 1.
\ ts ś \  TEL/FAX (077) 538-422
-gga* Pagery? Pagay? Pagaiy! Pagery!

1002859-g

«.A ta vyL a *id

inne meble sklepowe
Opole-Groszowice 
ul. Oświęcimska 55 

(teren Zakładu Energetycznego) 
te l.(077 )52 -81 -15  

lady, regały, inne meble ze szkła 
hartowanego wyprodukowanego 
całkowicie w Polsce na licencji 

Baroon Trading & Mtg Co. - USA

3915-g

SPRZEDAM garaż na Cha­
brach. Tel. 746-714.

1006749-G

OPAŁ - PIECHOTA * KOKS * 
WĘGIEL * DREWNO * MIAŁ. NO­
WOWIEJSKIEGO 19, 74-60-60.

2005863-G

BLOCZKI M-6 - ŻWIROWE, 
ŻUŻLOBETONOWE. „CEM-BUD” 
BETONIARNIA CHRZĄSTOWI­
CE. 2005975-G

■ SPRZEDAM ŁADOWACZ CZE- 
SKI-750. ZIMNICE WIELKIE, ul. 
OPOLSKA 79. 2006001-G

■ SPRZEDAM raty Zeptera, tel. 
747-570. 2006013-G

■ SPRZEDAM ladę chłodniczą, 
lodówkę, 54-89-79.

2006016-G

■ SPRZEDAM BYCZKI O WADZE 
60 - 300 KG. TEL. 538-430 I 668- 
429. 2006029-G

■ TANIO: sypialnia, fotele, we­
rsalka, tapczan dwuosobowy, 
74-54-97. 2006030-G

■  TANIO  SPRZEDAM m agazyny i 
stary dom w  G ogolin ie  - 750 m2, 
tel. 845-218.

3006624-G

■  SPRZEDAM MERCEDESA 300 
D 92 r., tel. 666-409. 3006754-G

■  SPRZEDAM wyorywacz ORLIK 
oraz ogław iacz BIRKUT, tel. 668- 
233. 3006755-G

I PIANINO (077)16-50-75.
3007322-G

■  C - 360, kombajn zbożowy Z020. 
D zierżyslaw ice 7, gmina G ło­
gówek. 3008322-G

■  MIESZKANIE 65 m, I p., ogrze­
wanie gazowe. Brzeg 16-26-41.

3008531-G

■  SPRZEDAM pieski rasy angie l­
skie j YORKSHIRE TERRIER. 
Brzeg, ul. Platanowa 11.

3008532-G

mm

OGŁOSZENIE

ZARZĄD MIEJSKI W GŁOGÓWKU
OGŁASZA I P U B L IC ZN Y  PRZETARG  

U S TN Y  N IE O G R A N IC ZO N Y

na sprzedaż nieruchomości stanowiących 
własność Gminy Głogówek

1. Działki nr 401/14 m apa 5 obręb G łogówek o pow ierzchn i 0,6593 
ha, zabudowanej budynkiem  usługowym  - składem  opału , w ia tą  
drewnianą, wagą tow arow ą, położonej w  G łogówku, przy ul. Pa- 
sternik.

Wartość budynku - 18.824,60 zł.
Wartość gruntu - 18.987,84 zł.
Forma sprzedaży - własność.
2. Dzia łki nr 401/11 m apa 5 obręb G łogówek o pow ierzchn i 3,5102 

ha, nie zabudow anej, s tanow iącej grunt ro lny i teren podm okły, 
porośnięty drzewam i, położonej w  G łogówku, przy ul. Pasternik

Wartość gruntu - 14.888,49 zł.
Forma sprzedaży - własność.
3. Działki nr 401 /12  m apa 5 obręb G łogówek o pow ierzchn i 3,1137 

ha, n ie zabudow anej, stanow iące j grunt ro lny i te ren  podm okły, 
porośn ię ty drzewam i, położonej w  G łogówku, przy ul. Pasternik

Wartość gruntu - 13.395,51 zł.
Forma sprzedaży - własność.
4. Działki nr 401 /13  mapa 5 obręb G łogówek o pow ierzchn i 0,5267 

ha nie zabudow anej, stanow iące j g runt ro lny, położone j w  G ło­
gówku, przy-ul. Pasternik

Wartość gruntu - 1.929,52 zł.
Forma sprzedaży - własność.
5. Działki nr 401/16 mapa 5 obręb G łogówek o pow ierzchn i 0,1509 

ha, nie zabudowanej, stanow iącej grunt ro lny, położonej w G ło­
gówku, przy ul. P asternik

Wartość gruntu - 703,59 zł.
Forma sprzedaży - własność.
6. Działki nr 401/18 m apa 5 obręb G łogówek o pow ierzchn i 0,4380 

ha, nie zabudowanej, s tanow iącej grunt rolny, po łożonej w  G ło­
gówku, przy ul. Pasternik.

Wartość gruntu - 1.927,33 zł.
Forma sprzedaży - własność.
7. Działki nr 401/19 m apa 5 obręb G łogówek o pow ierzchn i 0,2071 

ha, n ie zabudowanej, s tanow iącej grunt rolny, położonej w  G ło­
gówku, przy ul. Pasternik.

Wartość gruntu - 959,26 zł.
Forma sprzedaży - własność.
8. Działki nr 401/20 m apa 5 obręb G łogówek o pow ierzchn i 0,0530 

ha, n ie zabudowanej, s tanow iącej grunt rolny, położonej w  G ło­
gówku, przy ul. Pasternik.

Wartość gruntu - 200,85 zł.
Forma sprzedaży - własność.
Podane wartości budynku i gruntu stanow ią cenę w ywoławczą. Prze­
targ odbędzie się w  dniu 20 listopada 1995 roku o godz. 11 w  s iedzi­
bie Urzędu Miasta i gm iny w  G łogówku, Rynek - ratusz.

W  przetargu m ogą brać udział osoby fizyczne  lub prawne, które naj­
później w dniu przetargu do godziny 10 w płacą wadium  w  w ysokości 
10% ceny w ywoławczej. W adium  należy w p łac ić  w  kasie  Urzędu, 
pokój nr 10.

W adium należy wpłacić na każdą działkę osobno, wadium  to  będzie 
upoważniało osoby do uczestn ictwa w drugim  przetargu.

W  przypadku n iedojścia do skutku I przetargu, w  tym  sam ym  dniu o 
godz. 13 odbędzie się II pub liczny przetarg.

N ieruchom ości wystaw ione do przetargu są obciążone w ie lo le tn im i 
umowam i dzierżawnym i.

Dla in form acji podaję, że działk i w yże j w yszczegó ln ione  w  p lanie 
zagospodarowania przestrzennego m iastaG łogów ka są położone na 
terenach przeznaczonych pod składow iska  o charakte rze  n ie trw a­
łym.

Kupujący pokrywa również koszty sporządzenia  operatów  szacunko­
wych budynków, gruntów  oraz podzia łów geodezyjnych.

Zarząd M iejski w  G łogówku zastrzega sobie  prawo odwołan ia  prze- 
targu bez podania przyczyny. ioo6756-b

TURYSTYKA ‘

■ OTTOKAR - PRZEWOZY DO 
NIEMIEC - PONIEDZIAŁKI, ŚRO­
DY, PIĄTKI. GŁOGÓW EK, M ickie­
w icza 16, tel. 373374, OPOLE, 
Damrota 10, tel. 546570. WYNA­
JEM AUTOBUSÓW.

2005493-G

■  WEEKENDY; SYLWESTER z
„KARLIKIEM ” : PRAGA, WIEDEŃ, 
BUDAPESZT, PARYŻ. OPOLE, 
OZIMSKA 30, tel. 077/54-82-12.

2005825-G

■ OMEGA-TOUR (OD A-Z) O PO ­
LE 54-35-91.

4003920-G

HANDEL I BIZNES

■ MEBLE na wymiar: kuchenne, 
gościnne, garderoby, inne. Gór­
ki, ul. Stawowa 15.

1006656-G

■ SKLEP AGD „SPIRO” - DUŻY 
WYBÓR CZĘŚCI ZAMIENNYCH, 
ZMECHANIZOWANEGO SPRZĘ­
TU GOSPODARSTWA DOMO­
WEGO, GRZEJNIKI OLEJOWE, 
KATALITYCZNE, OPIEKACZE, 
ROŻNA, GRZAŁKI. OPOLE, REY­
MONTA 23 (ZA ŁAŹNIĄ) 54-75- 
51 - ZAPRASZAMY.

4003928-G

i'.'.' 8S8H&I
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MOTORYZACJA

OPOLSKIE CENTRUM 
MIĘDZYNARODOWYCH 

PRZEWOZÓW AUTOKAROWYCH

2633-g

■ AUTOHANDEL „INTERCAR”
KOMIS, POŚREDNICTWO, 
RATY. GRUNWALDZKA 42, 53- 
70-31. 1006203-G

■ WYPOŻYCZALNIA SAMOCHO­
DÓW „INTERCAR” 53-70-31.

1006204-G

■ WYPOŻYCZALNIA SAMOCHO­
DÓW 53-77-67. 1006392-G

■ AUTOZŁOM, powypadkowe, 
skup - sprzedaż, części. Opole, 
ul. Magazynowa 1. 54-33-54.

1006549-G

■ SPRZEDAM VW GOLF (1984), 
V W GOLF (1981), PF 126P 
(1984), PF 126P (1987), PF 126P 
(1983). TEL. 54-55-76 W 27.

1Ó06733-G

MERKURY -2- 
Tol. 53 15 30

TEL. 077/55777:

2005911-g

■ SPRZEDAM F-126P. Tel. 742-
825. 1006734-G

■ SALON - SERWIS - sprzedaż 
nowych samochodów marki TA- 
VRIA - Opole, ul. Oleska 126, tel. 
55067-48 wew. 236. NOWOŚĆ: 
sprzedaż TAVRIA - FURGON.

1006748-G

■ AUDI-80, BENZYNA 1994 
SPRZEDAM, 640-637. 2006002-G

■ AUTO-HANDEL „CENTRUM”
PRZYJMUJE WSZYSTKIE MAR­
KI SAMOCHODÓW * PŁATNE 
GOTÓWKĄ * NAJDOGODNIEJ­
SZE RATY BEZ ŻYRANTÓW * 
OPOLE, DUBOISA, TELEFON 
54-90-90. 2006011-G

3541-g

■  F126P 87 - sprzedam. O lszowa, 
ul. W iejska 1 0 .__________3007687-G

■ AUTOALARMY, IMMOBILISE- 
RY „PRESTIGE” - JUŻ OD 390 
ZŁ. RATY. OPOLE 55-60-21 
WEW. 31. 3008112-G

I GOLFA - KUPIĘ 83-51-65.
4003320-G

I „RUTKOWSKI” - 090350717.
4703188-G

ZA R ZĄD  M IA S TA  I G M IN Y  W KOLONOW SKIEMogłasza
KO N K U R S NA DYREKTO RA ZAKŁADU GOSPODARKI 

K O M U N A LN EJ I M IE S ZK A N IO W E J W KOLONOW SKIEM

Kandydat powinien odpowiadać następującym kryteriom:
- w ie k  do 4 5  lat,

-  w y k s z ta łc e n ie  m in im um  średn ie ,

- p os ia d ać  m in im um  5 -le tn i s taż  p racy  ńa  k ie row n iczym  s tanow isku ,

- p rze d ło żyć  w ła s n o rę c z n ie  n ap isa ne  p odan ie , życ io rys, cha rak te rys tykę  p racy  zaw odow e j 
o ra z  ko nce pc ję  na p ro w ad ze n ie  zak ładu .

P re fe ro w a ny  będ z ie  k a nd yda t p os ia d a jący  u praw n ie n ie  do k ie ro w a n ia  robotam i w o dn o - ka na liza cy j­
nym i lub o g ó ln ob u do w la nym i.

Z a in te re so w a n i w in n i s k ła d a ć  o fe rty  do 18 lis to pa d a  1995r. 2329-k

DYSKOTEKI
■ „OMEGA” - SMOLARNIA - SO­
BOTA - NIEDZIELA - ZABAWA -
„VEGA”. 1006743-G

■ WĘGRY - SOBOTA - DIA-
MANT. 2005032-G

■ ZIMNICE WIELKIE - NIEDZIE­
LA - BAWI - ELEKTRONICS
MAN. 2006000-G

■ DIAMANT - SOBOTA - WĘGRY
- NIEDZIELA - DĄBRÓWKA.

2006027-G

■ DYSKOTEKA „ALF” + ZESPÓL 
„ARKADIA” BIERDZANY - NIE­
DZIELA - DYSKOZABAWA.

3008151-G

■  DYSKO TEKA „O C TA G O N ” -
REŃSKA W IEŚ ZA PR ASZA - SO ­
BOTA. 3008319-G

■  RELAX - sobota m araton, nie-
dziela W ALCE. '_______ 3706754-G

■ GÓRAŻDŻE - SOBOTA - BAWI
„ARKADIA”._________ 4003932-G

■  NIEMODLIN „STEN” - dyskoteka
- SObota. 4004537-G

■ SUPER - MEN - SOBOTA -
MALINA.____________ 1006759-G

■ „SEKRET - NIEDZIELA - WAL­
CE. 1006773-G

■ NIEDZIELA - SMOLARNIA -
„VEGA”. 1006776-G

■ DOBRZEŃ WIELKI - SOBOTA 
- „DISCO KOTWICA”. 2006047-G

■ DOMECKO - „DISCO ROMAN- 
TIC” - SOBOTA „MARATON”!.

2006048-G

■ DYSKOTEKA - POLSKA
NOWA WIEŚ ZATRUDNI DYSC 
JOKERA. WIADOMOŚĆ W BA­
RZE. 2006051 -G

■ DYSKOTEKA „FAN” - SOBO­
TA - POLSKA NOWA WIEŚ. ZA- 
PRASZAMY._________ 2006057-G

■  S YN TEZA DISCO w  Gwoździa-
nach - zaprasza! Sobota, n iedzie­
la - dyskoteka. 4003898-G

m W ARM ĄTO W IC E - n iedzie la  - 
COLORADO. 4003899-G

■ KOLONOWSKIE - SOBOTA - 
DYSKOZABAWA - DIDŻEJ RA­
DIA OLE I ZESPÓL „COLORA­
DO” - NIEDZIELA - DYSKOTEKA.

4003940-G

DISCO DCYAL
FALMIROWICE

Sobota godz. 20.00-2.00. 
ZAPRASZAMY.

DISCO SCRATCH I 
SUPER MADNESS 2

ZAPRASZAJĄ NA OTWARCIE 
DYSKOTEKI

W RESTAURACJI 
HUBERTUS

- NIEZDROWICE SOBOTA  
GODZ. 19.00

ARKADIA Sobota-Górażdże 
Niedziela-Bierdzany

Dyskoteka „Labamba” 
Pustków

- sobota godz. 21.00 - 
maraton z nagrodami 

Wtorek, czwartek godz. 20.00

DISCO
FLASHDANCE

SZYMISZÓW
MARATON - SOBOTA

DISCO MAGIO  
RASZOWA

SOBOTA - ZAPRASZAMY

8139-g

PRACA
■  ZAPR O PO NUJEM Y dobrze p łat­
ną p racę chałupniczą. K ontakt 
„D O M PO L” 60-961 Poznań 36, 
skr. 1. Za łącz znaczek za 2 zl.

2275-K

■ PRACA dla mężczyzn z pa­
szportem niemieckim lub oby­
watelstwem niemieckim w róż­
nych zawodach. Gliwice, tel. 31- 
70-70, 31-70-87. 2311-K

P PH iU  ZA T R U D N I
KIEROWCÓW-SPRZEDAWCÓW

oraz pracownika działu 
handlowego kontakt 

telefoniczny 55-55-45 lub 
osobisty ul. Światowida 2

1006755-g

■  NA budowach w Niemczech 
zatrudnimy hydraulików, cieśli 
oraz malarzy - tapeciarzy ze 
znajomością języka niemieckie­
go oraz posiadających Staat- 
sangehórigkeitsauweis. Oferty: 
„NTO” Opole, Powstańców ŚI.9, 
pod numer. 1006690-G

_  PIELĘG NIARKA - w iek do 30 lat, 
na sta łe  do opieki starsze j Pani. 
M ieszkanie, w yżyw ien ie  - zapew ­

nione. Listy: 47-400  Racibórz, po­
czta  1, skrytka  17 . 3008323-G

■  A G E N C JA  TO W A R ZY S K A  ZA-
TRU DNI P AN IE  - 5 56179  OD 
16.00. 4003501-G

■  ZPH M leczarn ia  K luczbork za­
trudni inżyniera elektronika lub 
energetyka z uprawnieniami 
typu „E”. W arunki do uzgo dn ie ­
nia. Kontakt: Dział Kadr, tel. 18- 
27-95. 4004776-G

- 8 .000 z ł + V AT 22%
- 1.700 z ł + V AT 22%
- 300 zł +  VAT 22%
- 1.600 z ł + VAT 22%
- 1.600 z ł + V AT 22%
- 2 .200 z ł + VAT 22%
- 5 .800 zł + V AT 22%  

użyt. 104 m 2, kuba tura

- 11.000 zł +  V AT 22%
- 8.771 zł

LIK W ID A TO R
GMINNEJ SPÓŁDZIELNI „SCH” W BYCZYNIE 
ogłasza przetarg ofertowy nieograniczony 

na sprzedaż:
Gruntu o pow. 0,2506 ha w ieczyste  użytkow anie  na którym  znajdu je  
s ię  budynek P iekarni i budynek m agazynu gospodarczego  - garaży.
- P iekarnia pow. użyt. 487m 2, kubatura  3169m 3

Cena w ywoławcza budynku - 180.000 zł
Maszyny i urządzenia:
Piec piekarski 
Ugniatarka piekarska 
W ydłużarka p iekarska 
Ubijarka cukiernicza 
Ubijarka cukiernicza 
D zie larko-form ierka 
P ozostałe  w yposażenie

- Budynek gospodarczy - garaże  pow.
312 m3
Cena w ywoławcza garaży 
W artość działki

- Budynek handlow y Nasale w raz z dz ia łką  o pow. 0 ,2666  ha
Cena w ywoławcza budynku - 9 .000 zł + V AT 22%
W artość działki - 1.700 zł

- Paw ilon Kontusz w raz z dzia łką o pow. 0,0965 ha w ieczyste  
użytkowanie
Cena wywoławcza Paw ilonu - 75.000 zł + V AT 22%
W artość działki - 6.031 zł

W arunkiem  uczestniczenia w  przetargu jest:
Z łożenie  w  b iurze Spółdzie lni o fe rty z propopnow aną ceną nabycia  
do dnia 15 listopada 95 r.
W p łacenie  wadium  w  wysokośc i 10% ceny w yw o ław cze j w  Banku 
Spółdzie lczym  Byczyna nr konta 953221-563 nie późn ie j niż 30 m i­
nut przed otwarciem przetargu.
O twarcie o fert nastąpi w  siedzib ie  Spółdzie ln i w  dniu  16 lis topada o 
godz. 10.00. W adium w p łacone przez o ferentów , których o ferty nie 
zostaną przyję te  zostan ie  zw rócone po zakończen iu  p rzetargu. O fe­
rentowi którego o ferta zostan ie  przyję ta  wadium  zostan ie  za liczone 
na poczet ceny nabycia . W przypadku  uchylen ia  s ię  od zaw arc ia  
um owy wadium  przepada na rzecz sprzedaw cy. W sze lk ie  opła ty 
zw iązane z nabyciem nieruchom ości ponosi kupujący.
L ikw idato r zastrzega  sob ie  prawo sw obodnego  w yboru  o fe rty, lub 
odwołan ia  przetargu bez podania  przyczyn.

4778-g

DISCO BAR VIVA 
w Dąbrówce Górnej 

zaprasza na dyskoteki 
w każdą sobotę

T
I
I

SIERO NIO W IC E

DISCO MAGMA SOBOTA
ZA PR A SZA M Y

J
200899-g

3897-g

Dyskoteka „Colloseum ” 
Jemielnica

Sobota - nowości muzyki 
Disco Techno House 

Niedziela - Disco 
Reggae Party

DYSKOTEKA „JOY” 
N IEDZIELA - 1 2 .11 .1995  
CZW ARTEK - 1 6 .1 1 .1995  

STARE BUDKOWICE

106777-g

4472-g

5945-g NIEDZIELA  
KROŚNICA  

BAWI SATURN

ZYROWA
DYSKOTEKA

E a T R A
SOBOTA GODZ. 20.00 - 3.00 

ZAPRASZAMY

BBBEII ■i— 11'IIMIITB

2006053-g

■innaamiiiniwł—n— m

EKSPRESY

I SPRZEDAM narożnik. 746-154.
1006769-EX

■ PRZYJMĘ roboty budowlane, 
60-71-64. 2006056-EX

■  SPR ZED AM  Favorit (X II-89), tel. 
692-090 po 17.00. 2006059-EX

■  PO LO N E Z 1990 - sprzedam . 
Te ł. 35-76-67. 3007446-EX

■  SPR ZED AM  C-360 (1980). Ru- 
socin 46. 3007447-EX

■ DO SPRZEDANIA WYPOSAŻE­
NIE BARU + STÓŁ BILARDOWY. 
„BAR NINA” KRAPKOWICE, 
DAMROTA 2. 3008162-EX _

Sobota - niedziela, 4-5 listopada 1995 m



S to lica Apostolska nie zam ierza renegocjow ać konkordatu

Rozmowa dwóch Polaków
Minister spraw zagranicznych RP Władysław Bartoszewski został przyjęty w 
piątek na audiencji prywatnej w Watykanie przez papieża Jana Pawła II. Przed 
audiencją minister Bartoszewski rozmawiał z zastępcą watykańskiego sekre­
tarza stanu ds. stosunków z państwami abp. Jean-Louis Tauranem, który 
oświadczył mu, że „Stolica Apostolska nie przewiduje żadnych renegocjacji 
i żadnej nowej fazy negocjacji z rządem RP na temat konkordatu”.

W ycie k  o p an ow an y
N apraw a system u grzewczego 

rosyjskiej stacji orbitalnej „Mir” 
zosta ła  w czw artek  zakończona 
po dwóch dniach od odkrycia 
przecieku pompy. Trzej kosmo­
nauci korzysta li z awaryjnego 
system u grzewczego. N apraw a 
nie wpłynęła na  prowadzony pro­
gram  badań.

S tac ja  „Mir” znajduje się na 
orbicie okołoziemskiej od stycz­
nia 1986 r. i już kilkakrotnie m u­
siano dokonywać w niej różnych 
napraw .

D ziew c zyn k i z w ę ża m i
Dwie chińskie dziewczynki z 

prowincji Guangdong (Kanton) 
zam ieszkały w jednym  pomie­
szczeniu z 888 wężami, wśród 
których je s t 666 kobr. Zamierza­
ją  dostać się do Księgi Rekordów 
G uinnessa - poinform owała w 
pią tek  agencja Xinhua. Przed 
przystąpieniem  do a taku  na  re­
kord św iata , Chinki upewniły 
się, że z wężami da się wytrzy­
m ać - pływały z tym i zwierzęta­
mi, spały z nimi, a  naw et je  cało­
wały - informuje Xinhua.

G robow ce  
sprzed 2  ty s . la t

W prowincji Shaanxi, w  środ­
kowych Chinach, archeolodzy od­
kryli nekropolię pochodzącą 
sprzed ponad 2 tys. la t. W 384 
grobowcach znaleziono wyroby 
ceramiczne i z brązu, broń oraz 
gliniane figurki, w tym  m. in. 
n a jstarszą  znalezioną dotych­
czas w Chinach figurkę jeźdźca 
na koniu. Uczeni określili w iek 
grobowców na ok. 221 - 206 la t 
p.n.e.

K osztow n e gesty
Wściekłe reakcje kierowców i 

obrażanie przez nich innych ucze­
stników ruchu drogowego, a także 
policjantów, mogą w Niemczech 
drogo kosztować sprawców tych 
wykroczeń. Za wymowny gest, ja ­
kim jest tam  wyciągnięcie środko­
wego palca, można zapłacić grzyw­
nę w wysokości do 2,2 tys. marek 
- podało w czwartek czasopismo 
„Auto/Strassenverkehr”.

T a jem n ic zy  tu n e l
Tajemniczy tunel, przebiega­

jący prawdopodobnie pod grani­
cą czesko-niemiecką, odkryli ro­
botnicy budowlani koło zacho- 
dnioczeskiego m iasta  Asz - do­
niosła z Pragi agencja DDP- 
ADN.

Przebity w skalistym  podłożu 
tunel znajduje się n a  głębokości 
około półtora m etra  pod po­
wierzchnią ziemi. Ma 1,70 m wy­
sokości i 1 m szerokości. Jego 
długość ocenia się na 50 m. Pod­
czas prac ziemnych został tuż 
przy granicy zasypany tak , że 
nie m ożna znaleźć wyjścia z nie­
go. Nie wyklucza się, że główny 
tunel ma jeszcze boczne odnogi.

(PAP)

TU RADIO OPOLE
Sobota

Dziś na naszej an tenie dzień 
komputerowy. Będą reporterskie 
relacje z tu rn ie ju  gier w Szkole 
Podstawowej n r 5, będzie też wie­
le konkursów z cennymi nagroda­
mi. Prosimy nas słuchać w trakcie 
audycji porannej „Dzień dobry, tu  
Opole” oraz o 11.30, 12.40, 13.10 
i 17.15. Pouczające zabawy z 
kom puteram i proponuje również 
Radio na Wyspie (pasmo 101,2 
FM) począwszy od 10.25.

N ied zie la
W ciągu całego dnia, w serwi­

sach informacyjnych i specjalnych 
blokach programowych reporterzy 
Radia Opole będą przekazywać bie­
żące informacje o przebiegu głoso­
wania w I turze wyborów prezyden­
ta  RP. Natomiast w niedzielnych 
rozmowach przy muzyce (początek 
o 14.30) m. in. wywiad z reżyserem
S. Chęcińskim oraz audycja poetyc­
ka „Twórczość mistrza Jana”.

M inister B artoszew ski poin- 
fomował dziennikarzy, że jego 
audiencja „w cztery oczy” u Jan a  
Paw ła II trw ała 45 m inut, „co jak  
na obecny s ta n  obciążeń Ojca 
Świętego należy do wysokiej ka­
tegorii życzliwości”. Podkreślił, 
że „audiencja nie dała żadnych i

niej głównie w pracy i tylko jedna 
trzecia używa jej częściej niż raz 
dziennie. Niewiele osób dokonuje 
jeszcze zakupów przez komputer, 
chociaż firmy bardzo do tego za­
chęcają. Amerykanów powstrzy­
muje obawa przed kradzieżą nu­
merów ich k a r t kredytowych.

Ja k  na razie, większość użyt­
kowników korzysta na Internecie

D w utlenek  
na poziom ie
Po kilku dniach negocjacji 
Zakłady Azotowe w Kędzie- 
rzynie-Koźlu podpisały umo­
wę z amerykańską firmą Uni- 
versal Envirogenics Inc. na 
dostawę instalacji do pro­
dukcji dwutlenku węgla o 
najwyższym w świecie wska­
źniku czystości - 99,995 proc. 
Da to „Azotom” szansę na do­

starczanie C 0 2 dla Pepsi-Coli i 
Coca-Coli (kontraktu  jednak je­
szcze nie ma). Obecnie kę- 
dzierzyńska fabryka oraz podob­
ne zakłady w Policach, Wło­
cławku i Tarnowie wytwarzają 
dw utlenek węgla na potrzeby 
przemysłu spożywczego, jednakże 
czystość wyrobu znacznie odbiega 
od światowych parametrów.

Umowa z Universal Enviroge- 
nics ma wartość 7 min zł i zakłada 
dostawę wszystkich urządzeń w cią­
gu 12 miesięcy oraz ich montaż w 4 
miesiące. W kwietniu 1997 roku 
planowany jest rozruch technolo­
giczny, a docelowo spółka będzie 
produkować 35 tys. ton CO„ rocznie 
(100 ton na dobę). Produkt powi­
nien być konkurencyjny cenowo, 
gdyż do jego wytwarzania użyte zo­
stanie ciepło odpadowe. (AK)

Według CUP, na giełdze od 
pewnego czasu działa stała  liczba 
inwestorów dysponujących bar­
dzo dużym kapitałem  i biorących 
udział w dogrywkach. To oni 
podejmują decyzje po zapoznaniu 
się z sytuacją na parkiecie, przez 
co są na uprzywilejowanej pozycji

nie m iała dać żadnych wyników, 
które mogłyby być przedmiotem 
bieżącego zainteresow ania poli­
tycznego”. „Była to rozmowa 
dwóch Polaków, którzy w odstę­
pie jednego roku zdawali m atu ­
rę, ucząc się z tych samych ksią­
żek. W racaliśm y do. spraw  bar­
dzo odległych”.

Web) posiada tylko 8 procent. 
Użytkownicy sieci WWW to ra ­
czej osoby bogatsze - 25 procent 
spośród nich legitymuje się rocz­
nymi dochodami ponad 80.000 
dolarów (ten stopień zamożności 
je s t udziałem tylko 10 procent 
całej populacji) - i lepiej wykształ­
cone (64 procent m a dyplom wy­
ższej uczelni). (PAP)

 Pogoda
P olska je s t  pod wpływem 

niżu znad południowego B ałty­
ku. Chłodniej. Temp. m in od 
m inus 3 do 2 st. Temp. m aks. od 
m inus 1 do 3 st. W zrost prędko­
ści w iatru .

w porównaniu z graczami opiera­
jącymi się tylko na prognozach.

Specjaliści z CUP oceniają, że 
obserwowana od pewnego czasu 
dekoniunktura giełdowa, wyraża 
się m.in. w wahaniach kursów, ob­
niżającej się liczbie zleceń kupna i 
sprzedaży oraz w niskiej wartości

Przedstawiając przebieg swojej 
rozmowy z abp. Tauranem, mini­
ster Bartoszewski powiedział, iż 
dotyczyła ona „szeregu bieżących 
spraw”, a  przede wszystkim sprawy 
konkordatu. Abp. Tauran poinfor­
mował „w sposób niedwuznaczny” 
szefa polskiej dyplomacji, że Stolica 
Apostolska nie m a zamiaru renego-

N iem iecka grupa motoryza­
cyjna BMW jest zainteresowana  
zakupieniem Rolls Royce’a - pi­
sze w  piątkowym wydaniu „Fi­
nancial Times”.

Brytyjski dziennik kół finansowych 
powołuje się na wypowiedź dyrektora 
generalnego BMW Bemda Pischet- 
sriedera, który w rozmowie z dzienni­
karzami powiedział:,Rolls Royce byłby 
naturalnym rozszerzeniem wachlarza 
marek BMW”. Pischetsrieder zaznaczył 
jednak, że żadne rozmowy z macierzystą 
grupą Rolls Royce’a - Vickersem nie zo­
stały dotąd podjęte.

Przed rokiem grupa BMW zawar­
ła strategiczny sojusz z prestiżową 
brytyjską marką i zobowiązała się 
zaopatrzyć ją  w technologię produkcji 
silników dużych mocy, gdyż Rolls Ro- 
yce nie jest już w stanie sam unowo-

przeciętnej transakcji, a w efekcie 
- w małych obrotach. Jedynie ro­
snąca liczba notowanych spółek 
oraz ich dobre wyniki finansowe są 
pewnymi czynnikami stabilizują­
cymi sytuację warszawskiego ryn­
ku papierów wartościowych.

Od początku roku na giełdzie 
zadebiutowało 12 spółek, a w ar­
tość rynkowa akcji wszystkich 
spółek rynku podstawowego prze­
kroczyła - po raz pierwszy od hos­
sy w 1994 r. - 10 mld zł (27 paź­
dziernika wynosiła 10,1 mld zł).

CUP podaje, że największy 
udział w kapitalizacji giełdy mają 
nadal banki (36 proc.), handel (13 
proc.), przemysł chemiczny (12 
proc.) oraz budownictwo (11 
proc.). (PAP)

cjować konkordatu i dała odpowie­
dnie wytyczne nuncjuszowi papie­
skiemu w Polsce. M inister Barto­
szewski oświadczył, iż przekaże to 
stanowisko rządowi RP i jego 
zwierzchnikowi, premierowi oraz 
głowie państwa. „Stolica Apostolska 
nie widzi powodów do dalszych dys­
kusji o poszczególnych zdaniach, 
słowach, ani do składania jakichkol­
wiek wspólnych deklaracji. Zdaje 
mi się, o ile mogłem zorientować się 
z tonu rozmowy, iż uważa się, że 
czas oświadczeń i słów bez faktów 
prawnych dla Stolicy Apostolskiej 
już minął” - powiedział minister 
Bartoszewski. (PAP)

cześniać produkowanych przez siebie 
silników.

Grupa BMW w ubiegłym roku 

mując kontrolę nad firmą Rover. (PAP)

N AZW A KURS ZM IA N A
PAPIERU (ZŁ ) (w p ro c .)

AGROS_______ 25.30 nk +0.8
BIG __________1.51 +0.7
BPH____________ 80.00 +5,3
BRE 38,80 +0.8
BSK 145,00 -0,7
BUDiMEX 20,10 +9.8
BWR _________3,50 +7.7
BYTOM 43.50 -t-1,6
C0MPLAND .37,50 +10,0
DĘBICA_________ 34,80 +2.4
ELEKTRIM 8,75 0.0
ESPEBEPE 14,50 +0.7
EXBUD 28,40 -0,7
GÓRAŻDŻE ~ 49.00 +4.3
IRENA__________ 30,40 +2.0
JELFA___________31,00 +3.0
KABELBFK 38,30 +1.1
KABLE 28,00 +3.7
KREDYT B 6,90 +3,0
KROSNO: 40,50 -1,2
MOSTALEXP 5,90 +0,9
MOSTALWAR 5,90 nk +1,7
M0STALZAB 7,30 nk +2.8
N0VITA_________ 12,10 +3,4
OKOCIM 63,50 +3,3
OPTIMUS 28,00 +2.2
PBR 17,00 +2.4
PETROBANK 8,20 +7,9
POLFKUTNO 32,00 +4,2
POLIFARBC 9,50 nk +3,3
POLIFARBW 6,70 +1,5
PPABANK 23,80 +3,0
PRÓCHNIK 15,00 +0,7__
RAFAKO 19,20 +1,1
REMAK 10,60 nk +2.9
R0LIMPEX 45.80 +4.1
S0K0Ł0W 2,21 +4,7
STALEXP 26,20 +3,6
STOMIL 20,00 +3,1
SWARZĘDZ 10,50 +2,9
TONSIL 14,00 +3,7
UNIVERSAL 6.30 +1.6
VISTULA 8,60 0.0
WARTA 47,00 ns +3,3
WBK 5,70 +1.8
WEDEL 110,00 nk -1,3
WOLCZANKA 21.30 +0,9

■-ZYWJ.ŁC_„... ,.... 200,00______ ,0 ,0 ._
AMERBANK 16.50 +3,1
BETONSTAL 26,60 +4,7
DOMPLAST 13,60 +3.0
DROSED 30,50 +2,0
EFEKT 19,50 +3,7
ELEKTROEX______L52 +1,3
FARMFOOD 21,10 +1.4
INDYKPOL - 8,40____ _+5,0 _
JUTRZENKA 48,80 +4,7
KPBPBICK 13,00 +6.6
KRAKGHEM 4,35 +4,8
PROCHEM 6,00 nk +3.4
Obrót: 57.652 tys. zł
WIG 8.193,7 (1,5) ________ _
WIG20 841,4 (2,0)____________
WIRR 1.092,2 (3,4)

In ternet podbija Am erykę

Moda na sieć
Z lawinową prędkością rośnie w Ameryce liczba użytkowni­
ków Internetu, czyli międzynarodowej sieci komputerowej. 
Według sondażu przeprowadzonego ostatnio przez Nielsen 
Media Research for Commerce Net, ma do niego dostęp już 
37 milionów mieszkańców USA i Kanady , czyli około 17 

~ procent dorosłej (powyżej 16 lat) populacji tych krajów.
Przeszło dwie trzecie posiada- głównie z poczty elektronicznej 

czy dostępu do sieci korzysta z (E-mail). WWW (World Wide

18 listopada w Johannesburgu odbędą się wybory Miss World 
spośród kilkudziesięciu najpiękniejszych dziewcząt świata. N/z.: 
Miss z  Polski Ewa Tylecka wraz z  konkurentkami do tytułu najpięk­
niejszej dziewczyny, podziwia tradycyjne tańce ludowe w wykona­
niu dzieci murzyńskich. PAP/CAF-AP

CUP: Na giełdzie dom inują postawy spekulacyjne

Liczy się zysk
Na warszawskiej giełdzie nadal w 1995 r. dominują 
postawy spekulacyjne. Inwestorzy interesują się 
nie tyle dochodem z posiadania walorów spółek, 
co krótkoterminowym zyskiem transakcyjnym - oce­
nia Centralny Urząd Planowania.

  Kolum bia

Stan wyjątkowy
Prezydent Kolumbii Ernesto Samper przywrócił w czwartek wie­

czorem s tan  wyjątkowy na terytorium  całego kraju  w kilka godzin po 
zamordowaniu w Bogocie przez nieznanych sprawców byłego konser­
watywnego lidera Gomeza H urtado. Siły zbrojne, policja i oddziały 
bezpieczeństwa będą mogły dokonywać aresztowań, rewizji bez na­
kazu i przeszukiwać samochody, „aby zapewnić porządek” - poinfor­
mował prezydent. (PAP)

BMW za in tereso w an y zakupem  Rolls R oyce’a

M arkow e m ałżeństw o?
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W ięce j ochrony d la św iad ka

Pan Incognito
Od soboty będzie możliwe utajnianie danych oso­
bowych świadków zeznających w sądzie lub przed 
prokuratorem. Tego dnia wchodzi w życie noweli­
zacja kodeksu postępowania karnego, wprowadza­
jącą instytucję tzw. świadka incognito.
Ma to zwiększyć poczucie bez­

pieczeństwa osób, które mogłyby 
obciążyć przestępców, a obawiają 
się o siebie bądź swych bliskich.

U tajnienie danych świadka 
będzie możliwe, jeżeli złożenie 
przez daną osobę obciążających 
kogoś zeznań mogłoby zagrozić jej 
życiu, zdrowiu, wolności lub m ie­
niu. O tym, czy ta k a  obawa jest 
uzasadniona, rozstrzygać będzie 
sąd lub prokurator. „Tajny” świa­
dek będzie przesłuchiwany tylko 
przez prokurato ra bądź sąd. 
Oskarżony i jego obrońca będą

mogli zapoznać się z protokołami 
tych zeznań, nie będą zaś mieli 
możliwości uzyskania informacji 
o im ieniu, nazwisku i adresie 
świadka. Swe pytania do świadka 
będą mogli kierować za pośre­
dnictwem sądu bądź prokuratora. 
Oskarżony będzie mógł się odwo­
ływać od postanowienia zachowu­
jącego W tajemnicy dane świadka. 
Jeżeli tak ie zażalenie zostanie 
uwzględnione, protokół z jego 
przesłuchania będzie niszczony.

Nowelizacja wychodzi naprze­
ciw oczekiwaniom tych osób,

które czują się zagrożone (np. 
świadków bądź poszkodowanych 
zwracających się do prokuratury 
o ochronę) - powiedział Andrzej 
Cubała, rzecznik prasowy m ini­
s tra  sprawiedliwości. Być może 
sądy spotkają się z lawiną wnio­
sków o utajnienie danych świad­
ka, lecz nie wszystkie muszą być 
pozytywnie rozpatrzone - dodał.

Przyjęta przez Sejm noweliza­
cja wychodzi naprzeciw podobne­
mu unormowaniu, jakie je st za­
w arte w całościowej nowelizacji 
kpk, przygotowanej przez komi­
sję do spraw  reformy prawa kar­
nego. W Sejmie znajduje się też 
projekt innej nowej instytucji 
mającej zwiększyć skuteczność 
w alki z najgroźniejszą przestęp­
czością - „świadka koronnego”. 
Chodzi o członka gangu, który 
uzyskiwałby gwarancję n iekaral­
ności w zam ian za ujawnienie 
wspólników i okoliczności prze­
stępstw a, napraw ienie krzywd 
oraz zwrot pieniędzy uzyskanych 
z przestępstw. (PAP)

Burza na Drodze 
Mlecznej

Narodziny 
gwiazdy
Zdjęcia, na których uchwy­
cony został moment narodzin 
gwiazd, powstających ze słu­
pów gazu i pyłu, przesłał te­
leskop kosmiczny Hubble - 
podała amerykańska agencja 
kosmiczna NASA.
Sfotografowane gwiazdy naro­

dziły się 7 tys. la t świetlnych 
tem u na Drodze Mlecznej. Na 
zdjęciach widać, ja k  pow stają z 
międzygwiezdnego gazu, który 
je st ta k  ciężki i gęsty, że „zawala 
się” pod swoim w łasnym  cięża­
rem , tworząc młode gwiazdy, 
które „rosną” w m iarę kumulowa­
nia otaczającej je  masy. „To cpś 
takiego, ja k  burza na pustyni” - 
wyjaśnia Jeff H ester, am erykań­
ski astronom  z uniw ersytetu z 
Arizony.

Im bardziej się powiększają, 
tym więcej produkują energii. 
Największe gwiazdy są najja­
śniejsze, najbardziej gorące i pro­
dukują najwięcej promieni u ltra ­
fioletowych. J a k  podaje agencja 
AFP, H ubble wykonał zdjęcia 1 
kw ietnia br., lecz nie wyjaśnia, 
dlaczego nie informowano o tym 
wcześniej. (PAP)

N ow e in w estyc je  w  Polsce

Japonia idzie do nas

Nazwiska agentów SB ze sprawy 
Pyjasa zostaną w krótce ujawnione

Ostatnie ogniwo
MSW „bez niepotrzebnej zwłoki” odpowie na wnio­
sek krakowskiej prokuratury o ujawnienie nazwisk 
tajnych współpracowników SB, którzy mogli mieć 
związek z nie wyjaśnioną do dziś śmiercią w 1977 
r. działacza opozycji Stanisława Pyjasa - zapowie­
dział rzecznik prasowy MSW Piotr Szczypiński. Do­
dał, że taki wniosek jeszcze do MSW nie wpłynął.

Szczypiński dziennikarzowi PAP. 
Teraz - po zwolnieniu ich przez 
szefa MSW z obowiązku zachowa­
nia tajem nicy - będą mogli być 
przesłuchani jako świadkowie. 
Ujawnienie ich personaliów umoż­
liwiła nowelizacja ustaw y o Urzę­
dzie MSW, pozwalająca ministro­
wi na przekazywanie sądom i pro­
kuraturom , w spraw ach m. in. o 
zabójstwo, wiadomości będących 
tajemnicą państwową.

Odnosząc się do spekulacji czę­
ści prasy, przypominającej zapo­
wiedzi szefa MSW Andrzeja Mil­
czanowskiego, że zrezygnuje ze sta­
nowiska w przypadku uchwalenia 
aktu prawnego dopuszczającego 
ujawnianie agentów SB, Szczypiń­
ski wyjaśnił, że m inister miał na 
myśli powszechną lustrację. (PAP)

Według Szczypińskiego, MSW 
już wcześniej przekazało prokura­
turze wszystkie ak ta  operacyjne 
SB w sprawie Pyjasa, w tym też 
meldunki tajnych współpracowni­
ków. „Prokuratura n ie  m iała  
tylko jednej inform acji: im ion  
i  nazw isk  agentów , bo MSW na  
ich  u jaw n ian ie w ym iarow i 
spraw iedliw ości n ie  pozw alało  
przedtem  p raw o” - powiedział

Kilka poważnych firm z Japonii chce inwestować w Polsce. 
- Za punkt honoru przyjęliśmy sobie, aby jeszcze w tym roku 
pierwsza firma podpisała umowę inwestycyjną - powiedział 
minister współpracy gospodarczej z zagranicą Jacek Buchacz 
na piątkowej konferencji prasowej po powrocie z Japonii.
- Jap oń sk i rząd  w  czasie  

w izy ty  p o lsk iej d elegacji p o ­
sta n o w ił przyznać gw arancje  
k red ytow e na h an d el i in w e­
stycje oraz p aństw ow e k red y­
ty  na p rojekty  w e w szystk ich  
d zied z in ach , rea lizow an e w  
n aszym  kraju  - dodał Buchacz.

Dotychczas w Polsce japoń­
skie przedsiębiorstw a inw esto­

wały na ogół za pośrednictwem 
swoich filii lub we współpracy z 
firm am i zachodnimi. O statnie 
decyzje rządu  w Tokio umożli­
w iają bezpośrednie inwestycje 
japońskich firm w Polsce.

Koncern H itachi - ja k  u jaw ­
n ił Buchacz - zam ierza rozpo­
cząć w Polsce produkcję kabli, 
p rzeznaczoną głównie na eks­

port, zw łaszcza n a  U krainę. 
Sony przygotow uje się do u ru ­
chom ienia koło W arszaw y pro ­
dukcji telewizorów, z które j 3/4 
będzie eksportow ane. F irm a 
M aruben i m a już , w edług B u­
chacza, „siedem  konkretnych  
projektów  inw estycji z biznes- 
p lanam i”.

Inwestować w Polsce będzie 
też JAIDO (Japońska O rganiza­
cja Rozwoju Przemysłu). Jej 
udział może jednak wynosić do 40 
proc. w artości danej inwestycji. 
(PAP)

U niew inn ien ie  w  p ierw szym  procesie  o aborc ję

Nie ma dowodów
W pierwszym w Polsce procesie o dokonanie nielegalnej abor­
cji przeciw ginekologowi Wincentemu K. i asystującej mu 
żonie Grażynie K. w Sądzie Rejonowym w Chorzowie zapadł 
wyrok uniewinniający.
Leonard T., konkubent kobie­

ty, która poddała się zabiegowi i 
który doniósł prokuraturze o 
przestępstw ie, został Uznany za 
winnego pomocnictwa, lecz sąd 
odstąpił od wymierzenia mu kary

N ajbardzie j podrożał cu k ier

lla na życie?
W trzech pierwszych kwartałach 1995 r. żywność podrożała 
mniej niż inne produkty.
Wzrost cen żywności na koruec 

w rześnia (w porównaniu z g ru ­
dniem ub.r.) wyniósł 11,7 proc., a 
cen towarów i usług konsumpcyj­
nych 16,3 proc. Od początku tego 
roku najbardziej podrożały: cu­
kier - o 30,5 proc., używki i przy­
prawy - o 21,2 proc. oraz przetwo­
ry zbożowe, pieczywo i wyroby 
ciastkarskie - o 18,3 proc.

CUP szacuje, na podstawie po­
ziomu tegorocznych zbiorów i sy­
tuacji w chowie zwierząt, że glo­
balna produkcja roślinna będzie 
w br. co najmniej o 12 proc., a 
zwierzęca co najmniej 3 proc. wy­
ższa niż w nieurodzajnym 1994 r. 
Poziom podaży produktów rol­
nych, z wyjątkiem żywca wołowe­
go i mleka, będzie zapewniał rów­

nowagę na  rynku i nie powinien 
wpływać na wzrost cen. Tempo 
wzrostu cen żywności do nowych 
zbiorów - które mogą zmienić sy­
tuację - ma być niższe od ogólne­
go w skaźnika cen towarów i 
usług konsumpcyjnych.

W edług CUP, podaż żyw ca  
w iep rzow ego  ob niży  s ię  od  
gru d nia  1995. Nie wywoła to 
jednak braków w zaopatrzeniu, a 
jedynie ograniczy nadwyżki, 
które w pierwszym półroczu br. 
były znaczne i prawie w całości 
zostały skupione w ilości 133 tys. 
ton na zapasy Agencji Rynku Rol­
nego. Nie będzie natom iast po­
krywała w pełni popytu, podobnie 
ja k  w 3 ostatnich latach, podaż 
żywca wołowego i mleka. (PAP)

poinformowała prowadząca 
sprawę sędzia K rystyna Gaczek.

W yjaśniła, że w świetle 
przedstawionych podczas proce­
su dowodów nie zdołano ustalić, 
czy B eata P. isto tn ie była w cią­
ży. Sąd uznał, że wątpliwości, 
jak ie się zrodziły w czasie proce­
su, przem aw iają ,na korzyść 
oskarżonej - J ed yn ym  d ok u ­
m en tem  stw ierd zającym  is t ­
n ien ie  c iąży  b y ł w yn ik  b ada­
n ia  USG. P o z o sta ła  d ok u ­
m en tacja  lek arsk a  n ie  p o ­

tw ierd za ła  jej is tn ie n ia  - po­
w iedziała sędzia Gaczek u zasa­
dniając wyrok.

W akcie oskarżenia stwierdzo­
no, że ginekolog, 57-letni Wincen­
ty K. wraz z asystującą mu żoną, 
33-letnią G rażyną K , dokonali w 
prywatnym gabinecie aborcji 10- 
tygodniowej ciąży u Beaty P. Za 
zabieg zapłaciła ona 450 zł.

O złam aniu przez lekarza 
ustaw y „O planowaniu rodziny, 
ochronie płodu ludzkiego i w arun­
kach dopuszczalności przeryw a­
nia ciąży” (z 7.01.1993 r.) doniósł 
chorzowskiej prokuraturze Leo­
nard  T., konkubent Beaty P. 
Wcześniej sam  w dużej mierze sfi­
nansował zabieg. (PAP)

997
Na razie nie ustalono spraw ­

ców dewastacji na cm entarzu w 
Boguchwałowie (gm. Baborów). 
Pod osłoną nocy wandale prze­
wrócili i w dwóch miejscach poła­
mali centralny marmurowy 
krzyż. Na koniec wyrwali i uk ra­
dli mosiężną figurkę Chrystusa. 
S traty  wynoszą 500 zł.

□  □ □
Hieny cm entarne grasowały 

również po nekropolii we wsi Ci­

sek. Sprawcy sprofanowali dwa 
groby, zrywając tabliczki i uszka­
dzając krzyże.

□  □ □
14-latek z Opola zgłosił poli­

cji, że został napadnięty. Tw ier­
dził, że dwóch zbirów dotkliwie 
go pobiło i grożąc dalszym zada­
waniem bólu, zmusiło chłopca do 
w ydania przedmiotów należą­
cych do jego ojczyma. Przepadły 
dwa walkmany, komputer, zega­
rek  i gry telewizyjne - wszystko 
za 830 zł.

We w si S ied lisk a  pod D ą­
brow ą złodziej zm ylił czujność 
portierów  i w ślizną ł s ię  do ho-

Ile  kosztu ją  
pow iaty?

URM
liczy

600-700 mld starych złotych 
może wynieść koszt wpro­
wadzenia powiatów w całym 
kraju - wynika z symulacji 
przeprowadzonej przez URM 
w czterech województwach. 
Badania rozpoczęły się w lipcu 

w woj. legn ick im , op olsk im , 
radom skim  i sied leck im . Urzę­
dnicy i sprzęt w przyszłych powia­
tach  na ogół są (głównie w urzę­
dach rejonowych); do końca gru­
dnia rząd  zbada źródła finanso­
w ania zadań powiatowych.

Zdaniem Borowskiego powiaty 
mogą zostać wprowadzone 1 
stycznia 1997 r., ale możliwy je s t 
też „w ariant spokojniejszy” - 1 
stycznia 1998 r. Wówczas wybory 
do rad  powiatowych odbyłyby się 
jesienią 1997 r. razem  z wybora­
mi parlam entarnym i.

W kw estii reformy wojewódz­
kiej wynikającej z wprowadzenia 
powiatów „wszystkie opcje są 
otw arte” - uw aża Borowski. Moż­
liwe je s t zarówno zmniejszenie 
liczby województw, ja k  i zachowa­
nie obecnej s truktury . (PAP)

te lu , sk ąd  w yniósł... p iłę  sp a li­
nową.

□  □ □
Niecodzienna kradzież wyda­

rzyła się w Chudobie (gm. Lasowi­
ce Wielkie). Z opla vectry stojące­
go na przykościelnym parkingu 
skradziono niemieckie tablice re­
jestracyjne.

□  □ □
Tajem niczy przestępca wyko­

rzy s ta ł fak t, że k to ś  n ie  za ­
m kną ł drzwi do pokoju n r 105 w 
budynku  U n iw ersy te tu  Opol­
skiego. Złodziej bez problem u 
wyniósł s tam tąd  saszetkę  z p ie­
niędzm i.

ART
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ŚW IA T

Popularna amerykańska aktorka Sharon Stone otrzymała nominację 
na "Rycerza Sztuki i Literatury" z rąk ministra kultury Philippe’a 
Dauste-Blazy. Z tej okazji w salonach ambasady USA odbyło się 
przyjęcie, na którym bohaterka dnia uszczęśliwiła żołnierzy marines 
fotografując się w ich towarzystwie. PAP/CAF-EPA

Wybieg złamanych serc
Takie superm odelkijakN aom i 

Campbell czy Cindy Crawford zo­
staw iają setk i złam anych serc, 
gdyż „są za bardzo zakochane w 
sobie”. „Większość ludzi zakochu­
je  się w kimś, kto posiada cechy, 
jak ich  nam  brakuje- - mówi psy­
cholog dr Joyce Brothers. - Ale 
supermodelki są zwykle całkowi­
cie usatysfakcjonowane sobą, po­
nieważ m ają wszystko - urodę, 
pieniądze, sławę - i nie zakochują 
się w innych”. Naomi pokazywała 

- się już z blisko tuzinem  narzeczo­
nych; byli to m.in. bokser Mikę 
Tyson, aktor Robert de Niro i m u­
zyk Erie Clapton. Zaręczyny z 
Adamem Clytonem z zespołu U2 
szybko zerwała. Christie Brinkley 
rozwiodła się z Ricky Taubmanem 
po paru  miesiącach. H istoria po­
w tarza się w przypadku Cindy 
Crawford i R icharda Gere oraz

Miłość 
w korku

Młoda para  spowodowała 
olbrzymi korek uliczny w miejsco­
wości H augesund w Norwegii. 
Młodzi kochali się w swoim samo­
chodzie w centrum  m iasta. Poli­
cjantowi, który ich zatrzymał, po­
wiedzieli, że nie byli w stanie za­
czekać ani chwili dłużej.

trzeciego małżeństwa Cheryl Tieg 
z Tonym Peckiem, synem aktora 
Gregory Pecka. Romans Christy 
Turlington z aktorem  Rogerem 
Wilsonem i jej flirt z Christianem 
Slaterem  zakończyły się łzami.

Ten mężczyzna, mieszkaniec Me­
ksyku, jest jednym z 50 przypad­
ków choroby znanej medycynie 
od czasów średniowiecza, a zwa­
nej hypertrichosis, czyli nadmier-’'  
ne owłosienie. Obecnie naukow­
cy odkryli uszkodzony gen, który 
odpowiedzialny jest za nadmier­
ny porost włosów, co może być 
krokiem do opracowania terapii 
dla łysych.

AP/CAF-AP

Pełne 
wagony...

Tak zwany statystyczny oby­
w atel Wielkiej B rytanii (tzn. z 
uwzględnieniem również nie­
mowląt) przejeżdża w ciągu roku 
pociągami ok. 530 kilometrów i 
kraj ten, w którym  pojawiła się 
pierwsza kolej na świecie, należy 
obecnie do bardzo pod tym wzglę­
dem umiarkowanych. Statystycz­
ny Węgier pokonuje koleją śre­
dnio 620 km rocznie, Polak - 650 
km, Niemiec - ponad 720 km, 
Czech - 830 km, Włoch - 840 km, 

Indie. Bez obawy - te gigantycz- Francuz - ok. 1100 km, a najwię- 
nych rozmiarów dinozaury to cej Szwajcar, który nie lubi samo- 
balony, które uczestniczyły w chodu: blisko 1800 kilometrów, 
inauguracji międzynarodowych N atom iast znacznie mniej od 
zawodów rozpoczętych w New Brytyjczyków jeżdżą pociągami 
Delhi. PAP/CAF-EPA Hiszpanie, Portugalczycy i Grecy.

| Straszą w Berlinie
M inister sprawiedliwości landu B randenburgia H ans Otto 

Brautigam , otrzymał w tych dniach skargę związku berlińskich pie­
karzy na polskich kolegów po fachu z pobliskich miejscowości zza 
Odry, głównie z woj. gorzowskiego. Polacy nie dość, że wypiekają lep­
sze bułki, to jeszcze dostarczają je do Berlina taniej niż miejscowi, co 
w sposób oczywisty zagraża pozycji tych ostatnich na rynku. Na razie 
nie wiadomo, jaka  je s t m inisterialna odpowiedź.

Randka 
z kaczorem
Gdy nowojorska gazeta zapro­

ponowała swoim czytelnikom 
konkurs na najciekawsze wspo­
mnienia z D isneylandu, nie 
spodziewała się, że nie wszystkie 
będą cukierkowo słodkie. Pani 
Connie von H undertm ark z Que- 
ens napisała: „Pozowałam do 
zdjęcia z Kaczorem Donaldem, 
który zaczął mnie masować poni­
żej pleców i pytać, w którym hote­
lu się zatrzym ałam  i czy może 
spotkać się ze m ną później? Wy­
dawało mi się, że robienie zdjęcia 
trw a wieki, a ja  przez ten  czas 
byłam napastow ana przez zbo­
czeńca w kaczym ubranku”.

Nie będzie 
rozwodu
Pavarotfiego

Sekretarka Luciano Pavaróttie- 
go, która zdementowała plotki o 
swoim romansie ze słynnym teno­
rem, oświadczyła, że nigdy nie bę­
dzie on mężczyzną jej życia ani oj­
cem jej dzieci. 29-letnia Nicolett-a 
Mantovani powiedziała jednemu z 
włoskich pism, że poszczęściło się 
jej, bowiem przebywa obok wyjątko­
wego mężczyzny, który „otworzył jej 
świat”. Panna Mantovani przyznała, 
że bardzo lubi Pavarottiego, a on - ją. 
Jednak zaprzeczyła, jakoby była w 
ciąży ze śpiewakiem. Luciano Pava- 
rotti, który właśnie skończył 60 la t i 
sam mówi o sobie jako niepohamo­
wanym flirciarzu, zaprzeczył pogło­
skom o rozwodzie po 34 latach mał­
żeństwa. Słuchy o rozwodzie zde­
mentowała też żona tenora Adua.

We Francji - 
nowa runda .

Znana również w Polsce fran­
cuska państwowa firma przemy­
słu elektronicznego „Thomson” 
ma w przyszłym roku zostać spry­
watyzowana. Ponieważ równo­
cześnie zdecydowano sprzedać 
rządoyve udziały w kilku miesza­
nych przedsiębiorstwach, m.in. w 
dużej firmie ubezpieczeniowej 
CNP, a także w fabrykach produ­
kujących wyposażenie elektrowni 
jądrowych - wśród sąsiadów 
Francji mówi się o tym jako o „no­
wej rundzie prywatyzacji”.

Cierpienia
sytych
W Niemczech coraz więcej osób 

cierpi na zaburzenia związane z 
odżywianiem się, zwłaszcza kobie­
ty  między 15. a 35. rokiem życia. 
Zapał do odchudzania się często 
prowadzi do anoreksji, na którą 
zapada co dwudziesta Niemka. Ob­
jawia się to chorobliwym wstrętem 
do jedzenia. Choć to przypadłość 
typowo damska, na niedawnym 
końgresie w Lubece podawano 
również przykłady mężczyzn. Chri- 
stine Weitzsch mówiła o 29-latku, 
który z wagą 32 kilogramów zjawił 
się w jej klinice. Wynędzniały i 
osłabiony do granic możliwości, 
utrzymywał, że jest za gruby. Co 
dziesiąty pacjent umiera z niedoży­
wienia. Przeciwieństwem anore­
ksji jest bulimia, która dotknęła 
m.in. brytyjską księżnę Dianę. W 
tym przypadku, niepowodzenia ży­
ciowe próbuje się rekompensować 
skłonnością do obżarstwa.

„Bugatt i” do lamusa?
Sławna, produkująca w krót­

kich seriach samochody sportowe 
i „wizytowe” włoska firm a „Bugat- 
ti” - bankrutuje. Trudności finan­
sowe przeżywała już od-szeregu 
lat, natom iast w bieżącym roku 
grozi jej w końcowym bilansie 
stra ta  w wysokości równej 80 mi­
lionom dolarów/.' Ponieważ nie jest 
to duża firma, wynik ten - nie

pierwszy w ujemnej skali - ozna­
cza dla niej klęskę ostateczną. A 
szkoda - jej wozy (osiągające cenę 
nawet do 500 tys. doi. za sztukę), 
poza wyszukaną elegancją, wyróż­
niają się mńn. rzadko spotykanym 
przyśpieszeniem. Jeden z modeli 
„Bugatti”, wyposażony w 550-kon- 
ny silnik, prędkość 100 km/godz. 
osiąga po starcie w 3,3 sekundy.

Wysoki, błękitnooki, uwielbia­
ny przez miliony kobiet Richard 
Cham berlain żyję sam otnie w 
swoim pałacu na H awajach. A 
stało się to za spraw ą nieszczęśli­
wej miłości. Jako młody człowiek, 
adept szkoły śpiewu tańca w Los 
Angeles, krążył po studiach fil-

Chiny. Kanadyjski akrobata specjalizujący się w chodzeniu po linie 
ustanowił rekord świata przechodząc 28 października po stalowej 
linie długości 628 metrów rozpiętej na wysokości 375 metrów nad 
słynnymi przełomami rzeki Jangcy w południowo-zachodniej chiń­
skiej prowincji Syczuan. Wyczyn 51 - letniego Jaya Cochrane, po­
sługującego się jedynie 12 metrową, aluminiową tyczką o wadze 29 
kilogramów, obserwowało z żapartym tchem ponad 20 tys. ludzi.

PAP/CAF-EPA

Nieszczęśliwy Chamberlain
mowych, gdzie spotkał Lindę 
Evans. W ywarła na nim ta k  silne 
wrażenie, że zrobił wszystko, aby 
dowiedzieć się, kim  je s t piękna 
nieznajoma. Udało mu się 
umówić ż n ią n a  spotkanie i tak  
zaczęła się historia wielkiej miło­
ści. Oczarowanie było wzajemne. 
Przeżyli kilka cudownych miesię­
cy, a Linda cały czas wydawała 
mu się kobietą nieosiągalną. 
C ham berlain żył w ciągłej oba­
wie, że ich miłość nie potrwa dłu­
go i Linda od niego odejdzie. Był 
bliski depresji. Wówczas zetknął 
się z jogą i medytacją, co pomogło 
mu odzyskać równowagę. Jednak 
ani piosenkarka C lara Ray, ani 
aktorki Sue Lyon, Alice Krige, 
T aryn Power nie wyparły z jego 
serca Lindy. Oboje zachowali dla 
siebie podziw, szacunek i przy­
jaźń, ale Richard pozostał sam ot­
ny na zawsze.

Flagi spod 
Szyndzielni

Bielski „Polflag”, który ostatnio 
zakupiła francuska firm a „Dou- 
blet”, od blisko 100 la t je st jedy­
nym w kraju producentem flag i 
bander, wytwarzając 50 tys. me­
trów tych tkanin rocznie. Ostatnio 
„Doublet” wygrał przetarg na ofla­
gowanie Atlanty w 1996 r. w czasie 
letnich igrzysk olimpijskich. Po­
wstaje tam  ok. 1000 wzorów flag 
narodowych oraz bander sygnali­
zacyjnych dla ponad 100 odbiorców 
krajowych i zagranicznych. Zdobi­
ły one m. in. kiedyś „Batorego”, 
powiewają dziś nad wszystkimi 
statkam i naszej floty handlowej i 
M arynarki Wojennej. Pod bielską 
flagą pływa jach t J an a  Pawła II. 
Odbiorcami tych oznakowań są 
także ambasady, m. in. USA, Rosji, 
Wielkiej Brytanii, Włoch, Szwajca­
rii i Australii oraz polskie placów­
ki dyplomatyczne za granicą.

Podczas londyńskiego tygodnia 
mody widownię najbardziej roz­
grzewały wiosenno-letnie propo­
zycje Alexandra Mc Gueena.

PAP/CAF-AP

Mniej
upadłych

Od pewnego czasu notowany 
je st zasadniczo w całej Europie 
spadek liczby przedsiębiorstw, 
które ogłosiły upadłość. Podczas 
gdy np. w roku 1993 w 14 mniej i 
bardziej rozwiniętych krajach na^ 
szego kontynentu, które uwzglę­
dniono w badaniach tego zjawi­
ska, odnotowano ponad 217 tys. 
przypadków upadłości firm, a w 
1994 nieco ponad 200 tys., to w 
bieżącym spodziewanych je s t ok. 
190 tys. takich przypadków.

Trudne dzieciństwo
dzinne były napięte. Młodzież w 
wieku 6-17 la t dysponuje- prze­
ciętnie kwotą 44 marek miesięcz­
nie. N a urodziny dochodzi 86 m a­
rek, na Boże Narodzenie - prawie 
sto,. Dzieciaki nie trwonią swych 
zasobów. Część wkładają na kon­
ta  oszczędnościowe, gdzie zgro­
madziło się ogółem ponad trzyna-

Niemieckie rodziny oszczędza­
ją  raczej najedzeniu i ubraniu, niż 
na kieszonkowym dla dzieci. U sta­
liły to w wyniku wspólnej ankiety 
wielkie wydawnictwa: Axel Sprin­
ger Verlag, grupa Bauera i Bastei 
Verlag. W kryzysowym roku 1994 
„dochody” te wzrosły nawet o kil­
kanaście marek, choć budżety ro­

ście miliardów marek. Co drugi 
młody człowiek m a prawo dowol­
nie dysponować otrzymaną sumą, 
nawet jeśli wydatek nie podoba się 
rodzicom, jest to np. za dużo słody­
czy. Przy zakupie wartości ponad 
100 m arek m atka lub ojciec chcą 
być uprzednio poinformowani lub 
być przy tym
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